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Włosi zbombar 


W chwili opuszczenia Abbi - Addi wojsica wioskie 


ADDIS ABEBA, 31, 12. (PAT).;rzenie wobec faktu bombardo-|wym mojęciom honoru, 


€ ena 30 ŚrOSZU 


OWAL szu 


HRT 


wę 


spaliły wszysikiie kościoły 


które 


Ras Desta donosi, iż SAMOLO-| wan! fa ambulansu szwedzkiego |nie pozwalają atakować nikogo 


TY WŁOSKIE ZBOMBARDO. w Ahisynji przez letn'ków wło- |poza drugą 
WAŁY ODDZIAŁ SZWEDZ- skich. Dziennik „Nya Raglight Bombardowanie 
KIEGO CZERWONEGO KRZY- | Alichanda* pisze, 
ŻA, NISZCZĄC GG CALKOWI- | dokonały 


CIE. 

Zginęło 9 szwedów, członków 
misji oraz 28  abisyńczyków, 
którzy im towarzyszyli. 

Delegat Kotów ADAN 
Czerwonego Krzyża w Abisyn, 
wysłał depeszę z knih Mieis sę 
eiwko bombardowania misji 
do Genewy. „| 


ADDIS ABEBA, 31. 12. (PAT). 
Podczas bombardowania ambu- 
Jansu szwedzkiego Czerwońego 
Krzyża, według wiadomości ze 
źródeł abisyńskich, zginął cały 
personel ambulansu z wyjąt- 
kiem naczelnego lekarza Hylan- 
dera, który został ciężko ranny 
oraz dr. Smitha Flolma i pielę- 
gniarki, którzy również odnie- 
sli rany. 


SZTOKHOLM, 31, 12. (PAT).; 


Szwedzka agencja telegraficzna 


donosi: Czerwony Krzyż szwedz 
ki potwierdza fakt zbombardo- 
vonia ambulansu peak a 
Lsgrwonego Krzyża przez samo | 
loty włoskie w prowincji Boro-| 
n 

Prezes abisyńskiego Czerwone; 
go Krzyża donosi, iż lekarz na- 
czełny misji, dr. Hylander jest 
ranny i że samolotem sanitarnym 
przewieziono go do Addis Abe- 
by. 


SZTOKHOLM, 31 12. (PAT). 
Prasa jednogłośnie wyraż 


że c 
ciężkiego wykrocze- 


stroną wojującą. | 
ambulansu 
|szwedzkiego stanowić będzie 
| niezatarta nlsma na tarczy wio- 


nia przeciwko międzyharcdo- (skiej. 


Abisyńskie wojska w Erytrei 


Ras Agelu przerwał froni wioski 


LONDY: 
Oddziały al 


N, -346 12. (Tel. wł). 
pńskie, które. zdo 


ła się dla Włoch w ostatnich 
dniach akcja oddziałów ‘kawate 


były Abbi Addi, w dalszym cią rii, stworzonej przez rasa Aye- 


gu usiłują przedrzeć się przez lu. Konnica abisyńska 


linje w 


drogę, wiedącą do Makalle f w |ski į 
ten sposób odciąć wojska wło- |ryt 
skie, znajdujące sie 


dniu. 


skie zostały jednak przez zgro- < 


łóskie, aby opanować 


Wszystkie ataki abisyń- 


na poh- |s 


zdełała 
przedrzeć się przez front wło- 
wkroczyć jnż na teren E- 
1. fak że ezęść wojsk wło- 
ch, stanowiących obrone A- 


k 
za nieprzylactelem. 


madzone na tym ode'nku wiel- | 
kie siły włoskie odparte. 


Szczególnie niebezpieczna sta | 


| Kencentrac 


ma wyspach 


PARYŻ, 31. 12. (PAT). Kores- 


ponden! 
z Aten, 


t „Echo de Paris* donosi 
iż włosi dokonali na 


wyspach „Dodekanezu poważ- 
nej koncentracji wojsk, których 
siła równa się prawie ogólnej 


liczbie 
Egipcie. 


Na 


Obu- | skoncentrowano 


efektywów angielskich w 
wyspach Rodos i Leros 
50 tys. żołnie- 


„Precz z Angiją* 


Studenci egipscy znów demonstrują 


KAIR, 31, 12. (PAT). Przed u- 


| W uroczystości otwarcia kon 


niwersytetem studenci zorgani- gresu nie wziął udziału ani król. 


zowali dzisiaj manifestację, wy- 
korzystawszy w tym celu uro- 
czystość otwarcia kongresu chi- 
rurgji. 


Zgromadzone po obu stro- 
nach głównego wejścia tłumy 
studentów witały. przybywaja- 


cych na kongres delegatów S 
krzykami „Precz z Anglją*, „E e 
gipt dla egipcjan”, „Precz z wy 
sokim komisarzem”. 

Ponieważ nie doszło do po- 
ważniejszych zi policja nie 
interwenjowała. 


ani wysoki 


komisarz. 


| Cesars dokonał w dniu wczo- 
rujszym Wo: nad frontem pół- 


floty 


rzy. 
poza 


włosi dysponują 
ałami. 


W arku 
wojsk włoskic! 


z koncentracją 


można zauwa- 


żyć znaczny ruch wojsk turec- 
kich na wybrzeżu Anatolji, poło 
żenej naprzeciw Dodekanezu. 


kanezie. 


© ile w listopadzie włosi dy- 
sponowali w tamtych stronach 
tylka dwoma krążownikami, o 
tyle obecnie znajdują się tam 
już 4 krążowniki, 1 kontrtorpe- 
dowców i 12 łodzi podwodnych. 


WSZYSTKIM PRENUMERATOROM, 


u, nuwiałą udać się w po-| 


śtecjonawanych. w Dode-. 


LONDYN, 31. 12. (PAT). 
Abuna Kyrilos, arcybiskup ko- 
ścioła abisyńskiego wystosował 
do przedstawicieli kościoła angli 
kańskiego depeszę, w której pro 
testuje PRZECIWKO SPALE- 
NIU PRZEZ WŁOCHÓW KO- 


|moenym. Nowy samolot, silnie 
onaneerzony, prowadził łotnik 
belgijski. Po powrocie cesarza | 


do Dessie, adiutant jego oświad 
czył dziennikarzom, że Halle 
Selassie jest zadowoleny z 
jprzebiega operacji na froncie 
|ligreiskim i ma nadzieje, że o- 
heena wielka ofenzywa abisyń- 
ska wyprze wojska włoskie ze 
znacznej części prowincji} Ti- 


- aímos, Rodos i Leros 


Równocześnie zgromadzono w 
Dódekanezie 900 pilotów i 250 
samolotów. 


Włosi wybudowali wreszcie | 
3 radjostacje i przygotowali po 
zycje dla artylerjj na Patmos, 
Rodos i Leros, gdzie również 


_ | portów. 


zeczki szpil 


„|zamknięto minami wejścia do| 
| 


77 Nr. konta P.K.O. 66,155 


p 


ŚCIOŁA W CHWILI OPUSZCZE 
NIA ADDI ABBI. k 
Arcybiskup zwraca‘ słę do: 


wszystkich wyznań chrześcijań-, 
skich, nawołując do potępienia, 
„tego świętokradztwa*. 


` Zacięte walki 
na północy 


WARSZAWA, 31 i2 (PAT). 
Na podstawie wiadomości = 
różnych źródeł P. A. T. ogłasza 
nastepujący komunikat o gytuń, 
eli na frontach w Abisynji: *% 


Według nieoficjalnych datę 
nych wiadomości ze źródeł ný 
hisyńskich. powtórzonych prze! 
Reutera i Havasa, na fronci. 
północnym toczą sie zaciętęć 
walki, w których rzekomo. ju: 
zajnęło 23 oficerów włoskich 
Wojska rasa Kassy, rasa Se 


ma i Mulusety nacierają w ki 
runku na Makalle. 
Straty zarówno włoskie, fal 
i abisyńskie mają być znaczneć 
Wedłnę komunikatu oficjal 


[nego włoskiego na obu fronif 
|arex nie wydarzyło ste nic g 


t, 
ł 


ę 


Na froncie południowym. wesi 
dług wiadomości ze źródeł fran 
cuskich. lotnietwo włoskie uć 
jawnia wzmożoną działalność. 


dnego zanotowsnia. 


4 

Władze abisyńskie w obaw! SA 
ataku włoskich samolotów nas 
g 


di 


| kazały niezwłoczna ewakuacji 


| miasta Harraru w razie ofr: 
mania wiadomości 0 zbliżani: 
ie włoskiej eskadry powietrz: 


CZYTELNIKOM I PRZYJACIOŁOM 
„GŁOSU PORANNEGO" 
z okazji NOWEGO ROKU 


zasyłamy serdeczne życzenia. 


Ribbentrop pojedzie do Paryża: 
na stanowisko ambasadora Niemiec 


PARYŻ, 31 12. (PAT). „Paris | głoski, jakoby 
IMidi* rejestruje obiegające po- (basados Koestera m'ał być zm 


na miejsce 2m4” 


mianowany ambasadorem Rze 
szy w Paryżu von Ribbentropi 
Nominacja von Ribbentropa nz 
to stanowisko  świadezyła! 
zdaniem dziennika, o tem, A 
kanclerz Hitler pragnie w teni 
sposób podkreślić swój zmia, 

postawienia na pierwszem mie. 
seu kwestii ewentualnych roz 
mów francusko - niemieckich. > 


55 


11. — „GŁOS PORANNY* — 


1936 


Nr. 1 


ozmyślania noworoczne 


Aczkolwiek pod względem 
tendencji ogólnych rok 1935-ty 
nie wyróżniał się niczem w po- 
rówaniu zć swym poprzeđni- 
kiem į jedynie 


Jesteśmy u progu Nowego 
Roku! Wstepujemy w nomy 
1936-ty rok! 

Ten kalendarzowy podział nie 
ma istetnego znaczenia, tem 
bardziej, iż nawet podział dzie-|do apegeum obecnego aramatu 
jów na duże okresy nie jest Sei- |dziejowego, świadcząc o natęże 
sły i trudno nstalić, kiedy za- |niu ogólnego '/ pfzesilenia, a w 
czyna się lub kończy ten lub in- |szczególności o zbliżaniu sje ka 
ny okres. W dziejach, jak i w ;taklizmu dziejowego, dla dzie- 
życiu wszystko sie zlewa, wszy: jów Polski rok ubiegły ma 
stwo jest w ejągłym ruchu. — szczególne znaczenie. 
Wprawdzie tempo ruchu dzie: Rok 1935-ty ma dla Polski 
jowego bywa różne; staje się tak wielkie znaczenie, gdyż jest 
ono żywsze zwykle w momen- to rok śmierci Marszałka Józe- 
tach, gdy zbliża się chwila una- |fa Piłsudskiego, potężnej iady 
ocznienia procesu, który acz- |widualności, która, będąc sama 
kolwiek niewidoczny, od dłuż- |wytworem dziejów narodu, za- 


przybliżył nas 


| dziejów. 


Szałka Józefa Piłsudskiego sa- 
nacja nie zdołała stworzyć żad- 
nej określonej ideologji, nie u- 
tworzyła potężnych kadr f na- 
wet nie csiagnęła organicznego 
zespolenia sprzecznych sił, z któ 
rych sie składała — obóz sanu- 
cyjny odrazu znalazł się w bar- 
dzo trudnej sytuacji. W oboz'e 
tym nastąpiło rozprężenie. We- 
wnętrzne tarcia i sprzeczności 
cdrazu sie wzmogły. To osłabie 
nie obozu rządzącego oczywiś- 
cie wzmacnia opozycję 
Najbardziej niebezpieczną w 
danej chwili jest dla sanacji t. 


| Wobec tego. że za życia Mar- | 


szego już ezasu powodował w |razem wywierała wielki wpływ |zw. opozycja prawicowa, endee 


danem społeczeństwie ferm:nt, 
by wreszcie wyjść na powierzch 
nie i w tej lub innej mierze na- 
dać życia nowe formy. Gdy na- 
stępnie wybuch, erupcja, jesteś: 
my właściwie już zaskoczeni 
przez nawałnicę dziejową, sła- 
ramy się uświadomić sobie za- 
szła głęboką zmianę, przystcso- 
wać się do niej, znaleźć swe 
miejsce w nowym układzie sił, 
uchwycić kierunek, namacać 
puls nowych tendencji dziejo- 
wych, Nie jest to praca łatwa, 
vochłania ona dużo energji 1 
wymaga cd zbiorowisk ludz- 
kich wielkich, czesto krwawych 
shar. 

Pei erupcja dziejową znaj- 
dujemy się jakby w chaosie, w 
wirze sprzecznych fendencjh ży 
jemy wśród mieszaniny form ł 
ruchów; wala się stare, uświę- 
cone tradycją formy 1 instyta- 
cje. zaś nowe formy są jakby 
użenehwvtne. 

Wywełułe to jakiś nieokreślo 
ny niepokój, niepewność, trwo- 
mę. Miedzy świadomością ludz- 
ką a obiektywnymi warunkami 
bytowania następuje głeboki 
rozbrat, co potęguje niepokój i, 
wytwarza ogólny kryzys intelek 
tualny i moralny. 

Dzistejsza Europa znaiduje 
sle właśnie na takiem rozdrożu, 
przeżywa typowa epokę kryty- 
ema, okres upadku jednego a- 
kladu, jednego Świata, a zara- 
zem narodzin nowego. Jestes- 
my świadkami krzyżowania 
sie, zmagania sie sprzecznych 
tendencji, tezy i antytezy, z cze 
so wyłoni sie jakaś synteza, 
jakiś nowy consensus, jakiś nn- 
wy układ społeczny, o niewido- 
cznych jeszcze formach konkret 
nych; okres straszny, pełen dra 
matycznego napięc'a, pelen tra 
girmu. 

W dziełach ludzkości nieraz 
już bywały prdobne okresy, że 
wymienimy upadek evwilizncji 
rzymskiej; narodziny kapitaliz- 
mn przemysłowego... 

Poród nowego układa przy- 
bierał różne formy — bywał sto 
sunkowo krótki (narodziny en- 
ropejskiego kapitalizmu prze- 
mysłowego). Inh bardzo długo- 
trwały (wpadek Rzymu). — Ta 
druga ewentualność zachodzi, 
ady zmiana form ustrojowych 
odbywa sie w społeczeństwach | 
m ustroju skomplikowanym, zło | 
żonym i gdy zmiana dotyczy cd 
razn wszystkich przejawów ży- 
ia. 

Ten tyop porodu dziejowego, 
porodu ciężkiego i skompliko- 
wanego czeka dzisiejsza Europe 
Wskaznic na to nie tylko prze- 
wlekły kryzys gospodarczy, któ 
rnal caly świat, lecz i kry 
zys ideowy I moralny Poaadto 
słehckie przesilenie strukiualne 
dotyczy n'e tednej warstwy spo 
łeezneł, jecz wszystkich kise tj 
nie w jednym narodzie, a w kil 
ku naredach naraz, w skali świa 
towej, wrzyczem nasilenie kry- 
zysn i jego przejawy nie wsze | 
dzie sa jednakie. dk: 


na dalsze kształtowanie sie tych 'ka, która działa nie tylko i nie 


Puder BEBE SIOFMANA ZE 


| tyle odzewnątrz, ile odwewnątra 

przy pomocy elementów, które, 
oderwawszy się w swoim cza- 
sie od endecji, zdołały przedo- 
stać sle do obozu sanacyjnego. 
Jako katalizator opozycji wy- 
brała endecia, nie bez powo- 
dzenia. nacjonalizm į zoologicz 
ny antysemityzm. Pod tem'ż ha 
słami czysto demagogicznemi į- 
dzie endencja na podbój miast 
i wsi, proletarjata miejskiego i 
wiejskiego, x przedewszystkiem 
bezrobotnych. 

Wzmaga sie również i opozy 
cja lewicowa, dążąca do roz- 
szerzenia cenirolewu pod ha- 
złem frontu Indowego. Jak da- 
lece posunęło się to jednocze- 
nie opozycji lewicowej i czy 


HŁODZI, KOI 
; USUWA ZAOGNIENIA 
zam U DZIECI 


(o mówił é. p. Marsz. Piłsudski 


o nadmiarze urzędników w Polsce 


W swoich „Strzępach Meldun 
ków“ notuje b. min. spraw we- 
wnętrznych, obecnie wicemini- 
ster spraw wojskowych, gen. dr. 
Sławoj - Składkowski co 4. p. 
Marszałek Piłsudski mówił o eta 
tyźmie i nadmiarze urzędników: 

W dniu 8 maja 1929 roku Mar 
szałek mówi: 

„Dawniej pieniądze skarbowe 
lały się na rękę z otwartemi pal- 
cami. Myśmy ścisnęli rękę. Zo- 
stało dużo na ręce, ale jeszcze 
raz ścisnąć już nie można... Bu- 
dżet i tak już powiększyliśmy... 
Będzie pan miał jeszcze dodatki 
na urzędników, u których są w 
niewoli ministrowie". 

W dniu 17 października 1930 
roku mówił: 

„W tym stanie ciężkim musi- 
my mieć zimną krew i spokój, a 


pozatem zwrócić uwagę na trzy 
biedy. 

Pierwszą bledą są urzędnicy, 
nazbyt rozbudowani eo do licz- 
by i wysokości poborów. 

Drugą biedą jest pan Prystor 
z jego Opieką Społeczną. 

Trzecią biedę stanowi pan mi- 


nister Połczyński z jego dopła- 
tami do cen żyła. 

Ich wszystkich trzeba ukrócić, 
bez tego niema wyjścia. 

Moje jedyne żądanie jest, by| 
wszystkie wydatki osobowe by- | 
ły przedstawione osobno*, 

W dniu 6 listopada 1930 ro- 
ku ironizował na temat etatyz- 


mu: 


Pomyślnego Nowego Roku 


wszystkim klijentom i przyjaciołom 


życzą = 
Zakłady Radjotechnit 


„TEKAFON - 


400-łecie czolśu- 


Czołg, groźna broń, znajd: %,ca 
ad czasów wielkiej wojny coraz 


| mógł się przebijać przez zwarie sze 
regi nieprzyjaciejskie. W ścianach 


szersze zastosowanie w działaniach | w pewnych odstępach znajdowały 
wojennych, powstał o wiele wcześ- | się otwory, przez które załoga wo- 
niej, aniżeli naogół się sądzi. Naro- | zu bojowego mogła strzelać z musz 
dziny pierwszego czołgu odbyły się  kietów. Załoga składała się z „kie 
w roku 1558. Zaprojektował go Ber- | rowcy” i 8 ludzi, którzy byli jedno 
told Holzschuer z Norymbergi, w po | cześnie strzelcami i „ilnikiem* 
staci drewnianego wozu, zamknię- | wozu, gdyż był on poruszany siłą 
tego ze wszystkich stron. Przód i | mięśni ludzkich. Niestety © wyczy- 
tył wozu miały kształt zaostrzony, nach bojowych tego czołgu żadae 
dzięki któremu drewniany  czolg | dane nie przechowały się. 


Wagons Z 


Sprzedaje bilety kolejowe po cenie nominalnej. 
Organizuje wycieczki na kongresy, zjazdy i zawody. 
Asekuruje bagaż w czasie podróży. Wyrabią pasz- 
porty zagraniczna i wizy. Opracowuje płany wycie- 
czek. Rezerwuje pokoje w hotelach. 


„Ja zrobię towarzystwo akcyj 
ne do wyciągania złota z powie- 
trza. Dostanę na to od panów 
zaraz 4 kilometry lasów państwo 
wych, wezmę moich krewnych 
do komisji rewizyjnej tego to- 
warzystwa i zażądam dla tego 
towarzystwa najmniej 4 miljo- 
ny, nie mniej!! (unosząc się). 

A jak mi się nie uda, to — jesz 
cze zażądami!! 

Tak się robi w naszem pań- 
stwie“, 

Tegoż dnia oświadcza Mar- 
szałek, że przegrał w sprawie u- 
rzędników. 

„Mówię jeszcze raz o trzech 
workach: urzędnicy, interwen- 
cja zbożowa i bezrobocie. 

Kwestja urzędnicza zależy sū- 
pełnie od nas. Na urzędników 
wydaje się duże niepotrzebnych 
pieniędzy*. 

Bardzo ciekawie mówi też 
Marszałek w dniu 28 listopada 
1930 roku: 

„Żałuję teraz, że budżetów nie 
obciąłom więcej. 

W kwestji urzędniczej — po- 
stanowiłem sobie nie irytować 
siebie 

Mam największą pogardę dla 
siebie samego, że nie potrafiłem 
jej przeprowadzić. Zjada nas ten 
dodatek, dany urzędnikom, a nie 
mamy dobrych urzędników. 

W systemie całej pracy urzęd 
ników jest usunięcie siebie od 
wszelkiej pracy wobec mini- 
strów i panowie indoletnie to po 
pierają.  Indolencja jest wadą 
Połski. Dlatego mamy do czynie 
nia z budżetem, który nie ma 
sensu, bo gubi się on dla urzęd- 
ników. Poco zbierać podatki dla 
nich. Tak zwane gażowe budżety 
nie mają kultury pracy. — Ten 
system indolencji do wszystkie- 
go, co jest osobą, jest tak cha- 
rakterystyczny dla polaków. U 
nas jest zawsze robienie dla 0so- 
by, nie dla rzeczy, nie dla pracy 
1 Wielkości Państwa*. 
*30004030000403300060000 

Zywność, odzież i datki 
pieniężne przyjmie Obywa- 

telski Komitet Niesienia 
Pomoey Najbiedniejszym ! 


znalazło ono głęboki oddźwięk 
w masach, zwłaszcza na wsi, 
bałamnconych przez endcków 
przy pomocy tezy antysemic- 
klej i doskonale kolporte wanej 
prasy „narodowej*— trudno po- 
wiedzieć, 


Teraz dopiero wystepuje w 
całej swej jaskrawości i mści 
sie błąd. na jaki n'ejednokrot. 
nie wskazywaliśmy i który wie 
Te razy wytykaliśmy sferem rzą 
dzącym już kilka lat temu, gdy 
odbywała sie główna rozerywka 
z opozycją lewicowa. Mówilis- 
my wówczas. że położenie na o- 
bie łopatki partji lewicowych 
(PPS. Wyzwolenia) i niestwo- 
rzenie na ich miejsce jakiegoś 
silnego stronnictwa prorządowe 
go, opierającego się na szero- 
kich masach, fkwiącego głębo- 
ko korzeniami „w ferenie*, mn 
si sie kiedyś sredze zemścić; po- 
wstanie jakaś nowa partia. al- 
bo odrodzi sie stara, która jeśli 
potrafi znaleźć odpowiednio a 
trakcyjne hasła, zdoła cnano- 
wać wiekszość spomczeństwe I 
obóz rządzący nie będzie mógł 
iel przeciwstawić żadnego sił 
niejszego odłamu, chocjażby dla 
przeciwwagi. I tak się też sta 
ło. Dzisiaj potężne ogniś partje 
lewicowe, które latwo było zied 
naé dla rewolucji majowej. tem 
bardziej, że one tę rewolucję 
przygotowały iw znacznym stop 
nin przyczyniły się do jej zwy. 
ciestwa, jesli nie leżą w gru 
to w każdym razie są bardzo œ“ 
słabione. Skorzystała x tego kol 
tmerja endecka, która najmniej 
ucierpiała w epoce Brześcia f 
łatwo jet było wobec „ocryst* 
czonego* przez rząd terenu, m% 
panować nad nim ( usadowić 
sie bezkonkurencyjni. — Biok 
Bezpartyjny, nawet przy popar- 
cła administrac państwowej, 
nie zdołał ta nie zdzłałać, a dzi 
sial po tel likwidnefi, sytuacja 
przedstawia się jeszcze rozpacz 
Tiwief. Endecy występują corax 
butniej. poczynzłą sobie corms 
śmielej wobee „wewnętrznego 
wroga”, « jednocześnie sajmułą 
coraz silniejsza pozycję wobec 
rządu, który cznie się do pewne 
go stopnia zaskoczony. | |. 

Sytuacja t. rw. obozu maje* 
wego fest tembardziej trudna, 
zwłaszczą 14 endecja 
zmaleźć swych 6 
wewnątrz oboz. | ||| 

Trudności politycztić zostały 
spotezowane przez trudności go, 
spodareze, zwłaszcza, iż t rw. 
polityka deflacyjna, powodując 
osłabienie siły Kupczej szero- 
kich mas, pogłęhia feszcze kry 
zys gospodarczy. l 


Ze wzgłedn na fo, 1% znaczenie 
sejmu i senata zostało snrowa* 
dzone do minimum; je nie do 
zera, walk! polityczne odbywa- 
ła się w formie czesto ukrytej. 
niewidocznej, w terenie, co dla 
obozu majowego również jest 
noważnym minusem. 


Należy dodać, jż nacjonalizm 
wzmógł słe w Polsce nie tylko 
jako reakcyijna forma politycz- 
na w stosunki do t, zw. mniej- 
szości narodowych, lecz i naze- 
wnątrz, jako pewna tendencja 
polityki zagranieznej. — Prof. 
Stadnicki ma coraz więcej adep 
tów. Nie pozostał bez wpływa 
przykład Mussoliniego i Hitlera 
i przykład ten okazał się zaro?- 
(liwy nie tylko dla endeków, ale 
i dla pewnych odłamów sana- 
cji. Syfuacia jest o tyle greźniej 
sza, Że wałka polityczna tak w 
Polsce, jak i w innych krajach 
rozgrywa sie pozatem w atmo- 
Sferze zbliżającej się zawiern- 
chy wojennej. która wisi nad 
lświatem. iak miecz Damoklesa. 


3 zakresowe 


<w" Radjo- 
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ELEKRTRER= Iii 


Wszyscy oskarżeni są winni 


twierdzi stanowczo prokurator Żeleński w swej mowie oskarżycielskiej 


O godz, 10.30 przewodniczą- 
¿y udzielił w dalszym ciągu 
głosu prok. Żeleńskiemu, które 
zo przemówienie w streszczeniu 
przedstawia się następująco: 

Wysoki sądzie  Omówiłem 
wczoraj dzieje Grzegorza Ma- 
ciejki w tem zabójstwie. Tak, 
jak bezspornem jest, że zabój- 
cą Andrzeja Potockiego w 1908 
r. jest S'ezyński, że na życie ną 
czelnika państwa targnał sie 
Fedak, tak też wiadomem jest 
raz na zawsze, że 
zabójca Ś. p. min. Pierackiego 

test Grzegorz Maciejko. 

Maciejko otrzymał dla celów 
zbrodni i rewolwer ; bombę, 
Bogato go wyposażono. 


Morderca — tchórz 


O.56.N. porywa się na człon- 
ka rządu Rzplitei — deleguje 
oma dotego czynu takiego 
przedstawiciela, który 
nie ma śmiałości stanąć po czy 
nie i powiedzieć: „Zabiłem*. 
Nie! Człowiek wojującego na- 
cjonalizmu ukraińskiego ucieka 

Maciejko nciekł, nie jest sa- 
dzony, ale są jego wpółtowarzy= 
sze. Napozór jest wielkim bra- 
kiem sprawy, że zabójcy brak 
Ale tylko napozór Maciejko to 
tylko wykonawca. 

Ci, którzy wykonywali. wszy 
stko przygotowali — to sa oni 
tu. Jest tutaj po raz pierwszy 
w sadzie polskim oskarżony 
„prowindyk krajowy“! Jest są- 
dzony : bedzie skazany. A obok 


niego sama elita, rewja najlep ! 


szych. Chcę sie zastrzec. Ja 
nie jestem pewny, czy wszy- 


scy, co w tei zbrodni współ- 
działali. są tu obecni. 
W mrokach spisku mogły 


sie skryć postacie, których świa 
tło i śledztwo nie zdołało w po 
re wykryć. 

N'e mówią tylko o Stef, Dałyń- 
skim. Bardzo blisko tei sprawy 
stało szereg świadków,„A Świę- 


cieka, a Osyp Maszcząk, a Ro-, 


mam Szuchewicz, który, w dniu 
zabójstwa powiada: „gy 

„to nasz najlepszy wyczyn“. 
A ikowska z Gdańska. Daje 
tu przykłady, że oskArżenie w 
doborze tych, których wam re- 
prezentowało, było bardzo po- 
wśc qgliwe. Wolało ograniczyć 
zespół oskarżonych, a wzamien 
mieć tę pewność, że żaden nie 
może być uniewinnion 


Rewia oskarżonych 


Pp. sędziowie. Zaprezentuję 
wam teraz oskarżonych. A więc 
pierwszy: 

Stefan Bandera, prowidnyk 

krajowy, 
posiadacz wielu pseudonimów. 
Rozpoczał on swoją oficerską 
karierę jako referent prasowy 
w 1931 r. Od połowy 1932 r 


jest zastępca „prowidnyka kra- 
tem 


jowego“, Na stanowisku 


Wszystkim PT. Klijentom ży- 
czenia pomyślnego 


NOWEGO ROKU 


przesyła 


| Biuro Organizacji i Prowadzenia 
Ksiąg Handlowych, Cz. Szaniawski 


Wyspiańskiego 5. Tel. 121-31. 


trwa do dnia aresztowania. 


Prokurator z kolei przecho- 
dz: do omawiania zasadniczej 
roli. jaką w organizacji odgry- 
wał „prowidnyk krajowy* 

Stefan Bandera cieszył się 
dobrą opinią u najwyższych 
czynników. , 

Pisze o nim Senvk: 

„B. sympatyczny, ideowy 1 

mądry chlopiec“. 

W dalszym ciągu określa 
prokurator role Bandery w sze 
regu zamachów  terorystvez- 
nych. 

Ten młody; 23-letni chłopiec, 
mów: prokurator, 
samowładnie, dyktatorsko rza- 

dził się i krwawo rządził. 
Dużo w jego zachowaniu jest 
cech dziecinnych, ale dużo b. 
dużo też z patologii. 


Bandera —rozkaz0- 
dawca 
Nastepne omawia prokura- 
tor rolę Bandery przv organizo 


waniu zabójstwa Ś, p. min. 
Pierackiego. Jest pewnem, mó 


winit m 'etylko 
nie, ale į przez pomoc, udzielo 
ną Grzegorzow: Maciejce. 
Bandera to rozkazodrwca 

i ten. który całą organizacię 
mordu nastawł į przyczynił. 
sie. że działała znakomicie. 
| Z kole: przeszedł oskarż 
do osoby osk. Pidhajnego, peł- 
nił on obowiązki referenta bojo 
wego O. U. N. Człowiek ten 


Kino „PALACE” 


dziś 3 poranki 


o g. 12, Ż-ej i 4 


IE 


Z ga w 


W szampańskiej 


„KOC 


Ceny 
miejsc od 


80 gr. 


komedji 


oskarżyciel, że Bandera za, 
przez nakłonie- į 


wykazuje ubóstwo charakteru, 
Ma on zaledwie 30 lat — a cho 
dzi o nim legenda. 

że już w r. 1926 „zrobił* kura- 

tera Sobińskiego. 

Pidhajny, pseud. Byk, areszto- 
wany jest w dn. 14 czerwca. 
Znaleziono przy nim szereg do 
wodów kompromitujących, tak, 
że to wpłynęło zapewne na je- 
go ustepliwość w toku śledz- 
twa. W dn. 10 lipca ujawnia 
swoją i innych role w Gdańsku. 
wkrótce potem przyznaje sie. 
że należał do O. U. N., już wte 
dy jest mowa o Banderze, jako 
rozkazodawcy. W nim. w osk. 
P:dhajnvm.  ześrodkował się 
ruch bojowy organizacji, 
Przechodząc do roli Pidhajne 
go w zabójstwie $. p. min. Pie 


rackiego — prokurator zwraca 
uwage na absurdalność obro- 
nv. jakoby nie wiedział on o 


jak: zamach w danym wypad 
ku chodziło. 

O g. 12.30 przewodniczący 
zarządził przerwę godzinną 
Po przerwie przemawia 
dalszym ciągu prokurator 
ki. 

Przechodząc do osk. Malucy, 
prokurator nodkreśla, że z wła 
snych jego zeznań, potwierdzo- 
nych przez inne dane. wynika. 
że należy on do O. U. N. od 
końca 1931, lub początku 1932 
roku, 

używa pseudonimów Emr, 
Kruk, Czornij i jeszeze innych, 
których jednak nie ujawnił. 


w 


Že- 


Spo!ski '.„wsyBał'* 
Malucę 
Maluca zastał „wysynany* 


przez Spolskiego i aresztowany 
w związku z zabójstwem dyr. 
Bab'ia. 

Sa mon przyznaje się. 


Pengin nrderawa 
iza krzyż Virtuti Militari 


Głosu Poranne- 


j 
Biuro kapitułv orderu wojen 
nego „Viriuti Militari“ komun: 
| kuje nam, że z dniem 2 sty 
n’a 1936 r. kasv urzedów 


Ta 


bowych zaczną wypłacać pen- 
ie orderowe za kr; Virat 
w wysokości 300 zł. 


wszystkim kawalerom toga or- 
deru. niesłużącym czynne w 
wojsku. 


Senafor Borah 


kandydatem na prezy- 
denta 


NOWY JORK. 31 12. (PAT). 
Senator Borach został wysunię 
ty przez partie republikańską 
jako kandydat na prezydenta, a 
burmistrz Nowego Jorku Lagar 
dia — jaki kandydat na wic-e- 
prezydenta. 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

W Liskach pod Warszawą 
zmarł przebywający na em'gra 
cji w Polsce znany uczony ro- 
syjski Mikołaj Tuchan - Bara- 
nowski. s 


do pomocy jego w zabiciu mi- 
nistra Pierackiego. 


€iężkie winy Karpynca 


Przechodząc do omówienia ro 
li osk: Karpvnca, prokurator 
| zaznacza, 
jże jest to jeden z tych oskarżo 
nych, którzy skupiają na sobie 

ę sympatji, ale 


na sumieniu. 

Wina Karpynca jesi udowo- 
dniona nietylko przez to, że 
wiedział, bo 
musiał wiedzieć, że chodzi o 

zabicie człowieka, 
ale także przez to. że w gran- | 
cach swego subiektywnego pal | 
mowania obowiązków, jakie bv 
ły na niego nałożone, wykonał 
| wszystko w swym zakresi 
|Czy zamachowiec umiał użyć 
bomby, czy n'e. czy ona wybu- 
chła, czy n'e, to dla winy Kar- 
pynca jest obojętne, On prze 
nie, chciałby tu wykazać. 


czem był ten. kto jej nie m 
miał użyć. Zatem przedmioto- 
wo : podmiotowo Karpyncc u* 
czynł wszystko, aby bomba 
działała. W ujęciu kodeksu kar= 
nego wina Karpynca z art. 225 
jest dowiedziona. 
O godz. 17-ej 
cy zarządził przerwę do dn. 
stycznia 1936 r. odz. 10 ra 
W dn'u tym prokurator Że 
sk! koni będzie 
mowę k 


przewodniczą< 
9 


SWR 


ORYGINALNE 
PASTILLES 


e bomba była dobra, a parta- 


żąda rozwiązany kartel 
i emaljo 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Z pośród szeregu karteli, któ 
re zosłały rozwiązane, tylko je- 
|den. a mianowicie biuro sprze 
daży wyrobów odlewn'czych i 
emaljowamych żeliwa zwróc'ł 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

W najbliższym czasie wojska 
lotnicze otrzyr 4 nowe mundu 
ry. Mundur ć się będzie z 
freneza i spodni koloru ciemno- 
słalowego. Frencz otwarty, z 


ynkcje na ramio- 
ame. jak w innych 
jach broni. Do munduru w 
czasie służby nosić się będzie 
ciemno - stalową koszulę i czar 


LONDYN, 31. 12. (PAT). — W| 
| Keflavik na Islandji wydarzyła 
się okropna katastrofa na zaba | 
wie, zorganizowanej dla miej- 
|scowej dziatwy. 

Choinka 
nianym baraku, w którym od- 
bywała się zabawa, zapaliłą się. 

Zanim przybyła straż ognio- 
wa, połowa budynku stała się| 


[w sumie 400.000 zł. 


ustawiona w drew- | ż 


RNA 


OENE SIERRA 


400 tys. zł. odszkodowania 


wyrobów odlewniczych 
wanych 


się ze skargą do sadu į doma- 
ga sie również odszkodowania 
z powodu 
konieczność wypłacenia trzy- 
miesięcznej pensji i należności 
za urlopy zwoląionemu perso 
nelowź. 


Nowe mundury 


wojsk lotniczych 


krawat. Poza służbą. przy 

iach uroczystych, obo 
a koszula, 
ny krawat. 

Czapka kształtu „angielskie- 
go“ posiadać będzie czarny, la- 
kierowany daszek, 

Pas noszony będzie jedynie 
w czasie służby garnizonowej 
lub w polu. Płaszcz dwurzędo- 
wy otwarty będzie również ko- 
loru ciemno - stalowego. 


Katastrofa na zabawie 


Od świeczek choinki zapalił się cały gmach 


Z pad zgliszcz wydobyto zwę 


glone zwłoki dwuch kobiet i 
czworga dzieci. 
kadziesiąt osób doznało 


mniej i więcej poważnych obra- 
zabawie brało udział 
przeszło 180 dzieci. Znaczna 
część uratowała się, wyskakujące 


|przez okna z płonącego budyn- 


kn. 


pastwą płomieni. 


p. t. „Nasze 
dzisiejszy 


Pocz. seansów; 


0g.12i2 
12. 2. 4. 6. 8. 10 


Ważny komunikat dla ; 
Rodziców i Miodzieży 


Ulegając licznym prośbom osób, która nie zdążyły jeszcze 
obejrzeć Najlepszago filmu z 6-letnin cudem ekranu, 


ena Shirley Temple 
prolongujemy wyświetlanie tego filmu jeszcze na dzień 
Kino EUROPA Narutowicza 20 
Dziś nieodwołalnie po raz ostatni! 
dwa poranki 


Na późniejsze seanse ceny znacznie z 
zł. 1.09 | zł. 1.50 na wszystkie miejsca. 


słoneczko' 


Wszystkie miejsta $© qr. 


lone: 


4 


ośrzymywać będą dożywośnią remię 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 
Dowiadujemy się, że na jed- 


Komunikat 


Zarząd Zrzeszenia Teatrów Świetl- 
nych komunikuje, że z dniem 30 grud 
nia r, ub. p. Władysław Lewando- 
wiez przestał pełnić obowiązki dyrek 
tora Zrzeszenia. 

Biuro Zrzeszenia 
godz. 9 do 14. 

Zarząd Zrzeszenia Teatrów 
Świetlnych 
Za prezesa J, Pelikan. 
Za dyrektora W. Kaczmarek. 


czynne jest od 


Cukiernie JÓZEF PIĄTKOWSKI 


Prawo i życie 


KIEDY SPRZEDAJĄCY NA RA: 
TY MA PRAWO DOMAGAĆ SIĘ 
CAŁEJ  POZOTAŁEJ  NALEŻ- 
SCI? 
sąd grodzki rozpatrywał sprawę 
firmy L. przeciwko panu G., które- 
mu wymieniona firma sprzedała na 
raty maszynę do pisania za sześćset 
zlotych. Pan G. po uiszczeniu 
trzech rat przestał płacić i zalegał 
i wytoczenia powództwa (0 
sumę 450 zi.) z czterema 
50-cio zł. Sąd powództwo w 
; uwzględnił, gdyż zgodnie 
4% art. 557 kodeksu handlowego 
sprzedawca może się domagać ca- 
lej pozostalej należności (450 zł. 
guy: 1) zastrzeżenie natychmiasto- 
wej możności żąslania całej sumy w 
razie niewyplacania regularnego rat 
' zastało stwierdzone na piśmie; 2) 
podpis takiego pisma został wręczo- 
ny kupujacemu; 3) kupujący zale- | 
gal z zapłatą przynajmniej 
jnych rat, których łączna suma 
przewyższala jedną piątą część u- 
mówionej ceny kupna. Wszystkie 
te okoliczności zostały stwierdzone 
w czasie przewodu sądowego. 


KTO ODPOWIADA ZA PRZED- 
MIOTY DOSTARCZONE BEZ ZA- 
MÓWIENIA? 

Jeden z księgarzy dowiedziaw- 

4 ię, że przemysłowiec Z. posia- 
dla piękną bibljotekę i szczególnie 
interesuje się dziełami francuskiej 
literatury, przesłał mu kilka cen» 
nych egzemplarzy wydawnictwa pa 
ryskiego, załączając rachynek na 
350 zł. Pan Z, nie zawiadomił księ 
garza, czy przyjmuje książki. W 
miedzyczasie paczka, stojąca w 
przedpokoju, w której znajdowały 
się te dzieła, uległa częściowemu 
zniszczeniu przez wodę, która do- 
stala się do przedpokoju wskutek 
pęknięcia rury. Gdy księgarz zażą- 
dał zapłaty za książki, pan Z. 
oświadczył, że nie zamawiał ksią: 
żek i nie ma zamiaru ich zatrzymać, 
Sprawa znalazła się w sądzie, który 
oddalił powództwo ksłęgarza, bo- 
wiem: kto (art. 69 kodeksu zobo- 
wiązań) w celu zawarci umowy 
spelnia zaofiarowane świadczenie, 
me czekając na zawiadomienie O 
przyjęciu olerty, ten w razie nie- 
jšcia umowy do skutku, ponosi 
niebezpieczeństwo speinionego 
świadczenia, chociażby druga stro- 
na żadnej odpowiedzi nie udzieliła. 

H. A. 


433040000000400340300000 
Żywność, odzież i datki 
pieniężne przyjmie Obywa- 
telski Komitet Niesienia 
Pomocy Najbiedniejszym ! 
20300004003009000400090000 


Teatr Rozmaitości © 


tel. 112-25 


nem z najbliższych posiedzeń ra 
dy ministrów rozpatrywany bę- 
dzie projckt ustawy o zaopatrze 
niu rentą dożywotnią wszystkich 
zasłużonych w walkach i pra- 
cach niepodległościowych. 

Dotychczas zaopatrzenie ta- 
kie otrzymują jedynie b. więź- 
niowie polityczni, 

Według nowego projektu pra 
wo do renty będą mieli również 
i karani administracyjnie za u- 
dział w pracach niepodległościo 


dwuch | 


Dziś o godz. 


ER wE: „TEL-AWIW” 
dowisko palestyńskie w języku Żydowskim * 99 


wych oraz wszyscy odznaczeni 


Popularność skoków ze spado 
chronem w Rosji sowieckiej — 
zmusiła lekarzy sowieckich do 
badań i studjów, mających na 
celu ustalenie, w jaki sposób sko 
ki ze spadochronem oddziaływu 
ją na organizm ludzki. 

Zwykły próbny skok ze spa: 
dochronem z samolotu powodu- 
je szereg zjawisk w organiźmie 
skaczącego, zależnych przede- 
wszystkiem od pobudek emocjo 
nalnych. 

Podniecenie daje się zanoto 
wać u wielu osobników już ną 
kilka dni przed skokiem. Bez 
pośrednio przed skokiem pod: 
jpiecenie takie znacznie się zwię 
| ksza. Częściej uzewnętrznia się 
ono wzmożoną ruchliwością i 

gadatliwością, rzadziej przez 
przygnębienie. Po udanym sko- 
ku, kiedy.skaczący jest już pew 
ny dobrego funkcjonowania spa 
dochronu i szczęśliwego lądowa 
nia, objawy emocjonalne m: 
charakter znacznie spokoj 
szy. Bezpośrednio zaś po 


niu najczęściej daje się zaobser- 
wować eufozja i do pewnego 
stopnia przesadne określanie 


swego samopoczucia, jak zresz. 
tą przed rozpoczęciem skoku. 
tak i w czasie samego skoku. — 
Skoczek bywa wówczas bardzo 
wesoły, podniecony i gadatliwy. 
Wyjątki są bardzo rzadkie. Ogól 
na orjentacja w czasie i prze- 
strzeni po dokonanym skoku 
jest zupełnie normalna, tak, że 
skoczek zdolny jest bezpośred- 
nio po skoku wykonać 
zadań. 

Badając serce i naczynia krwio 
nośne u skoczków, daje się za- 
č wzmożony puls zarów- 
no przed wsiadaniem do samo- 
lotu i bezpośrednip przed sko- 
kiem, jak i po lądowania. 

W czasie od wyskakiwania z 
samolotu do otworzenia się spa 
dochrogu skoczek przestaje od- 
dychać, poczem aż do lądowa- 
nia oddychanie jest arytmiczne. 


Badania laboratoryjne krwi 
skoczków wykazują zawsze 
zwiększoną ilo: ukru w krwi. 


U wielu skoczków po skoku, a 
u niektórych przed skokiem, 
mocz wykazywał części składo- 
we, niespotykane w moczu lu- 
dzi zdrowych 

W systemie nerwowym, za- 
równo przed wsiadaniem do sa- 
molotu jak i po dokonanym sko 
ku, daje się zauważyć znaczne 
napięcie nerwowe. 

Podobne zmiany w organiź- 
mie zaobserwować można u 


9-ej wiecz. wspaniałe wi- 


| 


krzyżem lub medalem Niepodle 
głości. 

Projekt ten przewiduje rów- 
nież, że poza stwierdzeniem u- 
działu w pracach niepodiegło- 
ściowych ubiegać się o rentę mo 
że każdy, o ile nie przekroczył 
55 lat, jest niezdolny do pracy, 
lub też zarabia poniżej pewnej 
ustawowo określonej kwoty mie 
sięcznie. 

Ukończenie 55 lat uprawniać 


ma do pobierania renty i bez in- 


szereg | 


walidztwa. 


1 — „GŁOS PORANNY“ — 1936 


Rynek prywatny 


Wczoraj w obrotach prywatuych 
w Łodzi notowano: dolary złote 
8.09 w płaceniu, 9,01 w żądaniu, 
guldeny gdanskie 98 — 100, macki 
niemieckie 21 — 125, przy uirzy- 
manej tender cji i dużej nadal na 
rynku prysatnym podaży, Furty 
angielskie 26,05 26,13. pengó 
94 — 97. hanki szwajcarskie 172 
— 173, czerwońce 2,85, szylingi 
austrjackie 98 — 99, korony cze- 
skie 20 — 20,50, ruble złoi» 4,72 
— 4,50, liry włoskie 36 -- 38, 1u- 
ble srebrne 3,60 — 1,80, bila» srebr 
ny 50 — 75, 


528 — 532, franki francuskie 
34,90 — 3510, franki helgtjskie 
17,75 — 18,27 


Papiery ws1tościowe: 7 proc. po- 
życzka stardlizacyjna 63,75 w pla- 
ceniu, 64,25 w żądaniu, 5 pros. łódz 


dolary gotówkowe | 


kie listy zastawne serji X K. 4,50 
— 48,50, przy utrzymanej tendeu: 
cji i dostatecznej na rynku prywat- 
nym podaży, 4 proc. pożyczka dola 
rowa 54 — 55, 3 proc. pożyczka 
budowlana 40,50 -— 41,50, Bank 
Poiski 95,50 — 96,50, 5 proc, łódz: 
kie liszy zastawne serji IX 538,50 — 
59,50, 9 i pół proc. łódzkie 
zastawne serji VIII 53,50 — 
4 proc. pożyczka inwestycyjna 140 
— 11i. 

Na rynku prywatnym, wskutek 
okresu świątecznego. obroty żarów 
no papierami wartościowymi jak i 
walutami nieduże przy tendencji je- 
dynie mocniejszej dla guldenów 
gdańskich, które uległy zwyżce a 
100 punktów. Dla pozostałych wa- 
lut oraz papierów  wartościowyci 
| tendencja utrzymana. 


składają życzenia Noworoczne 


swoim bywalcom, odùiozzom, sympatykom, przyjaciołom i znajomym 
p z AA 


sportowców w czasie zawodów. 

Skoki 
skoczni. wywołują te same obja-| 
wy reakcji organizmu, lecz 
znacznie mni m stopniu. 

Następnym skokom towarzy. 
szą zwykle już mniej intensy 
ne reakcje, a niektóre z nich nie 
dają się nawet zaobserwować. 
Lecz u osób, które mają zaata- 
kowane bądź nerwy, bądź serce, 
bądź też nerki — pod wpływem 
skoków stan chorobowy moż 
się pogorszyć znacznie. Stąd wy 
się konieczność 


y specjalistów. Najwię- 
kszą uwagę zwracają badający 
na ayien nerwowy, na normal- 


andy daci nie mieli de 
fektów w systemie kostnym i 
ścięgniowym. 

Nali z pod uwagę, że 
skoki opanowane technicznie i 
wykonywane przez skoczków za 
kwalifikowanych przez komisję 
lekarską, są zupełnie bezpiecz- 


podstawie doświadczeń, na 
Ć kateg Ea do 


niej, niż 1 i pół godziny po obti- 
Nie wolno skakać 
po uciążliwej prac; po nocy 
bezsennej, a nawet po niedospa 
|nej nocy (mniej, niż 7 — 8 go- 
|dzin), a już szczególnie należy 


się wystrzegać używania alko- 


a organizmy sportow- 
ców odporniejsze są na urazy or 
ganiczne i nerwowe. Dalej do- 
świadczenia SE żują na to, że 
konieczne są 2 — 3 dniowe przer 
wy między skokami. 

Na szczególną uwagę zasłu- 
gują skoki długie z wielkich wy 
sokości. Tu do "objawów emocjo 
nalnych, towarzyszących sko- 
kom, należy dodać jeszcze c: 
niki specjalne, zależne od w: 
sokości, a mianowicie zmniej- 
szone ciś! lie atmosferyczne, 
łączące się Ściśle ze zmniejszo- 

nym procentem tlenu w pow. 
trzu, wdychanem przez skoczka, 
oraz gwałtowną zmianą temperą 
tury. 

Niekorzystne działanie zmniej 
szonego ciśnienia atmosferycz 
nego tłomaczy się tem, że orga- 
nizm ludzki posiada jamy i or. jamy i or- 


f 


ze spadochronami ze | 


w |kontakt z powietrzem z 


y wewnętrznych, |apatję i 
a à arterji oraz} 


"należycie 


gany, w których znajdują się 
gazy (jama ucha średniego, cza 
łowa i kiszki). Organy te mają | 
wnętrz- 
nem. Przy niskiem ciśnieniu a- 
tmosferycznem powietrze i gazy 
mienionych organów naci. 
ją na Ścianki wewnętrzne, 


po- 
wodując czasami dość silne bó- 
le. — 

Jednocześnie w związku z ni- 


skiem ciśnieniem atm 
Inem stopniowo zmniejsza się 
ilość tlenu pochłanianego przez 


badania skoczka, co powoduje głód tle- 
ów na skoczków przez | nu, który przedew 


stkiem od- 
bija się na systemie nerwowym, 
wywołując przy nieznacznym 
braku tlenu ziewanie, senność, 
ciężar w głowie, sko- 
czek niechętnie wykonywa po- 
leconą mu pracę. Przy znacz. 
niejszym braku tlenu skoczek 
odczuwa ból głowy, często za- 
sypia, ma rozproszoną uwagę 
do tego stopnia, że nie jest pew- 
ny tego, co czyni. Silna anokse- 
mja może spowodować zemdle- 
nie, a nawet śmierć. 
Równoległe z działaniem na 
system nerwowy dotknięte by- 
wają i inne organy i tkanki cia- 
ła. Serce zmuszone jest inten- 
niej pracować, aby inten- 
niać brak tlenu. Skoczek musi 
głębiej i częściej oddychać, aby 
w ciągu jednostki czasu przepu- 
ścić przez płuca więcej powie- 
trza. Takie wzmożone oddycha- 
nie powoduje nadmierną utratę 
kwasu węglowego, w konse- 
kwencji czego tlen nie może hyć 
wykorzystany przez 
tkanki ciała. 
Wreszcie — trzeci niesprzy- 
cy czynnik wysokości — to 
uska temperatura, która stawia 
specjalne wymagania co do re- 
gulacji ciepła w organiźmie ludz 
kim, ponieważ przy wznoszeniu 


uz 
UTRO! 


Gdy się leci z wysokości 10 icm. 


Czy skoki ze spadochronem szkodzą zdrowiu? 


się na samolocie temperatura 
[powietrza bardzo szybko spada. 
Chłód, który tak nieprzyjemnie 
oddziaływa na organizm czło- 
zególnie staje się do- 
Jtkliwy przy braku tlenu. 

|  Trenowany zdrowy organizm, 
bez sztucznego oddychania tle- 
nem, znosi dobrze loty na wyso- 
kość 5 i pół — 6 tys. m., zacho- 
wując zupełną zdolność do pra- 
cy w ciągu 2 — 3 godzin. Nie- 
którym kategorjom lotników i 
skoczków, zupełnie zdrowym, sy 
stematycznie ćwiczącym, udaje 
się wznosić bez korzystania z 
tlenu na większe wysokości, © 
czem Świadczą rekordy. Lecz 
bywanie na takich wysoko- 
ściach bez sztucznego oddycha- 
nia tlenem nie ma praktyczne- 
go znaczenia, ponieważ zdol- 
ność pracy na tych wysoko- 
ściach znacznie spada i nie może 
wyrównać w żadnym razie wiel 
kich strat w organiźmie. Przy, 
korzystaniu zaś z tlenu normal- 
ną zdolność pracy zachowują 
średnio zdrowi ludzie na wiel- 
kich wysokościach (9—10 tys. 
metrów). 

Co się tyczy wysokich, długich 
skoków, to rozpowszechnione 
zdanie o with, że przy nagłem 
i szybkiem*"spadaniu ma miej- 
sce utrudnione oddychanie aż do 
utraty zdolności oddychania — 
nie ma żadnych poważnych pod 
sław.  Charakterystycznem dla 
skoków długich jest nagła zmia- 


na ciśnienia atmosferycznego, 
powodująca powyżej opisane 
zmiany w organiźmie. Odpo- 


wiednie badania lekarskie i od- 
powiedni trening (w komorach 
niskiego ciśnienia): udostępniają 
skoki przewlekłe z wielkich wy 
sokości dla przeciętnie zdro- 
wych osobników. 
(„Krasnaja Zwiezda“) 
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i nią 


W raju... Adam wyszedł 
wraca... Ewa czeka na niego z nie 
pokojem. Wreszcie po paru tygod 


niach Adam zjawia 

Blady, zmęczony... 
1 zóż robi Ewa? 
Liczy Adamowi żebra! 


* 

Dawniej zastanawialiśmy się, co 
ham da Nowy Rok, obecnie stara 
my: się odgadnąć, co nam zabie- 
rze Nowy Rok. 

+ 

Po ostatnich niepowodzeniach 
wloskich na froncie afrykańskim 
mówią, że włosi trochę prze mu- 
solinil it 

* 


Refleksje przeciętnego anglika; 

— Ja tam, mister Smith, nie mam 
wielkiego, zaufania do tej ligi na- 
rodów.. Zadużo tam cudzoziemców! 

£ 

Karol Radek, redaktor polityczny 
„Izwiestij” ma zostać usunięty ze 
swego stanowiska za „niebłagona- 
djożność”. 

Radek okazuje się włęc sowiec- 
Lim Konradem Wallenr a d k i e m, 

* 

Chociaż „Żelazny kanclerz” był 
jednym x założycieli dziennika 
„Krewzzeitung”, który właśnie prze 
stał istnieć — jak tyle innych dzien 
ników niemieckich — prześladowa- 
ny pezez cenzurę rządów narodo- 
wa - socjalistycznych, te jedrak 
nie dał się wciągnąć do szeregu 
dziennikarzy politycznych. 

Jak opowiadają, w 1880 r. przed- 
stawicleł słynnego dziennika nowo- 
jorskiego, bodajże „New York He- 
ralda”, zgłosił się de Bismarcka, 
ofiarując mu olbrzymią sumę 26,000 
Junt. szt, rocznie za napisanie co ty- 
dzień krótkiego przegłądu politycz- 
nego. 

Pomimo tak nęcącej , propozycji, 
kanclerz odmówił jej przyjęcia, gdy 
jednak dziennikarz wyszedł, zawo 
łał, zwracając się do „Swego syna, 
Herberta: 

— Jakże jestem ginpit Przecież 
mogłem mu zaproponować twoje 
artykuły za polowę ceny! 


A or 


— Co zrobić, Zebi nasze dochody 
starczyły nam na utrzymanie? 
;—= To bardzo proste! Bierze się 


się ZNOWU. 


to, co się zarabła:ź dodaje się dwa- | 


dzieścia procent. 


Edgar Wallace: był bardzo boga- 
tyw _ pomysły” kryminalistyczne, 
podczas gdy wypracowanie swoich 
powieści detektywistycznych intere 
sowało go mniej. Powiadają, że 
ostatecznie opracowanie pozosta- 
wiał dobrze wyszkolonemu wspól- 
pracownikowł. 


Pewnego razu zapytał znajome- k 


ko: „Czytał pam moją ostatnią po- 
wieść?» „Nie”, odpowiedział tam- 
ten, „a pan?” 
F 

Pewna kiepska śpiewaczka, ado- 
tatorka Ryszarda Straussa, spotka- 
ła go pewnego razn w towarzy- 
stwie. Wdzięcząc się do niego, opo 
wiadała mu, że w ubiegtym tygod- 
miu dala koncert, na program któ 
rego składały się tylko jego utwa- 
ry. Za wieczór ten otrzymała tysiąc 
marek. z 

Na to Strauss: „Wobec tego ma 
pani teraz pieniądze, by się uezyć 
śpiewn...” 
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„GŁOS PORANNY* — 1936 


Dlaczego Lindbergh ucieki z ojczyzny? 


Gazety amerykańskie i nie- 
amerykańskie krzyknęły przed 
kilku dniami zgodnym chórem: 
„Ameryko! do czegoś ty do- 
szła!“ 

Bohater narodowy, chluba Sta 
nów Zjednoczonych, jeden z naj 
sławniejszych ludzi na świecie, 
pierwszy zdobywca oceanu, kpt. 
Lindbergh ucieka z własnej oj- 
czyzny dlatego, że boi się w niej 
mieszkać, poprostu się boi. Nie 
słychane! 

Ciągle chodzi z rewolwerem 
nabitym w kieszeni. Ciągle dom 
jego otaczają żandarmi i agen- 
ci policji kryminalnej. Jego żo- 
na, jego drugie dziecko nie roz- 
stają się z ochroną policji. Nie 
może dłużej wytrzymać! Nic mu 
nie pomogło, ani oburzenie, ani 
współczucie całego narodu po 
porwaniu i zamordowaniu pier- 
wszego dziecka. Dom jego robi 
wrażenie oblężonej fortecy. To 
wszystko za Hauptmanna. 

Poczta dostarcza mu codzien 
nie coraz więcej i więcej listów 
z pogróżkami. Niektórzv grożą 
mu śmiercią, inni obiecują zabić 
syna, trzeci żonę i tak w kółko. 
W. tej strasznej atmosferze Wwiecz 
nego strachu, ciągłego niebez- 
pieczeństwa żyła rodzina narodo 
wego bohatera Ameryki, 

Codziennie synek Lindbergha 
jeździł autem do przedszkola. 
Pewnego dnia jakaś wielka mia 
szyna najechała w ten sposób na 
amto Łindbergha, że zmusiła go 
do zatrzymania nieomal na tro 
tuarze. W, tajemniczej maszynie 
siedziało kilku uzbrojonych lu- 
dzi. Dwuch z nich wyskoczyło 
na stopnie i przez okno sfoto- 
grafowało dziecko, potem szyb 
ko odjechało. 

Od tej chwili mały Lindbergh 
przestał jeździć do przedszkola. 


(„DO czegoś ty doszla, Ameryko! 


Po tygodniu lotnik przejeż- 
dżał przez most. Nagle naleciała 
nań wielka maszyna, która ze- 


| pchnęła auto na barjerę mostu. 


Możnaby rzec, iż cudem tylko 
ocalał, 

Nie podobna było dłużej wy- 
trzymać. Lindbergh zwrócił się 
do władz z prośbą o wydanie 
mu paszportu zagranicznego, 
pod warunkiem, aby nikt o tem 
nie wiedział. Prośba jego zosta 
ła uwzględniona. Poza kilkoma 
przyjaciółmi i wtajemniczony- 
mi urzędnikami nikt absolutnie 
w Ameryce nie miał pojęcia o 
ucieczce Lindbergha do Europy. 
Nawet Roosevelt dowiedział się 
o tem dopiero teraz z gazet. 

Oczywiście amerykańskie ga- 
zety rzuciły się na żer sensacji. 

Wielki okręt towarowy „Ame 
rican Importer“ płynie przez o- 
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cean Atlantycki, przez ten sam, 
ponad którym leciał największy 
lotnik iata. 

Dziś już przyjaciele Lindber- 
gha opowiadają chciwym repor- 
terom. A było to tak: 

Leży w zwyczaju wielkich 
transportowców towarowych, 


że biorą na pokład też pasaże- 
rów. Na dwa dni przed odjaz- 
dem, do pasażerów, którzy zaku 
pili już bilety, zgłosił się agent 


- woła chórem 


towarzystwa okrętowego i zapro 
ponował im odstąpienie biletów 
za zwrotem kosztów, tudzież po 
krycia ewentualnych sirat ma- 


terjalnych, wynikłych z niedo- | 
albo nawet; 


trzymania umowy, 
odszkodowania w dowolnej su- 
mie, pod warunkiem wszakże, 
że nikt z nich nie będzie stawiał 
pytań i przyczyny nagłej zmiany 
decyzji. Wszyscy nasażerowie 
wyrazili swą zgodę. W ten spo- 
sób na pokładzie okrętu znalazł 
się tylko Lindbergh z żoną i trzy 
letnim synkiem, tudzież służba. 

Kilka godzin przed odjazdem 
okręt stał pod parą. Władze por 
towe zarządziły, aby w chwili od 
płynięcia „American Importer“ 
żaden inny okręt nie znajdował 
się w kanale. Droga wolna. Wol 
na do ucieczki z własnej ojczy- 
ZNY.1« 


Rodzina Lindberghów zabrała 
ze sobą wielką choinkę. Dopie- 
ro daleko od brzegów Ameryk 
na pełnem morzu, mogła sobie 
pozwolić na spokojne spędzenie 
świąt w kółku rodzinnem. 

„Ameryko, do czegoś ty do- 
szła!* — wołają za nimi trzcion 
ki tytułów w gazetach. 


„Istotnie wrażenie w kraju mu 


ły, które twier- 
„ że dłużej ani jednego dni: 
nie wolno zwlekać z reformą po 
licji, z gruntowną reformą, kt 
ra powinna nareszcie położy 
kres rozpanoszonemu bandytyz 
mowi. 
alarmujące wie: 
nietylko wyjechał 


watelstwo angielskie, lub szwedz 
kie. 


„American Importer" zmie- 
rzał do brzegów angielskich. Za 


"| go. , punktu. E 


Inne pisma zamieszczają 
si, że Lindbergh 
Ameryki, 
ale zamierza nawet przyjąć oby- 


prata światowa 


pewne Lindbergh wysiadł w ja- 
kimś nieoczekiwanym porcie 
| ażeby uniknąć spotkania z dzien 
| nikarzami. Depesze adresowane 
na statek zwracano notorycznie 
z odpowiedzią: „Adresat nie 
znajduje, się na pokładzie”. Ale 
już o tem wiedzieli wszyscy, że 
tam jest. 

Jeszcze w przeciągu kilku dni 
zaprzeczano oficjalnie o wyjeż- 
dzie Lindbergha. Dopiera póź: 
niej poseł amerykański w Londy 
nie zmuszony był oświadczyć, 
iż płk. Lindberg istotnie opuścił 
Amerykę udając się do Anglji, 
gdzie wszelako nie będzie prze- 


le wielkiego lotnika 
opowiadają o jego ostatnich slo 
wach wypowiedzianych w por: 


cie amerykańskim 

„Zostanę granicą tak dlu- 
go, aż sprawa, RR io bę- 
dzie rc 
lub też 


Pani AEA Oi na ka 
miennych płytach portu, ze 
mi w oczach żegnała przyja 
ciół: 

„Odjazd nasz jest koniecz: 
nym. Podniecenie w związku z 
oczekiwanem straceniem apt 


wali nam chwili PAE 
u. W Anglji, o ile mi wiadomo, 
panuje ład, i porządek, i prawo. 
Tu zamierzamy żyć sobie spo- 
kojnie i wychować syna. Prócz 
tego jestem bardzo zadowolona, 
że syn mój uczyć się będzie w 
szkole angielskiej”. 

Te wynurzenia zdają się po- 
twierdzać obawy opinji amery- 
kańskiej że Lindbergh zapewne 
(nie prędko wróci da ojczyzny, 
jeżeli wogóle zechce do niej Rie 
dykolwiek powrócić. 


o nie d: 


Jak kto liczy nowy rok 


Naistarszą ere posiada kościół prawosławny 


Z dniem 1 stycznia rozpocze- 
liśmy nowy rok 1936. 

Rachubę te przyjęła ogromna 
większość mieszkańców ziem 
skiego globu, zapominamy więc 
zazwyczaj. że obok niej istn-eje, 
wzeiędnie istniało cały szereg 
*nnych sposobów obliczania lat. 
które początek roku wyznacza- 
ja nie na dzień 1 stycznia, we- 
dług naszej rachuby. 

Wszystkie te kalendarze roz- 
poczynaia obliczanie lat od róż- 
nych momentów dziejowych, 
które zaznaczyły sie wydarzenia 


mi godnem* uwagi, brzem enne | 


mi w skutki. 


Kalendarz gregorjański, któ- | 


rego sie trzymamy. liczy lu 
od Narodzenia Chiystusa : roz 
poczyna rok 1 styczn'a. Oblicza 
n'e lat od Narodzenia Chrystu- 
sa nie przyjęło się odrazu. 
Wprowadzono ie dopiero w wie 
u VI na wniosek opata rzym- 
skiego Dion'zego, który w swo- 
iej tablicy świat wielkanocnych 
rozpoczął obl'ezanie lat od tego 
epokowego momentu dziejowe- 
go. Greko - katolicy rozpoczy- 
naja rachubę lat również od Na 
rodzen'a Chrystusa, ponieważ 
jednak nie przyieli poprawki, 
wprowadzonej do kalendarza 
przez pąpieża Grzegorza XIII w. 
roku 1582, skutkiem tego Nowy 
Rok 1936 przypadnie u nich na 
dzień 14 stycznia naszej racha- 
by. 

Inna rachubę stosują żydzi — 
U nich początek roku przypada 
na różne daty roku gregorjań- 


lskiego. Np. w r: 1936 żydowski 


Nowy Rok przypadnie na dzień 
1 października, W dniu tym ka 
lendarz żydowski rozpocznie 
rok 5697 od biblijnego począt- 
ku Świata, który jest podstato- 
wą datą tei rachuby. 

Arabowie, persowie, turey i 
inni wyznawcy religi: Mahome- 
ta rozpoczynają obliczenie lat 
od chwil! ucieczki proroka z 
Mekki do Medynv. Stało się to 
15 lipca 622 roku. Stad wyznaw 
cy Mahometa Nowy Rok świe- 
cić beda dopiero 15 lipca. Dzień 
ten bedzie dla nich początkiem 
roku 1315. 


Kościół grecki, prawosławny: 
przyjął za podstawy rachuby 
lat, podobnie jak żydz:, biblijny 
początek świata. Obliczył go jed 
nak *naczei | skutkiem tego w 
roku 1936 rozpoczyna rok 7.445, 

Bardzo oryginalna rachubę 
stosuje kałendarz chiński, Roz- 
poczyna on liczenie lat od roku 
26636 przed Narodzeniem Chrys 
tusa i łączy je w cykle po lat 
60. W r. 1923 chińczycy rozpo- 
częl: 77 eykl lat, który trwać bę 
dzie do r. 1983. 

Hindusi na swój sposób roz- 
poczynają obliczanie lat albo 


zany CENNE 


ERMOMETRY == 


ZAOKIENNE 


LEKARSKIE 
KĄPIELOWE 


POLECA 


W_ WIELKIM WYBORZE 


OPTYK SZYMON URBAGH 


PIOTRKOWSKA 


33. — TEL. 222-23 


od reku 56 przed Nar. Cltrystu* 
sa (era rat), albo od 78 po 
Nar, Chrystusa (era Saka). 
| Wymienione sposoby oblicza- 
inia lat utrzymały s'e częścowo 
obok ogólnie przyjętej rachuby 
według ery chrz skiej. — 
Oprócz nich było cały szereg ta 
kich, które dawno wyszły z u* 
życia, — Niektórzy kron:karze 
chrześc.jańscy rozpoczynali Hi- 
czenie lat według ery Abraha- 
ma, t. i. od 1 października roku 
2015 przed Narodzeniem Chrys- 
tusa. Grecy lic: lata wedtug 
olimpiad (776 przed Nar. Chrys 
lusa), rzymianie od założenia 
Rzymu (752 — 753 przed Nar. 
Chrystusa), chaldejczycy od za- 
łożenia Babilonu (746 przed Na 
rodzeniem Chrystusa) ; t; d. 
W nowszych czasach francu+ 
zi wprowadzi: w okresie rewo- 
lucj nowa erę rzeczypospołitej 
od 16 października 1793 roku = 
Przetrwała ona zaledwie do *. 
1806. w którym Napoleon przy* 
wrócił we Francji kalendarz gre 
gorjański. Ostatnio włoski fa- 
szyzm, obok obowiązującej w I- 
tali rachuby lat według ery 
chrześcijańskiej, lansuje własną 
rachubę lat. dla której podsta- 
wowa datą jest 28 października 
1922 roku, dzień marszu Musso- 
liniego na Rzym. Obecnie na 
wszystk:ch niemal pismach, po- 
chodzących nietylko z urzędów, 
ale nieraz i od osób prywat- 
nych, widnieje obok daty 1936 
w nawiasie rok ery faszystow: 
ata 


` skiej, obecnie XIV. 
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1.1. — „GŁOS PORANNY* — 1936 


Feljeton 
Czas upływa... 


zas upływa tak szybko... Za 
ledwie ktoś zasiadł rano do 
pracy — już wybiła godzina, 
wzywająca na kolację, Zapada 
noc į mie jest ci nawet dane po 
segregować strzępy snów — 
gdyż znowu zaczyna się dzień 
znowu wybija godzina pracy. 
I zanim się obejrzysz—n znów 
musisz się przyzwyczaić do wpi 
syvwan'a na listach i drukach 
nowei cyfry jednego roku na- 
przód. Jeszcze wczoraj był rok 
1935, a już dziś 1936 « t.d. i t.d. 

Czas mija tak szybko. 

Nie wiem. jak to się dzieje, 
ale faktem jest, że za mach 
lat młodzieńczych dzień był za 
le, wiele dłuższy. W 
dziecięcych dzień wogó- 
końca i trwał—zda 
się wecznie. Dzień taki 
jak bezmiar wód, łak morze 
wielkie i szerokie, na którem 
n'e odkryto jeszcze brzegów. Ra 
no wyruszało się pod pełnemi 
żuglami, nie mogąc się docze 
é wybrzeża jednej godziny, 
ak miłą i piekna każda z nich 
była. Taki dzi ień 
lak podróż po dal oven 
we; taki jeden dzień jest podob 
ny do trynmfalnej wyprawy 
iest równy długim latom żywo- 
la, pełnym przygód : zdarzeń. 

Dziś potrafie ocenić, potra- 
lie zrozumieć ówczesne okresy 


le ni 


radości i smutku, n'gdy jednak 
nie potrafię sobie uzmysłowić. 
skąd to wszystko brał sia 
czas, Gdybym fak dziś chciał 


strzelać np. z łuku — sądzę, że 
napewno zaskoczyłby mne o- 
biad, zanim bym się do tego po 
i zabrał, Wówczas Je 
dnak — między śniadaniem a 
obiadem — miałem dość czasu, 
ubv strzeląjąc z łuku, stłac szy 
be, aby Se przejeść śliwkami, 
stoczyć długie : zaciete boje z 
przedstawicielami wrogich 
szczepów. Miałem czas na „po- 
katne'* przeczytanie, gdzieś w 
cieniu jakiegoś drzewa, zakaza 
nej książki p. t. „Tajemnicza 
wyspa*, starczyło czasu, aby 
pokryjomu w kącie stodoły wy 
palić faike pokoju, otrzymać 
zasłużonego kuksa w bok, nała 
pać much do wędk, kąpać się 
w zakazanem miejscu, wspinać 
we przez płoty i zasieki, odwie 
wszystkieh  zam'eszkałych 
w sąsiedztwie rzemieślników * 
przypatrzeć sie ich pracy, a po 
„adto pozostało m'eraz trochę 
czasu. aby pzedsiewziąć jeszcze , 
szereg innych wypraw dla gra 
bieży i wogóle w celach strate- 
gicznych, Był czas na wszyst- 
Można było przezwy: 
żyć szereg „niebezp'eczeństw* i 
miętrzacych sie trudności, mo 
żna było dokonać niejednego 
bohaterstwa. Nie, nie ulega 
wątpliwości: przestrzeń owych 
czasów była conajmniej dzie 
sieć razy dłuższa, niż dziś. 

A gdy z biegiem lat młodzień- 
czych moje szaleństwa i wy- 
prawy rosły, potęgowały się, 
gdy rozszerzać się zaczął hory- 
zont mego młodego życia — mo 
żliwości, jakie nastręczał jeden 
taki dz były poprostu niewy- 
czerpane, były olbrzymie. Po- 
tem przyszły dn: znowu inne: 
Trzeba było wchłan'ać mądro- 
ści i nauki, wajane prze” pro- 
fesorów, ale starczyło czasu, a- 
bv wygladać przez okno za 
„pierwszą miłością”, aby godzi 
nami stać przed jej domem, 
przed _ latarnią. koło której 
przejdz'e, by pisać wiersze, spa 
terować mo mieście, tańczyć, 
— codzienn'e popatrzeć i zlu- 
strować wystawy dziesięciu an- 
lvkwarń * księgarń, potem — 
czytać. czytać, czytać... į mammo 
wać czas w sposób najbardziej 
arozmacony, miły. 

Jak to jest możliwe znaleźć 


i budowali, 
był, 7 


mie podarował, 


Nr. 1 


Front entuzjastów 


Jak wcienny korespondent niemiecki pisał 
o legionach przed 20 laty 


Arnold Hóllriegel. znakomity 
dziennikarz niemiecki w 1916 ro 
ku w następujący sposób zda- 
wał relację z frontu, gdzie zet- 
tknął się z odcinkiem, obsadzo- 
nym przez legjonistów: 

Za przedniemi linjami w cie- 
mnym lesie było wystawione 
prawdziwe drewniane miasto: 
„Legjonowo*. Były w niem wil- 
le, baraki z greckimi portyka- 
mi, piękne kaplice z białej brzo 
zy i duże kino. Nad domem Ko 


|mendanta znajdował się olbrzy- 


mi orzeł. Fantaści ci, którzy to 
jakby z tęsknotą za 
przez wojnę kulturą, 
e oddawali się tej ro- 
iestety, późni trzeba 
było to wszystko spalić, ażeby 
nie wpadło w ręce mos] 


Oglądałem zdjęcia bitew pod 
Kołodją, C 
mi, 


artoryskiem, Kołka- 

Husiatynem i Wołczkiem. 
zwy terenu, który zlany obfi- 
nusiał być opuszczo- 
ani cień zarzutu nie 
pada na legjony — ich front ni- 
gdy nie był przełamany. Oni wię 
cej razy poprawiali rozpaczliwe 


KANTOR WYMIANY i LOTERJI 
SAMUEL WEINBERG i SANO KASMAN 


sytuacje, a swoimi ryzykowny- 
mi kontratakami i swą nadzwy 


czajną walecznością potrafili zaj 
niebezpieczne luki. Był; 


pełnić 
moment w Maniewiczach, w któ 
rych moskale wdarli się bardzo 
blisko, jednak legjoniści trzyma 
li się długi czas zacięcie na dwor 
cu kolejowym, który potem zmu 
szeni ustąpić, wysadzili w powie 
trze, a kolejowe urządzenia zni 
szczyłli. 

Młody oficer, (którego ojciec 
był konsulem w Smyrnie), przy 
szedł, żeby zabrać mnie ze sobą. 
Idziemy do najdalej naprzód 
wysuniętych stanowisk. Po dro 
dze spotykamy oddziały piechu 
rów i ułanów. Jak oni stoją, ja- 
dą, prezentują broń przed prze- 
łożonymi!... Wszystko inaczej, 
jak gdzieindziej. Każdy z nich 
jest piękny, wesoły, z czapką 
kokieteryjnie 
wrażenie, że jakaś dziecinna ra- 
dość bije od nich, że mogą być 
żołnierzami i władać bronią. 

O, u nas jest inaczej... nie jest 
to dryl pruski, ani austrjackie 


maniery. Ich młodość i humor 


d 


życzą swoim PP. Klijentom i Graczom 
Nowego Szczęśliwego Roku 


Łódż, Plotrkowska 80. 


Eden ma kochanke 


Tak mówią o nowym ministrze spraw zagra- 
nicznych Wielkiej Brytanii 


Kapitan Anthony Eden, ulu- | 


bieniec bogów, zdobi „fotoge- 
nicznie”, jak gwiazda filmowa. 
w towarzystwie swojej czarują- 
cej żony strony tytułowe wszy 
stkich pism świata; młody i e- 
leganck: minister spraw zagra- 
nicznych imperjum brytyjskie- 
go interesuje również panie. 
Brał udział w wojnie i jest 
szermierzem idei kolektywnego 
bezpieczeństwa. Paryski „Excel 
sior* poświeca mu artykuł na- 
tury więcej osobistej, w któ- 
rym m. in. czytamy: 

Anthony Eden jest wzoro- 
wym małżonkiem. W 1922 r. 
poiat za żonę miss Eve Beckett, 
córkę finansisty sir Gervase 
Bechetta. Ma dwuch zachwyca 
iacych chłopców. Szymona 1 
Mikołaja. W jego domu przy 
Low Berkeley Street panuje we 
soły nastrój. Mimo to pewien 
dowcipniś mógł stwierdzić, że 
Eden ma kochankę, idealną ko- 
chankę. Tą „kochanka“, którą 
goraco : uporczywie kocha, jest 


dość czasu na tyle tak podnie- 
cających, pilnych spraw? Sta- 
ram się dociec tajemnicy tej 
sztuki, zastanawiam się nad ta 
prawdziwa zagadką życia. Nie 
sądze bowiem, bym ja się zmie 
nił — to raczej czas sie skur- 
czył. 
= 


Doprawdy — zanim się obej- 
rzałem—znowu zmierzch, zno- 
wu ciemno. Dzień upłynał. 1- 


cho wie, jak i gdzie. Nie przy- 


niósł mi nic nowego, «czego 
wogóle, jakby 
nie istniał. Może byłbym mógł 


ieszcze coś zrobić. coś obef- 


rzeć, coś skorzystać z tego, co 
życie daje — ale nie starczyło 
mi na to czasu. 


Gdyż czas ma tylko — mło- 
Karol Capek. 


dość. 


iga narodów. „W dnin, kiedy 
poraz pierwszy stanąłem na te 
rytorjum Genewy", zwierzył się 
Eden jednemu ze swych przy- 
jaciół, „zrozumiałem wreszcie, 
do czego jestem nowołany*. 

Anthony Eden jest artystą, 
który szuka harmoni: nietylko 
wśród książek į obrazów, 
wśród muzyki į intelektualnych 
stosunków między naroda- 
mi. Dla niego liga naro- 
dów jest w słan'e stworzyć naj 
wyższą harmonie. Jako „logik“ 
chce. by harmonia ta opierała 
się na rozumie, na „boskim ro- 
zumie*. A nic nie wydaje mu 
się logiczniejszem, niż pakt I- 
gi narodów, którego artykuły 
w ramach m.edzynarodowe! 
spólnoty  przydzielają dokład- 
nie określone obowiązk: wszyst 
kim jej członkom, 

„Pakt ligi narodów“, oświad- 
czył Eden pewnego dnia, „jest 
najpiekniejszem architektonicz- 
nem dziełem jakie znam, A na 
dłuższa mete narody nie moga 
s'e wzdrygać przed mieszka- 
niem w tak dobrze zbudowa 
nym domu“. 

Sen? Utopia? Niektórzy są 
tego zdania... Ale każdy musi 
przyznać, że Anthony Eden, 
żołnierz. uczony, szlachcie | 
mąż stanu oddał swe najlepsze 
zdolności na służbe swej „ab: 
strakcyinej kochanki”, u 
AARAARAANNANĄ NP LAAAANAĄĄ 


Uczcie się zawodu!!! 


Kancelarja T-wa „Ort“ w Ło- 
dzi, Wólezańska 27, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 

Pończossnictwo mechaniczne 


Mechniesny wyrób jkofaż; 
pe pedata a 7 


Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie 1 krój, 
Bieliźniarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i zdobnictwo, 
Ondalacja i manieure. 
Kancelarja czynna codziennie od 
godz. S-ej rano Dej wieczór. 
Czesne iżone ! 


nałożoną. Mam! 


działają na mnie pokrzepiająco 
i zabijają smutek w mej duszy... 


Razu pewnego przyjechał nie- 
miecki generał, ażeby między le 
gjonistów rozdawać odznaki za 
waleczność. Legjoniści ustawili 
się w szeregi i każdy dekorowa- 
ny wymawiał swe nazwisko i za 
jęcie w cywilnym stanie: „legjo 
nista inżynier mechaniki, leg. 
artysta malarz, leg. doktór filo 
zofji i żurnalista” itd. Niemiec- 
ki generał był tem wprost za- 
skoczony i nadzwyczaj zdumio- 
ny. 

Zapytany porucznik, czy moż- 
na wiele dokazać z taką kompa- 
nją, pełną doktorów, odrzekł: 

— Czy pan sądzi, że nasze 
pułki są takie same, jak au- 
strjackie i niemieckie? Każdy 
zwykły legjonista, prawie każ- 
dy. mógłby jutro dowodzić plu- 
tonem! 


Następnie prowadzi mnie mój 
przewodnik przez las na jedną 
z polan, zasłaną kwitnącymi 
wrzosami, na której kilkunasto- 
letni chłopcy wbijają paliki do 
ziemi. Polanka: ta jest całkiem 
blisko od przednich rowów strze 
leckich, o czem świadczą odłam 
ki granatów, których wielka 


ilość leży wokoło. Porucznik, u- 
śmiechając się, powiada: to na- 
sza kadecka szkoła, tylko ci 
skauci mają za mało dyscypliny 
i często dezerterują do... przed- 
nich rowów. 


Idziemy potem z- pornczni- 


kiem do rowów strzeleckich, 
które są wzorowo wybudowane 
i odznaczają się porządkiem. Wi 
dzę tu chłopców z twarzą, jak 
krew z mlekiem, którzy jednak 
prawdziwie po wojskowemu 
patrzą na przedpole. 

Stoimy właśnie koło stanowi- 
ska karabinu maszynowego, a 
tam naprzeciw, na krawędzi la 
su, są już moskale. Oni są tak 
blisko, że często młody polak w 
służbie rosyjskiej słyszy polskie 
pieśni, nucone przez legjoni- 
stów. (Wtedy nie mogąc się po- 
wstrzymać, czołga się pokryjo- 
mu pod polskie pozycje... 

Wchodzimy do innego schro- 
nu, u mego towarzysza melduje 
się 18-letni dowódca kompanji i 
widać, jak wielka duma bije mu 
z twarzy. 

Rozglądam się między tymi 
młodymi, wysmukłymi żołnie- 
rzami, od których zapału zdaje 
się bić Światło i nasuwa mi się 
dużo myśli... Czuję się mimowo- 
li gorąco przejęty tą cudowną 
entuzjastyczną nadzieją, tą u- 
pojną wolą, tą skromną młodo- 
ścią, znajdującą się w najdziw- 
niejszych rowach strzeleckich, 
jakich nigdzie na innych fron- 
tach nie widziałem, Nie mogę 
dać sobie rady, jestem mimowo- 
li wzruszony ich świetną młodo 
ścią, czuję razem z nimi ich na- 


dzieję, muszę ich kochać, w ich 
sercu taka wielka miłość ojczy- 
zny. 

Arnold Höllriegel, 


„FOX* 
Shirley Temple, bohaterka filmów 


MATKO, 


przypatrz się swej 
córce 


Czy nie jest ona 
podobna do 


SHIRLEY 
TEMPLE 


„Nasze słoneczko” i „Złotowłosy brzdąc* 
Nadeślij nam jej fotografję najdalej do dn. 30 stycznia 1936 r. 


m weźmiesz udział w konkursie, 


którego celem jest znalezienie 


dziewczynki, najbardziej przypominającej w ruchach, uśmiechu, 
rysach lub w jakikolwiek inny sposób Shirley Temple. 

Jedynym warunkiem uczestniczenia w konkursie jest nađe 
słanie fotografji dziecka, wykonanej na 


polskim papierze fotograficznym 


FOTON 


(prsyesem odbitka może być wykonana » istniejącego jut zdjęcia). 


Amator lub zakład fotograficzny, który zdjęcie wykona, wi: 
nien wypełnić i przesłać poniższy kupon wraz x jednem opako- 
waniem firmowem papieru FOTON. 


Nagrodzone dziecko otrzyma upominek wartości zł. 100.- 


Portret ten rów» 


KU PO N 
Do fabryki „FOTON*, Warszawa, 19 


Przy niniejssem przesyłam fotogratję 
(imię nazwisko, adres i wiek sfoto- 
grafowanego dziecka) 


wykonaną na papierze FOTON, gatu- 
nek 
Jednocześnie przesyłam Jedno firmo- 
we opakowanie papierów FOTON. 

Naswjsko i adres wykonawcy foto- 
GG R O PE 


lub na życzenie równowartość w gotówce i fotogratja jego zre- 
produkowana będzię w stołecznej prasie 
twórnia filmowa „Fox“ prześle do Hollywood fotografję nagro- 
dzonej, w eelu wykonania 
wspólnego portretu xSbirley 
Temple. 
nież zreprodukowany bę- 
dzie w prasie, a jeden 
egzemplarz specjalny otrzy- 
ma laureatka. 

Ponadto 50 wyróżnio- 
nyeh za fotogeniczność 
dzieci otrzyma cenne 
upominki, łącznej war- 

i zł. 800. 


filmowej. Pozatem wy- 


Rejtana 7. 


ż- 


Dr. Ferdynand Zweig 


Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Problem bilansu handlowego nie istnieje! 


Musimy tylko zwiększyć eksport i podnieść jego opłacalność 


Prof. Ferdynand Zweig należy 
do pokolenia młodych ekonami 
stów polskich. 

Związany z Krakowem ogłosił 
cały szereg prac, („Cztery syste- 
my ekonomii") z których ostatnią 
jest publikacja p, t. „Technika i go 
spodarstwo'. 

Ostatnio prof. Zweig ogłosił w 
„Polityce Gospodarczej*  obszer- 
niejszy artykuł p, t. „Fetysz bilan- 
su handlowego", 

Z zagadnieniami łódzkiemi prof. 
Zweig stykał się podczas swych 
odczytów gospodarczych. 


istnieje — zdaniem 
pana profesora niebezpie- 
czeństwo dla waluty, grożące 
nam ewentualnie w związku z 
ufemnem sałdem bilansu han- 
dłowego? 

— ZE STRONY BILANSU 
HANDLOWEGO, JAKO TAKIE 


— Czy 


GO, NIE GROZI WALUCIE 
ŻADNE NIEBEZPIECZEŃ- 
STWO. 


Doświadczenie uczy, że niebez 
pieczeństwo dla waluty grozić 
może tylko od strony budżetu, 
niezrównoważonego lub zrów- 
noważonego na zbyt wysokim 
poziomie, „organicznie* niedo- 


stosowanego do faktycznych 
możliwości gospodarczych 
kraju. 


Dodatniość lub ujemność bi 
lansa handlowego związana 
jest z pewnemi fazami kon- 
junkturalnemi, 

DODATNI BILANS HANDLO 
WY W POLSCE W NASZYCH 
WARUNKACH ZWIĄZANY 
JEST Z KRYZYSEM LUB DE- 
ujemny bilans han- 
związany jest z fazą v- 
żywienia lub poprawy. Kto 
chce petryfikować  „dodatni** 
bilans handlowy, chce petryfi- 
kować stan kryzysu względnie 
depresii. 

Defieyty bilansu handlowego 
osiągane w jednej fazie kon- 
junktury, są  wyrównywane 
przez nadwyżki w innej fazie, 
Nie wolno bilansu handlowego 
rozpatrywać z punktu widze- 
n’a, krótkich odcinków czasu. 
Rozpatrywanie bilansu hkandło 
wego wymaga bowiem perspek 
tywy czasu. 

A jak — zdaniem 


pana 


Pos. Andrzej Wierzbicki 


Dyrektor Naczelny Związku Przemysłu Polskiego. 


Tylko długolrwały deficyi hudżelowy 


mógłby doprowadzić do załamania kursu złotego 


— Czy Polska może sobie po- 
zwolić ze względu na walutę na 
ujemny bilans handlowy? 

— Zasadniczym punktem wal 
ki o walutę nie jest bynajmniej 
aktywny bilans handlowy. Nie 
jest on oczywiście bez znacze- 
nia wobec znanej struktury na- 
szego bilansu płatniczego. Jest 
niezmiernie pożądanem, by u- 
trzymać aktywne saldo obrotów 
towarowych z zagranicą i w tej 
drodze zmniejszyć czy wyrów- 
nać niedobór bilansu płatnicze- 
go. Jednak ujemny bilans han- 
dlowy, ujemny. w. granicach o- 
czywiście nie nazbyt szerokich, 
nie może sam przez się wywo- 
łać załamania się kursu złotego. 
Istotnem niebezpieczeństwem w 
tej dziedzinie byłby, czy to dłu- 
gotrwały i znaczny deficyt bu- 
dżetowy, czy teżgzknik rentow- 
nych procesów gospodarczych. 
W, przeciwieństwie do tego trwa 
łe zrównoważenie budżetu pań- 
stwowego i pewność rentowno- 
ści procesów wytwórczych w 
Polsce stwarzaćjbędą dla naszej 
waluty najpewniejszą podstawę, 
wzbudzą nietylko wewnątrz kra 
ju ale i zagranicą pełne zaufa- 
nie do naszych stosunków. W 
wyniku tego zaufania wzmoże 
się dopływ solidnych i zgodnie 
z założeniami polskiej polityki 
państwowej pracujących kapita 
łów. Dopływ tych kapitałów, za- 
silających przedewszystkiem 
przedsiębiorczość prywatną, za- 
stąpi w bilansie płatniczym rolę 
aktywnego salda bilansu handlo 
wego, a równocześnie sprowa- 


dzi ożywienie procesów wytwór- 
czych wraz ze wszystkiemi do- 
datniemi konsekwencjami tego 
ożywienia. 


— Czy ograniczenia importu 
nie hamują poprawy gospodar- 
czej (przez zwyżkę cen w kra- 
ju?) 


— Jest rzeczą oczywistą, że 
ograniczenia zapomocą mecha- 
nicznego kontyngentowania im- 
portu surowców, półproduktów, 
artykułów pomocniczych i na- 
rzędzi pracy nieprodukowanych 
w kraju lub produkowanych w 
niedostatecznych ilościach i ga- 
tunku hamują poprawę gospo- 
darczą. Ograniczenia te, przy 
równocześnie istniejącej możno 
ści importu wyrobów gotowych, 


czy to wolnych do wwozu czy, 


też wwożonych na zasadzie u- 
stalonych w traktatach handlo- 
wych kontyngentów, spowodo- 
wać muszą nietylko zanik krajo 
wej wytwórczości, ale równo- 
cześnie wzrost przywozu z za- 
granicy wyrobów gotowych. Bi- 
lans handlowy przez to się po- 
gorsza, bo zamiast mniejwarto- 
ściowych surowców, półproduk- 
tów i artykułów pomocniczych 
przychodzą z zagranicy wysoko 
cenne wyroby gotowe, w któ- 
rych tkwi praca zagranicznego 
rohotnika zamiast robotnika pol 
skiego powiększającego kadry 
bezrobotnych. Ograniczanie 
przywozu surowców, przejawia 
jące się w trojaki sposób, a więc: 
1) co do ilości, 2) eo do czasu i 
3) co do krajów pochodzenia — 
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profesora — rozpatrywać nale 
ży wpływ restrykcji importu 
surowców? 
— Ograniczenia obrofu su- 
rowcowego w formie kontyn- 
gentów są szkodliwe pod wic- 
lu wzgledami. Podrażają i utru 
dniaja produkcję, poddają ją 
reglamentacji i etatyza w 
okresie drożejących een surow 
cowych reglamentacja, przesu- 
wając ezasokres zakupów su- 
rowca zagranicą, 
OBCIĄŻA TYŁKO NASZ 
LANS PŁATNICZY. 
Reglamentaecja surowcowa jest 
tylko miestecznem  fryzowa- 
niem bilansu handłov,ego, bo 
w długich ckresach nie może 
mieć istotnego znaczenia. W 
istocie rzeczy daje jednorazo- 
wy efekt dla bilansu handlowe- 
go. równy 
SKASOWANTU REZE 
ROWCOWYCH W KRAJU. 
Posiadanie takich 
dzisiejszych niespokoj 
sach jest rzeczą równie ważnm 


BI- 


jak noszdanie rezerw Kruszco- 


powoduje znaczne ich podroże- 
nie. Nie można ich zakupić tam, 
gdzie są najwłaściwsze i najtań- 
sze i wtedy, gdy konjunktura 
jest dogodna. Nie można ich 
sprowadzić wtedy, gdy koszty 
przewozu kształtują się dogod- 
a się kosztowne- 


niej i gdy uni 
go magazynowania surowców w 
obcych pomieszczeniach. W re- 
zultacie następuje podrożenie su 
rowea, a więc i wyrobów goto- 
wych. Wyroby te tracą zdolność 
konkurencyjną i eksport ich ma 
leje. Konsumcja na rynku we- 
wnętrznym również maleje wo- 
bec wzrostu cen, zwłaszcza, je- 
Śli z konieczności używa się za- 
stępczo mniej odpowiednich lub 
nieodpowiednich surowców kra 
jowych, lub też przychodzi to- 
war zagraniczny, wyprodukowa 
ny z tańszego surowca. 


Ograniczenia przywozu surow 
ców hamują produkcję i wsku- 
tek tego, że brak dostatecznych 
zapasów surowca uniemożliwia 
przyjmowanie zagranicznych złe 
ceń. Zanika w szczególności pro 
dukcja artykułów mniej kuran- 
towych, gdyż fabryki nie mają 
dostatecznego asortymentu su- 
rowców. 

Ograniczenia przywozu wywo 
łują retorsyjne ograniczenia wy 
wozu. W rezultacie maleje nasz 
obrót towarowy z zagranicą i 
maleje produkcja. Na rynku pra 
cy odbija się to oczywiście w 
sposób niezmiernie ujemny. 


Ujemną konsekwencją ograni 


|czania przywoza surowców. jest 


' |do pewnei 


wych. 

— Czy nie uważałby przelo 
pan profesor za wskazane za- 
stąpienie 6granieczeń importu 
reglamentacją walutowa? 

— Jestem przeciwnikiem o: 
graniczeń walutowych. Ograni 
czenia dewizowe osiągają sku 
tek przeciwny zamierzeniom. 
Dezorzganizują dopływ walut do 
banku emisyjnego i 
PROWADZĄ W SPOSÓB NIE 

UNIKNIONY DO DEWA- 

LUACJI- 
Niema przykładu, by ograni- 
czenia dewizewe nie zdeprecio 
nowały waluty. 
OGRANICZENIA DEWIZOWE 
SĄ ROZSADNIKIEM ETA- 
TYZMU 
i reglamentacji } stanowią ra- 
my dia wszelkich form gospo 
darki przymusowej. Inaczej mo 
żnaby ceeniać ieczenia e 
sto transferowe w odniesie 
partii naszego 
zagranicznego t. i. mó 
wiae ściślej, akcje oddłużenin 


dłużeni. 


na odcinku naszego zadiużenia 


również konieczność dzielenia 
kontyngentu pomiędzy poszcze 
gólne fabryki. Wprowadza się 
więc reglamentację nietylko glo 
balnej wysokości produkcji ale 
i jej rozdziału pomiędzy fabry- 
ki, bez względu na ich spraw- 
ność i umiejętność wykorzysta- 
nia rynku i przystosowania się 
do jego potrzeb. 


Pla całokształtu obrazu trze- 
ba jeszcze wspomnieć, że ogra- 
niczanie przywozu surowców i 
podział kontyngentów na krót- 
kie okresy powoduje w pracy 
przemysłu wielkie trudności. — 
Program pracy fabryk musi być 
często zmieniany i dostosowy: 
ny do nowych warunków, nie- 
jednokrotnie wbrew wymogom 
kalkulacji. Panuje ciągła niepe- 
wność czy wogóle dostanie się 
dostateczny przydział surowca i 
czy przyjdzie on we właściwym 
terminie. Zachodzą wypadki nie 
nadejścia surowca na czas, skut- 
kiem czego fabryki stają. 


To też, jeśli względy dewizo- 
we zmuszają w pewnych okre- 
sach do zmniejszenia przywozu 
artykułów zagranicznego pocho 
dzenia, to ograniczenia przywo- 
zowe powinny dotyczyć przede- 
wszystkiem wyrobów gotowych, 
zwłaszcza luksusowych, a nie su 
rowców i środków produkcji, te 
ostatnie ograniczenia bowiem 
pomimo przejściowej ulgi w kon 
sekwencji sprowadzają pogor- 
szenie sytuacji dewizowej. 


— Czy nie należałoby zastą- 


a! 


zagranicznego, która mogłaby 
być prowadzona różnemi meto- 
dami, bądź w odniesieniu do 
obsługi długów, bądź w odnie- 
sieniu do płatności rat amorty 
zacyjnych. Ale ł tu metoda 
konwersji w tei czy innej for- 
mie ma przewagę nad metodą 
transferową. Ta ostatnia nada" 
wałaby się przedewszystkiem 
izko 

METODA REPRESYJNA W 

STOSUNKU DO TYCH KRA- 

JÓW, KTÓRE T NAM NIE 

PŁACĄ. 

— Jak więc — zdaniem pae 
na profesora — rozwiązać mO- 
żnaby zagadnienie bilansu han. 
w Polsce 
gadnienie bilansu handlo 


być rozwiązane tylko odpowied 
| nią polityką traktatową i celową 
akcją nad obniżką kosztów pro- 
dukcji w przemysłach eksporto- 
wych. 


restrykcjami walutowemi i dewił 
zowemi? 

— Oczywiście, że nie woluo 
tego uczynić. Moment zaufania 
do naszych stosunków jest jed- 
nym z kapitalnych czynników, 
na którym musi się oprzeć od- 
budowa gospodarcza Polski. — 
Restrykcje walutowe podkopały 
by zaufanie tak wewnątrz kraju 
jak i zagranicą. Wewnątrz kra- 
ju zahamowałyby rozwój kapi- 
talizacji, a więc jednego z głów- 
nych czynników przyszłej odbu 
dowy gospodarczej, zagranicę 
zaś odcięłyby od nas całkowicie. 
Konsekwencją tego byłoby nie- 
tylko wstrzymanie dopływu z 
zagranicy tych kapitałów, które 
wciąż zasilają, choć 
może w niedostatecznej mierze, 
nasze gospodarstwo narodowe, 
Równocześnie ustałby dopływ 
kredytów towarowych, w szeze+ 
gólności inwestycyjnych i opóź: 
nił się przez to proces odbudo- 
wy gospodarczej Polski. 


i obecnie 


Restrykeje walutowe — to za: 
hamowanie produkcji, to zaha- 
mowanie obrotów towarowych 
wewnętrznych i międzypaństwa 
wych, to zahamowanie krążenia 
kapitałów. Nie można zaś hamo 
wać produkcji, hamować obrotu 
towarowego i ograniczać krąże- 
nia kapitałów a równocześnie dą 
żyć do rozwoju gospodarstwa 
narodowego i do podniesienia 
dobrobytu całego narodu, Celu 
tego, do którego wszyscy prag- 
niemy dążyć, temi metodami 0- 


pić ograniczeń przywozowych 


siągnąć nie można. 
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ŁAMŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 


LUDWIK GEYER 


ROK ZAŁOŻENIA 1829 ZE ROK ZAŁOŻENIA 1829 
W ŁODZI | 


CENTRALE: UL. PIOTRKOWSKA Ne 282. 


Wyroby bawełniane, drukowane i kolorowo tkane. Tkaniny z jedwabiu sztucznego. Chustki 
i kołdry. Płótna introligatorskie. Kalka rysunkowa. Sztuczna skóra meblowa i galanteryjna. 


sa) 
FIRMA 
„Bielnik, Farbiarnia i Wykończalnia 


„POLESIE” 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
ŁÓcdż, ul. Kątna 16/18 


bieli jedynym w Polsce systemem „MOHR'A* 
i wykańcza: 


poneliny, zefiry, nansuki 


it. p. materjały koszulowe, oprócz tego wy- 
kańcza towary podszewkowe, jak: 


becki, Glothy i materiały półiedwabne. 


P 
FABRYKA WYROBÓW WŁÓKIENNICZYCH 
[4 g LA 
i |Jakób Lando, Łódź| | 
E SKŁAD: UL. MONIUSZKI NR. 1. ksz 


Materiały obrusowe, piernatowe, materacowe, różne 
podszewkowe, iniety pościelowe 


| TELEFONY: Składu 265-34, Biura 218-68. e Konto P. K.O. Warszawa Nr. 68.316 , 
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Od Ów 
SAM WYROBÓW WEGNIANYCH i BAWEŁNIANYCH 


„M. i T. PIKIELNI: 7352 


BIURO i SKŁAD: ADRES DLA DEPESZ: „EMITE, ŁÓDŹ”. FABRYKA: 
PIOTRKOWSKA 76 CEGIELNIANA 74/76 
TELEFONY: 
DYREKCJA: 168-00. || FABRYKA: 182-85, 226-15 i 
SKŁAD RONSYGTACYJNY w WARSZAWIE: BIURO: 219.33, | SKŁAD: 188-11 PRZEDŚTAWICIELSTWO NA- PALESTYNĘ: 


D. PIKIELNY, UL. DŁUGA 55. Shereshowsky & Wojtinsky Tel-Aviv 


paate a a a DAS KENZI DE GM BA KZ RZ [I BEZ EMZZ ZE esa SH REOWEJ (TAKE CEE A 


WYROBY WEŁNIANE DAMSKIE (| 


Spółka Akcyjna P;zemysłu Włókienniczego 


| A.iJ.Pikielnych w Łodzi | 


Łódź, ul. Sródmiejsska Nr. 9 :: Telefony: 128-51, 126-78, 261-79. 


Fabryka Wyrobów Włókienniczych 
Spólka 


| Hirszberg | i Birnbaum w Łodzi. i 
Łódź, ul. Piotrkowska 96. 
układy Konsygnacyjie w Warszawie, Poznaniu, Lwowie, Gdańsku i Katowicach 


Tkaniny damskie jedwabne, wełniane i bawelniane. 


Dom Handlowy T EXTYL" ZEE Łódź, Traug'itta 2 
| PER Ay 05 AES S] gg —tel. 213-05 i Siel 213.05 i 151.7 75— 
Reprezentacja Zakładów Przemysłowych B-cia DEUTSCH, BIELSKO 


POLECA: 


Szbagały, tkaniny Iniane, przedze Iniane i jutowe, weże, pasy transmi- 
syjne, gurty elewatorowe, płótna nieprzemakalne, ceraty it. p. artykuły. 


Fabryka Wyrobów Jedwabnych i Wełnianych 


GRZEGORZ SZAPOWAŁ 


w ŁODZI 
Fabryka: Kilińskiego 232, tel. 153-48. — Biuro i Skład: Piofrkowska 69, tel. 148-81. 


ykawyrdw kHiemryk Mandeltort i S-ka 
ŁóDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 96, tel. 112-96 i 224-56 
ms produkuje najwyższe gatunki tkanin wełnianych na płaszcze i suknie damskie. «=== 


bas Ti: A EOR PORANNE L a a 2) © a A 
| o EE 


Polska Spółka Obuwia 


Fabryka w Chełmku Wojew. Krakowskie, zatrudnia 1260 polskich pracowników. Oddziały w 140 miastach Polski 


W ŁODZI: Piońrisowsica 87, Piotrkowska 4 i Piotrkowska 544 


Przy sklepach warsztaty reperacyjne oraz oddziały pielęgnacji nóg (pedicure) 


Fabryka Frzetworów 
Chemicznych 


|) LJ w a 
inż. J. W. Lichtenstein 
íel. 168-30 : Łódź, ul. Siediecka 3. 


PRZETWORY DLA PRZEMYSŁU WŁóKIENNICZEGO: 
OCTANY, AZOTANY, FARBY DO RTS REY 
:;— Sól GLAUBERSKA, „FRUKTOZA“ — 


MECHANICZNA RE WEZ 


|-P. Margulies i D. Wolman $padk. 


Łódź, Południowa 69 Telef. 132-09, 163-09. 


Rans wow „GENTLEMAN ” va: 
PRZEMYSŁ GUMOWY gy Łódź, 
uł. BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO Nr. 156. 


SKLEPY DETALICZNE: SĄ OBUWIE ORAZ WSZELKIE 
Łódź, ul. Piotrkowska 65 i 97. GUMOWE ARTYKUŁY TECHNICZNE 


Łódzka Fabryka Wyrobów Jedwabmnych 


„SETALAN s AKCYJNA 
Własna Farbiarnia, Wykończolnia i Drukarnia 


Łódź, ul. Pomorska 65. Telef.: biuro 121-84, fabryka 131-54 


Fabryka Rękawiczek 


2 Bracia Radziejewscy 


Łódź, Lipowa 44. —-—-— Tel. fA 56, 142-58. 


Zna ha ADRES TELEGR. „RADIO-ŁLÓDŹ“, 


PRZEMYSŁ 


a 
waw D, Fabrykant i 


WŁ. DAWID FABRYKANT. 


Fabryka: Wierzbowa 48, fel, 214-42. :-: Skład i biuro 6-go Sierpnia 2, fel. 121-48 i 121-49 
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I. — „GŁOS PORANNY“ — 1936 


= SEN NOCY LETNIEJ EE. 


Szekspir 


Mendelsohn 
Reinhard 


Wólce w kinie CAPITOL 


Vami Whe | Likwidacja zatargu Z tramwajarzami 


tyczenia noworoczne Dyrekcja postanowiła przywrócić pracownikom wszystkie dodatki 
Nowa iaryfa będzie uzgodniona w ciagu najbliższych iysodni 


dla p. Prezydenta 
Rzplitej i Rządu 

W dnia dzisiejszym o godzinie 12 
w południe p. wojewoda łódzki, 
Aleksander Hauke - Nowak przyj: 
mować będzie w salach recepcyj- 
nych urzędu wojewódzkiego przy 
ul. Ogrodowej życzenia noworoczne 
dla prezydenta Rzplitej oraz dia 
rządu. Życzenia złożą podwładne 
p. wojewodzie władze administra- 
cyjne, urzędnicy, organizacje i zrze 
szenia oraz reprezentanci spoleczeń 
stwa. 

M. in. złożą na ręce p. wojewody 
życzenia dla Glowy Państwa i rzą: 
du przedstawiciele prezydjum za- 
rządu miejskiego w Łodzi w 0so- 
bach wiceprezydentów Godlewskie* 
go i Kozłowskiego. 


zydenci przyjmować będą życzenia 
noworoczne w sali rady miejskiej 
przy ul, Pomorskiej 46. 


[( Wszystkim P.T. Klijentom, Do- 
stawcom i Przyjaciołom najser- 
| *deczniejsze życzenia Noworocz- 


j nesklada | pjfa.Radjo" 
wł. Mikołaj Ritt. 


NOCNE DYŻURY APTEK, 

Dziś w nocy dyżurują następują 
vo apteki; J. Koprawskiego (Nowo- 
miejska 15); S. Trawkowskiej (Brze 
56); M. Rozenbluma  (Śród 
a 21); M, Bartoszewskiega 
(Piotrkowska 95); H. Skwarczyń 
skiego (Kątna 54); L. Czyńskiega 
fRokicińska 53 


ZJAZD NAUCZYCIELI NIE 
MIECKICH. — Pojutrze, dn. 3-ge 
stycznia odbędzie się w Łodzi ogól 
nopolski zjazd niemieckich nauczy 
cieli szkćł powszechnych. Zjazd 
obradować będzie w gmachu nie: 
1aicekiej szkoly pewszechnej nr. 90 
Į ul. Zielonej 52. 

Tematem obrad są  probiemy |< 
nałury zawodowej, oraz programy 
nauczania, 


do- 


Szanownym Klijentom, 
stawcom i przyjaciołom życzymy 
pomyślnego 
Nowego Roku 


„RADIO: AUDION“ 
Łódź, Traugutta 1 


(gmach Grand-Hotelu) | 


WIEC PRACOWNIKÓW MIEJ 
KICH. Na dzień 3 stycznia rb. 
wyznaczony został przez między- 
związkową komisję pracowniczą 
wielki wiec urzędników samorządo 
wych, poświęcony aktualnym za: 
galnieniom zawodowym,  związa 
nym z projektowanem wydaniem 
nowych ustaw uposażenionych, na 
przepisów emerytalnych i na 
wej praginatyki urzędniczej. Ns 
wiee ten przybędą do Łodzi przed- 
stawieiele centrali. 


śferencja 
' wczorajszym o godzinie 10 rano 


| działu 


Jak donosiliśmy. w następ- 


stwie onegdajszego posiedzenia ,wił w odpowiedzi 


l 


Wiceprez. Godlewski przedsta 
szczegółową 


kolegjum magistrackiego i nara kontrpropozycję magistratu, pod 


dy, odbytej w 
wódzkim między wiceprezyden- 
tem Godlewskim, a wicewojewo 
dą Potockim, zarząd miejski w 
Łodzi zaprosił przedstawicieli 
Kolei Elektrycznej Łódzkiej na 
konferencję, celem kontynuowa 


nia pertraktacji w awie obni 
żenia tar; tramwajowej. Kon- 
odbyła się w dniu 


w gmachu zarządu miejskiego. 
Z ramien władz miejskich 
wzięli w niej udział wiceprezy- 
dent Godlewski i naczelnik w 
przedsiębiorstw miej- 


O godz. 1-ej popot. obaj wicepre | skich, inż. Brzozowski. Tramwa 


je reprezentowane 
dyrektora Ringa. 
Dyskusja na początku konfe- 
ren toczyła się dokoła propo 
zycji KEŁ., podanych już przez 
nas we wczorajszym numerze. 
Dyr. Ring oświadczył, że wła- 
dze KEŁ. chętnie obniżą taryfę 
ogólną o 5 groszy na bilecie, 
jednak proporcjonalne obni- 
żenie yf ulgowych naraziło- 
by KEŁ na zbyt wielkie straty 
materjalne, które musiałby po- 


były przez 


ciągnąć zo sobą poważne następ 
stwa. 


DZIŚ PREMJERA W „TABARINIE* 
Dziś, w środę, w wytwornym loka- 
się -premjera | 


lu „Tabarin“ odbędzie 
nowego programu arty 

Dążąc stale do ul 
programów, dyrekcja , 


Tabarinu' 


angażowała doskonały , zespół, który 
przewyższa jeszcze, dotychczasowy. 
Sensacją nowego programu jest Va- 


Laska, znakomita śpiewaczka pol, 


ona piękne piosenki 
híszpań i 

do których akomp: 

na gitarze. Nazwisko 


nale nietylko publiczno 
ale także i zagra- 

uła ona zasłużone 
tryumfy. 
Niemniejszą atrakcję stanowić będą 
występy duetu mulatów Kent i Ma- 


xya. Doskonali artyści popisują się w | 


taneczno - śpiewnym repertuarze. Wy- 
stępy ich stoją na wysokim poziomie 
artystycznym. 

Pozalem w nowym programie wy- 
stąpi znana tancerka węgierska 
dEwy w tańcach charaktery 
nych oraz polska solistka Mira 
popisująca się w tańcach salonowych. 

Do tańca przygrywa doborowa or- 
kiestra Weinrota. Ceny przystępne. 
Kuchnia smaczna. 

Dziś odbędzie się o fajf z pet- 
nym programem artystycznym. 


Ditary 


złożone w administracji 

„Głosu Porannego" 

Spółdzielnia ucznićw przy Miej 
skiem Gimn. Męskiem im. J. Pilsud 
skiego na najbiedniejszych zł. 20-— 
oraz na Fundusz Bud. Szk. ' Po- 
wszechnych zł. 12.66 (dwanaście zł. 
56 gr.). 


ERWSZY FILM W NATURALNYCH KOLORACH 


GABINET 
FIGUR WOSKOWYCH 


Światowej sławy arcydzieło niesamowitości i grozy. 


| 
| 


Dziś, 


urzędzie woje- trzymując w całej rozciągłości 


żądanie obniżenia wszystkich ta 
200000000000000000000000 


Przeprowadźcie 


remont żołądk. 


Niedomagania żołądkowe od- 
bierają dobre samopoczucie, 
energię do pracy : wyczerpu- 
ia organizm. Francuskie zioła 
The Chambard usuwają zapar- 
cie stolca. 
0+200%4140660049900%090000 


ryf ulgowych, a pozatem stanął 
na stanowisku, że dyrekcja KEŁ 
powinna cofnąć swoje zarządze 
nia, odbierające z dniem 1 stycz 


nia tramwajarzom wszystkie do 
datki do poborów. 

Debata w magistracie trwała 
przeszło godzinę i, jak się do- 
wiadujemy, doprowadziła do wy | 
jaśnienia całego szeregu spraw, | 
ściśle związanych z ustaleniem 
przyszłej taryfy tramwajowej w 
Łodzi. 

Przedewszystkiem dyr. Ring 
złożył w imieniu dyrekcji KEŁ. 
oświadczenie, że po rozważeniu 
postulatów miasta w sprawie za 
targu z pracownikami tramwa- 
jowymi, dyrekcja KEŁ. postano 
wiła cofnąć swoje zarządzenie, 
znoszące z dniem 1 stycznia do 
datki, remuneracje, premje za 
maksymalną sprzedaż biletów, 
oraz dodatki jubileuszowe. De- 
cyzja ta została już zaakcepto- 


Wszystkim naszym P.T. Klijentom oraz 
Konsumentom życzymy 


SZGZĘŚIIWEDO 


Fabryka Kakao, Kuwertury i Masła Kakaowego 


W dniu dzisiejszym obchodzi ju- 
bileusz 20-lecia pracy w samorzą- 
dzie łódzkim naczelnik urzędu sta- 


„| w Łodzi, p. Ignacy Librach, 


Jubilat urodził się w r. 1895, a 
po ukończeniu szkoły handlowej 
zgromadzenia kupców, wstąpił w 1 
1916 da organizowanego wówczas 
urzędu stanu cywilnego. 


W odrodzonej Polsce, p. nacz. 
Librach, współpracował z pierw- 
1a naczelnikiem tego urzędu p. 
Aleksandrem Rżewskim i b. p. Izy- 
dorem Szwaremiaem, a następnie 


' | po objęciu przez p. Rżewskiego sta- 


iostwa powiatowego, t. j. od ruku 
1927, prowadzi samodzielnie ten 
urząd jako jego naczelnik. 

Na swem odpowiedzialnem stara 
wisku jubilat potrafit sobie w ciągu 
20 lat wytężonej pracy zjednać 
wszystkich i cieszy się ogólnym sza 
cunkiem i uznaniem. 

Przepisy, na jakich opiera się 
istnienie urzędów stanu cywilnego 
datują się od 120 lat, wobec czego 
życiowe ujęcie uasuwających się 
codziennie spraw jest niezbędne dła 
załatwienia osób zainteresowanych. 


CASINO 


„HOLANDJ 
kład Fabryczny w Łodzi, ml. Zachodnia 25, tel. (32-22. 


Jubileusz nacz. Libracha 


20-lecie pracy w samorządzie łódzkim 


Huragany śmiechu! 


Manewry Miłosne 


Mankiewiczówna, Halama, Zimińska, Żabczyński, Sie- 


Pod tym względem właśnie, p. 
nacz. Librach wykazuje na swem 
stanowisku wyjątkowo ludzkie i 
| praktsczne podejście do sprawy, 
łagodząc ostrość biurokratycznych 
przestarzałych przepisów. 


Urząd stanu cywilnego w Łodzi 
stał się wzorem dla innych i zajimu- 
je czołowe miejsce wśród tego ro- 
dzaju urzędów. 

Jubilatowi życzymy długich lat 
owocnej pracy na jego odpowie- 
dzialnem stanowisku. 


44060 


Dziś i codziennie! 


Chińskie morza 


Clark Gable, 
Jean Harlow, 
Wallace Beery 
Dziś pocz, o godz. 12 
Ceny miejsc 
na poranki od 


Oklaski! Brawa. 


Pocz. 12. 2. 4. 6. 8. 10 lański. Dziś o g. 12 i 2 Poranki. Ceny miejsc od 80 gr. 


213-84 


SALA FILHARMONJI =: 


Jedyny koncert 
przed wyjazdem do Ameryki 


80 gr.: 


wana przez prezydjum zarządu 
KEŁ. 

W. ten sposób zatarg dyrek 
cji z tramwajarzami został de- 
finitywnie zlikwidowany. 

Oświadczenie dyr. Ringa zo- 
stało przyjęte przez przedstawi 
cieli zarządu miejskiego z uzna- 
niem. 

W. ciągu dalszych debat poru 
szono sprawę taryf ulgowych i 
czasu, w którym mają obowią 
zywać. Wiceprezydent Godlew- 
ski, broniąc wniosków zarządu 
miejskiego, zapowiedział wysto 
sowanie w najbliższych dniach 
do władz KEŁ dokładnego pis- 
ma ze szczegółowo sprecyzowa- 
nemi żądaniami. 

Naogół wczorajsze pertrakta- 
cje posunęły całą sprawę na- 
przód i, jak można było wywnio 
skować z toku dyskusji, oby- 
dwie strony znajdą niebawem 
platformę dla ugodowego zała- 
twienia kwestji obniżenia taryf 
tramwajowych. 

Warto jeszcze nadmienić, że 
wobec komplikacji, jakie po- 
wstają przy przekalkulowaniu 
obniżonych cen, oraz wobec 
przeciągających się pertraktacji 
spodziewać się należy, że nowa 
taryfa tramwajowa .wejdzie w 
życie w Łodzi dopiero około 1% 
— 20 stycznia rb. (g) 


Zamiast życzeń 
noworocznych 


ofiarowali: 
sen. Al. Heiman-Jarecki 50 zł. Ro- 


mitetowi Niesienia Pomocy Najbied. 
niejszym. 

firmy: 

R. Biedermann, 

Zakłady Włókiennicze Karol T. 


Buhle, Sp. Ake. 

Fabryka Wyrobów Wełnianych Ka- 
rola Eiserta, Sp. Ake. 

Wiókiennicza Spólka Akcyjna N. 
Eitingon i S-ka. 

Tow. Akc. Manuf. Bawełnian. Gampe 

i Albrecht. 

Zakłady Przem. Bawełnianego Lud- 
wik Geyer, Sp. Akc. 

Zakłady Przemysłu  Bawełnianege 
Juljusza: Kindermana, Sp. Ake. 

Tow. Akc. Pabjanick. Fabryk Wyr. 
Bawełn. Krusche i Ender. 

Sp. Ake. Wyrobów  Bawełnianych 
I. K. Poznański. 

Edward Ramisch, Spadkobiercy, 
dzierżawcy: Isler i Cygan. 


Sp. Ake. Wyr. Wełn. i Bawełnia- 
nych M. Silberstein. 
Tow. Akc. Wyr. Bawełn. „Wola“ 


Zjednoczone Zakłady Przemysłowe 
K. Scheiblera i L. Grohmana, Sp. 


Akc. 
tkaniny bieliźniane i odzieżowe Woje 
wódzkiemu Komitetowi Funduszu 
Pracy w ramach ogólnej akcji zbiór- 
kowej związku. 

Dyrektor Związku Przem. Wł. w P. 
P. dr, Berkowicz zł. 20 Komitetowi 
jesienia Pomocy Najbiedniejszym. 


Józefa Piłsudskiego 
Konto P. K. O. 1331 


JÓZEF SCHMIDT 


w środę, dnia 1 stycznia Król tenorów, znany dobrze z najmelodyjniejszych filmów dźwiękowych, 
o godz. 8.30 wiecz. płyt gramofonowych i audycyj radjowych. Bilety'sprzedaje kasa Filharmonii 


Lo usłyszymy dziś 
przez radjo? 


ŚRODA 

9.08 Muzyka z płyt 

10.00 Transmisja nabożeństwa 

12.08 „O najdziwniejszych pracow- 
aikach w naszych stronach" — poga- 
danka. 

12,15 Powtórzenie polskiego koncer 
1a europejskiego. 
3,20 Fragment  słuchowiskowy z 
zoru Trzech Króli“ Szekspira 
340 Muzyka lekka z płyt 
14.00 „Nowy rok“ — humoreska — 


14.20 Nastrojowe piosenki (płyty) 
5.00 Audycja dla wszystkich 
„46 „Wesoły dymek z komina“ — 
szy wesoły djalog łódzki. 
16.08gBMiesiqczkowie - pachołecz- 
ki tidycja dla dzieci. 
16.20 Recital wiolonczelowy Wiłko- 


„O muzyce w radjo“, 
6 Muzyka taneczna. 
„Świat się śmieje” 
18.15 Arje i pieśni w wyk. Zawadz- 
kiej 
18.40 Słuchowisko „Skąd. się biorą 
Fikiurki w serze szwajcarskim”. 
19.40 Muzyka (płyty) 
20.00 „Gwaltu, ratujcie" — wesoła 
sudycja muzyczna 
21,00 Audycja z cyklu „Twórczość 
Sryderyka Szopena" (1810—1849) 
21.85 „Na rozstaju“ — rozmowa Sta 
»ego Roku z Nowym. 
2210 Muzyka taneczna w wykona- 
miu orkiestry x uda. „Trójki radjo- 


6 „Plyta za plytą“ (muzyka ta- 
teczna). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Wiedeń (507) 

11.45 Koncert (Symfonja D-dur Mo- 
tarta, Koncert skrzypcowy G-moll Tar 
liniego, Intermezzo Malaty i Warjaeje 
ladora) 

40 Kwartety smyczkowe Beetho- 
vena B-dur i F-dur. 

Bruksela (484) 

19.30 Kwartet smyczkowy A-moll — 
Szuberta 

Praga (470) 

19.30 Opera Smetany „Sprzedana na 
rzeczona”. 

Kalundborg (1261) 

20.00 Opera Bizeta „Carmen”. 

Berlin (356) 

„ 19.00 Trio fortepianowe Es-dur Szu 
bórta 


igswusterhansćn (1571) 
Concerto grosso Haendla. 
Lipsk (382) 

19.35 Koncert (M. in. Symfonja VI 

Beethovena) 

Monachjum (405) 

18.05 Opera Wagnera „Tristan i Izol 
da”, 

Wrocław (316) 

19.45 Opera Beethovena „Pideio“ 

Sottens (443) 

20.40 Operetka Oskara Straussa — 

„Ostatni wale“ 


A 


KŃsiężmiczka Czardasza 
MARTA EGGERETH 


zaprasza do | 14 || A L T ||) 


na powitanie Nowego 


Pocz. o 12. Na Poranki 
o g. 12i 2- 


7 powodu zgonu współpracownika naszego 


HENRYKA MONCZKI 


wyrażamy współczucie Żonie oraz pozostałej Rodzinie 


URZĘDNICY Jeneralnej Kompanii Przemysłu Przedzalnianego 
Towarzystwa Anonimowego Zakładów Allart, Rousseau i S-ka, Łódź. t 


Jak był odziany kadlub 


11 — 


W dniu 29 grudnia r. b. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w Budapeszcie nasz pracownik 


HENRYK MONCZKI 


W Zmarłym straciliśmy sumiennego i oddanego pracownika, pamięć o którym zachowamy na zawsze. 


DYREKCJA Jeneralnej Kompanii Przemysłu Przędzalnianego A 
Towarzystwa Anonimowego Zakładów Allart, Rousseau i S-ka, Łódź. 


„GŁOS PORANNY* — 1936 


RÓW 


Wszyscy powinni przyjść z pomocą policii w usta- 
leniu tożsamości zamordowanego 


Zagadkowy mord, dokonany 
na nieznajomym, tajemniczy, 
porąbany tułów, pozbaw*ony 
kończyn i głowy, wyłowiony ze 
stawu  scheiblerowskiego, nie 
przestaje w dalszym c'ągu nie- 
pokoić opinii publicznej Łodzi. 

Ubranie zamordowanego, któ 
rego dokładny opis podamy po 
n'żej wskazuje na to, że 
tło rabunkowe mordu jest pra- 

wie wykluczone. 
Mówi o tem wyraźnie postrzę- 
piona i wytarła marynarka, u- 
szyta z trzec'orzędnego mater- 
fała, zaduża bielizna, nieudolne 
cery na ubraniu. 

Policja pracuje niezmordowa 
nie dniem 1 nocą, by ustalić toż 
samość zamordowanego ż tym 
sposobem dojść do ujęcia krwa 
wego zbrodniarza. 

W, tei ciężkiej 
nów policyjnych 
społeczeństwo powinno przede- 
wszystkiem we własnym intere 

sie pospieszyć z pomocą. 

Każdy najdrobniejszy nawet 
szczególik, mogący rzucić świa 
Ho na osobę zamordowanego 
zbliża nas do momentu ujęcia 
betialsk'ego mordercy. 

Społeczeństwo powinno zbio- 
rowym wysiłkiem przyczynić 
się do rozplątania jedne! z nai 
dz:waczniejszych zagadek z ży- 
cia naszego miasta, 

Jak narazie zdołano ustalić, 
tułów wyłowiony w stawie na- 
leży do mężczyzny, chrześcija- 
nina, szatyna, wzrostu 165 em. 

Denat cierpiał na rzadko spo 
tykana chorobe, a mianowicie 

rozdwojenie nagłośni, 
Wynika z tego, że przy jedze- 
niu mógł się krztusić. 

Ubrany był w sposób naste- 
pujący: Kł 

Marynarka z materjału grana 
towego, sztrajchgarnowa, w pa- 
sk: ciemno - czare, drobne, dłu 
gość marynark: 68 cm., jedno- 


pracy orga- 


Roku 1936 


ej ceny miejsc od 85 Or. 


rzędowa krótka, klapy ostre, 
zapinana na trzy guzik: czarne, 
z których środkowy jest od- 
mienny. poły marynarki lekko | 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś o godz. 1ż-ej oklaskiwana 
entuzjastycznie przez naszych mitu 
sińskich urocza i kolorowa bajka 
- feerja z tańcami i śpiewem „Ala 
i Janek w krainie czarów”. 

Dziś o godz. 4-ej oraz w czwar 
tek o godz. 8,30 wiecz. cieszący się 
w dalszym ciągu niesłahnącem po- 
wódzeniem arcywesoły „Przedziw- 
ny stop”. 

Dziś wieczorem o 8,30 satyryczna 
i świetnie zagrana „Szkoła podat 
ników”, 


KONCERT J. SCHMIDTA. 

A zatem w dniu dzisiejszym 
o godz. 8.30 wiecz. odbędzie się w 
sali filharmonji tak dawno oczeki- 
wany i wzbudz tak wielką sen 
sację w Łodzi oncert najwięk 
ego tenora Świata Józeta 
Schmidta. Koncert ten, aczkolwiek 
zawsze stanowił rewelację w ki 
dem mieście i odbywał się zaw 
przy przepsłnionych salach, tem- 
bardziej jednak obecnie stanowi 
wielką sensację, gdyż  Józet 
Schmidt natychmiast po swym kon 


torcie w Łodzi wyjeżdża do Ame- 
ryki na kilka lat. 
sw. 


gdzie odbędzie 
tournee koncertowe, a pozatemm 
jest przez najwięk- 
oodzie koncern filmo- 
wy do zrealizowania filmów, które 
prawdziwą rewela- 
dziedzinie  kinematografji 


cję w 
To też nie dziwnego, że zaintereso: 
wanie tym koncertem w Łodzi jest 


tak olbrzymie. Ze strony dyrekcji 
łódzkiego biura koncertowo + tea- 
tralnego proszeni jesteśmy o zazna- 
czenie, że z wwagi na spodziewany 
natłok przy kasie w dniu koncertu 
wszystkie bilety zamówione winny 
przed południem wykupione 


jomis na agrafki. Podszewka w 


zaokrąglone; 

Podszewka czarna bółjedwal 
na w prążki. W podszewce | 
dwie wewnętrzne kieszenie, za: 
p/'nane na guzi a ponadto spi | 


rekawach biała w paski, 

Marynarka mocno zniszczona, 
Na kańcie przy dolnym guziku 
materiał przetarty i cerowany, 
dziurka od tego guzika postrzę- 
pioma. Górna lewa kieszeń ze- 
wnętrzna z lewej strony rozerwa 
na i zaszyta grubą czarną ni- 
cą. 

Spodnie sztrajchgarnowe czar 
ne w drobne paski, również 
czarne. skrcjone do noszenia 
bez szelek, w podszewce — dłu 
gie szlufki do przeciągania rze 
myka, z przodu zapinane na 
drucianą haftke z konikiem. 
Guziki liche z masy papierowej. 

Podszewka spodni biała saty 
nowa w paskć, Iichego gatunku. | 
Spodnie ściągane z boków na 
gurty z tego samego materjału 
i żelazne sprzączki zaciskowe. 
W podszewce z prawej strony 
mała kieszonka na zegarek. 
Kieszenie boczne i tylna prze- 
tarte, reparowane czarną n tka. 
Tak spodnie jak į; marynarka 
są 3-rzędnego gatunku gotowej 

konfekcji. 

Rzemyk (pasek) ze skóry ko- 
loru niemno - kawowego. dł. 
1.60 cm. szer. 2,8 em, Według 


malna 80 cm, klamra niklowe 
na, przód ścęty skośnie o 5 
wgłęb eniach, formy skośnej 
kostki, kolejno malowanych 
farba popielata i złotą. Sprzącz 
a i szlufka przymocowana ka 
|pslami (nie szyta), 

Koszula z materjału Hartum 
O. K. w drobne paski kawowo 
, dł cm, obwód 
z 36 em., mankiety 
ine, wykładane. 

Kalesony z materjału „Oks- 
ford* w drobną kratkę (pepita) 
biało - szarą. z marką fabrycz- 
ną konsumu Widzewsk:ej Manu 
faktury w Łodzi! do ściągania 
z tyła w pasie na 2 języczki, 
z przodu zap'nane na 3 guziki 
niciane. Na stronie prawej we- 
wnętrznej przyszyta pod pa- 
skiem łata podłużna ze surów- 
ki, dług. 20 cm., szerok. 8 cm. 
Kalesony były zaduże na de 
nata. 

Powtarzamy raz jeszcze, 
każda 
najdrobniejsza 
cia, złożona w 


że 


nawet informn- 
w 


zyczynić sie mo- 
m rzędzie do u- 
stałenia tożsamości ofiary, 
a co za tem idzie do schwyta- 
nia bestjalskiego mordercy. 
Informacje można równ'eż 
nadsyłać lub składać osobiśc'e 


śladu zapinania objętość w pa- 
sie minimalna 70 cm., maksy- | 


w redakcji „Głosu Porannego". 
Piotrkowska 101. 


Aresztowanie słynnego Gnata 


herszta świata 

Nocy onegdajszej patrol po- 
licyjny w Tuszynie będąc w ob- 
chodzie, natknął się na osobni- | 
ka, który wydał się policji po- 
dejrzany. Na wezwanie policji, 
by przystanął i wylegitymował 
się, osobnik ów począł uciekać. 
W. wyniku pościgu osobnik zo- 
stał przytrzymany. Okazał się 
nim znany z procesu o zabój- 
stwo Mordka Gnat, herszt świa- 
ta podziemnego, skazany przez 
sąd okręgowy w Łodzi na 4 lata 
więzienia za zabójstwo w „din 
tojrze*. Podczas rewizji osobi- 
stej u Gnała znaleziono rewo! 
wer z nabojami. Nie mógł wy- 
jaśnić, w jakim celu znalazł się 
o godz. 2 w nocy w Tuszynie. 
Pod silną eskortą Gnat został 


przewieziony do wydziału śled- 
czego w Łodzi. Policja prowa- 


podziemnego 


dzi dochodzenie, celem ustale- 
nia, w jakim celu Gnat uzbrojo 
ny w rewolwer, przybył do Tu- 
Należy zaznaczyć, iż 
Gnat został wypuszczony z więe 
zienia w listopadzie b. r. 


samokójstwo 
T10-lefniego 


Liczący 110 lat bulgar, Jussut 
Kara Ibraimow Agowski, zamieszka 
Jy we wsi Czepetara w górach De- 
spopo, postanowił odebrać sobie 
cie. Czuł się osamotniony, poniew 
wszyscy jego przyjaciele przenieśli 
się już na tamtem świat. Wykony- 
wnjąc swoją decyzję, strzelił do sie- 
bie bułgarski Matuzalem z rewolwe- 
ru. Ciężko ransego przewieziono 
do szpitała. Jest to w ciągu ostat- 
nich miesięcy drugi już zamach sa- 
mobójczy, popelniony przez stule:- 
niego starca 


szyna. 


Sr. 1 


1.1— „GŁOS PORANNY“ — 1936 


Jakie podatki 


będziemy płacić w słyczniun? 


|iest IV rata kwartalna podatku 


Jak nas informuje jzba skar 
bowa w Łodzi, w styczniu 1936 


r. płatne są następujące po- 
datki: 
Do dna 7 stycznia płatny 


iest podatek dochodowy od u- 
posażeń służbowych, emerytur, 
rent i wynagrodzeń za naie- 
mną pracę, wypłaconych przez 
służbodawców w grudniu r. b., 
oraz podatek specjałny od wy- 
nagrodzeń, wypłaconych przez 
służbodawców w grudniu 1935. 

Do dnia 5 stycznia płatny 
jest podatek od energji elek- 
trycznej, pobrany przez sprze- 
dawce energji w czasie od dn. 
16 do 31 grudnia 1935 r., zaś 
do dn'a 20 stycznia płatny jest 


IGUŁKIzC 
w PRO/Z 


tenże podatek, pobrany w cią- 
gu pierwszych 15 dni stycznia 
roku bieżącego, dalej płatna 
jest zaliczka miesięczna na po- 
czet nadzwyczajnego podatka 
od niektórych zajęć zawodo- 
wych, oraz zalczka miesięczna 
na poczet podatku przemysło- 
wego w wysokości przypadają- 
cej od obrotu, osiągniętego w 
grudniu 1935 r. przez przedsię | 
biorstwa handlowe I i II kate- 
gorii i przeds'ębiorstwa prze- 
mysłowe od I i do V-ej katego- 
rii, które prowadzą prawidło- 
we księgi handlowe oraz przez 
przedsiębiorstwa  sprawozdaw- 
cze. 

Do dnia 31 stycznia 


ku „ORIGIN 


płatną 


Zaćmienie księżyca 


będziemy mogli obserwować w dniu 8 stycznia 


W dniu 8 stycznia nastąpi całko- 
wite zaćmienie księżyca, które wi- 
doczne będzie gołem okiem w ca- 
tej Polsce, od godziny 16 do godzi 
ny 22. 

W dniu 4 stycznia ziemia przekra 
czy swój punkt przysłoneczny. 


Przez cały styczeń, podobnie jak 
miało to miejsce w grudniu, księżyc 
w czasie pełni będzie się wyjątkowa 
wysoko wznosił ponad horyzontem, | 
wskutek czego będziemy mieli w po! 
czątkach miesiąca niezwykle jasne 
noce. 


Wagens Lits Cook 


największe biuro podróży 


W trzech częściach świata w Eu- 
ropie, Azji i Afryce wszędzie, gdzie 
wije się wąż stalowych szyn, 
w skład pociągów wchodzą wozy i 
międzynarodowego towarzystwa 
wagonów sypialnych. 

Od 60 już lat działa i rozwija się 
"Towarzystwo wagonów sypialnychy 
które dziś rozporządza 28%) wozów 
z ktćrych korzysta miljony pass 
żorówa 

Działalność Towarzystwa obej 
muje 338 państwa Europy, 4zji 
Afryki i nie ogranicza się tylko do 
zapewnienia podróżnym wypoczyne 
kn w wagonie sypialnym i pożywie- 
nia w wozie restauracyjnym, lecz 
latwia dla pasażera, turysty i emi 
granta wszystkie formalności pasa 
portowe, zaopatruje w bilety kole- 
jowe i okrętowe oraz lotnicze, ukła 
da najpiękniejsze i najdogodniejsze 
trasy, zamawia pokoje w hotelu, 
ekspedjuje i ubezpiecza bagaże, 
wskazuje co należy zwiedzić — sło 
wem czyni wszystko, by uczynid 
mu podróż najprzyjemniejszą, naj- 
bardziej bogatą we wrażenia i moż 
liwie najtańszą przy maksimum wy 
gód. 

A pozatem, Wagons - Lits Cook | 
organizuje we własnym zakresie 


wspaniałe wycieczki, posiadające 4 


ustaloną już markę, organizuje 
zbiorewe i grupowe wyjazdy na 
zjazdy i uroczystości, uzyskuje zniż 
ki kolejowe, organizuje przejazdy 
de Palestyny i Ziemi Świętej indy- 
widualnie i zbiorowe. 

"Trzysta pięćdziesiąt oddziałów 
siąc agentów Wagons - Lits Cock 
ich 18,000 nrzędników we wszyst- 


| wykazów, map — któremi służy: 


| nym w każdej chwili bezpłatną ra 
se p 

Podrćżujący za pośrednictweni 
Wagons - Lita Cook nie czuje się 
samotnie i opuszczony w żadnem 
większem mieście świata. Wszędzie 


znajdzie pomoc i crickę biura Wa- | wadzą 


gos - Lits Cook, które mu udzieli 
rady i znajdzie wyjście w obcem 
mieście w nieznanem mu środowi. 
sku, nie znając często należycie. 
języka. 

W pięciu tysiącach hoteh swrata 
ma Wagons - Lits Cook zarezerwo 
wane dla swych klijentów naj 
niejsze pokoje po najprzystępniej- 
szych cenach, w każdym oddziele 
Wagons - Lits Cook może podróżny 
zmienić walutę lub otrzyma odpo 
wiednie czeki podróżne, wymienial 
ne w każdej chwili na gotówkę w 
walucio kraju, do którego przyby- 
wa, 


Dziesiątki tysięcy prospektćw, 


może każda ajertura Wagons - | 


Lits Cook pozwalają miłjonom po: | 
dróżnych zorjentować się dokąd. jak | 
iza ile pojechać mogą, czy to wy- 
jeżdżując dla przyjemności czy w 
eciach lvczniczych czy interesow! 
nie, czy też gdy ciężka walka « 
vencję zmusza ich do emigra 


cji. 


Wagons - Lits Cook zawarło kon- 
trakty z 350 przedsiębiorstwami ka 

jowemi, 230 towarzystwami mor- 
żeglugi, z 67 tow. żeglugi po 
trzej i dlatego dziesiątki miljo 
nów podróżnych na całym świeci4 
lądem, morzem i powietrzem korzy 


kich krajach świata służy podróż: 


CAPITOL 


Nieśmiertelne arcydzieło LWA TOŁSTOJA 


Anna Karenina 
Greiy Garbo 


Współudział biorą: FREDRIC MARCH 


Najwspanialsra kreacja 
i tryumf artystyczny 


FREDIE 


Nadprogram: Dźwiękowy dodatek i aktualności P. A. T. 


sta z usług biur Wagons-Lits Cook, 


Dziś i dni następnych! 
Pocz. o 12-ej 


BARTHOLOMEW 


| B-moll op. 31, oraz Walce Ges-dur op. 


| pocztówkowa, 


| wypowiedzenia wielu rzeczy przyjem- 


od lokal: za rok 1935, IV rata 
podatku od placów budowla- 
nych i IV rata podatku od nie- 
ruchomości za rok 1935 

Ponadto w miesiącu styczniu 
r. b. płatne są podatki, na któ- 
re płatnicy otrzymal: nakazy 
płatnicze z terminem płatności 
w tym miesiącu, oraz podatki 
rozłożone na raty z terminem 
płatności w miesiącu styczniu 
1936 r. 


Dzisiejsze audycje 


POWTÓRZENIE KONCERTU EURO- 
PEJSKIEGO 


Koncert europejski, który ostatnio 
nadawała na wszystkie rozgłośnie i 
na zagranicę radjostacja warszawska, 
spotkał się z uznaniem i serdecznem 
przyjęciem ze strony publiczności pol 
skiej i zagranicznej, Do Polskiego Ra- 
dja nadeszły słowa uznania z rozgłośni 
zagranicznych za techniczne i artysty- 
czne wykonanie audycji. Koncert ten 
tak bardzo ważny dla propagandy pol- 
skiej zagranicą, nagrany został na stil- 
lu i powtórzony będzie w dniu dzi, 
siejszym. Wszyscy ci, którzy z jakich- 
kolwiek względów nie mieli możności 
posłuchania tego koncertu, oraz wszys | 
cy radjosłuchacze, którzy raz jeszc: 
zechcą posłuchać arcydzieł polskiej 
teratury muzycznej w wykonaniu w 
bitnych artystów polskich, niechaj 
zgromadzą się przy głośnikach o go- 
dzinie 12.15. 


PIERWSZA WESOŁA AUDYCJA 
ŁÓDZKA 


W pierwszy dzień Nowego Roku 
rozgłośnia łódzka przygotowuje swoim 
radjosłuchaczom niespodziankę pro- 
gramową. Dotąd Łódź nadawała od- 
czyty, reportaże, djalogi, koncerty, na- 
wet słuchowiska, jednakże nie słysze- 
liśmy jeszcze prawdziwej wesołej au- 
dycji, jakich wiele nadają inne roz- 
głośnie. Otóż nką, o której 
jest mowa powyżej, będzie pierwszy 
wesoły djalog łódzki, który nadany zo 
stanie o godz. 15.45 p. t. „Wesoły dy- 
mek z komina”. Djalog ten przepro- 
: Pan Wszelaki - Lodzermensz, 
Pani Roma i Pan Przypętek. 


RECITAL WIŁKOMIRSKIEGO 

Doskonały polski wiolonczelista, ka. 
pelmistrz i kompozytor, Kazimierz 
Wiłkomirski, wystąpi w Polskiem Ra- 
djo o godz. 16.00. Artysta ten, który 
obecnie stale przebywa w Gdańsku i 
Gdyni, gdzie organizuje całe polskie 
życie muzyczne, przeznaczył na pro- 
gram swego recitalu utwory wioloncze 
lowe Eccles'a, Godarda, Rachmanino: 
wa i Czajkowskiego. 


TWÓRCZOŚĆ SZOPENA 


Fryderyk Szopen, jako natura nie- 
ulegał często i ła- 


utworów powstaje pod wpływem tego 
właśnie uczucia. Do nich należą prze- | 
piękne Nocturny op. 27 nr. 1 Cis-moll | 
i ur. 2 Des-dur, „impromptu As-dur" 
op. 29. Kompozycje te usłyszą radjo- 
słuchacze w audycji z radjowego cy- 
klu w wykonaniu znakomitego piani- 
sty Władysława Szpinalskiego o godz. 
21.00. Ponadto w programie II Scherzo 


70 nr. 1 (posth.) i F-moll op. 69 (posth) 
nr. 1. 


ROZMOWA STAREGO ROKU Z NO- 
WYM 


Znamy aż nazbyt dobrze powtarza- 

ny do znudzenia w okresie noworocz- 
ym rysunek: złamany staruszek od- 
daje rządy pucułowałemu amorkowi, 
czyli zmiana warty między Starym, a 
Nowym Rokiem. Ta banalna winieta 
przeniesiona w sfere 

słuchową, daje humoryście teren do 


nych, gorzkich, zabawnych, uszczypli- 
wych, a nawet wręcz impertynenckich 
Że złośliwa muza Marjana Hemara 
skorzysta rękami i nogami z tej oka- 
zji — nikt w to nie watpi. Należy się 
tylko włączyć w falę warszawską 0 
godz. 21.35 i posłuchać „eterycznej* 
rozmówki odchodzącego w wawrzy- 
nach sędziwego roku 1935 z rumianym 


noworodkiem. (r) 


+000049040400030400000060 
USTĘPSTWO. 


— Żona moja nie przyzna się nì- 
gdy do błędu. 

— Moja przyznaje się 

— Mianowicie? 

— Do wyjścia za mnie. 


KUR: CHOLI | 
s l 
podają do wiadomości, że w okresie od dn. 
do dn. 
Placu Wolności 
przyjaciół i znajomych, a mianowicie: 
dn. 20g. T-ejipółr. za 
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AE Ti pół rano „ 
+ Saa ldipół pp. s 
s 6, .„ 7i pół rano , 
a 6, „12i pół pp. 
+ 8., 7i pół ranó ,„ 
» 10 „, 7i pół rano „ 
„ 10, „ 7i pół rano , 
» 10 „,„12i półp.p. » 
„ 10, „ 1 po poł. n 
„ 18, „ Tipólrano, 
a 12,,„ 7i pół rano ,, 
«= 12., TWpół rano 
„ 18 „12% pół'ppr + 
„ 14, 12 w poł. M 
„ l4 ,lBipółp.p. s 
| w Ado E e "FE; 
„ 18 , 10 rano x 
„ 20, ,„ 7i pół rano „ 
„ 21, „ Ti pół rano „ 
„ 21, „ 7i pół rano „ 
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Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 


Komitet „UZDROWISKA 


15 lutego 1936 r. odprawione będą nabo- 
żeństwa żałobne w Synagodze Towarzystwa przy 
10, na które zapraszają krewnych, 


1 stycznia 


b. p. Daniela Dobrani- 
ekiego 
Markusa Oderberga 
Natana Czamań- 
skiego 
Gustawy Segał 
Rozalji Cukier 
Marji z Fuksów Ro- 
zenblatt 
Tekli Burstein 
Leona Kapoty 
Zofji z Kurlandów 
Rozenblatt 
Idy z Szapirów Fren- 
klowej 
Heleny Szreterowej 
i Stefani 
„ Dawida 
Hindy Kon 
Beli Gelbardówny 
Luli Zaubeormanówny 
Róży i Ludwika 
małż. Domanowicz 
Karola Weile 
Adolfa Brazdy 
Michała Karo 


" 


Feli Śledzionkówny 
Dawida Friedeusona 
Salomona Szyka 

Markusa Weylanda 
A. ]. Ostrowskiego 


za Kahane 

i Rozenblatt 

Rozental 

Teofili Neufeld 

„ Salomei Gutman 

Heimana Dobrani- 
ckiego 

Estery Cynamon 

Luciana Kona 

H. L, Griinszpana 

Chaskiela Janowskie 


go 
Heleny Witoldowej 
Król 
Michała Lindenfelda 
Bencjana Szulmana 
Luis Abramowicza 
Marji i Władysława 
Neufeld 
Suchera Szepsa 
Szymona Goldbluma 
Stanislawa D, Łę- 
czyckiego 
Berty Chasinowej 
Chany Małki Król 
Izydora Wiznera 
Jakóba Prusaka 
Anny i Jakóba małż. 
Hertz 
Ezriela Rozina 
Jakóba Markowicza 
Marji Stein 
Chaskiela Szymona 
Sackheima Czł. Za- 
rządu 
Leonji Poznańskiej 
Gołdy Prywesowej 
Natana Engelmana 
Dyr. Alberta Kona 
Arona Kantora 


.... 


otrzyma jutro nowy budynek 


Dowiadujemy się, że jutro, dnia ] 
2 stycznia nastąpi uroczyste prze- 
jęcie nowego gmachu szkolnego 
przy ul. Lipowej 16 przez wydział 
oświaty i kultury. 

W budynku tym zostanie uloko- 
wana miejska szkoła handlowa, któ 
ra mieściła się dotychczas przy ul. 
Kilińskiego 109. 

Należy zaznaczyć, że budynek 
został, zgodnie z warunkami posta- 
wionymi przez władze szkolne i 
miejskie, dostosowany do najnow- 
szych wymogów. szkolnictwa, posia 


da liczne, widne i przestronne sala 
wykładowe, pracownie, salę gimna 
styczną i urządzenia sanitarne, 

—— 


SZOPKA S. D. Ł, 

Pierwszy dzień Nowego Roku hv- 
dzianie spędzą pod znakiem weso- 
łości. O godz. 10-cj wiecz. odbędzie 
się dziś w lokalu Syndykatu Dzien- 
nikarzy Łódzkich (Piotrkowska 
121) premjera aktuslnej szopki p. t. 
„Mamy ystkich na widelcu”, 
pióra 3 i pół muszkieterów. Kukie' 
ki Żyłki. Wstęp zł. 1.20. 


GŁOS SPORTOWY 


Łódź, 


dnia 1 stycznia 1936 r, 


Fatalny rok polskiego sporiu 


Prawie we wszystkich dziedzinach zaznaczył sie spadek poziomu 


Rozwój zahamowany wskutek zakazu należenia młodzieży szkolnej do klubów 


Z ciężKtem sercem przystępu 
jemy do zsumowania pozycji 
naszego sportu w minionym ro- 
ku 1935. 

'To był rok fatalny, We wszyst 
kich prawie dziedzinach zaob- 
serwowaliśmy spadek poziomu, 
na niektórych odcinkach nieo- 
mal katastrofalny. 

Jakież były przyczyny? Pisa- 
liśmy o tem niejednokrotnie i 
podkreślić musimy raz jeszcze 
u progu nowego 1936 roku, któ) 
ry — miejmy nadzieję — przy-| 
niesie poprawę, że zahamowanie 
rozwoju sportu widoczne na 
wszystkich nieomal odcinkach 
spowodowane zostało zakazem 
a do klubów i związków 
ch młodzieży szkolnej. 
ano w ten sposób do- 
pływ młodego inteligentnego e- 
lementu i stworzono sztuczną 
zaporę, rej nie przekroczy- 
my, aż e zginie naturalną 
Śmiercią ów słynny już prze- 


ich obecnie 750 
pokaźnej armji 
budujemy przyszłość polskiego 
sportu 1 naprawdę tylko ten roz 
wój wsz napawa nas nadzie- 
ją na A jutro. 

Duże zmiany zaobserwowaliś 
my w strukturze organizacyjnej. 
Sport polski został scentralizo- 
wany, ujęty w silne ramy. Pra- 
ce reorganizacyjne są jednak 
jeszcze nie ukończone, tak, że 
u progu 1936 r. nie można po- 
wiedzieć nic konkretnego w tej 
dziedzinie. 

Bilans w poszczegóniych ga- 
łęziach sportu polskiego (cytuje- 
my tylko te, które w Łodzi są 
uprawiane, bądź miasto nasze 
przejawia dla nich szczególne 
zainteresowanie) przedstawia 
się następująco: 


Piłka nożna 


Bilans piłkarzy — krótko mó 
wiąc — jest fatalny. Na sześć 
spotkań międzynarodowych od 
nieśliśmy 4 porażki (z Austrją 
25, z Tugosławją 2:8, z Niemca- 
mi 0: 1i Rumunją 1:4. Jedyne 
ycięstwo odnieśliśmy nad re- 
zerwową reprezentacją Austrji 
1:0 i zremisowaliśmy ze słabiut- 
ką Łatwą 3:3. W tym smutnym 
dorobku ub. roku dwie pozycje 
a mianowicie klęska z Rumunją 
i remis z Łotwą, są kompromitu 
jące... 

Nie lepiej jednak spisała się 
reprezentacja ligi (nieoficjalny 
leam Polski). Zremisowała z re- 
zerwą ligi węgierskiej 1:1 i prze 
grała z Saksonją 1:5, choć w ro- 
ku 1934 wygraliśmy z niemca- 
mi aż 5:0. 

W spotkaniach międzymiasto 
wych i międzyokręgowych ma- 
my kilka zwycięstw, ale odniesio 
nych nad słabymi przeciwnika- 

ił Śląsk nie- 
miecki 9:1, Lwów wygrał z Czer 
niowcami 3:1, Łódź z Wrocła- 
wiem 4:1, Gdy tylko jednak prze 
ciwnik był cokolwiek silniejszy 
— same klęski. Kraków przegrał 
z Berlinem 0:2, Śląsk z Buda- 
pesztem 2:4, Warszawa z Gdań- 
skiem 0:2, 

Nielepsze wyniki osiągnęły na 
sze drużyny w spotkaniąch z za- 
granicznemi. 

Najlepiej już wypadł Ruch, 
który pokonał niemiecki VFB 
4:4 i 2:0, wiedeński Libertas 4:0 
FOWien 2:0, Fortunę z Duessel- 
dorfu 5:4 i 2:0 i FOBayern 1:0. 

Wisła bawiła na tournee w 
Brukseli zajmując w turnie- 


jach dalekie miejsca. Przegrała 
z Rotterdamem 3:10, z Brukselą 
1:2, zremisowała natomiast z Uj- 
pest 1:1. 

Pogoń była autorką wielkich 
kompromitacji na arenie między 
narodowej. Pięć porażek w cza- 
sie tournee wiedeńskiego z fan- 
tastycznie ujemnym bilansem 
bramkowym, Warta poniosła sa 
me prawie klęski, ŁKS zdołał je 
dynie zremisować z Wackerem, 
a przegrał z Ujpest i berlińską 
| Vietorią. Warszawianka wygra- 
ła na tournee z emigracją, a je- 
dyny poważniejszy mecz z mi- 
strzem Belgji przegrała zdecydo 
wanie 0:6, 

Mistrzostwo Polski zdobył po 
raz trzeci Ruch przed Pogonią 
i Wartą. Spadły z ligi: Polonia i 
Cracovia, a na ich miejsce 
wszedł Dąb śląski. 

Puhar za najlepsze wyniki 
międzynarodowe uzyskał Ruch, 
a nagrodę za fair grę poznańska 
Warta. 

A więc niewesoło! Gorzej, że 
poza Śląskiem, w całej Polsce A 
klasa gra fatalnie, a wśród mło- 
dych piłkarzy nie widać talen- 
tów. 

W, Łodzi poza ŁKS, który u- 
plasował się na piątem miejscu 
w tabeli ligowej, żaden klub w 
ub. roku nie wybił się ponad 
smutną przeciętność. Osłabło nie 
co zainteresowanie publiczności 
piłką nożną, ale jeszcze zawsze 
dobry mecz znajduje tysiące 
zwolenników. 


Tu bilans jest może najpomyśl 
niejszy. Przedewszystkiem koło 
salny rozwój wszerz i rosnące 
z dnia na dzień zainteresowanie 

Bokserzy nasi wykazywali po 
stępy. Za największy sukces na 
leży uznać zwycięstwo nad Wę 
grami 9:7, w meczu o pubar Eu- 
ropy. Drugi mecz z tego cyklu 
przegraliśmy z Niemcami 6:10, 
a z Czechami nie walczyliśmy ze 
względów politycznych. Te sa: 
me zresztą przyczyny spowodo 
wały zerwanie stosunków spor- 
towych. 

Z imprez międzymiastowych 
Warszawa, po zwycięstwie nad 
Berlinem 9:7, przegrała rewanż 
4:12, a następnie w identycznym 
stosunku pobiła słabiutką repre 
zentację Hamburga. Poznań 
przegrał z Wrocławiem 7:9, Po- 
morze z Prusami Wschodniemi 
5:11, a Łódź pokonała Brno 14:2 

Z imprez klubowych, Warta 
wygrała w Magdeburgu z Pu- 
ching Clubem 9:7, a z Herosem 
najpierw zremisowała 8:8, a na 
stępnie wygrała 9:7, Skoda po- 
konała Brno 10:4, a wileńskie 
Ognisko na tournee w Rydze za 
jęło trzecie miejsce przed Esto- 
nją, a za Finlandją i Łotwą. 

Z poszczególnych pięściarzy 
wybili się: Chmielewski (IKP), 
który pokonał prawie wszystkich 
przeciwników z Boernlohrem i 
Steinem na czele,  Rothole 
(Gwiazda), który odniósł szereg 
poważnych tryumfów, na po- 
czątku sezonu Doroba i Tabo- 
rek, a pod koniec Wożniakie- 
wicz (IKP), który faktycznie po 
konał i Polusa i Kajnara, oraz 
Seweryniak, który wrócił do 
wielkiej formy. 

Drużynowe mistrzostwo wy- 
grała Warta, mistrzami Polski 
zostali: Sobkowiak, Wirski, Po- 
lus, Sipiński, Misiurewicz, Maj- 
chrzycki, Szymura i Piłat. 

W Łodzi sport pięściarski po- 


czynił postępy, ale tylko wszerz. 


Kluby wykazują dużą żywot- 
ność, szeregi zawodników wrra 
stają, wracają nawet na ring ci, 
którzy już boks porzucili. Poza 
IKP., który nadaje ton, wyróż- 
nić należy Hakoah, Zjednoczo- 
ne, młodą sekcję Makabi i na pro 
wincji Kruszender. W końcu se 
zonu ruszyły z miejsca Geyer i 
Wima. 

IKP przegrał pierwszy mecz 
drużynowy s Wartą 2:14 w Po- 
znaniu. 


Lekka atletyka 


Lekkoatletyka wykazała pew 
ną poprawę, jeżeli chodzi o kon- 
kurencje męskie i na 19 dyscy- 
plin aż w 16 poprawiono rekor 
dy Polski, natomiast fatalny se 
zon miały nasze panie, które 
zostały zdystansowane przez za 
wodniczki zagraniczne, a prze- 
dewszystkiem niemieckie. 

Panowie rozegrali trzy spot- 
kania międzynarodowe. Wygra- 
liśmy z Belgją i trójmecz bałtyc 
ki, przegraliśmy z Węgrami. Pa 
nie przegrały wysoko z reprezen 
tacją Niemiec. 

W akademickich  mistrzo- 
stwach w Budapeszcie panowie 
odnieśli kilka sukcesów, a Wa- 
lasiewiezówna zdobyła trzy mi- 
strzostwa Świata. W ogólnej pun 
ktacji zajęliśmy piąte miejsce 
na 18 państw startujących. 

Wrocław pokonał Poznań, 
Prusy Wschodnie reprezentację 
Polski północno - wschodniej. 

Z poszczególnych zawodników 
po utracie Kusocińskiego, ma- 
my obecnie Kucharskiego, który 
przez cały sezon odniósł jedną 
zaledwie i to przypadkową po- 
rażkę, a pozatem kilkanaście 
zwycięstw, bijąc Robinsona, Ny, 
Venzkego, Powella i Szabo. Na 
wyróżnienie pozatem zasługują: 
Sznajder (pierwszy przekroczył 
w Polsce 4 mtr. w skoku o tycz 


ce), Lokaj Tilgner, Heljasz, 
Noji, Turczyk, Marończyk i 
Klemczak. 


Wśród pań bezkonkurencyjną 
była Walasiewiczówna, dalej 
Wajsówna, która utraciła, zda- 
je się, bezpowrotnie rekord świa 
towy w rzucie dyskiem, ale wy 
kazała dużą klasę w wielobo- 


jach, Kwaśniewska i Feiwal- 
dówna, które pobiły rekordy 
Polski; Jasieńska, Cejzikówna, 


Orzełówna i Książkiewiczówna. 

Odbyło się ogółem 301 bie 
gów na przełaj, w których wzię: 
ło udział 15 tys. zawodników. 

W klasyfikacji drużynowej 
prowadzi Warta w konkuren- 
cjach panów i Stadjon z Chorzo 
wa w konkurencji pań. Nagrodę 
prezesa Znajdowskiego zdobyła 
po 5 latach Warta. Zimowe mi- 
strzostwa Polski zdobył AZS. 

Ogółem, w sezonie ubiegłym 
poprawiono 29 rekordów: 8 ko- 
biecych i 21 męskich. 

Na terenie Łodzi żywotność 
wykazały: ŁKS, Wima, Kru- 
szender i Zjednoczone, nie wzro 
sło jednak zainteresowanie i za 
wody nadal świeciły pustkami. 


Tennis 


Tu bilans słaby. Przegraliśmy 
mecz o puhar Davisa z Afryką 
2:3, a następnie dwukrotnie ze 
słabą reprezentacją Węgier 2:3 
i 0:5. Warszawa przegrała z Za- 
grzebiem 0:4, pozostałe wyni! 
aczkolwiek jest wśród nich kil- 


ka zwycięstw, nie zasługują na 
wyszczególnienie. 

Z poszczególnych rakiet za- 
błysnęła znowu Jędrzejowska. 


Jej największym sukcesem było 
dojście do ćwierćfinału Wim- 
bledonu oraz zdobycie mi- 
strzostw Anustrji, Anglji, Wabji i 
Gdańska. 

W. Meranie zajęła pierwsze 
miejsce i drugie w puharze Len 
za za Sperling, bijąc Horn i dwa 
krotnie Mathieu. Nieskłasyfiko- 
wana wprawdzie przez Meyersa 
Jędrzejowska uchodzi za 8 ra- 
kietę świata. 

U mężczyzn dało się zaobser- 
wować pewne podniesienie po- 
ziomu, chociaż czołowe rakiety 
z wyjątkiem Tarłowskiego, znaj 
dowały się w gorszej formie. 

Hebda grał jak zwykle, nierów 
no. Wygrał z Avorym i Peter- 
sem, pokonał Henkla, przegrał z 
Kukuliewiczem, któremu się 
zresztą następnie zrewanżował. 

Tłoczyński nie był w formie. 
Jego jedyny sukces — to mistrzo 
stwo Portugalji. Tarłowski zro- 
bił postępy, pobił Kirbyego, ale 
potem przegrał z czeskim junjo 
rem Czernochem. Wittman był 
równym graczem. Zdobył mi- 
strzostwo Estonji i pobił Hop- 
mana w Rzymie, Inni nie wybili 
się ponad przeciętność, a w Ło- 
dzi tennisiści nic, z wyjątkiem 
kilku imprez międzyklubowych, 
nie robili. 


Gry sporiowe 

W tej gałęzi sportu uzyskaliś 
my również wyniki nieszczegól 
ne, choć i tu zanotować należy 
rozwój wszerz. 

Na początku sezonu ną tour- 
nee po krajach bałtyckich ko- 
szykarze przegrali z  Estonją, 
Łotwą, z Tartu, a nieznaczne 
zwycięstwo odnieśli nad Talli- 
nem. Drużyna Tartu rewizyto- 
wała następnie polaków i pobiła 
YMCA i AZS w siatkówce i ko- 
szykówce. 

W hazenie gościliśmy Jugosła 
wję. Przegraliśmy 4:5, a w spot 
kaniach towarzyskich jedynie 
Łódź zremisowała i wygrała z 
Zagrzebiem. 

W. szczypiorniaku niemiecka 
drużyna kombinowana pokona- 
ła Kraków 14:2 i Polskę Połud- 
niową 21:6. 

Na igrzyskach akademickich 
Polska odniosła szereg sukce- 
sów w koszykówce. Panie zdo- 
hyły mistrzostwo świata a pano- 
wie — wicemistrzostwo. 

Pod koniec sezonu nastąpił 
rewanż za tournee bałtyckie i 
pobili my łotyszów w siatkówce 
i koszykówce. 

Łódź zdobyła tylko jeden ty-| 
tuł mistrza Polski 
przez IKP. Mistrzostwa okręgo- 
we i mecze puharowe cieszą się 
dużą frekwencją widzów, a spe- 
cjalnie interesują się grami spor 
towemi uczniowie. 


Pływanie 

Pływanie wykazuje postęp, 
choć bardzo nam jeszcze daleko 
do średniej klasy europejskiej, 
Największe sukcesy to wygrany 
mecz Warszawa — Berlin i dru- 
gie miejsce na zawodach w Gdań 
sku, uzyskane przez Bocheńskie 
go i Schreibmana. Dużo rekor 
dów Polski padło na zawodach 
z udziałem węgrów z Csikiem 
na czele. 

Wyróżnili się w tym sezonie: 
Bocheński, Boguth (ostatnio w 
Łodzi pobił rekord Polski na 100 
mtr. stylem klasycznym), Hel- 


drich, Schreihmam, Dawidowi- 
czówna, Miszanówna, i Jarku- 
lisz - Niedobecka. 


reprezentuje 


w  hazenie | 


Z okręgów najwyższa klasę 
nada] Warszawa 


(AZS) przed Śląskiem, Pozna- 


niem, Krakowem i Pomorzem. 


Mistrzostwo Polski zdobył 
EKS przed Hakcahem hielskim, 
w piłce wodnej również EKS. 
Spadła z ligi watterpolowej Gra: 
covia. 

W, Łodzi pływanie zrobiło du- 
że postępy, choć reprezenluje je 
tylko dwa kluby: ŁKS i Makabi 
oraz szkoły. Ostatnie zawody re 
prezentacji ze szkołami i z AZS 
wykazały niezaprzeczony po- 
stęp, aczkolwiek długo jeszcze 
nie będziemy mogli konkurować 
nawet tylka z polską A-klasą. 


(W mistrzostwach świata w 
Davos zajęliśmy 10 miejsce na 
15 startujących. Dużym sukce- 
sem było zwycięstwo nad Niem 
cami 3:1, potem jednak przy- 
szły porażki z Francją i remis z 
słabemi Włochami. W, finale tar 
nieju pocieszenia przegraliśmy 
z Niemcami 1:5. 

Na turnieju w Arosie, Polska 
zajęła drugie miejsce za HGDa- 
vos przed Pragą. Wi drodze pę- 
wrotnej hokeiści nasi pokonali 
Austrję 4:0, Loeben 20 i prze 
grali w Opawie 1:2. 

Najlepsze wyniki uryskała 
Cracovia, remisując i wygrywa- 
jąc z Berlinem, bijąc WE way- 
krotnie. 

Pod koniec sezonu Czarńł Pa 
wili w Rumunji, uzyskująe.ałehe 
wyniki, a reprezentacja 
zajęła drugie miejsce za 
czeską LTC w Berlinie. 

IW Łodzi ŁKS ma rywaln w 
Union Touringu, trzecie miejses 
SKS., dalej Makabi 


Tennis stolowy 

Największy sukces minionegu 
sezonu, to 3 miejsce na mistrzo- 
stwach świata za Węgrami i Cze 
chosłowacją. 

Indywidualnie najlepszy pol 
ski ping-pongista Ehrlich do- 
szedł do półfinału mistrzostw 
świata, gdzie przegrał po zacię- 
tej walce z Barną. Potem na tour 
nee pokonał Barnę, a w Warsza 
wie przegrał z nim. 

Mistrzostwo Połski 
Gutek przed Finkelsteincm, a 
drużynowo Hasmonea. 

W. Łodzi tennis stołowy jest 
domeną klubów żydowskich. 
Ostatnio reprezentacją miasta 
przegrała wysoko z Warszawą 

:8. 


Widomym znakiem poprawy 
w kolarstwie byłf przedewszyst 
kiem wyścig z Niemcami War- 
szawa — Berlin, przegrany tym 
razem już z nieznaczną różnieą 
czasu_37 minut. 

* Drugim tryumfem było zaję- 
cie przez Daniela pierwszego 
miejsca w Tour de Roumnnie. 
Na mistrzostwach świata nasi 
kolarze nie odegrali żadnej roli 
Pusz został pierwszego dnia wy 
eliminowany, a Napierała przy- 
szedł na szarym końcu. 

Mistrzostwa Polski zdobyli: 


ierała, naprzełaj — Lipiński i 
długodystansowe — Napierała. 

W Łodzi udał się sezon za 
równo pod względem kasowym, 
jak i sportowym, hyło dużo im- 
prez i kluby wykazały żywot- 
ność. 


li torze Pusz, na szosie — Na- 
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poleca wszelkie przybory, wchodzące 
koctwa p CENACH Konkuigncyjnych 
Reprezentacje firm zagranicznych. — 


ZACHODNIA 


tel. 112-36 (Il wejście 
ul. Wólczańska 10). 


dia P. P. Fabrykantów 


FABRYKA WYROBÓW 


lane 50 


Program czwótrmeczii 


Łódź—Warszawa—Poznań— Kraków 


ŁOZGS opracował już szczegóło* 
wy program wielkiego czwórmeczu 
koszykówki męskiej Łódź — War- 
szawa — Poznań — Kraków, klóry 
odbędzie się w dniach 5 i 6 stycznia 
w Łodzi w sali YMCA. 

W niedzielę 5 b. m. od godz, 
15-ej odbędzie się mecz koszyków- 
ki żeńskiej o puhar PZGS: ŁKS — 
UKP, a następnie mecze koszykówki 
męskiej: Warszawa — Kraków i 
Łódź — Poznań. W poniedziałek, 
6 b, m, o godz. 10-ej rano odbędzie 
się mecz siałkówki męskiej (towa- 


mecze koszykówki męskiej Poznań 
— Kraków i Łódź -— Warszawa. 


rzyski) ŁKS — SKS, a J Poat | 


Najlepsi piłkarze Łodzi 


na kursie kondycyjnym Ł.O.Z.P.N. 


Z dniem 15 stycznia z polecenia 
PZPN łódzki okręgowy związek 
piłki nożnej organizuje kurs zapra 
wy dla najlepszych piłkarzy okrę- 
gu łódzkiego. Zostanie stworzona 
grupa, złożona z 26 zawodników, 
wyznaczonych przez kpt. zw. 
ŁÓZPN, p. Cylla, która odbędzie 
miatmum 10 treningów. 


Afera „dzikich 


ŁOZPN nałożył pedagogiczne kary na piłkarzy 
` zrzeszonych 


Na ostatniem posiedzeniu łódz: 
kiego oksęgówego związku pilki 
nożnej zlikwidowana została wresz 
cie ciągnąca się od dłuższego czasu 
alera t zw. „dzikich” drużyn. 

Jak sobie czytelnicy przypomina- 
ja, w Łodzi zorganizowany został 
turniej pukarowy dla drużyn pilkar 
skich niezrzesgjńych w związku 
W turnieju tym, w drużynach nie- 
stowarzyszonych brali udział, jak 
potem ustalono, gracze klubowi. 
ŁOZPN oczywiście wystąpił prze 
ciwko takiemu postawieniu sprawy, 
a dochodzenie trwało do onegdaj. 

Po doldądnem zbadaniu olbrzy- 
miego materjału dochodzenia spe- 
cjalnej komisji z mgr. Sternem, na 
czele, ŁOZPN nałożył na winnych 
pilkarzy kary stosunkowo bardzo 
łagodne, mające raczej charakter 
pedagogiczny. 

Z ukaranych 40 piłkarzy różnych 
klubów łódzkich, grających w ze- 
spolach „dzikich” większość otrzy- 
male surowe nagany lub maksimum 
Ztygodniowe dyskwalifikacje. 

W motywach ukarania winnych, 
LOZPN podkreśla, że większość z 
pilkarzy nie zdawała sobie wogóle 
sprawy z. karygodności swego po- 
stępowania, tembardziej, że podot 


Wszystkim P. T. 
'ekarzom, felczerom, wła- 
icicielom aptek oraz pa- 
 śjentom, Pspierającym nasze 
laboratorjum  Najserdacz- 

| niejsze Życzenia Nowo- 
roczne składa 

; Laboratorjam .. HIGJENA“ | 


I Gdańska Sia 


OA. Ejasherg 


Tego samego dnia o godz. 16-ej od- 
będzie się mecz siatkówki żeńskiej 
ŁKS — HKS, a nasiępnie mecze 
kosz. męskiej: Warszawa — Poznań 
i Łódź — Kraków. 

Ostateczny skład reprezentacji 
Łodzi jest następujący: Rybarczyk, 
Pile, Załasiewicz, Owczarek i Przy- 
goński (IKP), Hołyszewski, Kop- 
czyński, Rosalak (WKS), Miller, 
Fiszer, Kosmala i Borowski (ŁKS), 
Stanikowski (Zjednoczone). 

Wszyscy wyznaczeni do reprezen 
tacji zawodnicy, obowiązani są sta- 
wić się na trening w lokalu YMCA, 
w czwartek, 2 stycznia o godz. 21 
wiecz. 


Treningi te będą nosiły przede- 
wszystkiem charakter kondycyjny 
i złoży się na nie gimnastyka, gry 
sportowe i biegi w terenie, 

Kursy podobne zostaną zorgani- 
zowane również w innych okręgach 
i posłużą za podstawę do ustalenia 
reprezentacji Polski na mecz „Ikar 
ski z Belgją (w lutym). 


« zakończona! 


Skład IKP 


na spotkanie z IKB 


IKP ustalił już skład swojej dru- 
żyny, która w nadchodzącą niedzie- 
ię walczyć będzie o drużynowe mi- 
strzostwo Polski w Łodzi ze ślą 
skim TKB. 

W wadze muszej: Szwed, w kogu 
ciej Bartniak, w piórkowej Spoden 
kiewicz, w lekkiej Woźnieżiewicz, 
w półśredniej Taborek, w średniej 
Chmielewski, w półciężkiej Pie- 
trzak, w ciężkiej Wurm, 

Spodenkiewicz chce się zmierzyć 
z Jarząbkiem i dlatego będzie pró- 
bował strenować do koguciej. Gdy- 
by mu się to udało, zastąpi go Le- 
szczyński w piórkowej. Banasiak 
chce koniecznie spotkać się ze Świr 
kiem, ale prawdopodobnie wal- 
czyć z nim będzie Taborek, wyka 
zujący lepszą formę na treningach. 


Koszykarze estońscy 
chcą grać w Łodzi 
W dniach 18 i 19 stycznia będzie 

bawić w Łodzi znakomita drużyna 

koszykarzy łotewskich „Stars* z 

Rygi, która zdobyła mistrzostwa 

Bałtyku. Koszykarze łotewscy roze 

grają w naszem mieście dwa mecze, 
PZGS zwrócił się do Łodzi z pro 

pozycją zorganizowania w połowie 
lutego meczu międzymiastowega 
koszykówki męskiej Łódź — Tallin, 

Pod nazwą Tallina wystąpi repre- 


| ma sprawa nie miała wogółe dotąd 
| precedensu. 

Aby na przyszłość zapobiec po- 
dobnym wypadkom, ŁOZPN inter 
wenjować ma u władz administra- 
cyjnych, by nie wydawały zezwoleń 
na urządzanie imprez i meczów 
klubom niestowarzyszonym. Mecze 
te bowiem nie dają gwarancji bez | 
pieczeństwa grającym oraz nie odpo 
wiadają zasadniczym przepisom 
sportowym. 
*+00900000000000000000000 

DORTOÓR 


REICHER 


powrócił 
Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


Poładniowa 28, tel. 201-395 

od 8—11 rano | 5— w. 
w niedziele i święta od 9—1 pp. 
m La 


Lekarz-dentysta 


SPERDING 


mlezzka obecnie 


PIOTRKOWSKA 87 
tel. 143-06 
przyjmuje od 10—1 i od 3—6 wiecz. 


MAIRY 


cowrócił 


Pocz. o 12 


Dziś premi 


zentacyjny zespół Estonji, który ba- 
wić będzie na tournee w Polsce. 
Zarząd ŁOZGS w tych dniach roz- 
patrzy sprawę ewent  przyjazdą 
koszykarzy estońskich do Łodzi, 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


Narutowicza 11 
tel. 137-70 

WOZKI dsiecięce, 

KÓŻKA metalowe i polowe, MATERACE 
różne, WYŻYMACSKI, KODOWNIE. 
Wielki wybór wózków lalkowych 


ME] 
Komunikat. 


Mam zaszczyt podać do wiadomości, że z dn. 1 stycz- 


| Narady Makabi w Kolumnie 


pozwolą ściśle współpracować poszczególnym 
sekcjom 


Ruchliwa Makabi chce wykorzy. 
stać zbieg dwuch świąt w dniąch 5 
16 stycznia na zorganizowanie dwn 
dniowego obozu wypoczynkowego 
w Kolumnie pod Łodzią. | 


Obóz ten ma być głównie prze 
znaczony dla kierowników i czion- 
ków kierownictwa poszczególnych 
sekcji klubowych. Makabi zamierza 
na kilku konferencjach omówić 
szczegółowy i szeroko  zakrojony 
plan pracy na nadchodzący sezon, 
a przedewszystkiem uzgodnić pogłą 
dy poszczególnych kierownictw na 
szereg spraw maiury zasadniczej. 


Na obozie przewidziane są refe- 
raty sportowe i omawiające ideolo- 
gje związku Makabi. 


Obóz, jak zaznaczyliśmy na wstę 
pie, ma jednocześnie charakter wy- 
poczynkowy. W programie przewi- 
fiziana jest gimnastyka i gry rucho | 
we, a gdy dopiszą warunki aimoste- 
ryczne, sekcja narciarska w pelnym 


składzie uda się ma wycieczkę da 
Teodorów. 

Ten plan Makabi zasiuguje na 
ponłask. Tslotnie projekt jest do- 
skonały i niewątpliwie dwa dni 
wykorzystane w spo 
rdziej racjonalny, Kierow 
nietwo klubu rze połączyła 
piękne z pożyle sport ze spra 
wami organizac; 

Nie wątpimy, że uzgodnione 
glądy pozwolą Makabi na d 

ytężoną pracę, tem owocni 
że eatkowicie skoordynaw. 
ólne sekcje hęda 
ytycznemi nakreślonen 
wade, co pozwoli im Ściś 
rzysinie współpracować. 

Ze względu na wypoczynkowy 
charakter obozu, mogą się n api 
sać również czlonkowie zwykli, nie: 
współpracujący z Kierownictwem 
klubu, czy poszczególnych 

L wieniem oczekuje 
wyników narad w Kolumnie 


Ogólnie znana i stosowana od 
wielu lat w kraju i zagranicą 


CHOLEKINAZA 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


Stosuje się przy chorobach: 1. Wątraby 1 na jej fle: 1. Kamienie żół 
ciowe -- 2. Żółtaczka — 5, Chroniczne zaparcie stolca — 4, Katary 
(nieżyty) żołądka i kiszek. Na fle złej przemiany maferji: 1. Artre- 


tym — 2. Choroby skóry na 


Zioła „Cholekinaza* 


sposób szkodliwe poboczne produkty 
ciowe, kwas mocsowy, 
ich w org 


Warszawa, ! abor. Fiziol.-cham. 


„CHOLEKINAZA! 


Nowy Świat 5, oraz apteki i składy 


apteczne. 


Żądać bezpłatnych broszur. 


tle złej przemiany materii. 

systematycznie wzmagają esyn- 
ność wątroby i wydalają w ten 
przemiany materji (barwiki 4ół- 


kwasy żółciowe), uniemożliwłające zaleganie 


raniźmie. 4 
MIEC) 

3 

AaS 


WĘGIEL 


ZRBEWNASZ SOBIE BYTY 


ucząc się KROJU SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1902 r. 
i zatwierdzonych przez M. w R i 


KURSACH KROJU i SZYCIA 


Łódź, ZAWADZKA 36, m. 3, te!. 231-03 


Nauka odbywa się według systemu słynnej szkoły paryskiej „Ecole Mo- 
derne de eoupe de i 
Kończącym Świadectwa wg. ustolonego wsoru. 


CAŁY KURS aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


nia 1986 r. firma moja została przekształcona na spółkę 
i brzmieć będzie 
Biuro Ekspedycyjao - Transportowe 


Z. $Szeńteimam i S-Ka 


Łódź (obecnie) Piotrkowska 80, tel. 182-78 
Binro Eksped. - Trasport. 


L. Gifeim 


dawniej Piotrkowska 73, 

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę, iż od dnia 

1 stycznia 1938 r. Biuro Ekspedycyjne D, Rubinstein 

w Łodzi nie będzie więcej reprezentowało mojej firmy 
i zastępstwo moje na Łódź powierzyłem firmie 


Z. Szejíeiman i S-Ka 
Łódź, Piotrkowska 80, tel. 182-78 
dokąd proszę kierować przesyłki. 
Biuro Ekspedycyjno - Transp. 


Warszawa, Gęsia 16, tel. 11-68-31. 


i 0. P. 


GRYNBLAT 


Paris”. — Za gruntowne nauczanie gwarancja. 


Kancelarja czynna cały dzień 


 RZEDRSLANES 


era 


począwszy od 2 korey w najlepszym ga 
tunku dostarcza do mieszkań 


mo cenie Zł. 4.80 za 100 kg. 


Dzwonić Nr. 131-52. 


PODARKI 


KANARKI HARCEŃSKIE » PAPUŻKI « 
RYBKI ZŁOTE i EGZOTYCZNE » AKWA- 
RJA » TERARJA a KLATKI » POKARM 
DLA PTAKÓW e SUCHARY DLA PSóW 


POLECA 4 HOFSESS, GŁÓWNA Nr. 14 


PRZETARG. 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza pisemny 
publiczny przetarg na dzierżawę miejskich hal 
targowych przy ul. Zgierskiej Nr. 6 na przeciąg 
3 lat. 

Oferty pisemne składać należy w biurze 
Wydziału Przedsiębiorstw Miejskich przy ulicy 
Prez. Narutowicza 65 pokój 7 do dnia 11 stycz- 
nia 1936 roku do godz. 12 w południe w koper- 
tach zalakowanych z napisem: „Oferta na dzier: 
żawę hal miejskich przy ul. Zgierskiej Nr. 6“. 

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia 
wadjum w wysokości zł. 250.— gotówką lub 
w papierach wartościowych. 

Oferty nieodpowiadające warunkom prze 
targu lub złożone po terminie nie będą rozpatry: 
wane. 

Warunki przetargu i umowy są do przej- 
Zz w biurze Wydziału Przedsiębiorstw Miej- 

ich. 


Łódź, dnia 31. XII 1935 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi. 


Dawno oczekiwanego arcydzieła reżyserji Cecil B'de Milla'a p. t, 


Wyprawy Krzyżowe 


— „GŁOS PORANNY* — 1936 


peera 


Ogloszenia drobne 


Moc zen m CZE EE 
z | 
Ei Nauka à wychowanie H9 
CA SBS? TRZA 
POLONISTKA, mgr. til, udziela 
cudzozienicom) 
j. Przygotowuję 
do matury. rę 24, m. > tel. 
179403, i 4 


= 


BUCHALTERJI włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł. Skrócony kurs w ciągu 
1 miesiąea zł, 16. Pisania na 
maszynie 6 zł, Udzielam rów- 
nież korespondeneji i arytmety- 
ki handlowej i stenografji. Ki- 
liński 50. Poprz. oficyna 
1 pię Dla zapisujących się 
w b,m. 20 proc, 
„EAC a 
Ed „kupno i sprzedaż, 
„WOOD ZD 
POŃCZOSZNICZE i trykotażowe 
maszyny do sprzedania, Łódź, ul. 
Andrzeja ur. 22, w sklepie tryko- 
kz 


Im RMOMETRY pokojowe i zaokien 
ne, lekarskie i kąpielowe w wiel- 
kim wyborze poleca optyk Szymon 
Urbach, Piotrkowska 33. 


ZBIORY znaczkćw pocztowych ku 
pię, Oferty szezegčłowe sub „Fila- 
telista” do admin. niniejszego pisma 


EF 


Różne 


POSIADAM sklep frontowy z wy- 
stawą w centrum, poszukuję wspól 
nika branżystę do jakiejkolwiek 
branży. Oferty do admin. „Głosu 
Porannego” pod „R. S”, 


WILLĘ w ZTM letnisko- 
wej podmiejskiej na pensjonat wy- 
dzierżawię. Oferty sub „Pensjonat”. 


BERSON-SEMPERIT 


HURTOWNIA WYROBÓW GUMOWYCH 
Ch. Ch. Tenenbium 


ARTYKUŁY 


wazrerwcecnie) | 


zes taram e: czL] 


NIEMIECKA uciekinierka Ruth 
Silberstein, długoletnia kraw- 
cowa w Berlinie, szyje suknie 
od najskromniejszych do naj- 
elegantszych po cenach przystę- 
pnych, obecnie Śródmiejska 29, 
front. 


—m Ło>LLLLL 
SZKOŁA tańców towarzyskich K. 
'Trinkhausa, ul. Andrzeja 17, tel 
207-91; nauka odbywa się w gru. 
pach i indywidualnie. 531—g 
KON SJONOWANE Biuro Bu. 
chalteryjne St. Warszawskiego 
Łedź, Gdańska 97, telefon 265-57, 
zakłada, prowadzi i bilansuje księ 
gi handlowe systemem podwójnym 
i uproszczonym. Poufnie, sumien- 
nie i tanio. 


ZA ZWROTEM kosztów tram 
wych zamelduję, wyrnelduję w U- 
bezpieczalni Społecznej. _ Sporzą- 
dzam wykazy miesięczne firm han- 
dlowo - przemysłowych. Telefon 
166-78, Pomorska 6, m. 21. 

DYWANY: Perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe. naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo 


nych dywanów H: Milgroma, Kiliń- | 
skiego 18. 


ZAGUBIONO kwit kaucyjny Elektr. 
Lè jej nr. liczn. 2043842 16379 
na nazwisko Hersza - Bersa Leslan 


9 umita 
ila pór 


lek. wet. Relcha 


Gdańska 117-a 


(róg Zamenhofła) tel. 175-77 
PRZEDSTAWICIELSTWO poważ- 
sh firm na iustytucje państwowe, 
kowe, komunalne przyjmie Ste 

Wojewódzki, Warszawa, Rad- 


wolnych godzin. 
gwarantuje kan 
sięna. Leon Kı 
nr. 79, m. 40. Tel. 145-64. 


Oplata przy- 
ll, Piotrkowska 
82—30 


RUTYNOWANY buchalter - bilan- 
sista i korespondent ma jeszcze go- 
dziny wolne. Do dyspozycji — pier- 
wszorzędne referencje. Oferty: suh 
„Doświadczenie”, 

BIURALISTRA - korespondentka 
- niemiecko - angielska po- 


820—5 | szukuje zajęcia. Oferty suo. „B. H.” 


masa wulkanizacyjna 
apteczki samochodowe 
wężyki do pompek i sy 


DZIAŁ OPON DZIAŁ CHIRURGICZNY 
samochodowe termofory gumowe 
motocyklowe, rowerowe kręgi gumowe 


irygatory gumowe 


worki do lodu 


WSZYSTKO Z GUMY 


WYKWALIFIRKOWANA, saimodziel 
na korespondentka polsko - niemiec 
ko - francusko - angielska; biegła 
maszynistka, ze znajcmością buchal 
terji i praktyką bankową poszuku 
je posady. Oferty do' admin. pod 
„Korespondentka”, 


| | Lokale 


W NOWÓCZESNYM domu ele- 
gancki, 2-okienny, świeżo wyre 
montowany i umeblowany po- 
kój, front, II piętro, z wszelk:e- 
mi wygodami į niekrępującem 
wejściem, dla jednego ewent. 2 
panów. Dzwonić 136-48. 


UMEBLOWANY pokćj z niekrępu- 
jqącem wejściem lo wynajęcia. Ce- 
na przystępna. Wólczańska 139, 
(róg Anny), m. 16. 


4—5- POKOJOWE _ mieszkanie 


i.|3 p fron, komfortowe wyremonto 


wane z wszelkiemi wygodami oraz 


g |2 sklepy. 6 Sierpnia 30, od zaraz 


do wynaj 816—7 


ŁADNY POKÓJ z utrzymaniem 
centralnem ogrzewaniem, telefo 
nem do wynajecia Nawrot 7. po 
przeczna oficyna, mieszkania 
19. 


2 POKOJĘ z kuchnią, sklep i pokćj 
i lokal, nadający się na piekarnię, 
od zaraz do wynajęcia. UL. Sienkic- 
wicza 95, róg Głównej, Wiadomość 
u dozorcy. 


szpryce ochronne kobiece 


Z. 


DZIAŁ TECHNICZNY 
rękawice gumowe dla celów 
techn. ï elektrotechn. 

płyty gumowe, węże do wody | 
rurki kauczukowe 

grzybki do sedęsów 


gnałówek baloniki do rozpylaczy | bnforki gumowe 
Narutowicza 16 f ieza 16 tłoczki do pompek gruszki gumowe sznury do wózków dziecinnyd, 
aruiow ac noe na stopnie | Tzyiczki gumowe chi- | lejki gumowe 
płyty gumowe na stopnie | rnrgiczne i gosp. itp. | szczoł. gum. do zębów, do 
Tel. 140-59.' desc gumowe termosy "i lp. 4 


5-CIOPOROJOWE mieszkania „ło 
neczne na I-szem piętrze w Czysty 
domu do oddania. POW (daj. 
niej skwerowa) 8. 


BIURO „Pulruch”, Piotrkowska 83, 
tel. 141-02, poleca mieszkania, lp- 
kale, domy, plac, pokoje umeblowa 
ne, garsoniery zł. 20-— wj 


a_n 
ODNAJMĘ elegancko umeblowany 
słoneczny pokój z wygodami, tele- 
tonem, częściowera lub całkowitem 
utrzymaniem. Wólczańska 140, m 1 
ELEGANCKI pokój umeflowśny, 
dla jednej osoby od 1 stycznia bes 
pośrednie od gospodarza. Andrzeja 
ur. 31, dozorca wskaże, MI 
DQ WYNAJĘCIA 2 pokoje z kach: 
nią z wygodami; tanie komorne. AL. 
I Maja 71. Wiadomość u guspoda- 


rza. 


mo 
POKÓJ elegancko nmeblowany s 
wszelkieni wygodami od zaraz do 
oddania. Zawadzka 39, front, m. 11. 


2 POKOJE czętciowo nmeblo- 
wane, dwuokienne, słoneczne. 
I pietro, łazienka, telefon, wy- 
najme samotnemu lub bezdziet 
nemu małżeństwu. Gdańska 46 
m. 17 od 3—% pb. 
SALON 3-okienny, front, II p. 
(na h'uro), wejście z klatki 


iew 


schodowej od gospodarza do 
wynajęcia. Południowa 28. 


Doroczna wyprzedaż poimwenfiarzowa! 


Od dnia 2 stycznia 1936 r. 


; w firmie P i” E je F e R Pioírkowska 113 


Wielki wybór znanych jakości artykułów damskich, męskich i dziecinnyck 


„Əd bucika do kapelusza” 
Zniżka cen cd 20 do SOl kKorzysíajcie z okazji! 


KATASTROFY Sron: 


DZWIĘKOWE KINO 7 


Prenumerata 


40 grosŁy, 


£ przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, 


Dziś i dni następnych I 


Najnowsza produkcja 1936 r. 
z naszymi ulubieńcami 


mA 77 reprez: Hurtownia 
E o;o | części samochod. 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


FLIP i Fh 


RP (arau' 


w filmie pt. „iHmdwyjscy Piechurzy” 


Nadpr.: Tygodnik dźwiękowy Paramountu. Passe-part. i bil. ulg. prócz urzędowych nieważne 
O a 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-88. 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


zagranicą — zł. 9— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp: Słanisiaw Rożniecki 


OSTATNIE 2 DNI! 


Jaśnie Pan Szofer 


Następny program „Rapsodia Bałtyku'* w rol. gł. Marja Bogda, Adam Brodzisz 
Początek seansów w święta o godz. 12-ej, w dni powszednie og. 4-ej. Ceny miejsc I 1.09, II m. 90 gr. III m. 50 gr. 


Joachim GERSON 


zarzucania samochodów 


będą uniknione, o ile zastosujesz 


OPONY MICHELIN 


antyślizgowe — elastyczne 
Łódź, Narutowicza 16, tel. 1268-30 © 
Wejście od ul. Piłsudskiego 


Ło Dod 


Świetna polska komedja muzyczna, pełna humoru i piosenek p. t 


Kupony ulgowe w święta nieważne. 


'ologi 


Za Wydawnictwo „ Prasa”, eas OJ GC 


acy 10 za wyraz, najmniejsse zł 1. 
lej eż Ea są o fote fira sagr. (| 


S 2 


w rolach głównych: Eugenjusz 
Bodo, Anfonl Fertner, Ina Benita 


za wiersz milimetrowy )-szpalfowy (strona 5 szpaił): |-sza strona 2 zły Reklamy tekatem 
Porty zl. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 69 gr. M 
40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 rA Drobne 15 gz, za wyraz, najmaiejaze ogłossenie si 


a sorączyi 
Za ogłoseni 


gr. bez zastrzeżania są + 


owa | zaślabinowa 12 sl 
tabelar; 


2 


me lub fant 


kra o Ilg drożei. 
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GLOS PORANN 


NOWOROCZNY DODATEK GOSPODARCZY 


Łódź, dnia 1 stycznia 


1936 roku. 


Waluta a bilans handlowy 


Wielka ankieta „Głosu Porannego“ 


Rząd rozpoczął żmudne dzie- 
ło odbudowy gospodarczej od 
energicznych 4 zdecydowanych 
cięć ua dwuch odcinkach nma- 
szego rozległego frontu gospo- 
darczego: na odcinku budżeto- 
wym i kartelowym. 

Po akcji równoważenia bud- 
żem i wyrównywania cen opi- 
nja rządu, kół gospodarczych i 
społeczeństwa skupia się ze 
szczególna uwagą na bilansie 
handłowym, który łączony jest 
m nas z zagadnieniem stałości 
waluty. Realizowane przez rząd 
— pod kafem obrony złotego— 
ograniczenia przywozu, które 
zagwarantować nam mają do- 
iłatnie saldo bilansa handlowe- 
go, godza jednak niezwykle do 
tkliwie w normalny fok produk 
cii przemysłu. 


Z drugiej strony | restrykcje 


dukcji, uniemożliwiając przemy 
slow? swobodne dyspozycja w, 
zakresie zakupu surowca, powo 
duia zwyżkę cen jego. Proces 
ten przeciwdziała wiec pośred- 
nio rządowci akei? zniżki cen, 
gdy? wpływa na wzrost kosz- 
tów produkcji i drożenie arty- 
kułów przemysłowych, wytwa- 
rzanych z zagranicznych surow 
ców: które Polska — nie posia- 
dając ich —zmuszona jest przy 
wozić. 

Docenfajac wage tych zagad- 
nień, redakcję „Głosu Poranne- 
go“ obieła iniciatywe przepro- 
wadzenia ankiety, poruszającej 
problemy zwiazane z jednej 
strony z walutą, a z drugiej — 
z bilansem handlowym. 

Poza momentami o charakte- 
rze ogólnym jeden feszcze czyn 
nik lokalno - łódzki nowodował 
nami przy podejmowaniu tei i- 
niciatywy. Restrykcię importu 
surowców godza bowiem ze 
szczególna dotkliwością w prze 
mysł włókienniczy, zwłaszcza 
zaś w przemysł wełniany, a 


skutki tych posunięć. szezegół- 


bity stę ujemnie zarówno na sy 
fmacii vrzemysłu, jak i na sa-| 
mym bilansie handlowym, inte- 
resach skarbu Państwa oraz 
rynku pracy. 

Inicjując ankietę na temat 
„Waluta a bilans handlowy“ — 
zdawaliśmy sobie sprawe z trud 
nośel, na iakie napotkamy przy 
realizowaniu tei inicjatywy. — 
Poruszyliśmy bowiem proble- 
my i tematy niezwykle drażli- 
we. które wymagały jednak zde 
cydowanych j iasnych odpowie 
dzi oraz wyraźnie sprecyzowa- 
nego stanowiska. Konieczność 
ta wynikała również z uwagi na 
kosekwentną dotychczas w tej 
mierze linie posunięć rzadu. | 

Rząd stoi na stanowisku bez- 
wzelędnego utrzymywania przy 
pomocy restrykcji importowych | 
dodatniego salda w naszym hi- 


lansie handlowym. Przyznając | 
importu, peza zakłóceniami pro | 


nawet teoretycznie słuszność 
wywodów ekonomistów, którzy 
zwalczali pojęcia „fetysza* bi- 
lansu handlowego ministerstwo 
przemysłu i handlu wychodziło 
jednak z założeń. że anormal- 
ność dzisiciszego położenia go- 
spodarczezo 1 wyjątkowość no- 
łożenia gosnodarki polskiej wy 
maga takich właśnie nastawień. 
Zapory w handlu miedzynaro- 
dowym. marazm w dziedzinie 
obrotów kapitałowych w Enro- 
pie, niepewność eo do terminów 
ogólnej stabiłzacii walutowej, 
nteuregulowanie sprawy zadłu- 
żenia miedzynarodowego, zaha- 
mowanie dopływu pieniężnych 
przesyłek emigranckich do Pol- 
ski —wszystko to wymaga szcze 
aólnej, zdaniem rządu. ostroż: 
wości w ocenie ziawisk. zwiaza 
nych z bilansem handlowym. — 
Polska iest krajem dłużniczym, 
który niedoboru bilansu płatni- 
czego nie może na dłuższa me- 
te pokrywać złotem z Banku 
Polskiego. W okresie wiec, ndy 
na bilans nłatniczy działa na- 
cisk sił od nas niezależnych, mu 
stmy zdać sobie — według oni- 


| związanych z naszą ankieta mie 


tego. że bilans handlowy w Pol | 
sce staje sie elementem szcze- 
£ólnie istotnym, a saldo jego 
winno sie kształtować przeważ 
nie i zdecydowanie dodatnio. `| 

Ostatnio dopiero w dziedzinie | 
poglądów kół miarodajnych na 
zagadnienia bilansu handlowe- 
go zaobserwować się dały pew- 
ne odchylenia. W niektórych 
enuncfaciach przedstawie'ch | 
rządu wyczuć można byłe pew- 
ne etyierdzenia, że bilans ban- 
dłowy przestanie być owym 
przysłowiowym fetvszem. a re 
strykcje importowe ułegna roz- 
Tuźnienin. 

Również ; w miarodainych ko 
łach Banku Polskiego. z któ- 
rych opinią w okresie prac. 


liśmy możność sie zetknać — 
wybow/adano prgiądy valn- 
ta nasza iest murowana i- nie 
wymaga tak dalekoidaeych re 
strykcii importowych. 

Ostatnio wreszcie „Gazela 
Polska* wystąpiła z szeregiem 
artykułów, które zam/eszczone 
zostały chyba nie bet wiedzy 
iej redaktora b. min. Ignacego 
Mafuszęwskiego. Zwłaszcza w 
artykule zamieszezonym w „Ga 
zecia Polskiej“ dnia 20 grudnia 
935 r. poruszony zowat pro- 
blem surowców tmportowanych 
pod kstem konicszności złaze- 
dzenia utrudnień, stawianvch 
temu impartowi. usystematyzo+ 
wania tveh ograniczeń ł dosto- 
sowania ich do potrzeb przemy 
słu. Autor artykułu wskazuje 
przytem na uiemne wyniki. do- 
tychczasowych metod  „Ścina- 
nia' importu surowców. przer- 
wy w zaopatrywania zakładów | 
przemysłowych. pedważenie kal 
kułacji, zwyżke cen oraz ćały 
szereg momentów _ sprzyisią- 
cych m. in. rozwojowi produk- 
cii anonimowej 


|Te rzeczy 
jBankiem Polskim a minister- 


|DU NA WALUTE 


stwierdzający, że fetyszyzm ten 
przyniósł Połsce bardzo realue 
i bardzo duże szkody, padkre- 
šla, że do obrony naszej waluty 
powołany jest Bank Polski, — 
W miare konieczności może 
mu śpieszyć z pomocą min. 
przem. i handlu. które nie po- 
winno jednak ingerować na 
tych odcinkach, gdzie, zdaniem 
Banku Polskiego,  ingeremcja 
nie jest w zupełności potrzebna. 
winny być między 


stwem uzgodnione,Ograniczenia 

nportu nie wpływaja na akty- 
wizaeje bilansu handlowego, a 
dla zapasu dewiz, a tem samem 


dla waluty — nie mają znacze- 
nia 
Przytoczyliśmy powyżej pew- 


m'arodajnych orga- 
nów obozu rządowego. Nie wie- 
my czy słanewią one inż zapo- 
wiedź zmian w  dofychczaso- 
wym systemie regułowania im- 
portu ale niewątpliwie ograni- 
czenia rrzywozowe w dotych- 
czasowej ferm'e na iłuższą me- 
te nie sa do utrzymania i pod 
tym właśnie kątem widzenia 
ustaliliśmy pytania naszej an- 
kiety. 


ne opinie 


Brzmiały one nastepujace 
1) CZY POLSKA —ZE WZGLĘ- 
MOŻE SO 
BIE POZWOLIĆ NA UJEMNE 
SALDO BILA HANDLO- 

WEGO? 
2) CZY W OBRONIE BILAN- 
SU HANDLOWEGO NALEŻY 
SIĘGAĆ BEZWZGLĘDNIE DO 
OGRANICZEŃ TMPORTU, KTÓ 
RE ZAHAMOWAĆ MOGĄ E- 
WENTUALNIE ZARYSOWUJĄ 
CA SIĘ POPRAWĘ GOSPO- 
DARCZĄ? 
3) CZY ZDROWSZE: BYŁORY 
ZASTĄPIENIE OGRANICZEŃ 
PRZYWOZOWYCH REGLA- 
MENTACJĄ DEWIZOWĄ? 


Również i na łamach „Cza- 
su“ ebszerny artykuł wstępny 
naświęcony został „fetyszowi* 


Nie wszyscy ci, do których 
zwróciliśmy sie o opinie uznali 
za możliwe i wskazane y całe- 


nie w ostatnich miesiątach, od- nji kół rządowych — sprawe z hiłansu handlowego Artykuł, lgo szeregu — częstokroć nawet 


Adam Krzyżanowski 


Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


WALUTA JEST MUROWANA 


Zakazy przywozu winny być zniesione? 


Profesor Adam Krzyżinow 
ski, uczony o sławie Śviato- 
wej, bez zbytniej przesady 
może być określony miinem 
„łowy ekonomiki polsktej“ 
1 „głowy liberalizmu gospo- 
darczego* w Polsce. Jecn za 
łożenia ekonomiki, oraz pu- 
blikacje fego rodzaju. jak 
„Polityka i  Gospodarstwo* 
czy „Dolar i złoty“ stanowią 
wartości nieprzemijające, na 
których kształcić się beda ca 
łe pokolenia ekonomistów | 
polskich. 

Przypomnieć należy akcię 
laka profesor uniwersytetu | 
Tagieliiskiego prowatrit 
przeciwko inflacji w charak: | 


terze prezesa Towarzystwa 
Ekonomistów w Krakowie. 

Nie wolno również zapomi- 
nać o olbrzymiej roli. jaką 
odegrał profesor Krzyżanow- 
ski w charakterze doradcy 
rządu polskiego w r. 1927 w | 
czasie rokowań Marszałka | 
Piłsudskiego o pożyczkę sta- | 
birzacji w Ameryce. 

W czasie rokowań tych 
profesor Krzyżanowski ba- 
wił w Ameryce w charakte- 
rze delegata | eksperta rzadu 
polskiego. Pożyczka ta stała 
sie kamieniem wegielnym dla 
stałości waluty nolskiej. 

W latach późniejszych | 
prof. Krzyżanowski 


wybitną role w charakterze 
referenta generalnego budte- 


ta państwa. 
Oheenie prof. Krzyżanow- 
ski powołany został przez 


komisfi dla spraw reformy 
nodatkowej przy ministrze 
skarbu. Utrzymuje on rów- 
nież bardzo żywy kontakt se 
sferami gospodareremi } w 
tym charakterze styka sie 
niefednokrotnie z przedstawi- , 
cielami przemysłu | kupice- 
twa włókienniczego Łodzi. z 


dlowei oraz związku przemy 
słu włókienniczego w pañ- 
stwie polskiem na specjalnej 
konsultacji. 

Inicinjąc naszą ankiete, n- 
ważaliśmy za naturalne į nie 
zbędne zwrócić sie do prof. 
Krzyżanowskiego z uprzejmą 
nrośbą o łaskawe udzielenie 
nam swej ważkiej ; cennej o- 
pinii w odniesieniu do zaga- 
dnień bilansu handlowego, 
którym  rmakomity uczony 


ważkich motywów — na byla: 
nia ankiety odpowiedzieć. 
Z tem wiekszem tedy zadówa 


leniem podkreślić pragniemy 
jasną i zdecydowana Iotię: od- 
powiedzi, 

tych 


za wskazane wziąć udział w na 
szej ankiecie. Nie będzie więc 
może zbytniej przesady w twier 
dzeniu. że ankieta nasza zawie- 
ra odpowiedzi | opinie hez- 
wzgiędnie niezależne. 

Jeden jeszcze moment zasłu- 
guje na podkreślenie przy ana 
lizie odnowiedzi uczestnNiów 


roli ż 

WALUTĘ ZA MUROWANĄ 

i wynowiedziel się kategorycz- 
nie 

PRZECIWKO REGLAMENTA- 

CJI DEWIZOWEJ. 


Było to jednocześnie niedwn- 
znaczne stwierdzenie, że waluta 
|nasza uważana jest za wspólne 
lobro, a jej stałość — za nař 
wyższą wartość, której bronić 
trzeba wszelkiemi siłami. 

Jestesmy dalecy od twierdze- 
nia. że ankieta nasza w drob- 
nej nawet części wyczerpała ca 
łokształt spraw, związanych w 
tak doniosłem zagadnieniem, ła 
kie stanowia problemy wałufo- 
we lub kwestia bilansu handlo 
wego. 

Pozwalamy sobię jednak wy* 
razić nadzieje, że na waskim od 
cinku pracy dziennikarsko - pr- 
blfeystycznei podieliśmy inicie 
tywe. która spotkała sie z życz- 
liwem zrozumieniem f szcze: 
rem zainteresowaniem tych. 
którym mrzyszłość  gospodar- 
stwa narodowego nie jest obo- 
ietna. 

W tem przeświadczenłu su- 
miennie spełnianego obowiązku 
dziennikarskiego składamy wszy 
stkim. którzy zechcieli łaskawie 
uświetnić naszą ankictę swym 
cennym udziałem — serdeczne 


i gorące nodziękowanie. 
REDAKCJA. 


naszej prośbie, powołując się 
przytem na swoje mogłądy: 
wypowiedziane w tej mierze 
przed 7 laty w publikacji p. 
Lua? «Bierny bilans hamdlo- 


Według opini prof. Kzyża- 
nowskiego, zawartej w tei pu 
blikacji. 


BIERNOŚĆ BILANSU HAN- 
DLOWEGO NIE ZAGRAŻA 
WALUCIE. 


Bogatem jest społeczeństwo, 
które ma wielkie obroty zagra- 
niezne. To jest pewne, nato- 


polski oddawna wiele po- 
świeca uwagi. 

Z ubrze » prostotą prof | 
Krzyżanowski madośćuczynił | 


| miast 


znaczenie bierności ci 


Dokończenie na stron. nast) 


LI — „GŁOS PORANNY” ~ 19% 


- ZJEDNOCZONE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 


K. SCHEIBLERA IL. GROKNNAJIA 


SP. AKC. w ŁODZI 


Największe na kontynencie europejskim zakłady włókiennicze o możnościach produkcyjnych 
ponad 50.000.000 mtr. tkanin rocznie. Zatrudniają w chwili obecnej przeszło 7.000 robotników. 


Zakłady wyrabiają wszelkie tkaniny bawełniane, bieliźniane i pościelowe, 
tkaniny deseniowe i gładkie na suknie damskie i szlafroki, zarówno na sezon letni 
i zimowy (muśliny, batysty, etaminy, flanele, barchany i t. p.), 


ORAZ SPECJALNE DLA CELÓW WOJSKOWYCH: balonowe, drelichy, tornistrowe i. t. p. 


We własnym zakresie kkoniekcjonują wszelkiego rodzaju 
odzież zawodową i sporiową z własnych ikKanin. 


WŁASNE ODDZIAŁY SPRZEDAŻY HURTOWEJ: == 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 48 


WARSZAWA, — UL. GĘSIA Nr 14 KRAKÓW, — UL. GRODZKA 55 
WILNO, — UL. WIELKA Nr. 53 POZNAŃ, — UL. WIELKA Nr. 8 
| 


LUBLIN, — UL. LUBARTOWSKA 13 BYDGOSZCZ, — PL. TEATRALNY 
KATOWICE, — UL. WAWELSKA 3 


LWÓW, — PLAC SMOLKI Nr. 5 


SPÓŁKA AKCYJNA WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 


I. K. POZNAŃSKIEGO w KODZI 


UL. OGRODOWA 17. — TEL. GENTR. 197-05. 
ROK ZAŁOŻENIA 1872. ZATRUDNIA 5000 ROB. 


Fabryka posiada: przęłzalnię cienką (140.000 wrzecion). przędzalnię czesankową (20.000 wrzecion), 

skręcalnię i motaln'ę (30.000 wrzecion), przędzalnię odpadkowo-vigonjową (9.000 wrzecion). — Tkalnię 

mechaniczną z oddziałem przygotowawczym (4.200 krosien). Wykończalnię x wydz. bielnika, opalarni, 
merceryzacji apretury, farbiarni i drukarni (z I2 maszynami drukarskiemi). 


Pozatem posiada na przestrzeni 3 klm. własną bocznicę kolejową do stacji łŁ6d4—Kaliska. Trzy 
olbrzymie kompleksy domów robotniczych. Własny oddział Straży pożarnej. 


Fabryka wyrabia z towarów bielonych: madapolamy, silesieę, nansuki, batysty, popeliny, jedwabie, 
etaminy, płócienka, krośniaki pościelowe, obrusy, prześcieradła, ręczniki i t. p. 


Z towarów farbowanych i drukowanych: tyk, zephiry, oksfordy, muśliny, satyny, jedwabie, voile 
popeliny, kaszmiry, materjały ubraniowe, flanele, kołdry, koce oraz tkaniny dla celów Rządowych 
wojskowych i lotniczych, 


Przędzę cienką od Nr. 60—120 i grubszą we wszystkich gatunkach. 
UWAGA: Ostatnio fabryka udoskonaliła i opatentowała trwałość barw na tkaninach drukowanych 
EARAITI EEES ROSE ETEO NCT BOZE OEE ZWZ ZK ZZ TE TOON ZZ E E 


WYROBY FIRMY NABYWAĆ MOŻNA W SKŁADACH: 


Warszawa — ul. Gęsia 16 | 18 | Lwów — ul. Trybunalska 1 Kraków — ul. Ge'trudy 16 
Warszawa — ul. Marszałkowska 118 Poznań — Stary Rynek 80 | 82 Wilno — ul. Wielka 66. 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA Nr. 44. 


=, 


1l— „GEOS PORANNY” — 1936 


Waluśća jest murowana vrii 


czynności bilansu handlowego 
iest sporne, 

— Jeżelibym—stwierdził prof. | 
Krzyżanowski — już  koniecz! 
nie miał dać odpowiedź nx py- 
tanie, czy bierny bilans han- 
dlowy sam: przez się jest poży- 
teczny, czy szkodliwy — o- 
świadczyłbym się za pierwszą 
ztych dwuch  ewentnalności. 
Jest rzeczą  charakterystyczną, 
że bankierzy, którzy nam u 
dzielili pożyczki w r. 1927. 
troszczyli sie bardzo o nasz bud 
Żeł. Badali go równie szczegó- 
towo, jak misja Kemmerera, a: 
le zgoła nie interesował ich pol 
ski bilans handlowy. 

NIE UWAŻAM BILANSU HAN 
DLOWIEGO: ZA ZJAWISKO 
ODRĘBNE. 
Dostrzegam w tem zagadnieniu 
tyiko symptom catokształtu na 
szego rozwoju gospodarczego. 

Nie widzę możliwości, a więc 
także nie widzę potrzeby prze 
prowadzenia skutecznej specy- 
fieznej akcji poprawy bilansu 


handlowego. Pozostawmy pro- |bo jestem pewien, 


blem bilansu handlowego samo 
rzutnemu kształtowaniu sie ży- 
cia gospodarczego. Wystarczy 
całkowicie ieżeli bierność prze 
stanie być groźna. 

Różne nroponowano Środk] 
przeciwdziałania bierności bi- 
lansa handlowego. Jedne z 
nich uważam za zgoła bezsku- 


ważyć na szali dopiero z bie- 
giem czasu. 

Rozpatrując sprawę na dłuż 
szą metę, wzrost wytwórczości 
społeczeństwa wydaje mi się 
czynnikiem rozstrzygającym w 
stosunku do zagadnienia, o któ 
rem mowa. Rzeczą rządu jest 
dopomóc do rozwoju gospodar- 

ja i do 


EGO 

PRZEZ ULGI PODAT- 

KOWE. ` 
Pesymistyczne 


przepowie- 
za bezzasadne, 


dnie uważam 


Dr. Adam Heydel 


rofesor Uniwersytetu Jagielloński 


że nasze 
czynniki kierujące staną na wy 
sokości zadania. l 


Przytoczyliśmy powyżej frag 
menty z wywodów prof. Krzy- 
żanowskiego, zawarte w jego 


publikacji z przed 7 lat, a Iwin 
część tych cennych stwierdzeń 


Mnie straciła na swej aktualności. 


Uzupełnieniem cennych wywodów prof. Krzyżanowskiego było kategoryczne 
oświadczenie znakomitego uczonego, który na zapytanie: a 
— Jak zapatruje się Pan Profesor na zagadnienia kontyngentowania przywozu 


surowców? — stwierdził: 


— Restrykcje te są mojem zdaniem sprzeczne z polityką rządu, zmierza- 
teczne, inne mogą dodatnio za |jącą w kierunku zniżki cen, albowiem wywołują, bądź też już nawet wywołały 
tendeneje zwyżkowe na niektórych odcinkach frontu gospodarczego. ć 

Z drugiej strony polityka ta stwarza możliwość faworyzowania przedsię- 
biorstw ekonomicznie mniej sprawnych, czego również nie można uznać żadną 


miarą za przejaw dodatni. 
— A restrykcje w od 


niesieniu do waluty?.. 


— Kontyngentowanie i restrykcje importu podają w podejrzenie 


stałość naszej waluty. 


Waluta nasza jest niewątpliwie murowana, a właśnie kontyngenty wy: 
wołują wrażenie, że ten środek jest niezbędny dla podtrzymania waluty, co zresztą 
jest fałszywe, ponieważ kontyngenty i restrykcje przywozu są właściwie bronią walu 
towo bezskuteczną, bo przedsiębiorcy mogą zupełnie legalnie wywieźć zagranicę walu- 
ty, które przeznaczyli na zakup większej ilości surowców, a eo prawdopodobnie czynią 
na wypadek rozluźnienia kontyngentów. 

Kontyngenty wstrzymują dowóz surowców, ale nie hamują wywozu walut. 


kontyngenty są bronią obosiecziia 


e mogą uirusnić utrzymanie bilansu handlowego 


Profesor uniwersytetu Jagielloń 
skiego w Krakowie dr. Adam Hey- 
del po studjach w Moskwie, Kijo- 
wle i Krakowie doktoryzował sięi 
habilitował w Krakowie, 


W r. 1925 napisał pracę p. t. 
„Podstawowe zagadnienia metod e- 
konomiki*, a w latach następnych 
„Kapitalizm I socjalizm wobec ety- 
ki“, „Filozofja społeczna Forda“, 
„Gustaw Cassel*,. „Gospodarcze gra 
niee liberalizmu | etatyzma*, „Dąż 
mości elatyzmu w Polsce", „Jak 
wprowadzić liberalizm gospodar- 
czy“. >, 

Z zagadnieniami włókiennicze- 
mi zetknął się prof. Heydel bliżej, 
gdy w okresie t. zw. „wojny Ini 
skiej“ na prośbę izby przemysłowi 
handlowej w Łodzi napisał pracę p. 
t. „Len czy bawełna”, występując 
gorąco w obronie żywotnych proble 
mów przemysłu włókienniczego. 


Zagajając rozmowę z profeso- 
rem Heydlem, zapytujemy: 

*— Jak — zdaniem pana pro- 
fesora — odbiją się na bilansie 
handlowym ograniczenia impor 
tu? 

— Sądzę, że nie chodzi o to, 
czy utrzymanie równowagi bi- 
lansu handlowego jest, czy nie 
jest pożądane, ale o to, czy da 
się ją utrzymać, względnie przy- 
wrócić przez ograniczenia dowo 
zi Surowców. 

— Wprawdzie przyznaję, że 
przy dzisiejszym systemie ogra- 


na całym świecie bilans nie wy- 
równuje się wyłącznie na drodze 
automatycznego działania sił go 
spodarczych, ale mimo to 
REGLAMENTACJA PRZYWO- 
ZU SUROWCÓW NIE GWA- 
RANTUJE POPRAWY BILAN- 
SU PŁATNICZEGO, BO SPRO- 
'WADZA ZA SOBĄ Z KONIECZ- 
NOŚCI ZMNIEJSZENIE NASZE 
GO EKSPORTU. 

Nie ulega przecież żadnej wątpli 
wości, że kraje, dostarczające 
nam surowców, w razie stosowa 
nia do tych surowców restryk- 
cji importowych, zmniejszą rów 
nież import z Polski na ich wła- 
sne rynki, Uczynią zaś one to 
nawet wówczas, gdyby nie we- 
szły na drogę celowych repre- 
sji, lub ograniczeń naszego przy- 
wozu do nich w formie najroz- 
maitszych ustaw i środków praw 
nych, ograniczających import z 
Polski. 

Pozatem cały szereg państw, 
które stanowią ogniwa pośred- 
nie w naszym imporcie surow- 
ców kolonjalnych ograniczy rów 
nież import z Polski, a to spro- 
wadzi znowu zachwianie równo 


niczeń w handlu zagranicznym 


wagi bilansu handlowego. 


Prof. Edward Lipiński 


Dyrektor instytutu Badania Konjunktur. 


Myslę dalej, że tego rodzaju 
środki restrykcyjne, ogranicza- 
jące handel zagraniczny zarówno 
po stronie eksportu, jak 1 inpor- 
tu muszą prowadzić do drożenia 
kosztów w kraju, zmniejszenia 
wołumenu produkcji, a wresz- 
cie — zwyżki cen. 

Restrykcje importu są bronią 
ohosieczną, bo mogą utrudnić 
utrzymanie bilansn handlowego. 
który opiera się na niskim po- 
ziomie cen u nas, mimo utrzyma 
nia waluty złotej. 
ZAGADNIENIE BILANSU HAN 
DLOWEGO JEST ZAGADNIE- 

NIEM POZIOMU CEN 
i ich stosunku do een zagranicz 
nych. 

Jest rzeczą wielce charaktery 
styczną, że w okresie pomyślnej 
konjunktury t. |. w latach 1926 
— 1929 spotykaliśmy się często 
z twierdzeniem, że w całokształ 
cie naszego korzystnego roz- 
woju gospodarczego, jedyny 
moment ujemny stanowi defi- 
cyt bilansu handlowego. Od cza 
su depresji nasz bilans handlo- 
wy uległ coprawda poprawie, 


w tym sensie, że wykazuje sal- 


Ìn 
I 


tycznych gospodarstwo nie ma, 
prócz tego, że utrzymujemy wa 
lutę złotą. 

— Czy sądzi więc pan profe- 
sor, że restrykcje importu hamu 
ją poprawę gospodarczą? 

— Poprawa może się rozwi- 
qé na tle 
POWROTU RENTOWNOŚCI 
PRODUKCJI, 
skierowanej na rynek wewnętrz 
ny i zagraniczny. Reglamentacja 
niewątpliwie zmniejsza naszą 
zdolność konkurencyjną w sto- 
sunku do zagranicy, a wewnątrz 
kraju utrudni położenie konsu- 
mentów tych towarów oraz tych 
gałęzi produkcji, dla których te 
towary są z kolei składnikami 
ich kosztów produkcyjnych. 

Program poprawy sytuacji go 
| spodarczej wsi — jest najzupeł- 
niej słuszny. Ograniczanie im- 
portu surowców jest sprzeczne 
z tym programem. Należy bo- 
wiem uwzględnić, że towary; 
przemysłowe są z jednej strony 
dobrem konsumcyjnem dla rol- 
nika, a z drugiej — jego Środ- 
kiem produkcji, jak np. worki, 
ubranie, żelazo i t. p. Wreszcie: 


do dodatnie, ałe korzyści fak- 


obronie bilansu hand 


podrożenie wytwórczości prze- 


mysłowej musi ograniczyć ry- 
nek miejski dla wytwórczości 
rolnej. Konsument miejski, zmu- 
szony do płacenia wyższych cen 
za koszule lab obuwie, zmniej- 
szyć musi swe wydatki na mle- 
ko, masło, mięso i chleb, bo po- 
zycje przeznaczane dotychczas 
w jego budżecie na ten eel, będą 
musiały ulec ograniczenia. Wy- 
stąpiłoby to zaś w razie wpro- 
wadzenia reglamentacji importu 
surowców tem jaskrawiej na tle 
zamniejszonych budżetów tak sze 
rokich kół konsumentów miej- 
skich, fakimi są urzędnicy. 

— Czy nie twierdzi Pan Profe- 
sor, że należałoby ograniczenia 
przywozu surowców zastąpił 
reglamentaeją dewiz? 

— Dotychczasowe powodze: 
nie naszej polityki walutowej 
oparte było na tem, że nie wpro 
wadziliśmy reglamentacji de- 
wiz, mimo, że wielokrotnie da 
tego nawoływano. To przyznać 
musi każdy, niezależnie od tego, 
czy uważa 
DOTYCHCZASOWĄ POLITY: 
KĘ UTRZYMANIA PARYTETU 
ZŁOTA ZA BEZWZGLĘDNIE 

SŁUSZNĄ. 


3 5 w z 3 3 Sga 
mie należy sięgać do szkodliwych ograniczeń importu 

— CZY POLSKA MOŻE S0- — W obronie bilansu handło |i maszyn w kraju niewytwarza- 

wego — odpowiada nam p. prof. | nych. 

Lipiński — nie należy — zda-| Wreszcie zadajemy ostatnie 

niem Fae = dać tr ograni pytanie: 

czeń s urow- 

ców, ponieważ oznacza to wzrost |„;- CZY ZDROWSZEM BYŁO 

cen i hamowanie poprawy, czy-| OZEN PRZYWOZOWYCH RE. 

li jest sprzeczne z naczelnym ce- | Gp AMENTACJĄ DEWIZOWĄ? 


lem akcji rządowej. — 
Uzupełniając swoje wywody, — Profesor Lipiński, uchodzą 
ey za jednego z najdowcipni: 


nasz Szan. Rozmówca raznacza, 
szych ludzi w Polsce, z właś: 


że jeżeli już uważa się za koniecz 
wym sobie humorem, odrzekł: 
Pytanie 


ne ograniczenie importu, to nie 
powtono te dotyczyć surowców to właściwie brzmi: 


Czy zdrowsza jest cholera czy 
dżuma? 

Sądzę, że sporadyczne regulo- 
|wanie importu, o będzie ro- 
bione z całem riezbędnem tu 
przygotowaniem i rozmysłem, 
stanowi metodę zdrowsza, niż 
generalne ogra nia dewizżo: 
we, które, ponieważ 
ja tak silne pertarbneje do życia 
gospodarczego, muszą być trak- 
towane jako zło, które wprowa- 
dza się tylko w warunkach, przy 
pominających wojnę. 


E, EI > 7 $ | może sobie pozwolić bezkarnie 
BrO E AEREE Sear Siam madine 
JEMNY BILANS HANDLOWY | p a a a aaa 
A > A w i kapilatów umi (wi spial 
Z tem pytaniem przedstawiciel OWĄ importu. i 


„Głosu Porannego“ zwrócił się 
db znakomitego ekonomisty] — CZY W OBRONIE BILAN- 
prof. Edwarda Lipińskiego, dy- | SU HANDLOWEGO NALEŻY— 
rektora Instytutu badania kon: | ZDANIEM PANA PROFESORA 
janktar gospodarczych i cen 0: SIĘGAĆ BEZWZGLĘDNIE 
raz prezesa Towarzystwa ekono | DO OGRANICZEŃ IMPORTO- 
mistów i statystyków polskich. | W Y€H (surowce i maszyny) HA- 
— Polska — brzmi odpowiedź | MUJĄCYCH POPRAWĘ GOSPO 
naszego Szan. interłokutora —-| DARCZĄ? 


1:1. — „GŁOS PORANNY“ — 1936 
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WŁÓKIENNICZA SPÓŁKA AMCYJNA 


N. FITINGON i SH 


W LODZI 
SIENKIEWICZA Ne 82/84. 


ADRES TELEGR.: „BOVENATOGA* 


Fabryka wyrobów bawełnianych, drukowanych, 
drapanych i ze sztucznego jedwabiu. 


ue 


Fabryka pończoch i ręłkawiczełk „NEKA“. 


REEESE TERE b M BF BH aSREBIEBONZESZENEGCEW 
Ana HE BZBE ZEŃETEWTTEW WREWCEŹ 


G 


pe aaibaar l EMEN 9 BABOL TEE M KOŃ E R kk AKA NE EE a eA E DAE TEE E EEE 
TETRI MR MENEN TAN E RZIEZE> Z BRW CELE LLLAL A 


FIRMA ISTNIEJE OD R. 1874 


„WIDZEWSKA MANUFAKTURA” 


sPÓ A e daj 


Przędzalnia, tkalnia, Nz ne drukarnia, apretura, 


elektrownia, odlewnia, fabryka maszyn, tartaki i dział konfekcyjny 


Skład śłówny: ul. Śródmiejsłca 13. Telefony: 198-50, 198-51 i 198-52 
Fabryka: Rokicińska 81. Tel. 195-91 i 195-92 


SPÓŁKA AKCYJNA WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 


: „WOLĄ wWarszawie 


Łódź, ul. Piotrkowska Ne 125. 


Prezes izby Przemysłowo-Handlowej w Łodzi. 4 44. 


Racjonalne ograniczanie przywozu 


nie zaszkodzi życiu gospodarczemu 


— Czy sądzi pan prezes, że 
Polska — ze względu na walutę 
— może pozwolić sobie na ujem 
ny bilans handlowy? 

— Bezwzględnie nie. Bilans 
handlowy bowiem u nas jest 
podstawowym składnikiem bi- 
lansu płatniczego, w którym od 
grywa on decydującą rzię. Nie 
możemy przyrównywać się do 
kraiów bogatych, które w bilan 
sie płatniczym posiadają cały 
szereg im. pozytywnych czynni- 
ków w postaci bardzo poważ- 
nych wpływów z turystyki lub 
obrotów płatniczych z wychodź- 
twem dochodów z udzielanych 
pożyczek i t. p. 


U nas pozycje wpływów 
z turystyki są minimalne, a do- 
pływ walut od naszych emigran 
tów zagranicznych i zamorskich 
zwłaszcza w okresie kryzysu, 
uległ bardzo silnej - kompresji, 
zarówno ze względu na ograni- 
czenia ruchu emigracyjnego, 
jak i na zubożenie naszych wy- 
chodźców. 

Co się zaś tyczy dochodów z 


udzielonych zagranicą pożyczek 
to my jesteśmy krajem dłużni- 
czym, a ne wierzycielskim. 
W. tych więc warunkach, gdy 
nasz obrót w handlu zagranicz 
nym sprowadza się w dużej mie 
rze do clearingu, a nadto musi- 


my wywozem pokryć obsługę | 


naszych długów zagramicz- 


nych — ujemne saldo bilansu | 


handlowego byłoby czynnikiem 
dla gospodarstwa ze wszech 
miar niepożądanym, a wielce 
szkodliwym dļa waluty, dla któ 
rej utrzymania tak wielkie po- 
nieśliśmy ofiary. 

— Czy jednak te ograniczenia 
importu — zdaniem pana pre- 
zesa — nie opóźniają szybszego 
powrotu konjunktury gospodar- 
czej? 

— Analizując zagadnienie im- 
portu surowców na odcinku 
włókienniczym, zaznaczyć mu- 
szę, że ministerstwo przemysłu i 
handlu zezwala na przywóz ta- 
kich ilości surowców, które są 
potrzebne dla życia gospodarcze 
go. Obawa przed zwyżką cen 


jest więc nieusprawiedliwiona. 
|Natomiast gdybyśmy przywozili 
do Polski bawełny więcej, ani- 
żeli rynek jej potrzebuje, to na- 
stąpiłyby 

GWAŁTOWNE ZAŁAMANIA 
/CEN, KTÓRE I OBECNIE SĄ 
JUŻ ZBYT NISKIE DLA REN- 
/FOWNOŚCI TEGO PRZEMY- 
SŁU. 


Zresztą podkreślić też muszę, 
że zapasy przędzy bawełnianej, 
choć nie wygórowane, ałe jed- 
nak posiadamy. Jest rzeczą przy 
tem wielce charakterystyczną, 
że w r. 1935 t.j. w okresie po 

wygaśnięciu umowy kartelowej, 
WE sprawę importu bawełny re 
gulowało bezpośrednio min. 
przem. i handlu — przemysł 
przędzalniczy był w możności 
przywieźć do Polski surowej ba 
wełny niemal tyle, co w r- ub— 
viadczy to więc właśnie o tem 
czynniki rządowe — pomimo 
stosowania restrykcji — przy- 
dzielają jednak produkcji osta- 
tecznie takie ilości surowców, 


które wystarczają dla potrzeb 


Preses Związku Przem. Włóklenniczego w Państwie Polskiem. 


DBecydującym jesi bilans piainiczy 


Wzrost importu nie będzie dla nas niebezpieczny 


Pozwoliłem sabie przestawić 


porządek pytań.: zawartyćh w zólnie 


ank'ecie. 
Rozważę najprzód  kwestję 
ograniczeń przywozu  surow- 


ców pod kątem widzenia naj 
ważniejszym, a mianowicie 
POZIOMU CEN WYTWORÓW 
WŁÓKIENNICZYCH W 
KRAJU. 
Otóż nie ulega żadnej watpli 
wość, że 
nganiczenia działają na ceny 
zwyżkowo. 
Zjawiska zwyżki cen w tych o- 
kolicznościach nie będę uzasa- 
dniał, gdyż jest ono oczywiste. 
Wytwarza się renta już nie 
kartelowa. a „kontyngentowa”. 
w efekt'e swym niczem nie ró- 
łniąca sie Gd kartelowei. 
Ten jeden wpływ decyduje 
uż o moim poglądzie, że 
nie powinno sie stosować przy 


przywozie surowców. a Szcze- 

przy przywozie surow- 

ców włókienniczych żadnych 
ograniczeń. 


|| Nieskrepowana oęraniczen'ami 
¡Konkurencja niewatpliwie spo- 


wodowałaby 
POTANIENIE GOTOWEGO 
PRODUKTU. 

Nie znaczy to jeszcze, że to 
potanienie musiałoby być połą- 
czone z brakiem rentowności 
w przemyśle. Przez skoncen- 
trowanie produkcji w warszta- 
tach naisprawn:ejszych można 
osiągnąć potanienie i równole- 
gle utrzymać intratność. Spo- 
łeczeństwo i rząd postawiły na 
naczelne miejsce | polityk: gos- 
podarczej uelastycznienie £ospo 
darki, doprowadzenie do harmo 
ni: w układzie cen. Kontyngen- 


ty działają w kierunku odwrot: 
nym, zatem 
są szkodliwe. 


m Jam Lewandowski 


mie miałoby w Polsce żadnych podsław 


Senator Jan Lewandowski, któ- 
rego z wyboru wysłała do izby wyż 
szej Warszawa, wysunięty przez 
kola legionowe stolicy, bierze czyn 
ny udział w życiu gospodarczem, 
mając za sobą poważne sukcesy, 
jako kupigc o rozmachu 1 szero- 
kich horyzontach. Ponieważ jest 
w kupiectwie I sprawach gospo-| 
darczych 100-pracentowym prak- 
tykiem o życiowem podejściu do 
rzeczy, przeto uważaliśmy za ko- 
nieczne i celowe zainteresować Go 
ankietą „Głosn Porannego". 

Sen. Lewandowski z ujmującą 
prostotą wyraził gotowość przyję- 
cia naszego wspólpracow 
toczyła się dłuższa rozmo: 
której można z łatwością wył 
odpowiedzi na wszystkie nasze py- 
tania, Oto one: 


— Czy Polska może sobie po 
zwolić — ze względu na walutę 


na ujemny bilans handlowy? 


—- brzmi pierwsze pytanie an-! 


kiety „Głosu Porannego". 

Uważam — mówił m. in. 
sen. Lewandowski — że ujemny 
bilans handlowy a la longue mo- 
że zachwiać walutę. Oczywiście, 
przez pewien okres zarówno w 
| poszczególnych gałęziach wy- 
miany, jak i z poszczególnemi 
państwami, jak nawet w cało- 
ści bilans handlowy może się 
kształtować ujemnie. nie tangu- 
jąc zupełnie waluty. Jestem zda 
nia, że trzeba indywidualizować 


- | Stosunki. Import towarów z tych 


krajów, z którymi nasz bilans 


é| handlowy jest aktywny, jak An- 


glja i Belgja, nie powinien pod- 
legać żadnym ograniczeniem, 0: 
czywiście w granicach, jego ak- 
tywności. Zresztą życie uczy. jak 
błędn oło, szkodliwe dla na- 
szego. ia_ gospodarczego. wy- 


O ile chodzi a ! 

wpływ tego rodzaja polifyki na 

bilans handlowy. 4 

to nie żywie żadnych obaw, 
chociażby dlatego, że 


wzrost importu nie może być | 
bardzo znaczny. 


Pozatem przypisujemy zbyt 
wielka wagę kształtowaniu się 
bilansu handlowego. 
Decyduiącym jest bifans plat- 
niczy, a nie bilans handlowy, 
wpływ zaś bilansu handlowego 
na bilans płatniczy iest znacz- 
nie mniejszy, niż ogólnie je- 
steśmy skłonn: przypuszczać. 
Mamy wielkie zamrożone za 
ległości w Niemczech i w Ru- 
munii,- przekraczające rrawdo- 
podobnie wielokrotnie całorocz 
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przemysłu. Wśród przędzalni- 
ków bawełnianych istnieje 
wprawdzie dążenie do powięk- 
szenia produkcji z powodu zbyt 
niskich cen, ale zwiększenie pro 
dukcji ponad rozmiary zapotrze 
bowania rynkowego, musiałoby 
doprowadz'ć do załamania się, 
a zatem do nowych strat, co n.e 
leży w interesie przemysłu. 

— Czy jednak nie możnaby 
było restrykcji surowcowych, 
które deprymują niektóre odcin 
ki frontu gospodarczego zastą- 
pić reglamentacją dewiz? 

— Byłoby to ze wszech miar 
szkodliwe. Reglamentacja dewi- 
zowa wytwarza 


RÓŻNICE KURSÓW, 


i to odnosi się do wszystkich e 
lementów gospodarczych auto: 
matycznie.  Kontyngentowanie 
importu natomiast daje min'- 
sterstwu przemysłu 
możność 

PRZECIWDZIAŁANI% HYPER 
PRZYWOZOWI ARTYKUŁÓW 

ZBĘDNYCH. 


sie nie przejmuje, a denerwuje 
my- się, -o_ile zjawia-się defi- 
cyt 2 czy 3 milionów w bilan 
sie handlowym. Przekonaliśmy 
sie zatem, że 


na stałość waluty zamrożenie 


nie ma żadnego wpływn. 


trowania uwagi na drobnym 
ułamku zagadnienia bilansu 
płatniczego? 

Czas fuż skończyć z robieniem 
z biłansu handlowego fetysza, 
| dla którego sie poświęca istotne 
korzyści kraju. 

Trzecie pytanie, a mianowi- 
cie: „Czy zdrowsze byłoby za- 
stapienie ograniczeń przywozo 
wych  reglamentacją dewizo- 


ną nadwyżke przywozu surow- 
ów. któraby wynikła ze znie- 
ia kontyngentów.  Zjawi- 
łem tem jednak nikt zbytnio 


twarza stosowanie ograniczeń. 
Zredukowaliśmy import herba- | 
ty, kawy i maszyn z Anglji i o-| 
to natychmiast odpowiedziano | 
| obcięciem kontyngentów na be- | k 
kony, masło i jaja. 

Jeśli już mowa o eksporcie, to 
trzeba zaznaczyć, że stanowczo 
zbyt wiele eksportujemy ze stra- 
tą. Niestety. jest tak, że albo do 
kłada eksporter, alba eksporter 
zarabia, a wtedy dokłada rząd. 
Zboże, węgiel, spirytus i w. in. 
artykułów są tego smutnymi do- 
wodami. 

Co się tyczy kwestji „Czy 0- 
graniczenia importu nie hamują 
poprawy gospodarczej przez 
zwyżkę cen w kraju?*, sen. Le- 
wandowski oświadczył: 

— Nie ulega wątpliwości. 


że 


wą”. jest nieistotne, gdyż n'e- 
ma żadnej potrzeby roztrząsać 
kwestji reglamentacji dewi- 
zowei 


życie gospodarcze dotkliwie cier 
pi naskutek ograniczeń importo 
| wych, przedewszystkiem dlate- 
go, że akcja nasza spotyka się z 
kontrakcją państw, których do 
tyczy, a po drugie właśnie dla- 
tego, że obejmuje również su- 
rowce, których w kraju niema, 
a które przecież przetwarzamy 
dość często na eksport. Dlatego 
też w żadnym razie restrykcje 
importowe nie powinny obejmo 
wać surowców, a w stosunku do 
artykułów, których w kraju nie 
posiadamy, należy je stosować 
bardzo oględnie i indywiduali- 
zować wypadki. 


Przychodzimy wreszcie do 
trzeciego pyta! „Czy nie nale- 
żałoby zastąpić ograniczeń przy 
wozowych innymi środkami za- 


handlu | 


Takie wpływanie na bilans han 
dłowy bezwzględnie nie jest szko 
dliwe. 

Reglamentacja dewiz w przeci 
wieństwie do tego stanu rzeczy, 
hamuje coprawda import i 
przeciwdziała odpływowi walut 
ale wówczas kontrola jakościo- 
wa importu wymyka się w znacz 
nej mierze z pod opieki rządu, 
który nie ma dostatecznej moż- 
ności zorjentowania się w jakim 
kierunku i na jaki cel odpływa- 
ją waluty. Tylko regulowanie o- 
brotu towarowego w dotychcza 
sowej formie z  jaknajdalszóm 
uwzględnieniem istotnych po- 
trzeh życia gospodarczego t. j. 
zarówno produkcji przemysło: 
wej, jak i konsumcji rynku we 
wnętrznego — umożliwia 
RACJONALNY I KORZYSTNY 

NADZÓR NAD IMPORTEM. 

Przeciw reglamentacji dewi- 
zowej wypowiedzieć się należy 
równieź i z tego względu, że pie 
niądz posiada swą najistotniej- 
szą i podstawową wartość tylka 


dziesiątków milionów złotych | 


Jakiż zatem powód do skoncen | 


wtedy, o ile wolno nim dyspo 
nować bez ograniczenia 


Przy zrównoważonym bilan- 
sie, a zatem swobodzie ruchw 
Banku Polskiego, 

STAŁOŚĆ WALUTY JEST 

STUPROCENTOWO ZA- 

REZPIECZONA 


` ruch towarów musi się przy- 

stosować automatycznie do u- 

kłąadu stosunków na rynku 

pienieżzym. Podejście do tej 

sprawy z drugiego krańca — 

strony przywozu '— jest zacie- 

mnian'em obrazu. 

A zatem w mojem mniema 

| wiu 

ograniczenia przywozu surow 
ców są szkodliwe 

i z punktu widzenia wzmoże- 

nia obrotu towarów w kraju. 

i z punktu widzenia wzmoże- 

nia zatrudnienia, 

NALEŻY JE WIĘC JAKNAJ- 
PRĘDZEJ ZNIEŚĆ. 


pobiegawczymi, jak np. regla 


mentacją dewiz?“ 

— Trudno mówić o wszelkich 
innych środkach — odpowiada 
sen. Lewandowski, — Ale fak- 
tem jest, że restrykcje importo- 
we są o wiele lepsze od restryk- 
cji dewizowych. Jestem pewien, 
że przy najlżejszej próbie w tym 
kierunku, przeżylibyśmy tak 
szkodliwe i niebezpieczne dla ży 
cia gospodarczego zjawisko spe 
kulacji dewizowej, ukrywania 
walut etc, 


Jeśli wyszliśmy w swoim cza- 
sie zwycięsko z sytuacji, gdy, 
wbrew poczynaniom innych kra 
jów, nie wprowadziliśmy kon- 
troli dewiz, to niema żadnych 


podstaw do stosowania tego środ 
ka dzisiaj. 


1.1. — „GŁOS PORANNY“ — 1936 A 


zakłady Włókiennicze 


| KARGL T. BUKLE w KODZI 


Spólka Akcyjna 
Istnieją od roku 1897. Zatrudniają około 2.000 robotników. 


BIURO i FABRYKA PRZĘDZALNIA CIENKA 
Łódź, ul. Hipoteczna 7-9 Łódź, ul. Dąbrowska 21 
Telefon 195-44. Telefon 160-37. 


Adres telegraficzny: KATEBU-E£ÓDŹ. 


Skrzynka pocztowa Nr, 6. 


ODDZIAŁY: ;przędzalnia cienkoprzędna, tkalnia, farbiarnia, drukarnia, bielnik 
i wykończalnia, 


«©Vyrabiają towary: bawełniane, Satynę i Adrię czarną, Genua -plusz, rypsy kolorowe, 
batysty, nansook, liberty gładki i drukowany, sportowe koszulowe 
gładkie i drukowane, panamę, flanelę, Damasee, roletowe, materjały 
ze sztucznym jedwabiem i jedwabie naturalne drukowane. 


Włoska Spółka Akcyjna Towarzystwo Ubezpieczeń 
Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w TRYJEŚCIE. 3 J SPÓŁKA AKCYJNA 
Rok założenia 1836. — Dyrekcja na Rzeczpospolitą Polską: Dyrekcja na Rzeczpospolitą Polską 
WARSZAWA, UL. MONIUSZKI 10 (gmach własny) WARSZAWA, UL. MONIUSZKI 10. 
ODDZIAŁ w ŁODZI, Ub, PIOTRKOWSKA 166, ODDZIAŁ w ŁODZI, Ub. PIOTRKOWSRA 136. 
Kapitały gwarancyjne Towarzystwa około MILJARDA LIRÓW, PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA: 

PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA: Od następstw nieszczęśliwych wypadków, od  odpowłedziałności 
ma życie, od następstw nieszczęśliwych wypadków, od odpowie- cywilno-prawnej, od ognia, rre koni, auto-easoo, chomage 
dzialności cywilno-prawnej, od ognia i kradzieży æ włamaniem. i transportowe, 

sma 


FABRYKA WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 


e, Józef Babad p 


Łódź, ul. Wólczańska Ne 239. 


TELEFON BIURA: 121-83 @ TELEFON FABRYKI 119-23 


FABRYKA CHUSTEK, SZALI i WYROBÓW WEŁNIANYCH 


LĄNGNAŚ, GOLDBLUM i ZAJĄCZKOWSKI 


ŁODŹ, UL. SIENKIEWICZA 3/5 :-: TELEFON 111-58. 


KONTO P. K. O. 140.038 


| 


1 IL. — „GŁOS PORANNY” — 1936 


Stanisław Sembrat 


Ograniczenia przywozu wełny 


należy znieść z uwagi na interesy państwa i życia gospodarczego 


W. czerwcu 1935 r. wprowadzono 
testrykcje w stosunku do przywozu 
wełny surowej i pranej i odpad- 
ków wełnianych, wyznaczając szczu 
ple kontyngenty dwumiesięczne. 

Zarządzenia te, spowodowane 
(roską o nasz bilans handlowy, któ: 
ry w okresie tym nasuwał pewne 
obawy, miały zapobiec ewentualne 
ma pogorszeniu się sytuacji. 

Zainteresowane sfery przemysło- 
we, protestując przeciw tym zarzą- 
dzeniom, wskazywały na ich bez- 
skuteczność i ujemne skutki w sze- 
regu innych dziedzin, zdania ich 
jednak nie brano pod uwagę, za- 
znaczając równocześnie że, chodzi 
o posunięcia czasowe, krótkotermi< 

Dziś, po siedmiu miesiącach krę- 

Dziś, po siedmiu miesiąach krę- 
powania zakupów surowca i wobec 
braku widoków na  przywrócenię 
wolnego obrotu wełną, należało 
by zrobić bilans wprowadzonych w 
czerwcu ograniczeń. 

Bilans ten dla gospodarki narodo 
wej wypadł, niestety, ujemnie, jak 
na to zresztą wskazywały sfery ga- 
spodarcze już od samego początku, 

Ujemne skutki kontyngentow 
nia przywozu wełny zaznaczyły się 
przedewszystkiem w samym bilan: 
sie handlowym i płatniczym pań. 
iwa, a więc w dziedzinie, w której 
miały odnieść skutek wręcz odwrot- 
ny, dalej w uruchomieniu zakładów 
przemysłowych, skurczeniu się za- 
pasów wełny, cenie nabywanego sü- 
rowca i eksporcie artykułów produ- 
kowanych z wełny. 

Wełna jest surowcem bardzo nte- 


jednolitym. Istnieje paręset gatun- | 


ków 1 rodzai 1 nawet ten sam ga- 
tunek pochodzący z dwu różnych 


krajów, n. p. Argentyny i Nowej 


Dr. Adolf Atlas 


Paraliżowanie wymi 


Zelandji różni się i daje w rezulia- 
cie inne efekty w przędzy i tkani» 
nie. Gruhość włókna, jego długość, 
elastyczność, moc, połysk itd., od- 
grywają w fabrykacji pierwszo- 
rzędną rolę. 

Wełny używa się jako surowca, 
względnie surowca częściowo prze- 
robionego, pod trzema postaciami. 
Jako 1) welnę surową (nuiepraną), 
którą kupuje się prawie wylącznia 
w czasie sezonów sprzedaży i częś- 
Ciowo na aukcjach w Londynie (od- 
bywają się co dwa miesiące) dla 
użytku pralń; 2) wełnę praną, któ- 
rą można kupować zawsze w pral- 
wach względnie u handlarzy, a któ 
rą znżywają czesalnie i przemysł 
welniany zgrzebny i wreszcie 5) 
wejnę czesankę, którą używają 
przędzalnie wełniane  czesankowe 
4 którą można nabywać w czesal- 
niach, u handlarzy czy na giełdach. 

Ideałem byłoby móc przywozió 
wyłącznie welnę surową, w stanie 
niepranym, tak, by koszty związa- 
ne z praniem (około 10 proe.), czy 
z czesaniem (około 25 proc.) pozo- 
stawały w kraju. Jest to bardzo 
trudne do zrealizowania, w każdym 
Jednak razie można zaobserwować 
od szeregu lat znaczną i ciągłą w 
tym kierunku poprawę. 

Krajowe pralnie i czesałnie wel- 
ny zakupują weluę surową w ty- 
siącach bel wprost w krajach po- 
chodzenia, bardzo często jeszcze na 
grzbiecie, przed strzyżą baranów, 
względnie na aukcjach, względnie 
jako wełnę t. zw. płynącą. Dzięki 
temu zatrudnione są  sortownie, 
pralnie i czesalnie, które utrzymują 


składy sięgające normalnie kilku- | 


nastu miljonów kilogramów wełny. 
Składy te zawierają wszystkie 


gatunki i mogą zadośćuczynić | 
wszelkim zamówieniom krajowym 
ìi zagranicznym. 


Sezon zakupów wełny trwa w 
w krajach pochodzenia od listopa- 
da do maja i w tym czasie nabywa 
się gros surowca; dodatkowe zaku- 
py uskutecznia się na aukcjach 
londyńskich, które, jak już wspo- 
mnieliśmy, odbywają się tylko w 
nieparzystych miesiącach roke, 
Przemysł nasz wywiera, rzecz pro- 
sta, dla poczynienia zakupów naj- 
odpowiedniejsze chwile, zależnie od 
tendencji i potrzeb, i czeka często 
na taki moment parę miesięcy, by 
naraz pokryć zapotrzebowanie na 
dłuższy okres czasu, Tak dzieje 
się na całym świecie 1 jedynie dzzę 
ki tej niezależności przemysł ma 
możność pracy z zyskiem. Ustalanie 
kontyngentów i to  dwumiesięcz- 
nych, jak to miało i ma miejsce, 
odbiera przemysłowi swobodę wy- 
boru terminu zakupów, wpływając 
przez to często sztucznie na zwyż- 
kę ceny surowca, a co zatem idzie 
i artykułu z niego wytwarzanego, 
Jest to osłabienie konkurencyjnoś- 
ci krajowego przemysłu w stosunku 
do zagranicznego, co przemysłowi 
rodzimemu szkodzi na dwuch- po- 
lach. W eksporcie i na rynku kra- 
jowym. Jak te straty wyrażają się 
w cyfrach, to bardzo trudno ustalić. 

Do tego dodać należy wzrost im» 
poriu półfabrykatów i gotowych 
artykułów. Ponieważ na przywóz 
czesanki, przędzy itd. ustalone są 
kontyngenty w traktatach bandio- 
wych i obniżyć ich nie można, wo- 
bec tezo, mimo że nie byly nigdy 
w pełni wykorzystywane, ostatnio 


ua przywóz surowca, 
znacznie się powiększa, powodując 


dalsze zmniejszenie się produkcji | 


krajowej i pogorszenie bilansu han- 
dlowego i płatniczego. 

Jeżeli dodamy do tego zwyżkę 
cen surowca, trwającą od kilku 
miesięcy, a możność kupowania tyl 
ko co dwa miesiące, to dochodzimy 
do wniosku, że skutki w dziedzinie | 


import ich, 


bilansu handlowego i 
są wyłącznie ujemne, 

Dla przykładu podajemy poniżej 
| parę Cyfr, dotyczących przywozu 


płatniczego 


surowców wełnianych i sprzedaży 
| przędzy czesańkowej w kraju, przy* 
wozu przędzy czesankowej w roku 
1934 i 1935 oraz stanu składów, 
| (Wedlug danych konwencji przę 
dzali wełny czesankowej). 


E 
Stosunek przywozu wełny surowej i czesankowej do sprzedaży przędzy 
czesankowej. 
Kontyngenty wełny Wydaj 
y ydajność Sprzedaż przędz 
1955 surowej i czesanej ODRY azesankowa) wku. Niedobór 


w przeliczeniu na 
wełnę surową. 


VII — XII kg. 7.953.000 kg. 


czesankowej 


ju ina eksport pae; 


3.400.090 kg. 5.393.000 34,3 proc, 


u. 


Przywóz przędzy czesankowej 
1934 
VII — XI kg. 99.200 kg. 
Zapasy wełny w przeliczeniu na 
30.1V.1935 kg. 20,800.000 
30.V1.1935 kg. 19.200.000 
30.X11935 kg. 12.900.000 


Wskutek ograniczenia pracy v 
sortowniach, w pralniach, czesai: 
niach, wskutek związanych z tem 
zwyżki kosztów ogólnych, wskutek 
strat przy zakupie surowca, docho- 
dzi do powyższych ujemnych skut- 
ków jeszcze dalszy, a mianowicie 
w dziedzinie dochodów skarbu 
państwa. 

Powolna strata zagranicznych 
rynków zbytu, unieruchamianie ma- 
szyn w poszczególnych działach 
przemysłu wełnianego, zatrzymywa 
nie postępu przemysłowego, tak ko- 
niecznego, by dotrzymać placu prze 
mysłowi światowemu, wpływa na 
pogorszenie się ogólnego położenia 


z powodu wprowadzenia restrykcji 


m 
pa 


przemysłu krajowego. 


w roku 1934 i 1935. 
1935 Zwyżka w próc. 
232.300 135 proc. 


brudną wełnę krajowa, 


| Ujemne skutki dają się również 
snuważyć i w  dalędzinie pracy 
przez zmniejszenie się liczby robot 
|ników, przez ograniczenie pracy, 
przez straty kraju z powodu pomo- 
êy dla bezrobotnych i przez pogo 
| szenie się moralne robotników. 


Wreszcie i w dziedzinie zapasów 
surowca, potrzebnych tak dla plano 
wej produkcji jak i na wypadek 
wszelkiego rodzaju konfliktów sy- 
tuacja rysuje się w barwach rączej 
ciemnych. 


W konsekwencji więc system. 
kontyngentowania importu wełny 
nie dał krajowi nic poza stratami; 
należy go więc jaknajprędżej znieść, 


any towarowej 


musi ustąpić miejsca racionalnei gospodarce $urowcowei 


Przez długie łata obrona aktyw 
ności bilansu handlowego stanowi: 
ła jeden z naczelnych postulatów 
państwowej polityki gospodarczej: 
Hasło aktywizacji bilansu handlo* 
wego stało się zwolna sloganem, 
którym przy każdej okazji czy to 
w przemówieniach na tematy ekono 
miczne, czy w niezłczonych publi- 
kacjach i artykułach operowano 
mniej więcej w ten sam sposób jak 
P, K. 0. sloganem „Pewność i zaw- 
fanie”, czy przemysł cukrowniczy 
osławionem „cukier krzepi”, A 
zresztą pocóż daleko sięgać — 
wszak jeden z największych samo- 
rządów gospodarczych w.Polsce roz 
pisał w swoim czasie konkurs na 
pracę, której tematem wyłącznym 
i jedynym miała być aktywizacja 
bilansu handlowego, Nic więc dziw- 
nego, że tej psychozie z początku 
indywidualvej ulegały zwolna co- 
raz szersze slery spoleczeństwa, po- 
wtarzając nietylko jaż bez rozumie- 
nia istoty rzeczy, ale nawet bez 
zastanowienia „aktywizacja bilar: 
su handlowego — nakazem chwili”. 

Ostatnio ujawnia się silna reakcja 
przeciw temu jednostronnemu i eko 
nomicznie nieuzasadnionemm, a na 
wet błędneme=: ujmowaniu zagadnie 
nia bilansu handlowego, reakcja si 
łą rzeczy tem silniejsza, im bardziej 
wszechwładne i dyktatorskie było 
doniedawna panowanie tęzy a roli 


tli ekonomiści nasi podjęli ostrą 
walkę z tym zakorzenionym u nas 
przesądemi, wyolbrzymiającym rołę 
aktywnego bilansu handlowego, 
wypowiedzieli wojnę  „teiyszowi 
bilansu hadlowego” wskazując na 
to, że niema żadnego związku mię 
dzy kształtowaniem się pomyśinem 
stosunków gospodarczych a saldem 
dodatniem bilansu handlowego, że 
wpływ na losy waluty ma na dłuż. 
szą metę tylko bilans płatniczy, 
którego tylko jednym z wielu ele- 
mentów jest saldo bilansu handlo- 
wego, że przeceniając rolę bilansu 
handlowego dopuściliśmy się w kob 
sekwencji szeregu zasadniczych blę 
dów, które obecnie na nas się 
mszczą. 


Pisząc te słowa, mam stale na 
uwadze pytanie postawione mó 
przez redakcję, a mianowicie, czy 
możemy sobie pozwolić na ujemne 
kształtowanie się bilansu handlo- 


wego. spot ów. 


Chcąc na to pytanie odpowie- 
dzieć, muszę zaznaczyć, że rozpa: 
trując wszystkie elementy naszego 
bilansu płatniczego, ich ewolucję 
na przestrzeni lat i ich prawdopo- 
dobne możliwości rozwojowe nie 
podzielam wprawdzie przesadnej 
oceny roli salda dodatniego nasze- 
go bilansu handlowego, ate nie iek- 
ceważę jej sobie, Z artykułu prot 


aktywnego bilansu handlowego w dr. Zwetga, zamieszczonego niedaw 


naszem życiu zosmedarczem,, i 


czej” pod znamiennym tytułem „Fe- 
tysz bilansu handlowego” uważam 
dla moich rozważań za najistotniej 
sze ostatnie zdanie, które brzmi 
„Ocena bilunsu handlowego wyma- 
ga perspektywa czasu”, Zwalcza- 
jąc więc kategorycznie śledzenie 
z lękiem każdego nawet drobnego 
odchylenia aiekorzystnego w bilan 
sle handlowym od miesiąca do mie 
siąca i wyciąganie jakichkolwiek 
z tego wniosków, sądzę jednak, że 
rebus sie stantibus w dziedzinie 
bilansu płatoiczego, t. zn. o ile nie 
nastąpi zasadnicza zmiana na naszą 
korzyść w dziedzinie pozestaiych 
elementów bilansu płatniczego, nas 
na bierny bilans handlowy o poważ 
niejszym saldzie ujemnem na dłuż- 
szą inetę napewno nie stać. Zdaje 
mi się, że tę opinję podzielą nawel 
ci ekonomiści; którzy zwaiczają 
fetysza bilansu handlowego. 

Stojąc na zasadniczem stanowi- 
sku, że wszelkie ograniczenia w 


dziedzinie wymiany towarowej nie 
dają w rezultacie pozytywnych wy- 
ników, gdyż prowadzą nieuchronnie 
do kurczenia się obrotów zarówno 
po stronie przywozu, jak i wywozu 
i podzielając w zupełności pogląd 
tych ekonomistów, którzy głoszą 
zasadę, iż żaden kraj na dłuższą me 
tę nie może więcej wywieźć, niż 
przywozi, muszę się temhardziej 
kai wypowiedzieć przeciw 
ograniczaniu przywozu surowców 1 


kaju, który-ma wolny, wis- 


krępowany obrót dewizowy. © ile 
jednak ograniczenie przywozu wy 
robów gotowych jest uzasadnione 
warunkaini obecnej sytuacji w świę 
cie ograniczanie przywozu sutow- 
ców nietylko nie wpływa niekorzyst 
nie na ewolucję bilansu hańdlowe- 
go, rozpatrywaną ściśle z punktu 
widzenia interesów gospodarczych 
samego kraju, ale nieuchronnie pro 
wadzi do zwiększonego przywozu 
produktów gotowych czy półfabry: 
karów, co jest niewątpliwie zjawi- 
skiem ujemnem i powoduje dro 
żyznę artykułów z tych surowców 
wytwarzanych, a więc jest sprzecz 
ne z tendencjami aktualucj polityki 
gospodarczej rządu, dążącej do 
osiągnięcia równowagi gospodar- 
czej na niższym poziomie cen, nie- 
możliwej przy braku wspólmierno- 
ścj między cenami poszczególnych 
dóbr, przedewszystkiem  konsnin 
cyjnych. 


Odpowiedź na pytanie dotyczące 
reglamentacji dewizowej, wymaga 
bardzo ścisłego i ostroźnegó zara» 
zem sformułowania, dotyczy bo- 
wiem kwestji, której nasze czynni- 
ki kompeteutne zajmują jednolite 
i konsekwentne stanowisko. 


Sądzę, iż kwestja wprowadzenia 
ograniczeń dewizowych mogła być 
w Polsce rozważana, zresztą bez 
sytuacji przymusowej, w tym okro 
sle, kłedy szereg państw po części 
Finansowo  zasobniejszych, wkro» 


czył na tę drogę, Skorośmy jednak 
niewątpliwie po glębszych rozwa- 
żaniach na tę drogę wie weszli i jak 
się okazuje dotychczasowymi rezul 
tatami tej zdawałoby się ryzykow: 
nej polityki nietylko zaimponowali 
światu, ale umocnili wiarę spote, 
czeństwa w rrwałość stubilizacji na- 
szej waluty, to dziś pod żadnym wa 
runkiem nam z tej linji zejść mię 
wolno. Przy przewraźliwieniu na 
szego społeczeństwa na wszystko, 
co ma związek z walutą, taki krol 
bylby nietylko nieuzasadniony fak» 
tyczną sytuacją, ale lekkomyślny ł 
szkodliwy. I dlatega konsekwentne 
kroczenie po dotychczasowej linji 
polityki walutowej uważam za jede 
uą z największych zasług naszych 
czynników rządowych w dziedzinie 
gospodarczej. 


Obecna sytuacja naszej instytucji 
emisyjnej, poparta spokojem i zane 
faniem szerokich sfer ciułaczy, nię 
daje żadnych podstaw do rozważań 
na te tematy i uważam za jedna 
z głównych zadań naszej publicy- 
styki gospodarczej podtrzymywanie 
w społeczeństwie wiary w pożytecz 
ność, celowość i skuteczność takiej 
właśnie polityki walutowej, będą 
cej w naszych stosunkach nieco: 
dziennym warunkiem pomyślnej 
ewolucji kapitalizacji pieniężnej, Ą 
w kraju naogół ubogim w kapitaly 
płynne jest to postulat niezmiernej 


wagi 
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SRA A SUBA PO BC CA BAR R KÓZ 
Spółki Akcyjne 


M. Silbersteina w Łodzi 


— I — 


Piotrkowskiej Manufaktury w Piotrkowie 
Zarząd: Łódź, ul. Piotrkowska 40. 


Przędzalnie bawełny i wełny czesankowej, tkalnie, bielnik, farbiarnia i wykończalnia 
=== SKŁADY: w Warszawie — w Poznaniu — w Katowicach — w Krakowie — w Gdańsku ——= 


Maurycy ycy TRAUMAN | 


PRZEDSTAWICIEL 
„Towarzystwa Aktcyjneśo Przemysłu Wióknisiego* 
dawniej Peltzer i S-wie w Częstochowie 


P7 


E n 


] 


(i Łódź, TELEFONY : 105-45 
| ul. PRZEJAZD Nr. 61 KO LO 


ka a 


imm PRZĘDZALAM WEŁNY m 


SPóŁKA AKCYJNA. 
Fabryka w Tomaszowie-Maz., ul. św. Tekli 13/15. 


SKŁAD FABRYCZNY w ŁODZI, 
ul. Siemiciewicza 53, telefon 204-587. 


4 Przędzaliia produkuje przędzę dia celów tkackich i dzianych. 
ai 


Perren q4 


Fabryka Filców 


LANDAU i WEILE 


Spółka Akcyjna 


Łódź, ul. inż. $Skrzywana 5. 


M Telefon Nr. 137-32. Adres telegr.: „Sfandau — Łódź. | 


Dzisiejszy Specjalny Dodatek Nowa 


ŁÓDŹ, 1-go STYCZNIA 1936 r. 


—=———nnn Sib c hl A AAA N00 
T in, następujące artykuly: 
S, Babad: Górne i ehmurne lata fa- 
a szyzmu. 
L, Lourie: Genealogja teraźniejszo: 
ści. 
Piotr Kon: Proces „Proletarjatu” 
M. Łazarewskii Czek bez pokrycia 


Alfred Polgar: Klarnet. 
A, Gronis; Teatr na dobrej drodze. 


Djs Epsatajn; Złudzenia i nadzieje 
DODATEK NOW BON LN 
dział ilustracyjny, poświęcony w pierw 

aee O 


szym rzędzie wielkim wydarzeniom 
rm politycznym w roku ubiegłyma 


Przepowiednie występne na rok przestępny 1936 


Nowy Rok powita w tmlentu Polski nroe st 2 
onyście gon, Wieniawa-Długoszowski Na wzór sowieckich „stiengazet” będą na łódzkich białych 
płotach umieszczane wiądomości, informujące obywateli o apra- 
wach państwowych 


Adw, Kowalski otrzyma waw- 


rzyn krasomówstwa za przemo: Każdy uczestnik oli ATN S W 
za olimpiądy berlińskiej będzie musiął przywieźć 

wy na temat: „Żydzi jago tac i W Ep à p 
ajeżeli nie to dlnorego" 4 ia Se do Niemiec” WSAD 


Mussolini da szlachetny przykład i zaofia- Otto doezeka- się nareszcie upragnionej ięki i ji idzi 
u j a z agnionej Dzięki genewskim konferei d; 
ruje dla A eA wojennego wszystkie restauracji Habsburgów między Itagą a Abisynją ds Mem irea 
swe złote zęby go zbliżenia St, Prussak 


1. 
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ZOFIA NAŁKOWSKA 


Laureatka Łodzi -- laureatką nagrody państwowej 


Obok całego szeregu. czynni- 
ków raczej zewnętrzno - arty- 
stycznych, wielkość i odrębno: 
stanowiska Zofji Nałkowskiej, 
laureatki nagrody literackiej Ło 
dzi, a obecnie także i nagrody 
państwowej, w literaturze współ 
czesnej warunkuje jej oryginal- 
tia, bardzo subtelna i głęboka me 
toda twórcza. 

Dla Nałkowskiej życie ze- 
wnętrzne, fakty i zdarzenia, 
przygody bohaterów, — wszyst- 
ko to, mimo, iż jest tych spraw 
pierwszorzędną  obserwatorką, 
jest tylko pretekstem dla odna- 
lezienia istotnego motoru, wy- 
znaczającego taki właśnie, a nie; 
inny bieg zdarzeń. Tym moto:i 
rem jest w pierwszym rzędzie 
psychika ludzka. Podczas gdy 
fakty są w dziełach jej możliwie 
najbardziej banalne, czasem po-| 
prostu jakby wycięte z codzien) 
nej rubryki wypadków, to ich 
psychologiczna interpretacja zdo 
bywa dlfonas nowe, niezbadane 
obszary ludzkich reakcji. Meto- 
dę twórczą Nałkowskiej najle- 
piej może określa stwierdzenie, 
że dzieła jej są rehabilitacją ba- 
nału. Rehabilitacją, bo banalne, 
codzienne zdarzenie urasta przy 
tej subtelnej analizie psycholo- 
gicznej każdego odruchu do mia | 
ry niemal metafizycznej. Wpraw 
dzie nie sięga Nałkowska w swej 
analizie poza bieżącą chwilę ży- 
cia swych bohaterów, nie odszu- 
kuje w ich przeszłości momen- 
tów, które ukształtowały ich psy 
chikę, które naznaczyły ją styg- 
matem pewnych kompleksów, 
czy urazów, a jedynie sugeruje 
tę przeszłość zapomocą kilku 
przypomnianych faktów, mimo 
to, choć pomniejsza w ten spo- 
sób grutowność swej analizy, od 
krywa nowe „lądy i morza" nie- 
znanego, tajemniczego kontynen 
tu ludzkiej psyche. 


Jeszcze jeden czynnik warun- 
kuje to, że banał zrehabilitowa- 
ny zostaje w dziełach. Nałkow- 
skiej, urastając do miary tak 
wielkiej, ponadludzkiej. Nie jest 
lo tak częsty u pisarzy arealizm, 
wydmuchujący do niebywałych 
rozmiarów nasz ziemski balo 
nik, jak n. p. u Choromańskiego, 


Włosi ofiarami 
despotyzmu.. Musso- 
liniego 

W Addis - Abebie ogłoszono na- 
siępujący komunikat: „Negus Haile 
Selassie otrzymuje liczne listy z po- 
łudniowego Tyrolu, w których au" 
torzy życzą cesarzowi abisyńskie- 
inu powodzenia w wojnie, Jeden 
z autorów wyraża nadzieję, że woj- 
ska abisyńskie obchodzić się będą 
dobrze z jeńcami włoskimi, gdyż 
włosi — to ofiary tyranji i despo- 
tyzmu Mussoliniego”. 

Należy dodać, że z okazji pobytu 

Mussoliniego w południowym Ty- 
“olu zezwolono 65 niemieckim tyrol 
zykom, skazanym na wygnanie, 
ia powrót do kraju, a 98 cofnięto 
dozór policyjny. Większość tych 
ułaskawionych została natychmiast 
powołana do armji... 


„racką ministra W. R. i O. P. 


nie jest to też tak modne donie 
dawna, a wielce obłudne spo 
łecznie windowanie t. zw. szare 
go człowieka na piedestał niemal 
boskiego nadczłowieczeństwa. | 

Dla Nałkowskiej czynnikiem | t 
który obok pewnych niezałeż- |i 
nych: od: człowieka, a zgóry da- 
jących się przewidzieć, reakcji 
psychicznych, czynnikiem kształ | t 
tującym po' swojemu, bezapela- 
cyjnie obraz ludzkich poczynań, | j 
jest fatum, któremu człowiek 
nie oprze się, które jego los roz 
strzygnęło już raz na zawsze, 
nieodwołalnie. To fatum, czy: 
nik. nadrzędny, nietylko zresztą 
wyznacza zewnętrzną kolejność 
faktów. Zna ono i poniekąd zre- 
sztą samo warunkuje reakcje 
psychiczne człowieka ze. 
wnętrzne wydarzenia. 


na 


Sąd konkursowy, przyznając | 
Zofji Nałkowskiej nagrodę lite- | 
(czy | 

li nagrodę państwową) za cało- 
kształt. działalności pisarskiej 
podkreślił, że czyni to „ze szcze- 


gólnem uwzględnieniem jej dzieł 
ostatnich w zakresie dramatu i 
powieści” 


miesiącami pow 
ca“, Wszystkie te utwory. 


nięcia twórcze autorki, obraca- 


nia. Zagadnieniem tem jest pro- 
blem odpowiedzialności człowie 
ka za popełnioną zbrodnię. 
gając poza fakt możliwie naj- 
bardziej banalny— morderstwo 
z zazdrości. za porzucenie — sta 


chodzi jej raczej o zbrodnie, ma | 


przedziły pewne fakty. W pers- 
pektywie zbrodni już dokonanej |strzygnięty, -przez jakąś, instan 


Ostatnie utwory Nałkowskiej 
o dramat „Dzień jego powro- 
u“, tom nowel, 
wreszcie w 


iany świata“ 
przed trzema 
p. t: „Grani 
jak do 


zytowe osiąg- 


ad stanowiące szi 


ją się wokół jednego zagadnie- 


kowska uchwycić po- 
„ że jeden człowiek jest 
em, a drugi nim nie 


dokonane dla 


ące tło psychologiczne. 


I cóż się okazuje: zbrodnię po 


fakty te zdają się tworzyć nieu- 
chronną drogę, prowadzącą -do 
nieszczęścia. Fakty i pewne re- 
akcje psychiczne zgóry: wyzna 
czają tę zbrodnię, -od której.czło 
wiek nie może uciec, którą mu- 
si wykonać, poddając się wyro- 
kowi tej własnej przeszłości. Do 
cierając tak daleko w swych po- 
szukiwaniach, musi "Nałkowska 
poczynić wybór. Albo zapomocą. 
koncepcji _ materjalistycznych, 
szukając czynników wyznacza- 
jących drogi człowieka w jego 
środowisku, w jego warunkach 
ekonomicznych, w jego pozycji 
socjalnej, lub choćby nawet w. 
nim samym, w jego psychice, — 
Albo też — i tę właśnie koncep- 
cję wybiera Nałkowska, — okre- 
Ślić te czynniki nazwą fatum, 
yznać im, naprzyrodżone, me 
zne pochodzenie:i tem sa- 
mem nie definjować ich dokład 
nie. To, czy człowiek popełnia 


zbrodnię, czy też nie,-to czyn u- 


warnnkowany, zgóry już roz 


cję nadrzędną, kto wie, może na 
wet boskiego-pochodzenia. Wię- 
cej nawet: człowiek, popełniają- 
cy: taki czyn, urodził się już 
zbrodniarzem, przyniósł tę zbro- 
dnię,- jako nakaz sił w. ch, 
ze'sobą na świat. Nie pomoże 
szarpanie się w sieci losu, 
pomogą mu żadne wybiegi, ani 
nie; uchronią „go żadne racje. — 


Chwile, które mogłyby za- 
pobiec temu, mija, nie spo- 
strzegając ich, przypadki, któ- 
re-prowadzą :do zbrodni, choć- 
by -najbardziej. nawet błahe, 
czy hąnalne, czyhają na niego 
same i spowodują taki układ sił 
nicznych, „że wobec tej ko- 
ności stanie on, jak wobec 
czegoś  mieodwołalnego, . zgóry 
nakazanego. Czy“ taki stosunek 
do zagadnienia zbrodni jest słu- 
szny? Czy kryje w. sobie: osta- 
teczną prawdę? Nie będziemy te 
go tutaj razstrzygali. Odpowiedź 
u 


nie 


bowiem: na te pytania leży. 
podstaw walki. między "dwóma 


światopoglądami. 


NM -GEOS PORANNY" — 1935 


ŚWIAT W OBJEKTYWIE APARATU FOTOGRAFICZNEGO 


" a || - , z ; 3 AJBS 2 i n ; z =" , 


ulewy. — 12. Burmistrz 
tradycyjnej 


1 —4. Zmarli 5: Artur Hen | U góry na lewó: Przybycie króla Jerże | trzęsienia ziemi na. wyspie, Formozie. | długotrwałe 
derson, przewodniczący konferencji | go do Ateh 'z' wieloletniego wygnania | U dolu na pra Wojska rządć 


rozbrojeniówej. — Królowa belgijska |w Anglji. U góry na prawo: Król Je- szturmem zdobywają gmachy, te | świty dokonał otwarcia nowej linji ko= 
Astrid. — Amerykański lotnik Wiley | rzy V.ohchodził uroczyście 25 rocznicę | przez. rewoltujące . pułki. brazylijskie | lei podziemnej w stolicy Anglji. — 13. 
Post. — Legendarny pułkownik Ła-| swego panowania. Pośrodku na lewo: | — 9. Arcybiskup „Medjolanu poświęca |-Godzienna toaleta słonia przed wystę 
wrence. — 5. Chautemps, b. premjer | Oficerowie znoszą trumnę ze, zwło- | żelazne obrączki ślubne, obecnie | pem w Cristal - Palace w Londynie. 
Francji, przewidziany na _ następcę | kami Marsz. Piłsudskiego do krypty | wszyscy włosi włożyli zamiast złotych. |-— 14. Tablica pamiątkowa, wmiirowa 
Herriota, jako przewodniczącego par- | wawelskiej.  Poźrodku i na prawo: |-— 10. Transportowanie do wi na we fronton domu w Augsburgu, 
tji radykałów. — 6, Jin-Ju-Keng zo- Wojna w Abisynji prowadzona. jest za demonstrantów w Kairze, kló- |gdzie drukowano pierwszą w Niem- 

-|czech gazete „Aviso“. — 15. Słynńty 


stał szefem rządu autonomicznego, któ | pomocą tanków i samolotów, a na po- 


ry powstał w północnych Chinach z. trzeby tej wojny we Włoszech naw 
łaski Japonji. — 7. Śven Hedin ma | żelazne -wrota parków publicznych i|skich, — 11, Katastrofa kolejowa w | z rodziną na stały pobyt do Anglii, po- 


przemawiać z okazji olimpjądy w au-| prywatnych zostają przetopione. U do- | Grecji na linji Kifisia-— Ateny mi nie chce być narażony na szam 
M uniwersytetu. berlińskiego. — /8.|łu na lewo Skutki strasznej katastrofy | miejsce naskutek, podmycia- toru przez] t ce. 


nież żołnierzy angiel- | pułkownik Lindbergh udał wraz 
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„Kronika rodu Miillerów” 


Głęboka powieść Waltera Mehringa 


dawnych germanów i walkę 
trzech braci, kroczących każdy 
inną drogą, wskrzesza ówczesny 
język w najbardziej fascynują: 
cych rozdziałach. Niezrównany 
wprost jest tu Mehring jako hi- 
storyk i językoznawca. 

Książka jest aktualna zarów- 
no ze względu na kierunek my- 
ślowy, jak pobudki. Ta „Kronika 
rodu“ pojęła, że minął czas, gdy 
można było stawiać jakieś 
wzory.i granice, dowodził, że 


można mieszać dowolne formy 
literackie, że można stać się fa- 
scynującym jak pisarz powieści 
kryminalnych, nie stając się jed 
nocześnie fałszerzem dziejów. 
Jeśli kiedyś nastaz.ie czas, w któ 
rym ludzie uwierzą w prawdzi- 
wość naszych opowiadań o tem, 
co zaszło pomiędzy 1938 — 1935 
rokiem w Niemczech, wtedy zo- 
stanie należycie oceniona war- 
tość książki Mehringa 


Utwór, jaki Walter Mehring 
ogłosił niedawno drukiem, nosił 
dawniej tytuł powieści rodowej 
i był przeważnie nudny. Noel 
Coward w „Kawałkadzie* dał 
dowód, że takie odmalowanie 
przeciętnego rodzinnego życia, 
może interesować i przykuwać 
uwagę. Tembardziej może to 
czynić „Kronika rodu'* Mehrin- 
ga, który sięgnął w niej głębiej 
w psychikę ludzką, niż angiel- 
ski pisarz. Jego „Miillerowie* to 
synteza rzeczywistości i zrząs 
dzeń losu. 

Przedewszystkiem należy przy 
toczyć kilka szczegółów o Meh-| L mmm 
ringu, jedynym istotnym pie- 
śniarzu, jakiego posiadają po- 
wojenne Niemcy. Jego „Chorał 


Nie mówi nic o tem, jak spotkał 
go w Paryżu, jako emigranta. | 
Cały światopogląd rozsypał się 
nagle w gruzy. Człowiek kładzie 
kres swemu istnieniu, bo nie mo 
że znieść doznanego rozczarowa 
nia. Wszystkiego tego nie opo- | 
wiada Mehring. Nie chce kłaść 
nacisku na prawdę kreślonych 
przez siebie obrazów, chce poka 
zać, że tragędja jednej rodziny 
rozszerza się do granic całej ge 
neracji, 


Ten ostatni Müller jest z uro- 
dzenia i pochodzenia nazi — i 
nagle nie wolno mu nim być, bo 
tak chce rodowód. Złożyły się 
nań pierwiastki najróżnorodniej 
sze, z najrozmaitszych stron, 
zbudowały go w ciągu stuleci, 
jak kunsztowną mozaikę. Meh- 
ring maluje po mistrzowsku 
ten konglomerat etniczny, stając 
się jednocześnie malarzem cało- 
kształtu pruskich dziejów. Wży 
wa się w styl epoki, gdy opisuje 


BORYS ŁAZAREWSKI 


marynarza” 
śpiewem ludowym. Jakie prze- 


miany zaszły w Mehringu od te 
go czasu, jak rozwinęła się jego 
twórczość w prozie! Nie jął się 


jej na początku, chociaż z nie- 


Ltórych jego powieści wyziera 


ło niezwykłe bogactwo i opano- 
wanie języka. Jego utwory w 
dawnem środk: 
narzeczu 
współczesnych. 


Po rewolucji pojawiło się kil 
ka próbek jego pióra, które uka 
zały zupełnie nowego Mehringa, 
mianowicie historyka, stwierdza 
jacego ną „podstawie nieznanych 
doląd histórycznych zestawień, 
że zjawiska dziejowe powtarza 


ją się, że starożytność i średnio- 


wiecze zmartwychwstały w Trze 


ciej Rzeszy. 
Mekring nie byłby sobą, gdy- 
by napisał suche, 


Jego „Miillerowie'* — to histo- 
rja, przybrana w szaty współ 
czesności, dzieje niemieckiej ro 
zimny, stanowiącej zupełnie no: 


wy rodzaj literacki. Pisarz na- 
daje tu wiedzy postać, fascynu- 


jącą jak romans kryminalny. 
Pobudka ma cechy 
ak każda istotna satyra przera 
iza się w tragedję. 

Chodzi poprostu o to, że rad- 
a Miiller w Berlinie musi pew 
ego dnia 


la dokładnie, 
wzięli się Miillerowie. Przerzu- 
a akta i dokumenty, nie zatrzy- 
mując się jedynie na babce, lecz 
idzie dalej i sięga do najdal- 
ch źródeł, do najstarszych 
Müllerów, którzy żyli w staro- 
żytnym Rzymie i nosili nazwisko 
Millesius. Mehring nie odmalo- 
wał uciążliwej drogi badań, 
lecz osiągnięte wyniki. Odkrył 
przed czytelnikiem wir rasowy, 
nie dający się wprost objąć wy- 
obraźnią. Przed oczyma czytel- 
nika rozwija się okropna trage-- 
dja uczonego, pragnącego zba- 
dać dokładnie swe pochodzenie, 
Pełen wątpliwości zwołuje na 
wiec cały ród Miillerów i dosta 
się do obozu koncentracyjne- 
jako podejrzany o tajemne 
owania. 
Autor każe Miillerowi opo- 
adać samemu swe tragiczm 
eje nie w celu nadania 
aadaniu cech 


jest po dziś dzień 


niemieckiem 
sprawiają wrażenie 


historyczne| w 
studjum, zawierające gołe fakty. 


ironji, ale 


dowieść w Trzeciej 
izeszy swego pochodzenia i ba- 
skąd właściwie 


Czek bez pokrycia 


Tego ranka Claire przyszła 
do mnie nadspodziewanie wcześ 
nie i takąż niespodzianką były 
w jej zawsze śmterteln'e smut- 
nych oczach iskierki tajemni- 
czej radości i nadziei. Zreszta 
tajemnica natychmiast została 
wyjaśniona, kiedy Claire zatraj 
kotała: 

— Wsławaj, natychmiast 
wstawaj i ubieraj się, bo mu- 
sisz iść ze mną. 
— Dokąd. poco? 
, — Znalazłam pracę. 
— Wątpię, 

— Ty zawsze watnisz , zabra 
niasz mi pożytecznych znajomo 
ści, A właśnie wczoraj w „Cafe 
Billard“ zagadał do mnie jakiś 
pan. Ach, jaki on był przystoś: 
ny : grzeczny ; jaki szlachetny! 
A kiedy dowiedział się. że jes- 
tem bez pracy, powi t, ża 
moim  zmartwieniom jest bar- 
dzo łatwo zaradzić. Sam on jest 
wielkim, znakomitym aktorem 
w filmie, 

— Jak się nazywa? 

Zapomniałam—, ale to wca- 
le nie jest ważne, a ważne jest 
to. że dał mi list do dyrektora 
studio, do którego trzeba iść 
ieszcze dzisiaj przed południem 
Tak, tak, przed południem, bo 
inaczej nie dostane roli! Wsła- 
wajże mareszcie, ty leniuchu, 

Szczerze mówiac, wenle mi 
sie nie chciało tak wcześnie wy- 
chodzić na miasto, lecz ton gło. 
su Claire stawał się ze stanow. 
czego błagalnym, a sama ona u- 
siadła przy biurku i utkwiła we 
mnie znów nieskończenie smuł 
ne, zlekka zezujące oczy. 

Claire zaczęła patrzeć w tem 
sposób od czasu, gdy przejecha: 
ło ją auto i gdy przeleżawszy 
kilka tygodni w szpital 
zdumieniu wszystkich lekarzy 
wyzdrow!ała. 

Tylko na czole została blizna 


Żeby ją pocieszyć, odpowie- 
działem: 

— Wszystko jedno, ranek już 
| tak dla mnie stracony. Chcesz. 
to obejdziemy wszystkie domy 
pokolei, To nam zajmie nie wię 
cej, niż pół godziny, 

— O, jakiś ty miły! Natural- 
nie tak będzie najlepiej. 

Ale literalnie w każdym do* 
mu dozorczynie stawały się 00: 
raz bardziej złe į opryskliwe * 
my, niby wędrowni aktorzy 
wnio mieliśmy nigdzie powodzi 
nia”. 

Opierając się o moją ręke, 
Claire wzdrygała się chwilami. 

Spojrzałem na nia i rzekłem: 

— Wiesz co, dosyć tego zło- 
rzeczenia dozorczyń. Chodźmy 
lepiej do jakiejś najbliższej mle 
<zarni | napiimy się kawy z fo- 
galikami, Claire pokornie i zda 
wnło mi sie, że nawet z radoś- 
cią wyraziła zgodę, W małej, 
chłodnej salce mleczalni okaza- 
ło sie bardzo przytulnie, Usie- 
dliśmv przy stoliku. Claira spoi 
rzała na swoje pantofle, wpierw 
na prawy, potem na lewy i szep 
neła: 

"a Zmarnowały sę obcasy | 
ledna zelówka sie przetarła. 

Podano nam kawę. Claire wy 
piłą łyk, potem opuściła głowę, 
żakryła twarz rekoma. plev 
jej zaczęły drżeć nd hamowane 
go łkania, Wielka łza spadła na 
marmur stolika. 

=- Posłuchaj. kochanie, czy 
wario płakać przez takie głup* 
stwo, Kupimy nowe pantofelki. 
To i tak już były zniszczone. 

Claire troche ucichła, lecz nie 
odeimowała rak od twarzy. Ple 
cy jej znów drgneły i szepnęła: 
“= Ach co tam pantofle, ja 
wcale nie przez to... Rozumiesz, 
ten podlec namówił mnie, obie- 
cał mi dać prawdziwą prace, 
siedomdziesiat pięć  frahków 


Wreszcie na rogu przeczyta- 
liśmy nazwę ulicy, o którą cho 
dziło i bardzośmy s'e ucieszyli. 
Była ło mała, wąska uliczka, 
brukowana kociemi łbam:. Ob 
casy pantofelków Claire ugina- 
ły się. Jednak była pełna na- 
dzie. Jeszcze raz przeczytaliś 
my adres. Ostatn: dom uliczki 
okazał się numerem dwudzies+ 
tym, 

— A więc? Gdzież może być 


gram główną rolę. Zobowiąże 
mnie Pan bardzo, jeżeli powie- 
rzy te rolę tej pani, oraz udzieli 
iei zaliczki pienieżnej". Poczem 
następowały konwencjonalne 
pozdrowienia, a podpis, jak to 
sie często zdarza w dokumen- 
tach, okazał się nieczytelny". — 
Natomiast na kopercie byłą sta 
ramnie wykaligrafowana ul'ca i 
numer domu, lecz zamiast na- 
zwiska adresata wypisane było: 
„Do Dyrektora wytwórni „Ping |numer dwudziesty ósmy— rze- 
winu”, Chciałem spytać, komn (kłem z wahaniem i zatrzyma- 
właściwie trzeba wręczyć list, łem się. 
ale Claire uprzedziła mnie, ze-| |- Ach, fo nie nie znaczy — 
skoczyła z krzesła ' znów za. |odpowiedziała Claire. — Dla 
trakotała: 3 i| mnie to jasne, że na kopercie 
— Och, zamilcz, zamilcz! I u-| przez pomyłkę nanisana jest cy 
bieraj się na miłość boską. fra osiem, Spóirz, podobna jest 
W ciągu pieciu minut byłein |do zera. Naturalnie studio jest 
gotów i wyszliśmy na ulicę. — [fu w domu pod nnmerem dwu- 
Żeby nie tracić czasu, Claire | dziestym. 
nie chciała nawet wypić por Dom pod numerem dwudzies 
nei kawy i mnie nie pozwoliła. | tym był pałacykiem dumnym i 
Dojechaliśmy do przystanku, | pysznym :! takąż pyszną i nie- 
przystepna okazała się dozor- 
j,|czyn.. Z wielkiem lekceważe- 
e |niem oświadczyła, że żadnego 
!eszo. nastepnie na błękit. | studio tu niema i nigdy n'e by- 
nem tle nieba ukazał sie kościół |ło, Dodała, że mieszka tu wielo 
Sacre Coeur, skręciliśmy na pra |lat i wie napewno, że * w żad- 
wo, potem na lewo ! mimowoli |nym innym domu na tej ulicy 
zatrzymaliśmy się. abv się zasta |niema i nie było żadnych wy- 
nowić, dokąd iść dalej. twórni filmowyc 
Na twarzyczce Claire już ma-| Zamiast podziękować, zawsze 
lowało się zmęczenie. Zapom- | grzeczna Claire odpowiedziała 
niałem powiedzieć, że po kata- | dozorczyni jakaś impertynencja 
rofie  automobilowej miała |i zaczerwieniła sie no sama szy 
6 uszkodzone prawe pła | je, Odeszliśmy śpiesznie. 
«o. Więc mimo swoich 24 Jat! Na ulicy Claire odrazu cała 
Claire oddychała ciężko, a po-|sie skurczyła i spojrzała na 
nieważ musieliśmv «ść pod góre | mnie błagalnie. 
wzieła mnie pod rękę. — Wiec co rohić? 


i prawa reka żle zginała się w dziennie i... zrozumże, zrozum. 
łokciu. Towarzystwo asekura- zgodziłam się na wszystko. wa 
cyjne odmówiło wypłacenia A potem ten... zmienił się odra- 
premji, bo przechodziła ulicę zu i oznajmił, że nie ma żad- 


nych pieniędzy, lecz że zaraz 
napisze list do samego dyrekto- 
ra pewnej bogatej wytwórni €1 
mowi i *amiast szampana, któ 
rego mi obiecał, kazał przynieść 
do numeru pióro i atrament $ 
napisał ten oto świstek, Potem 
popatrzył na zegarek : powłe- 
dział. że mu się śpieszy na zdję 
za i zostałam sama. To wszyst 
O, l 

Dopiero po dziesięciu minn 
tach Claire uspekoiła się, otarła 
oczy i nosek miniaturowa chu- 
steczką i uśmiechneła sie. Wy- 
piła kawe i błagalnym zezik'em 
spojrzała na mnie, jakby chelo 
ła powiedzieć: 

— Zrozum ; wybacz.. 

Milecząc głaskałem jej wciąż 
feszcze -drzące-rączkć. 


nieprawidłowo. wbrew przepi- 
som. Byłem z nią u dwuch ad- 
wokatów, ale z tego nie nie wy 
szło, prócz tego. że przywiązał: 
się da mnie. jak piesek, który 
zgubił na ulicy pana, 
— O Boże, ubierajże się... — 
Jesteś taki sam eń, jak twoil 
rodacy! 
— No już, dobrze, chodźmy. 
Pokaż list. 
— Co, może nie, wi rzysz? 
Masz. czyfaj, | 
Na kawałku papieru ze stempi 
lem Kawiarni napisane Było w 
góry: „Do Pana Dyrektora wy- 


Roschodzą_się-drogi odcłorieącego i nadciągającego roku. 


„GŁOS PORANNY* — 1936 


Rynek_ pieniężny 
GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszem zebraniu giełdo- 
wom w Łodzi notowano: 
Sprzedaż Kupno 


Dolary 5,380 5.29 
Budowlana 41— 40.50 
Drlarówka 58,75 53,25 
Inwestycyjna 111,50 111— 
Inwestyc. seryjna 119,50 119— 
5 proc. konwersyjna 65— 64,50 
5 proc. kolejowa 59— 5 


6 proc. dolarowa 
Stabilizacyjna b 
4 proc. listy zieraskie 42,75 
4 i pół proc. L. Z 46— 
41 pół pr. LZ. Warsz. 5 
5 proc. m. Warszawy 
5 proe. Warsz. 33 r. k 
4 i pół pr. Łodzi 8 s. 54,50 
5 pr. listy Łodzi 9 s. 58,50 
5 pr. listy Łodzi 10 s, 48,50 
5 proc. Piotrkowa 51,50 
5 proc. Kalisza 33 r. 4 


5 proe. Częstochowy 


50.75 | 


5 pr. Częstochowy 33 r. 47,50 

Bank Polski 96.75 

Cukier 

Lilpop 

Ostrowieckie 

Starachow E 

Węginl 12 b 
żlekr. Łódzka 440— 430.— 


Kolej 
T, 


deneja utrzymana. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
Wszystkie notowania bez zmiany. 
tendencja spokejna. 


Jak Baf'a 
obsługuje konsu- 
mentów? 


Bała zawsze dąży do przystosowa- 
nia się do aktualnych potrzeb konsu- 
menta, 

Idąc po linji polityki rządu w zs- 
kresie zniżki cen detalicznych — prze 
prowadzona została zniżka 
głównych artykułów, produkowanych 
przez Bata. Zniżka ta wynosi od 10 
do 18 proc. 

Tù dostosowanie się do sytuaeji go- 
spodarczej 1 potrzeb konsumenta 
świadczy o stałym rozwoju wielkiego 
przedsiębiorstwa w r. 1935. 

okresie tym rozbudowano war- 
sztat pracy w Chełmku i powiększa- 
no liczbę pracowników o około 30 
procent w stosunku do 1934 roku. 

Równolegle do rozbudowy zakładów 
w Chełmku rozszerzono sieć sklepów 
n przeszło 30 proc aby móc służyć 
coraz szerszym warstwom spoleczeń- 
stwo dobrem i taniem obuwiem. 

Dokładano sił i starań, aby ulepszyć 
dotychczasową produkcję. Czyniono 
nieustanne próby w kierunku dosko- 
nalenia wyrobu artykułów starych, 
a równocześnie wprowadzono szereg 
artykułów nowych po _ uprzedniem 
gruntownem wypróbowaniu ich prak 
tyczności 1 jakości. 


UNION TEXTIL KOSCHES et CO. 
ierwsze przedsiębiorstwo jedwabni 
rze w Polsce, które w roku 1927 za- 
inicjowało produkcję | artykułów 
sztuczno - jedwabnych. Od tego czasu 
artykuły te stały się bardziej dostęp- 
szerokich mas konsumentów. 
ż przerób wysokich gatun- 
ków jedwabnych przędzy jedwabnej 
jak i sztuczno - jedwabnej, oraz wy- 
kończenie tych tkanin wysoko-gatun- 

ych w Polsce było inicjatywą tej 
Już w roku 1927 firma zorga- 
nizowała rozgałęzioną sprzedaż swych 
wyrobów na całą Rzeczpospolitą Pol- 
ską i na w. m. Gdańsk, Od tego czasu, 
w ślad za tą firmą rozwinął się w Ło- 
dzi przemysł jedwabny, który zresztą 
do dnia dzisiejszego jest w znacznym 
stopniu zatrudniony przez firmę 
Union Textil Kosches et Co., uchodzą- 
cą w branży za dominującą. 


= m o e 
e aa t A aa] 
16 miljardów długu 
Paryż jest mocao zadłużony i za 
rząd miejski nie może sobie dać ra- 
dy z deficytowym budżetem. Długi 
narosły ostatnio w tak szybkiem 
tempie, iż suma ich przewyższyła 
16 miljardów tranków, Aby zatkać 
w jakiś sposób luki budżetowe, po- 
stanowił prelekt Sekwany pndnieść 
opłaty za wodę oraz ceny biletów 
w kolei podziemnej i w autobusach 
miejskich. Mówi się też o podwyż- 
szeniu niektórych opłat i podatków 
miejskich. Rzecz prosta, iż tego ro- 


| Cuda nowoczesnej techniki 


znaleźć można w skiepie przy ul. Piotrkowskiej 115 


Wśród piękniejszych sklepów 
łódzkich na ul. Piotrkowskiej 
zwraca szczególną uwagę jeden. 
Jego witryna, jarząca się wspa 
niałem światłem, przykuwa 
wzrok przechodnia. Trzeba być 
naprawdę obojętnym na rzeczy 
artystyczne, by przynajmniej nie 
zatrzymać się na moment i nie 
przyjrzeć estetycznie rozłożonym 
eksponatom, reprezentującym 
wszystko to, co najdoskonalsze- 
go stworzyła nowoczesna tech- 
nika: radjo i elektryczność. 

Mamy na myśli sklep przy ul. 
Piotrkowskiej 115, gdzie nabyć 
można wszystko, co ułatwia i n- 
mila życie, czyni je pięknem, 
a zarazem prostem i wygodnem. 

Wstąpiliśmy wczoraj do tego 
sklepu. Poprzez gęsty szpaler 
kupujących, zręcznie omijając 
uprzejmych sprzedawców, do- 
tarliśmy wreszcie do kierownika 
tego przybytku estetyki, p. Za- 
rzyckiego. 

Dzięki jego uprzejmości może- 
my się podzielić wrażeniami z 
jednego z najpiękniejszych i naj 
lepiej zaopatrzonych sklepów 
łódzkich. 

Zwiedzanie rozpoczęliśmy od 
tylnych pokoi. Idąc za p. Za- 
rzyckim znaleźliśmy się w pew- 
nej chwili w idealnie urządzonej 
kuchni. Oczywiście nowoczes- 
nej, zelektryfikowanej. 

Jak ta kuchnia wygląda? Nie- 
wielkich rozmiarów sprzęt o 
estetycznych 


jące jednoczesne przygotowanie 
kilku potraw, n dołu piekarnik. 
Zalety: czysto, potrawy smacz- 
ne, nie tracą witamin i soków 
odżywczych, gotują się równo- 
miernie przy tej samej zawsze 
temperaturze, nie potrzeba tii- 


kształtach Naf 
wierzchu trzy płyty, umożliwia- 


szezów, bowiem zarówno schab 
jak i rybę i inne potrawy piecze 
się bez dodawania masła. A 
więc i tanio i smacznie i zdrowo, 
a nadewszystko czysto. Czy to 
mało? 

Obok inna kuchenka. Podob- 
na w kształcie, ale mniejsza. 
To t. zw. typ „ludowy“, tańszy, 
o dwuch tylko płytach i piekar 
niku, ale tak samo pożyteczny, 
w nowoczesnem urządzeniu nie- 
zbędny. Są jeszcze mniejsze: 


żo tańsze, a niewiele poprzed- 
nim ustępujące. 

W rogu pokoju zwracają uwa 
gę, stojące rzędem, niby wielkie 
kufry, lodownie domowe. Jak 
nas objaśnił p. Zarzycki, na nad 
chodzący sezon letni przygoto- 
wywane są już chłodnie, wyko 
nane całkowicie w Polsce (daw 
niej używaliśmy zagranicznych) 
tylko zmontowane według sy- 
stemu „Frigidaire“. 

Dokoła, na ścianach zbiorniki 


dwupłytowe bez piekarnika, du | na ciepłą wodę, t. zw. Bojlery — 


zwiększa znakomicie wydajność 
pracy roboinilców 
(Rozmowa z dyrektorem firmy „Tekafon* p. Henrykiem Thonem) 


Łódź od zarania swego istnie- 
nia po dzień dzisiejszy jest mia 
stem pracy, miastem kominów i 
fabryk. Łoskot maszyny akom- 
panjuje rdzennemu łodzianino- 
wi od kolebki do grobu, rytm 
maszyny jest nieomal składową 
częścią jego życia, spędzonego 
w murach fabryki. 

W tych warunkach Łódź mu- 
si baczniej, niż każde inne mia- 
sto, śledzić 
zdobycze nowoczesnej techniki 
na polu ułatwienia wykonywa- 
nia pracy i rozwijania jednocześ 

nie maksymalnej wydajności. 
Już dawno zagranicą zaobser- 
wowano, że wydajność produk- 
cji zwiększa się w sposób bar- 
dzo znaczny, gdy robotnikowi 
przy pracy akomypanjuje muzy- 
ka, a ostatnio w Polsce 
związki zawodowe i na ich in- 
terwencję czynniki rządowe 
i Polskie Radjo 
wykazują duże zainteresowanie 
dla tego problemu. Nawet ostat- 


nio Polskie Radjo nadaje specjal 
ne audycje dla robotników za- 
jętych pracą. 

W związku z tem zwróciliś- 
my się w dnin wczorajszym da 
współwłaściciela poważnej fir- 
my radjowej w Łodzi, 

p- Henryka Tohna, dyrektora 

firmy „Tekafon* 
z prośbą o informacje w tej spra 
wie. 

— Zaj 


— zaczyna p. 


granica 
dzaju inowacje spotykają się z wy | dyr, Tohn — juź dawno wprowa 
razem niezadowolenia ze strony lud | dziła w zakładach przemysło- 


ności Paryża. 


i warsztatach wytwór: 


czych muzykę t. zw, mechanicz 
ną, która umila czas przy pracy, 
a jednocześnie podnosi wydaj- 
ność robotnika. 

W Niemczech, a głównie w 
Rosji, gdzie warunki pracy by- 
ły szczególnie troskliwie bada- 
ne, istnieją już 
specjalne instalacje do muzyki 
mechanieznej, nadawanej drogą 

radjową. 
Gdy program danej rozgłośni 
nie odpowiada charakterowi mu 
zyki, jaką się powinno w zakła 
dach przemysłowych nadawać, 
wówczas przez adapter nadaje 
się odpowiednie płyty. Co cha- 
rakterystyczniejsze — ciągnie da 
lej nasz rozmówca — skonstato 
wano w Holandji, że 
nietylko ludzie, ałe nawet zwie- 
rzęta czują się lepiej przy mu- 

zyce 

i głośniki dla muzyki mechanicz 
nej w idealnie urządzonych obo 
rach holenderskich spowodowa 
ły znaczne zwiększenie produk- 
cji mleka. 

— (zy w Polsce wprowadzo- 
no już podobne instalacje? 

— Tak jest. Nawet 
reprezentowana przezemnie fir- 
ma załrzyła już kilka specjal- 
nych instałacji do muzyki me- 
chanicznej w poważnych fabry 
kach łódzkich, a wyniki są nad- 

spodziewanie dobre. 
Okazało się, że muzyka przy 
pracy oddziaływuje doskonale 
na psychikę pracującego, co 
zresztą już dawniej zaobserwo- 


wano. Jak wiadomo, bardzo czę 
sto 

robotnicy 1 rzemieślnicy przy 
pracy śpiewają lub pogwizdują. 
Ten właśnie moment wykorzy: 
stano głównie przy stosowaniu 
muzyki mechanicznej. 


— Czy dział instalacji do mu- 
zyki mechanicznej stosowany 
jest szeroko w radjofonji? 


— Zagranicą bardzo szeroko. 
U nas 


są to dopiero początki, ale już 
pierwsze doświadczenia wykaza 
ły wielkie walory tego pomysłu. 
Firma „TEKAFON* posiada 
już ten dział, a zamówienia mno 
żą się z dnia na dzień. 


Wierzę niezłomnie — kończy 
dyr. Thon — że niedaleki już 
jest czas, gdy w  odrodzonym 
przemyśle łódzkim, 

w każdej sali fabrycznej znaj- 
dzie się głośnik, 
dopingując robotników podczas 
pracy do zwiększonej wydajno 
ści, a dając im w chwilach 
przerw i odpoczynków radość 
kontaktu z szerokim światem, 
barwność nastrojów w ich sza- 
rem codziennem życiu. Prakty 
ka dowiodła już ponad wszelką 
wątpliwość, że wyjdzie na po- 
żytek nietylko samemu robotni- 
kowi, ale w większym jeszcze 
bodaj stopniu właścicielowi za- 
kładów przemysłowych, który 
w prosty sposób otrzyma niemal 
bez inwestycji i kosztów znacz- 
ne wzmożenie produkcji. 


|sprzęt o niezrównanych walo- 
|rach dla gospodarstwa domowe- 
|go. Pomyślmy: tanim kosztem 
(elektrownia liczy za prąd od 
bojlerów nocną taryfę 10 gr. za 
kilowatt) mamy zawsze w miesz 
kaniu pod dostatkiem ciepłej 
wody, czy do kąpieli, czy do pra 
nia. 

Ale. a propos prania! W tym 
zarodziejskim sklepie jest i pral 
nia. I to jaka! 

Zamiast ociekającej wiecznie 
wodą balji — niewielkich roz- 
miarów wanna. Jest tak skon- 
struowana, że wystarczy włą- 
czyć prąd elektryczny i wrzucić 
do niej bieliznę, aby wyszła 
stamtąd idealnie czysta i wyżę- 
ta. Następnie do magla. Inny 
przyrząd, przy którym zupełnie 
nie trzeba pracować i tylko zbie 
rać owoce genjuszu techniki. 
Wrzucamy wypraną bieliznę, 
włączamy kontakt, a za kilka mi 
nuł ukazuje się wymaglowana i 
wyprasowana bielizna.  Istny 
cud!... 

Ale niemniejsze cuda można 
tam spotkać na każdym kroku. 
P. Zarzycki prowadzi nas do sa 
li, gdzie wiszą u stropu setki 
lamp. Najpiękniejsze barwy, 
najwspanialsze w rysunku żyran 
dole, najidealniej dla ludzkiego 
wzroku pomyślane efekty świetl 
ne. Nie chce się oczu oderwać 
i głowy wdół pochylić. A prze- 
cież warto, bo na dole panuje 
królestwo radja. 

Wszystko, eo  stumilowymt 
krokami kroczący postęp w tej 
dziedzinie przyniósł światuć 
„Philipsy*,  „Tekafony*, „Ee, 
lektrity*, amerykańskie 
sony* (działające bez anteny 
uziemienia), któż zresztą 
wyliczyć? Í 

Krótka mówiąc: wszystkie czę 
łowe firmy są tu reprezentows« 
ne, wszystkie tu przedewszysń. 
kiem przysyłają swe ostatnia 
modele. A ceny? Od 165 złotych 
i to na raty. Cud na raty — jak 
to pięknie brzmi, 

Wreszcie pierwszy pokój, tezy 
który ciekawe oko obejrzeć mo- 
że poprzez estetyczne okno wy 
stawy, racjonalnie i pięknie zæ 
wsze oświetlone. 

Pośrodku królują połyskują- 
ce zdala naczyn aluminjowe 
czajniki, imbryki do kawy, ma- 
szynki do herbaty, piece, piecy- 
ki. 

Osobno, poważnie stoją apara 
ty techniczne: wiertarki, cicho 
obracające się wentylatory, fre- 
zarki, szlifierki, silniki. Iriny 
dział — to aparaty lekarskie: 
lampy lecznicze, aparaty do na- 
świetlania, owo sztuczne słońce, 
które cuda tworzy, sterelizatory, 
stojące na straży czysto: apa- 
raty do inhalacji i wiele, wiele 
innych. 

To wszystko zawiera sklep 
(przy ul. Piotrkowskiej 115. To 
wszystko można tam obejrzeć 
i nabyć na dogodnych warun- 
kach ratalnych. Można urządzić 
sobie idealną kuchnię i mieć 
pewność, że będzie się dobrze, 
smacznie i zdrowo jadło, można 
jmieć idealnie wypraną bieliz- 
nę, niezniszczoną i  niezżartą 
przez podejrzane chemikalja, 
można się codziennie kąpać. 
|czyłać przy świetle najzdrow- 
szem, rzucanem przez estetycz 
nie wykończoną lampę, niożna 
słuchać dźwięków najlepszych 
orkiestr na całvm świecie, moż- 
na w domu przeprowadzać ku- 
rację, mieć piękną zastawę do 
kawy i herbaty, świeże powie- 
trze w pokoju. Jednem słowem 
wszystko, czego dusza zaprag- 
nie. 

Trzeba tylko wiedzieć, że na 
uł. Piotrkowskiej 115 jest właś- 
nie ten sklep 
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PAU 


ODDZIAŁ W ŁODZI 
UL PIOTRKOWSKA NR. 57 :: TELEFON 198-13 


ZAŁATWIA WSZELKIE TRANZAKCJE 
W ZAKRES BANKOWOŚCI WCHODZĄCE. 


Wynajem kasefek (safes) © Wynajem kcaseńelc („safes”) 


r AN DANOCDDOOODODCODDDDONI 
DOO O O A O O t 


$półdzielczy Łódzki Bank Włókienniczy 

Łódź, ul. Moniuszki 5 7 e miezona odpowiedzialnościa Telef. 184-22, 196-55 
SKROT TELEGRAFICZNY: „WŁOKNOBANK” 

Załatwia wszelkie operacje bankowe, Połączenia inkasowe ze wszystkimi ośrodkami kraju 


ONO O OO YYY 


YORAR 


KAN 


SPÓŁKA AKCYJNA WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 


$. Rosenbiaíía w Lodzi 


Rok założenia 1858. Rok założenia 1858 


ur 


PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 


B-cia ZAJBERT w ŁODZI S. A. 


ODDZIAŁY: przędzalnia bawełny, przędzalnia 


odpadkowa, tkalnia, farbiarnia, wykończalnia. 


Fabryka: ul. Suwalska 6. © Składy i kiuro: wl. Piofricowska 125. 


TELEFONY: Zarząd — 154-18, sprzedaż — 224-29, kasa — 162-26, fabryka — 210-53 i 265-83. 


hinata 


JULJUSZ LEWSZTAJN 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 44. — TELEFONY: 192-33, 217-23 i 193-83 


PASOS nanven SP. AC. I K. POZNAŃSKIEGO w ŁODZI 


poleca z towarów bielonych: madapolamy, silesie, nansuki, batysty, popeliny, jedwabie, etaminy, płócienka, krośniaki, 
pościelowe, obrusy, ręczniki, prześcieradła i t. p. z towarów farbowanych i drukowanych: tyk, zepbiry, muśliny, satyny, 
jedwabie, voile, popelińy, kaszmiry, flanele oraz tkaniny modne, 


| FABRYKA WYROBÓW vy WŁAŚC. 
TRYKOTOWYCH iw N STANISŁAW MARGULES 


papanak UL. SIENKIEWICZA NR 78 : E en 170-69. 
Specjalność: Wytworna bielizna damska oraz sportowe koszule męskie. 
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Współpraca producenia Z przew 


zwiększy spożycie sztucznych włókien w Polsce 


Wśród szerokich sfer konsu-| Ta różnorodność jakości po- | sumcji sztucznego włókna. Do- | jednej i tei samej przedzałni, a | przewyższają nawet pod wzgle- 
nientów, a nawet niektórych | szczególnych gatunków umożli | dać tu należy, że koszt produk |więc na takich samych maszy- |dem jakości towar zagran'czny, 
przetwórców sztucznych włó- | wiła szerokie ich zastosowanie |cji właśnie. z powodu niewiel- |nach. _ Charakterystyka obu |dlatego należy b pewnym, 
kien w Polsce panuje niesłusz-|w poszczególnych dziedzinach | kich jej rozmiarów, est jesz- |przedz, to znaczy grubość i|że już w niedalekiej przyszło- 
ne zupełnie przekonanie, że cię |produkcii i uzyskiwanie św'et- |cze stosunkowo dość wysoki i|skręt były takie same.  Nato-|Ści polskie  szłuczne włókna 
te sztuczne włókna są tylko na |nvch efektów nowych ! w da-|w przyszłości, gdy konsumeja |m'ast wytrzymałość przędzy, |znajdą bardzo szerokie zasto- 
miastką Wpływa na to  nie-|nym przemyśle poszukiwanych. | wzrośnie, ceny będą mogły być |wykonanei z surowca zagra- |sowanie, na jakie bezwzględnie 
watpliw'e m. in. fakt, że włó: | Tkaniny ze sztucznych włókien | obniżone. Już obecnie podjęta | nicznego, była z reguły mniej- | zasługują. Tylko 
kna cięte zostały dostosowane |ciętych odznaczaja s'e mięk- |została akcja w kierunku zw |sza i zdolność farbowania słab |praca dostawcy z przetwórcą 
do przerabiania ich na maszy- |kim dotykiem  wełnianym © |kszen'a stosowania sztucznych |sza przy takim samym  poły- |może zagwarantować szybki 1 
nach w przemyśle bawełnia- |szlachetnym z reguły połysku, | włókien ciętych na maszynach |sku. Naprzykład porównywana |pomyślny rozwój sztucznych 
nym i wełnianym bez żadnych |tak charakterystycznym dla | wełnianych. W tym cełu prze- |przędza o £rubośc: 30 wdł. nu- | włókien ciętych w Polsce. Rów= 
zmian technicznych : przeró- | tkanin iedwabnych. prowadzono z pomyślnym wy-|meracji angielskiej zrobiona z |nież ; sam konsument powi» 
bek. W tych warunkach rów-| Nie wiec dziwnego. że roz- |nikiem próby przedzenia tych |Textry, posiadała: wytrzyma- |nien wyzbyć się nezem nie 
nież i artykuły, produkowane | wój tei produkcji w latach o-| włókien na maszynach zgrzeb: |łość suchą 108, a wytrzyma- |sadnionego przesądu, że włókna 
przez poszczególne fabryki róż- | statn:ch poczynił olbrzymie po |nvch, a z przędzy tej wyprodu- łość mokrą 32, przy zdolności |sztuczne pod jakimkolwiek 
nią sie od siebie w sposób zasa | stepy w całym świecie. Jedynie | kowano materiały wełniane, u- |do wydłużania = 14 (podano |bądź wzgledem ustępują włó« 
dniczy, a w celu ułatw'enia od: | Polska nozostaje w tei dziedz: |szyto z nich bluzy sportowe, |w gr. na 100 drs.), podczas gdy |knom naturalnym. Pamielajmy 
biorcom orjentacij — otrzyma- |n'e znacznie w tyle, gdyż zapo- |które pod każdym względem |brzędza z surowca zagraniczne |również o tem, żę każdy k'lo- 
Iv one najrozmaitsze nazwy. |trzebowanie Polski na ten ar- |wytrzymały porównanie z tka- |£o posiadała wytrzymałość; su |gram zużytego sztucznego wló 
Tak więc sztuczne włókna prze |tykuł wyniosło w roku 1934 za |ninami z czystej wełny, Mater- |chą 98, mokrą 44 pzy zdolność |kna hamuje wywóz dewiz z 
znaczone dla wrzeróbki w |ledw'e 325.000 kilogramów. To jały te wytrzymują doskonale |do wydłużania = 8 proe: Polsk: na zaktm wełny, bawcł 
przędzalniach bawełnianych na maszowska Fabryka Sztuczne- pranie, noszą się bardzo do Jak więc z powyższego widzi |"Y CZY jedwabiu. 
zywamy Textro, sztuczne włó: |go Jedwabiu, jako jedyny do|brze it. d. my, sztuczne włókna krajowe R="N 
kma przeznaczone dla przędze- |tei pory producent sztucznych zakończenie  podkreśkd 
nia w przędzaln'ach wełnia- | włókien ciętych w Polsce, sta- y, że niektórzy przetwór- 
nych nazwano Argomą, wresz- |va się pójść na reke przetwór 


y jeszcze dzisiaj sadzą, iż s 
cie sztuczne włókna, przezna: |com przez obniżenie cen, lecz AR Cd: aż sią Fabryka Pończoch 


krajowy ustępuje wyro- 


współ- 


zone dla przeróbki z Inem na- |dalsze potanien'e jest całkowi 


t Li p bom zagranicznym pod wzgleę- 4, 
zwano ILintexem. cie uzależnione od wzrostu kon | gam jakości. Tymczasem pró- uł J Lil bars ; c 
by, obserwacie | doświaądezenwa 99 . U. IM 


Tkaniny wełniane płaszczowe damskie nietylko tego nie potwierdzają, 


cio wta ŁÓDŹ AL Kościuski 90. 
Józef Forma |" m .. M Kościus 


Fabryka: Śródmiejska 35, tel. 187-69. _. |l|porównania przedzy, wykona Telef. Nr, 238-65. 
Skład fabryczny: Piotrkowska 33, tel, 265-87, nei z surowca zagranicznego z 
przędza, wykonaną z Textry w 


Specjalne instalacje radjowe 
na salach fabrycznych urządza firma 


TEKAFON 


Łódź, ul. Piośrikowska mi. 102. 
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JAKUB KAMIŃSKI i $S% W ŁODZI 


PRZĘDZALNIA i TKALNIA MECHANICZNA WYRO- 
BóW WEŁNIANYCH i CZESANKOWYCH DAMSKICH 


Fabryka: POMORSKA 8385, TELEFON 143-25 centrala. — Skład i biuro: MONIUSZKI 7 
TELEFONY: 165-48 biuro, 154-48 skład i 213-48 gabinet. 
=== REPREZENTACJE WE WSZYSTKICH OŚRODKACH HANDLOWYCH === 


ADR. TELEGR.: „KAMSKA ŁÓDŹ” 


% sę 
| WERE AGA OE AAA EA" % 
NN NN A A ANNA NA ANN SANA A AN 


|| SPÓŁKA AKCYJNA DLA HANDRU i WYROBU TOWARÓW JEDWABNYCH 


Maurycy Tauman w Łodzi 


ul. Dowborczyków 6/8 :: Telefon 190-64 


POWA 


* 
a ODDZIAŁ TKALNI: przyjmuje do tkania wszelkie gatunki przędzy ze sztucznego i natural- 


nego jedwabiu, cienkiej bawełny od gładkich do skomplikowanych i żakardowych wzorów. 


ODDZIAŁ SKRĘCALNI: przyjmuje zarobkowo do skręcania przędze ze sztucznego i naturalnego jedwabiu, cienk*:j bawełny 
= na crepe, Spiral, onduló it. d. === 


ODDZIAŁ PRZYGOTOWAWCZY: przyjmuje zarobko- a ODDZIAŁ SUCHEJ APRETURY: przyjmuje do wykończe- 
wo przędzę do nawijania, snucia, kanetowania i dublowania nia towary jedwabne w stanie farbowanym i do prasowania. 


Zo O A A O A A A A A A R 
LUA Word wedan 


Przędzalnia Wełny Czesankoweij 


MARKUS KOHN 


Założona w 1865 r. W ŁODZI - -Założona w 1865 r. 


| wWykończainia i Farbiarnia 


| „APPRET” 


ŁÓDŹ, UL. SIEWNA 15 (Żabieniec). — TELEFONY: 128-82, 248-50. 


FABRYKA TASIEM, erg i ss bask 


"Taśmy gumowe, jedwa- 
bne'i bawełn. dla prze- 
mysłu konfekcyjnego, 
włókienniczego i t p. 


u „WEJER” e Łódź, k led 5 a toba Palestyny int 
a 


UNION TEXTIL KOSCHES 6 Co. 


FABRYKA WYROBÓW JEDWABNYCH 
ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 96 TKALNIA: UL. NARUTOWICZA 34 
TELEFON 198-33. ADRES TELEGR.:: „KOSCHESCO* TELEFON 122.86. 


CENTRALA: KRAKÓW, STRADOM 15. TELEF.: 160-78, 105-95, 


SKŁADY KOMISOWE: WARSZAWA, Tłomackie 2, tel, 11-79-79; LWÓW, Plac Bernardyński 5, tel. 228-58; KATOWICE, 3 Maja 2, tel. 32431; 
GA GDAŃSK, Brotbaenkengaso 9, tel. 286-66. 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, rel. 141-22 


Początek w dni powsz. o 4, 
w sob., niedziele i święta o 12 


Kino-Teatr 


„SŁTUKA” 


Kopernika 16. Tel. 140-72 
Początek w dni powszednie o 


1.1. — 


Dziś i dni nastęjnych ! 


Najpiękniejszy film, jaki kiedykolwiek 
wyprodukował Wiedeń p. t. 


z Paulą Wessely, 
Miś i dni nasiępn. Kocon SZÓKE Szakal 


humoru 


„GŁOS PORANNY“ — 1936 __ 


EPIZOD 


mówiony i śpiewany po niemieckn. 
Na pierwszv seahs i poranki miejsca po 54 gr. 


To lubia mężczyźni” 
w muzycznej komedji wiedeńskiej p. t  $9 0 U lą m d G b y A ni 


(Ende schlecht, alles gut) W pozostałych rolach przepiękna węgierka Rozsi Barsoni 
oraz Ernest Verebes i Tibor v. namar Tempo! Humoff Śpiew! 


godz. 4ej, w soboty, niedziele 
i święta o godz. 12-ej. 


Fabryka Mebli 


Robert Schultz 


m. W Thiede, Rok założenia 1882. 
Łódź, Gdańska, 112, tel. 142-65 i 114-80. 


Upraszam Sz. Klijentelę o łaskawe zwiedzenie moich 
salonów wystawowych bogato zaopatrzonych w 


oraz pokoje mieszkalne po cenach znacznie 
zniżonych przy ul. 


Piofricowskciej 90 il 2-3. 


MEDAL ZŁOTY RZYM 1926 r. 


Prywaíne Pogośowie Lekarskie 


*="12-333 


Legionów 6 
(Zielona) 
czynne bez przerwy przez całą dobę. 
Szybka pomoe lekarska we wszystkich specjalnościach 


A. Kleszezelski K LINE 


Chirurg-Uralog 
Chor. nerek, pęcherza ! dróg spec. chor. SWE TEE 
moczowych gS al rnych 


(Pada Te)! Te 181-T0 Andrzeja 2 2 fol. 32-28 


Przyjmuje ad 4—6 po pol Przyjmuje od 0—11 rano 1 od 6—8 w 
SB niedsielę | święta od 10—32 


HENRYKOWSKI 


„posia chorób wenery. kaj 
skórnych i e EL, 
przeprowadził się n: 


Traugutla 9, Rn) 


imuje od 8—11 i od 6—9 w 
Era „7 niedz, i święta od od 9—12.30 DP. 


Dr. med. 


T. Rundsfajnowa 


Choroby dzieci 


Pomorska 7, telefon (22-64 


Przyjmuje od g. 2—4 pp. 


Następny program: „Ostatnia miłość”. 


W rol. gł Hans Jaray, Albert Bassermann > 
ERRETEN 


[becznica ih Zwierząt] 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 1 
DR. MED. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny kenet 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—12 


(e. Ludwik Falk 


Choroby skóme | wonerytzne 
Nawrof £. tl. 12-0 


prsyimuje 10—12 I od 5 — 7 


JAKOBSON Z. Lipska 


Chirurg przeprowadziła się na 
Spee. Chirurgja Kostna Traugutta 10, tel. 212-77 


D-n Sterlinga 22 Choroby dzięci 1' wewnętrzna 


(spec. przem. mat.) 
iPrytónić cd 1 oai 10 do 12 i 16—18. 
(Nowo-Targowa) Telef. 174-4: 
» Dr. l. Nadel â d gl": spacjalista chorób uszu, 
AKUSZER-GINEKOLOG nosa, gardła i krtani 


przyjmuje od 10—12 i4—8 w. | Łódź, Zawadzka 3 
Andrzeja 4, tal 726-92 |*ront I piętro, teleton 190-42 


przyjmuje od 3—6, 


NA SEZON! 


WIBOROWE PĄCZKI 


15 gr. 
Oraz c PAPA y i 


KOLACJE JARSKIE 


EPA psów przeciw nosa- z 5-ciu dań po 1 zł. 
ni 
STRZYŻENIE psów ! koni, kąpiele 


dla psów 


KUCIE KONI, nitowante kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 3 i 3—7 


poleca 
Cukiernia „Z R ó DEO” 
Przejazd 1. — Tel 209-87 i 133-72 


Chcesz wyuczyć się gruntownie zawodu i usa- 
modzielnić się ? 
spiess się zapisać na Il-e półrocie zawodowych 


Kursów kroju, szycia i modelowania 


E A i dziecinnego 


zatw. przes Minist. | P. za Nr. 3247. Mistrz, Łódzk 
izby Rzemieśln. Frojezotaki Mód dypl. przez Akademję Paryską 


P. SZEJNFINKIEL 
Aleja I Maja 20 (róg Żeromskiego) 


Metoda nauczania łatwa, dostępna, praktyczna i wyra- 
biająca samodzielność. 

Ilość miejsc ograniczona. Opłata przystępna, 

laformacje | zapisy w kancelarji kursów codzien, od 10—20 godz. 
Prospekty bezpłatne. 


Doktór MIECZYSŁAW 


Sołowiejczyk 
specjalista chorób uszu; 
gardła, nosa i krtani 
Legionów 17, (Zielona) 
tel. 216-40 
przyjm. od 1—2 i 5—8 w. 


, DOKTÓR k 
Mikołaj Bornstein 
Choroby kobieca I akuszerja 


Gabinet fizykalnej terap)! 
gineko:ogicznej 


przeprowadził się 


na ul. Piofrkowską nr. 292 


Dr. mcd. TEPEE IE" mi ——>—L—— ZE ZZ 
Dr. med. Lekarz - dentystą 
„ Kryńs Q M. Dawidowicz IT, AUN; $ 
e ch 5 ZUMA $ i 
AKUSZER-GINEKOLOG Chor. skórne i weneryczne ELEKTROKARDJOGRAFJA PIOTRKO WSKA 8 KE U 


fkoblety i dzieci) 


Sionklewica 54 tolof. (46-10 


gods. posyk od 11—1 i 5— 4 pp 


Pomorska 7, tel. 127-84 
Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wiecz. 


Firma, która się ogłaszała. 


(adjęcia prądów czynnościowych sczca) | apeo. chor. skórnych, wene- 


ruto rycznych i seksualnych 
nA Na wiza 42 przyjm. od 8—1 i od 5—9 wiocz. 


Narutowicza 3, fal.110-34 
10—1 i 3—8, 


przyimuje 


„która się nie ogłaszała w „Głosie Porannym“ 


1I— „GŁOS PORANNY" — 1930 ZĄ 


WSZYSTKIM CZYTELNIKOM 
„GŁOSU PORANNEGO* 
STAŁYM BYWALCOM 


KINA 
RIALTO" 


z okazjj NOWEGO ROKU 
serdeczne życzenia składa 


Dyrekcja Reprezentacyjnego 


Kæ RIALTO 


Łódź, ul. PRZEJAZD nr. 1. 


sza 


A 


— „GLOS PORANNY“ — 1936 


Górneichmurnelatafaszyzmu 


kończą sie zmierzchem w obliczu konsolidacji przeciwnego obozu 


W pierwszych latach „erv fa- 
szystowskiej oświadczał Musso- 
lini niejednokrotnie, że faszyzm 
jest zjawiskiem specyficznie 
włoskiem, w żadnym wypadku 
nie nadaiącem sie na eksport —- 
Również wielu demokratów í 
socjalistów w:erzyło przez lata 
w ekskluzywnie włoski, czysto 
lokalny charakter dyktatury fa- 
szystowskiej. — W naigorszym 
wypadku — twierdzono — dy- 
ktalury zainstalować sie mogą 
w kralach zacofanych społecz- 
nie i politycznie (Wegry. Jugo- 
stawia ect). Nigdy jednak fa- 
szyzm nie rozwinie sie i nie za- 
panuje w krajach przodują- 
cych gospodarczo : społecznie. 
w państwach o zakorzenionych 
tradycjach demokratycznych — 
Rzeczywistość zadała jednak 
kłam tym zbyt optymistycznym 
i krótkowzrocznym  przewidy* 
waniom. Przykład Włoch oka- 
zał się zaraźl' wym. Powstają dy 
ktałury o charakterze bonapar= 
tystycznym w Hiszpani” i Jugo- 
sławii. stabilizuje się reżym 
kontrrewolucyjny na Węgrzech. 

Po kilkoletniej przerwie. spo 
wodowanej w wielkiej mierze 
przejściowa stabilizacja rospo- 
darcza, podnósi sie ponowne, 
tym razem z niebywała siłą. fa- 
la faszyzmu, z chw'ła nasłania 
światowego kryzysu  £osrodar- 
czego. Wstepuje na w'downię 
przedewszystk'em niemiecki ne 
rodowy socializm. 

Ruch ten, osłabiony * podupa 
dły w okresie przejściowej sta- 
bilizacji, przybiera nagle gwał- 
townie na sile. W styczn'u 1933 
następuje „rewolucja narodo- 
wa“ w Niemczech, 


Dojście do władzy Hitlera 
staje sie sygnałem dla ofenzywy 
faszyzmu światowego. W lutym 
1934 r. zdławione zostaje po- 
wstanie socjalistów austrjac- 
kich i zainstalowana nad mo- 
drym Dunajem dyktatura klery 
kofaszyzmu. W październiku te 
goż roku zwyciężony zostaje w 
hohaterskiej walce proletariat 
hiszpański. Jednocześnie doko- 
nywuje sie Kkwidacia „zen 
łych demokracji“ w szeregu. 
mniejszych państw (Łotwa. Es- 
tonia). Zresztą ruch faszystow= 
ski podnos: głowe *« w szeregu 
innvch kraiów i to krajów o 
mocnej trądycii  demokratvcz- 
nej. Ligi faszystowskie stają się 
powążnem n:ebezpieczeństwem 
dla demokracii we Francii. — 
Ruch faszystowski choć ngogół 
w mniej groźnej postaci przerzu 
ca sie do” Szwajcarii. Angli. 
krajów skandynawskich ete, 


Faszyzm dawno wiec stał się 


zjawiskiem światowej miary, 
zjawiskiem, przekraczającem ia 
kiekolwiek ramy lokalne. — 


W każdym kraju przybiera on 
coprawda specyficzne zabarwie 
nie, jest „narodowy“ — w załeż 
ności gd lokalnych warunków e- 
konomicznych, struktury socjal 
nej i tradyej: kulturalnych kra- 
in. Ale zasadniczy sens soojal 


łeczna, pozostaje ten sam — ra- 
towanie przy pomocy brutalnej 
dyktatury przywilejów ekono- 
mieznych i politycznych warstw 
posiadających. przywilejów. za- 
grożonych kryzysem struktural 
nym gospodarki kapital stycz- 
nej i wzrostem ruchu robotni- 
czego. Demokracja i parlamen- 
taryzm nie daia już gwaranci 
utrzymania władzy i zachowa- 
nia pozycii gospodarczych : so- 
cialnych. Muszą więc ule 
likwdacii. Jako baza masowa 
służą faszyzmowi przedewszyst 
kiem spauperyzowane masy dro 
bnomieszczaństwa. Niezadowole 
nie socjalne tych mas skanali- 
zowane zostało przy pomocy 
demagogii socialnej i umiejet- 
nego wykorzy! ywania momen- 
tów psychologicznych na tórv 
walki z demokracja i marks:z- 
mem. 


+ 


Jak przedstawiają per- 
spektywy faszyzmu? Czy dvkta 
tury faszystowskie zdołają się 
ustab'lizować? Czy tryumfalny 
pochód faszyzmu kontynuowa- 
ny bedzie nadal? Czy przykład 
Włoch ¿ Niemiec znajdzie na- 
śladowców w pozostałych, dziś 
jeszcze demokratycznych, kra- 
jach Europy? Olo pytania. na- 
rzucające się każdemu. Trudno 
odpowiedzieć na nie z apodyk- 
tyczną pewnością. Nie chcemy 
i nie możemy bawić się w pro- 
roctwa. Ale objektywna anal- 
za rzeczywistości społeczno-po- 
litycznej pozwala na stwierdze- 
nie i podkreślenie istniejących 
tendencji rozwojowych. na wy- 
ciągniecie na tei podstawie pew 
Jaen wniosków. I oto należy 
iskonsłatować, że rozned ruchu 
faszystowskiego został w pew- 
nei mierze zahamowany, 
szanse w toczącej sie rozgryw= 
ce' społecznej układać s'è zaczy 
nają znacznie pomyślniej dla o- 
bozu antyfaszystowskiegm. niż 
dotychczas. 

Mamy na myśli przedewszyst 
kiem trzy momenty: 

1) Stabilizacja demokracji w 
krajach północnych. (Anglia 
kraje skandvnawsk'e). Wybory 
angielskie nrzyniosły- właściwie 
zwyciestwo „Partii Pracy", któ 
ra coprawda nie objela władzy. 
ale pokaźnie pow'ekszyła liczbę 
posłów, a szczególnie głosów, — 
Wybory wykazały równiez nie- 
zwykła słabość faszyzmu anciel 
skiego. Jednocześnie z wybo. 
rów w krajach skandynawskich 
wyszły nonownie wzmocn one 
partje socialistyczne i skoalizo: 
wane z niemi grupy demokraty- 
czna - chłopskie. We wszyst- 
kich tych krajach znaidują się 
u steru władzy koalicyine rzą- 
dy socialistyczno - chłopskie=— 
„Północ“ pozostała więc nadal 
domena demokraci i zdołała 
przec'wsław:ć się demagogii fa- 
szystowskiej i rasistowskiei. 

2) Postępująca konsolidacja 
obozu anty, - faszystowskiego. 
Jeszcze w roku 1954 roznoczał'| 


że 


ny faszyzmu, jego sankcja spo- | się-w-szeremu kratów -trwańaen 


nadal proces konsolidaci: sł 
społecznie postepowych i szcze- 
rze demokratycznych do walki 
z faszyzmem. Role pionierska 
odegrała tu Francja. W lipcu 
1934 r. zawarty został we Fran 
cii pakt o m'eagresi: i współdzia 
łaniu pomiedzy obydwiema wiel 


i 
kiemi partjami robotn'czem' — 
W roku ubiegłym dokonana zo 
stała fuzja ruchu zawodowego. 
Jednocześnie rozszerzono „ied- 
nolity front“ robotniczy na 
szerszy front ludowy, obejmu- 
jący obok ugrupowań robotni- 
czych, również lewice partii ra 
dykalnej. — Już dziś może s'e 
skonsolidowany front demokra 
tyczny we Francji wykazać po- 
ważnemi zdobyczami, Niebezpie 
czeństwo faszyzmu istnieje co- 
prawda nadal. ale dotychczaso- 
we alaki „lig patriotycznych" 
zostały odparte, a wzrastająca 
fala faszyzmu chwilowo wstrzy 
mana. Zdołano również uchro- 
nić masy drobnomies"czańskie 
i chłopskie przed s'dłami dema 
gogii faszystowsk'ej, Przyszłość 
frontu ludowego we Francii i 
losy ostatecznej rozgrywki z fa 
szyzmem zależne są od tego, 
czy front ludowy zdolny bedzie 
przejść od walki obronnej do 
pozytywnych czynów. czy zd0- 
ła stworzyć wspólny program 
konstruktywny. Rzecz jasna. że 
program ten mus: być progra- 
mem przebudowy społecznej. 
programem, wskazującym wvi- 
Ście z kryzysu i bezrobocia . u- 
wzgledniającym w należytym 
stopniu potrzeby socjalne mas 
drobnomieszczańskich ; chłop- 
sk'ch. 


Przykład francusk: nie pozo- 
stat bez wpływu na konsolida- 
cię lewicy w innych krajach — 
W Hiszpanii, Austriji, Włoszech 
zawarty został wspólny front 
ugrupowań robotniczych. W H 
szpanii wytwarza sie obecnie 
szer-zy front. obeimuiący rów- 
nież lewice republikanów miesz 
czańskich. Tendencie do konso 
Fdacii elementów postępowych 
przeławiłv sie niemniej wyraż- 
nie na odcinku kulturalnym — 
Odbyty w ubiegłym rokr „kon 
gres obrony kulłury* posiada 
pod tym względem znaczenie 
przełomowe. Wywołał on oży- 
wiony ruch  antyfaszystowski 
wśród nisarzy i intelektual'stów 
całego świata. stał sie punktem 
wyjścia dla konsolidacji elemen 
tów mostepowych na odcinku 
kulturalnym. 


4004:00004000600000000000 | 


3) Wzrastajace trudność: we- 
wnetrzne dyktatur faszystow- 
skich. Zacznijmy od ojtzyzny 
faszyzmu— Włoch. Otóż stwier 
dzić należy, że sławetny, wv- 
chwałanv przez teoretyków fa- 
szystowskich, jako remedium 
na wszystkie bolączki socjalne, 
ustrój korporacviny, nie zdołał 
bynaimn'ei uchronić Włoch 
przed kryzysem gospodarczym 
i bezrobociem, Przeciwnie właś 
nie faszystowska Italia należy 
do krajów naicieżei nawiedzo- 
nych przez kryzys. Faktem jest, 
że w 14-ym roku ery faszystow 
skięj 'lość bezrobotnych osiag- 
nea liczbę około 1.400 -tvs. (w 
kraju słabo / uprzemysłowio- 
nym), Obok bezrobocia wska- 
zać należy na stały spadek po- 
ziomu płac. Na wsi panuje na- 
dal nedza. brak ziemi (reforma 
ograrna nie została przeprowa- 
dzona) * głodówe płace robot: 
ników rolnych. Budżet znajdu- 
je się już od Jat w stanie kata- 
strofalnym. Jasnem jest, że de. 
ficyt budżetowy musi się obec: 
nie wzmagać w związku z ol 
brzymimi wydatkami na cele 
wojenne. Zadłużenie Włoch do 
siega cyfr olbrzymich. Przy ta- 
kim stanie „dobrobytu gospo- 
darczego* nie pozosiawało Mu» 
soliniemu n'c innego, iak szu: 
kać sukcesów poza granicami 
kraju, na .vołach chwały”, — 
Awantura abisyńska. odwrócić 
miała uwage mas od stosunków 
wewnętrznych, rozpłomienić am 
bicje narodowe mirażem sławy 
i zwyciestw wojennych. Najazd 
na Abisvnie miał być pierw- 
szym etar em pa drodze do stwa 
rzenia nowego imperium rzym 
go. Czy jednak wyprawa a 
bisyńska przyn'esie Mussolinie- 
mu sławę į laury zwyc'ęzcy, 
iest jeszcze rzeczą mocno pro: 
blematyczna. W każdym razie 
ekspedycja afrykańska posiada 
znaczenie o wiele wieksze, niż 
zwykła wojna kolonialna. Na 
wzgórzach Ab'svnii ważą s'ę 
dziś nietvle losv kraju neg£usn: 
ile w pierwszym  rzedzie losy 
reżymu faszystowskiego we 
Włoszech Klęska Mussoliniego 
w Abisyni' pociagnie za sobą 
niechybnie załamanie się reży: 
mu faszystowskiego. Na wieść 
o porażce, sprzeczności i taro'n 
wewnotrzne rozsadzić muszą ra 


my dyktatury. Przykładów tego 
rodzaju nie brak w historii 


* 
Dość ponury jest również bi: 
lans gospodarczy i społęczny 


'Trzeciej Rzeszy. Demagogiczne 
obietnice socjalne, przy pomo- 
cy których kaptowano w swo- 
im czasie masy  drobnómiesz- 
cząństwa : bezrobotnych, pozo- 
stały na papierze. Nie uspołecz. 
niono wielkich zakładów prze: 
mysłowych, nie złamano „nie- 
wolnietwa procentowego“, nie 
podzielono Warenhausów po- 
miedzy drobnych kupców. Wiel 
kie latyfundja pozostały nadal 


[posiądłością junkrów i posiada- 


cry ziemskich. Agrarna polity ' 
eoma siła na reke jedynte!l 


posiadaczom ziemskim i boga- 
tym' chłopom. — Nowowydane 
prawo dziedziczenia zagród. WY 
dźiedziczające wszystkie dzieci 
na korzyść najstarszego syna, 
spowodować musi szybk' wzrost 
prolełarvzaci na wsi. 


W pierwszym okresie mógł 
sie jednak hitleryzm pochwalić 
częściowem zmniejszeniem hez- 
rohocja. Rzecz inna. że szło ona 
w parze z obniżka płac. Ale i w 
ten sposób przeprowadzana „AT 
beitsbeschaffuna* była czemś 
czysto konjunkturalnem. Nie 
wynikała ona z istotnego, orga 
nicznego, ozywienia życia gospo 
darczego, ze wzrostu inwestyci! 
prywatnych, ale ze sztuczneg * 
nakręcania koniunkfury przy 
pomocy olbrzymich państwo: 
wych zańtówień dla przemysłu 
zbrojeniowego ! pokrewnych — 
To nakręcanie koniunktury wy 
magało jednak wielkich sum 
pieniężnych, a zasoby panstwo- 
wo - społeczne musiały przecież 
wkońcu sie skończyć. I rzecz 
wiście stoimy dziś przed faktem, 
że prawie wszystkie zasoby 
(państwo, samorzady itd.) 
staty wykorzystane : dalsze „na 
krecanie koniunktury" staje się 
coraz bardziej niemożliwe. — 
Oznacza to ponowny wzrost 
bezroboc'a. Już obecnie zwolnio 


z0- 


beirtsdienstu“. Również brak 
súrowċôw, zmuszaige do ogra* 
niczania  produkefi, mogłebia 
bezrobocie. Jednocześnie odczu- 
wa się w kraju brak podstawo- 
wych produktów. żywnościo- 
wych (masło, słonina, _ mięso 
wieprzowe, nawet kartofle). — 
Ceny ida w góre, co oznacza 
jednocześnie zniżke realnej war 
tości płac robotn'czych. Polity- 
ka przymusowej reglamentacji 
wywołuje niezadowolenie wśród 
chłopów. bezrobocie « drożyzna 
powoduie rozgorvcze wśród 
mas robotniczych * pracowni- 
czych. 


Niezbyt radosne wiadomości 
nadchodza i z innych kiajów 
faszystowskich. Faktem jesl, że 
faszyzm nie zdałał rozwiązać 
podstawowych zasadnień współ 
czesnośc”, że kraje dyktatur fa- 
szystowskich wija sie w klesz- 
cząch kryzysu gospodarczego 
bardziej jeszcze, niż „zgniłe de- 
mokracie*, 


* 


Stabilizacia demokracii parla 
mentarnei w krajach północ- 
nych, konsolidacja obozu antv- 
faszystowskiego, wzrastające 
Irudności wewnetrzne dyktatur 
faszystowskich — oto zjawiska, 
mogące słać sie czynnikam. za* 
sadniczych przemian w konste- 
lacji społeczno - nolitycznej Eu 
romy. Czy tendencje te prze- 
kształca się w fakty, czy możli- 
wości staną s-e qzeczywisiością 
— zależy w wielkim stopniu od 
podstawy, aktywności i jednoli- 
tości wewnętrznej nbozu antv- 
faszystowskiego. 


S, Babad. 


ne zostały starsze roczniki „AT; | 
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W 50-ią rocznicę mmęczeńskckici śmierci pierwszych 


Kurs wewnętrznej polityki ro) 
syjskiej po wstąpieniu na tron 
Aleksandra III (marzec 1881) po 
szedł po linji, wskazanej przez 
prokuratora świętobliwego sy- 
nodu Pobiedonoscewa i jego naj 
bliższych doradców: wytępić do- 
szczętnie „kramołę* i w tym ce- 
lu poustawiać szubienice od Ba!- 
tyku do morza Czarnego i od Ka 
lisza aż do jeziora Bajkalskiego. 
Szpiegi, prowokatorzy i zbiry 
przeróżnych gatunków wszech- 
władnie zapanowali na olbrzy- 
mich obszarach państwa rosyj- 
skiego; nastał długi okres reak- 
cji, która zdławiła wszelki ruch 
wolmościowy. Odbiło się to prze 
dewszystkiem na Królestwie Kon 
gresowem, dokąd w charakte- 
rze wielkorządcy wysłany został 
generał Hurko, wsławiony już 
w owym czasie ze swej zoologi- 
cznej nienawiści do wszystkiego 
co polskie. 


Już w początkach 1883 roku 
kursowały po Warszawie głu- 
che wieści, iż dziesiąty pawilon 
cytadeli zapełnia się polityczny- 
mi więźniami; nikt nie wiedział, 
kogo i za co-aresztowano. — Are 
sztowania trwały mniej więcej 
do jesigni 1885 roku, liczba więź 
niów” dosięgła kilkuset; ogólnie 


LUDWIK WARYŃSKI 


przypuszczano w Warszawie, jż 
wszyscy ci więźniowie w drodze 
administracyjnej zostaną zesła- 
ni do mniej lub więcej oddalo- 
nych gubernji, aż tu nagle w 
październiku 1885 roku przy- 
szedł rozkaz z Petersburga: z 
liczby wszystkich aresztowa- 
nych oddać pod sąd wojenny 29, 
pozostałych zesłać administra- 
cyjnie na. Syherję. 


Ohydne metody śledcze 


Posiedzenia sądu wojennego 
tozpoczęły się w grudniu 1885 
roku, a do tego czasu więźnio- 
wie przebywali w. cytadeli w 
niemożliwych warunkach, prze- 
żywając straszne moralne, a nie- 
vaz i fizyczne męczarnie. Śledz- 
two było prowadzone w ten spo 
sób, ażeby teroryzować słab- 
szych, napędzać strachu lękli- 
wym lub tchórzliwym i, tym spo 
sobem, wydobywać od nich wia 
domości, mogące spowodować 
roższerzenie oskarżenia na mo- 
źliwie dużą ilość osób. Podra- 
bianie protokułów dochodzeń by 
ło uprawiane w szerokich roz- 
miarach, w szczególe — gdy 
rzecz tyczyła się robotników. O 
lłomaczeniu protokułów na pol- 
ski język dla robotników, nie 
znających rosyjskiego języka, 
mowy nie było, i oni zmuszeni 
byli podpisywać papiery, nie 
mając pojęcia, jaka jest treść — 
Zdarzało się i tak, że robotnicy 
podpisywali czyste arkusze, któ 
re następnie prowadzący śledz- 
two wypełniał. Minęły dwa lata 
od czasu pierwszych aresztów 
do wręczenia więźniom aktu o- 
skarżenia. W okresie tego czasu 
liczni więźniowie nie wytrzyma- 
li strasznych warunków więzie- 
nia i śledztwa. Niektórzy umar= 
li, niektórzy powarjowali lub 
dostali silnego rozstroju nerwo- 
wego. Jednakowoż, nie zw; 
jąc na to wszystko, znaczna wię- 
kszość więźniów mężnie zniosła 
szelkie szykany i prześladowa- 
a do bicia włącznie, Śród dwu- 
stu zgórą aresztowanych człon- 
ków partji zdrajcą okazał się tyl 
ko jeden Pacanowski  (obłąka- 
nego Zagórskiego za zdrajcę u- 
ważać nie można). 

Przed sądem stanęli: Waryń- 
ski, Płoski, Dulęba, Rechniew- 
ski, Kunicki, Szmaus, Toma- 
szewski, Pietrusiński, Bloch, De 
gurski, Jan Helszer, Popławski, 
Pacanowski, Ossowski, Dąbrow 
ski, Sieroszewski, Formiński, 
Gładysz, Kmiecik, Słowik, Jano- 


wiez, Gostkiewicz, Kon, Mań- 
kowski, Bardowski i Luri. 
Wszystkim im akt oskarże- 
nia zarzucał, iż należeli do t 
nego stowarzyszenia „Proletar- 
jat“, całkowicie solidarnego z ro 
syjską socjalno - rewolucyjną 
patrją „Wola ludu“, stowarzy- 
szenia, które uzgodniło swój pro 
gram z programem partji „Wola 


ludu“ na mocy zawartej w 1883 
roku umowy. 

Stowarzyszenie to, dla pręd- 
szego osiągnięcia swych celów, 
1) prowadziło propagandę za po 
mocą druku i słowa, organizo- 
wało robotników w fabrycznych 
ośrodkach Królestwa Polskiego, 
zakładając robotnicze kółka i 
urządzając zebrania, na których 
wygłaszano: rewolucyjne mowy; 
rozpowszechniało proklamacje, 
odezwy i broszury treści anty- 
państwowej, potajemnie druko- 
wane w państwie rosyjskiem lub 
przywożone z zagranicy; 2) sto- 
warzyszenie miało swoją tajną 
drukarnię, w której drukowało 
swoje wydawnictwa nielegalne; 
3) wydawało. swój organ tegoż 
Kierunku; 4) urządzało konspi- 
racyjne mieszkania i składy so- 
cjalno - rewolucyjnych wydaw- 
nictw, pisanych lub drukowa- 
nych;.5) organizowało kasy i per 
jodyczne - pieniężne zbiórki; 6) 
miało w swem posiadaniu re 
wolwery, sztylety, kastety i tru- 
cizny i nakoniec 7) stowarzysze- 
nie za,pośrednictwem centralne- 
go komitetu ogłaszało wyroki 
na podejrzanych o prowokację 
lub zdradę i  skazywało na 
śmierć osoby, znajdujące się na 
służbie państwowej. 

Rezultatem tej działalności 
był cały szereg zabójstw i usiło- 
wańt zabójstw, wskutek ~ czego 
wszyscy. 'są-pociągnięci do od- 
powiedzialności z. art. 249-p. 4 
kodeksu 1847 roku. Oddzielnie, 
w stosunku do kążdego z aresz- 
towańych wytoczył specjalie 0- 
skarżenie; 


29-ciu oskarżonych 


Ludwik Waryński oskarżony 
jest o to, że mieszkając nielegal- 
nie w Warszawie, zawiązał sze- 
rokie stosunki w robotniczych 


sferach, urżądzał liczne zebra- 
nia robotnicze, na których pro- 
wadził rewelucyjną propagandę, 


urządził. przy. pomocy, Płoskie- 


i | brykantom i przedstawicielom le 


go, Dulęby i innych tajną dru- 
karnię, był współpracownikiem 
jawnietwa  „Proletarjat, zor 
owa? stowarzyszenie tej sa | 
mej nazwy, sporządził razem z 
Kunickim program jego, wszedł] 
w skład centralnego komitetu, | 
podżegał robotników do  za-| 
bójstw zdrajców i prowokato-| 
rów, urządził skład broni i, n: 
koniec już znajdując się w wię- 
zieniu, wywołał fakt zabójstwa | 
zdrajcy Skrzypczyńskiego. | 

Edward Płoski oskarżony jest 
o to, że, będąc agentem central- 
nego komitetu, bywał na niełe- 
galnych zebraniach, na których 
wygłaszał przemówienia, podże- 
gające robotników przeciwko fa 


galnej władzy, rozpowszechniał 
rewolucyjne wydawnictwa, po- 
magał przy urządzaniu tajnej 
drukarni i był współpracowni- 
kiem „Proletarjatu”. 

Henryk: Dulęba oskarżony jest 
o to, że był członkiem centralne 
go komitetu i że wraz z Waryń- 
skim zorganizował stowarzysze- 
nie „Proletarjat*. Zarzuca mu 
się również, że prowadził śród 
robotników szeroką propagandę 
rewolucyjną i przyjmował n- 
dział w urządzaniu tajnej dru- 
karni. 


Tadeusz Rechniewski oskarżo 
ny jest o to, że był członkiem 
centralnego komitetu i utrzymy- 
wał stałe stosunki z partją »„ Wo- 
la narodu*, będąc jednocześnie 
współredaktorem 
tu* i rozpowszechniając polskie 
i rosyjskie rewolucyjne wydaw- 
nictwa. — 

Stanisław Kunicki oskarżony 
jest o to, że przyjął na siebie ro- 
lę agenta „Prołetarjału* w Pa- 
ryżu, jeździł z polecenia central 
nego komitetu do Petersburga, 
Rygi i Wilna, żeby zakładać tam 
„kolonje* Proletarjatu, nawiązał 
stosunki z emigracją i założył za 
miczny organ stowarzyszenia 

„Walka klas“, nie przestając 
być głównym członkiem central- 
nego komitetu, był jednocześnie 
ti agentem komitetu wykonaw- 
czego partji „Woła ludu na» 
koniec, organizował zabójstwa 
zdrajców Helszera i Skrzypczyń 
skiego. 


Szmausowi oskarżenie zarzu- 
ca, iż przywoził z zagranicy so- 
cjalistyczne wydawnictwa, u- 
dział przyjmował w urządzaniu 


„Proletar ja- T 


STANISŁAW KUNICKI 


Gładysz i Janowicz, przyczem 
temu ostatniemu oskarżenie za- 
rzuca, iż, posiadając środki ma- 
terjalne, zasilał wydawnictwo 
„Proletarjat* i przy aresztowa- 
niu okazał zbrojny opór. Kmie- 


uprawianie propagandy, socjali- 
stycznej” izo pośredni udział w 
zamachach: terorystycznych. — 
Kon —:0 transportowanie i roz- 
powszechnianie nielegalnej lite- 
ratury i*o okazywanie technicz 
nych-usług partji (praca w dri- 
karni, rozsyłanie odezw i't, d) 


Sędzia pokoju Piotr Bardows 
(rosjanin) oskarżony  jest..0 to, 
że urządził u siebie konspiracyj- 
ne mieszkanie, w którem zbiera- 


IR się głównie kierownicy Pro- 


letarjatu*, następnie urządził 
skład wydawnictw „partji, miał 
usiebie-k partji i dążył do or 


, ganizowania propagandy rewo- 


lucyjnej w armji, w którym to 
celu: napisał „odezwę do wojsko 
wych", nawotujaca oficerów do 
zŁimania przysięgi na- wierność 
carowi i-do przyłączenia się do 
rewolucji. ..Wojskowi: kapitan 
Luri i podporucznicy Igelstrom 
i Sokułski oskarżeni byli o sto- 
suńki z. członkami „Proletarja- 
tu”, przyczem tyłko kapitan Lu- 
ri.czynnie'pomagał partji i przyj 
mował udział "w zredagowaniu 
napisanej przez Bardowskiego 


cik, Słowik, Gostkiewicz i Mań- 
kowski oskarżeni są głównie o 


Proces w 


Prezes sądu, 
riks, wręczając oskarżonym ak- 
ty oskarżenia, oświadczył im, iż 
na cały przeciąg rózprawy są- 
dowej akty im będą. odebrane. 
adczenie wywołało ener 
giczny protest ze- strony oskar- 
żonych, i sąd zmuszony był u- 
słąpić: akty oskarżenia nie były 
im odebrane. Ale adwokaci, któ- 
rzy przygotowywali. się do obro 
ny oskarżonych, aktów oskarże- 
nia nie otrzymali; im zezwolono. 
tylko na przeglądanie protoku: 
łów: dochodzenia i śledztwa w 
gmachu sądu wojennego w go- 
dzinach przyjęć: Ten środek da: 
je się objaśnić chęcią ster' woj- 
skowo*- sądowych, aby wiado- 
mości o procesie nie przedósta- 
ły się przez adwokatów do ga- 
zet. 


Przed rozpoczęciem rozpra- 
wy sądowej prezes sądu'w imie- 
niu warszawskiego generał-gu- 
bernatora, -generala Hurko '0- 
świadczył wszystkim szesnastu 
adwokatom, że muszą*oni trzy- 
mać w najgłębszej tajemnicy 
wszystko, to, co odbywać się bę- 
dzie w toku rozprawy, i 


tajnej drukarni i w zamachu na 
życie zdra Iremskiego. © to 
samo jest oskarżony Tomaszew- 
ski, a Bugajski o bezpośrednie 
wykonanie zamachu. Pietrusiń- 
ski i Bloch oskarżeni są o zabój- 


nego komitetu, zdrajcy Helszera | 
w Zgierzu, zaś Jan Helszer, Po- 
pławski i Degurski — o okaza- 
nie pomocy Pietrusińskiemu i 
Blochowi w sprawie zgładzenia 
Helszera. 


'Ten sam zarzut oskarżenie czy 
ni. i Pacanowskiemu, którego 
prócz tego oskarża się o współ- 
pracę w wydawnictwie .,Prole- 
tarjatu*. Ossowski i Dąbrowski 
oskarżeni są o zabójstwo: szpie- 
ga Skrzypczyńskiego, pierwszy 
o wykonanie tego zabójstwa, al 
drugi — o okazanie pomocy. o] 
współudział w tem zabójstwie 
jest oskarżony i Sieroszewski, 
któremu akt oskarżenia zarzuca 
jeszcze, iż on udział przyjmował 
w postanowieniu zabicia wice- 
prokuratora Jankulja i podpuł- 
kownika żandarmerji Siekier- 
żyńskiego i w przygotowaniach 
do wysadzenia w powietrze kan 
celarji prokuratora. O to samo 
są oskarżeni jeszcze Formiński, 


stwo, na mocy wyroku central-- przyznaje się do win 


ga mocno ucierpieć, ji 


generał Friede- + 


odezwy do; wojskowych. 


tajemnicy 


powszechniaćbędą wiadomości 
o biegu i detalach sprawy.-Pod- 
czas procesu. u jednego z adwo- 
katów zrobiona była rewizja, po 
nieważ podejrzewano go o prze- 
syłanie zagranicę sprawozdań z 
procesu. 

Proces ciągnął się -caly miie- 
siąc, od 5 grudnia, 1885 do 5 sty- 
cznią 1886 r. Na sali sądowej 
zmajdówało się wszystkiego kil- 
ka osób, krewnych -niektórych 
oskarżonych, a tak zwaną put 
bliczność sądową stanowili ofi- 
cerowie żandarmecji i różni woj 
skowi. wy 

W badania oskarżo- 
nych i podczas przemówień Wa- 
ryńskiego i adwokata Spasowi: 
cza był obecny generał-guhberna- 
tor Hurko.wraz ze swą świtą. — 


miejsca prokuratorowie' w li€4- 
bie czterech, z prokuratorem Mo 
rawskim ma cżele; tutaj też sie- 
dział "podpułkownik Biełanow- 
ski, kłóry robi? sobie notatki z 
zeznań świadkó 

Po przeczytaniu aktu oskary 
nia sąd przystąpił do badania © 
skarżonych. 


Co powiedzieli podsądni? 


tanie, czy 
odpowie- 
dział, że w tej sprawie, jako po 
litycznej, nie'może hyć mowy 0 
jakiejkolwiek winie. To,.co- w 
Warszawie uchodzi za przestęp- 
stwo, 'nie jest przestępstwem na 
odległości trzystu wiorst na 
zachód od Warszawy. . Pięć lat 
temu był. -on uniewinniony- w 
identycznej sprawie“ w Galicji. 
Waryński nie zaprzecza, iż „był 
agentem: cenfralnego komitetu, 
prowadził propagandę rewólu- 
cyjną wśród robotników; przyj 
mował udział w „urządzaniu taj: 
nej drukarni. i był współpracow- 
nikiem wydawnictwa Proletar- 
jat“. Ghociaż został onsareszto- 
wany wcześniej, aniżeli+wszyscy 
pozostali oskarżeni, jednakowoż 


Waryński, na zapy 


| calkowicie solidaryzuje, się z ni- 


mi co do wszystkiego, eo wyko- | c. 
nałi oni po jego zaaresztowaniu. 


Kunicki przyznaje: się, 
teżał do partji „Proletarjat*. — 
Jaż-od' roku 1881' prowadził on 
rewolucyjną propagandę wśród 


pońfziej mładzieży „w. Pelersbur- 
gu, w początkach 1883 roku zo- 
stał agentem centralnego komi- 
j tet i z polecenia' tegoż komite- 
żdżałów, sprawach pairi 
ych: do: Petersburga, Wilna * 
Rygi. W zabójstwie iąkowniika 
Sudiejkina w Petersburgu bez- 
pośredniego . udziału nie prżyj- 
mował, (lecz wizdział o. przygo- 
towaniacii: "do zamachu na niego 
D odprowadził: do samej, granicy 
Degajewa,, wykonawcę wyroku 
śmierci na tego. “groźnego, żań- 
darma. ' W styczniu: t884 otrzy- 
|mał: polecenie wyjazdu ,zagrani- 
aby zał yé tam" organ pat: 
tji; mó WALA | zaczął wydawać 
alka klas“; członków 
redakce; „którego: zaznajomił -z 
współpracoynikaimi organu ;„Wo 
Ja- ludu“, i prowądził pertrakta- 
cje z komitetem -wykonawczym 
partji „Wola ludu“. Rezultatem 


iż ina- yb pertraktacji była tajna u- 


mowa- między centralnym komi: 


tetem. partji: „Proletarjat* i wy. 
Konawczym. . komitetem, partji 


+ 
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„PROLETARIATU” 


h Polsce bojowników e prawa ludu roboczego 


„Woła ludu“. „Proletarjat" cał: |tralnego. komitetu przesłał: niej] 


kowicie sólidaryzuje się z „W: 
lą ludu“, lecz, wobec tego, iż 
przy sporządzeniu tajnej umo- 
wy on był tylko jeden ze wszyst- 
xich oskarżonych, przeto on pro 
si, aby sąd miał to na uwadze i 
nie zwalał winy dodatkowo na 
innych. Z rozporządzenia cen- 


Co się zaś tyczy przygotowań 
do wysadzenia w powietrze kan 
eelarji prokuratora, Kunicki dał 
następujące wyjaśnienia: central 
ny komitet posiadał wiadomo- 
Ści, iż osoby, prowadzące śledz- 
two w sprawie „Proletarjatu', 
znęcają się nad badanymi, fał- 
szują protokuły i wogóle dopusz 
czają się różnych. nadużyć. - To 
wywołało wielkie wzburzenie w 
szczególe wśród robotników, któ 
rzy natarczywie żądali ukarania 
głównych gnębicieli: wiceproku- 
ratora Jankulio i podpułkowni- 
ka. żandarmerji Siekierżyńskie- 
go. Centralny komitet uznał słu- 
szność żądania robotników i po- 
lecił  Kunickiemu opracować 
plan zamachu na Jankulja i Sie- 
kierżyńskiego. _ On zapropono- 
wał wysadzić. w powietrze kan- 
celarję prokuratora w tym cza- 
się, gdy jeden i. drugi będą „się 
w niej znajdowali,  przyczęem 
zniszczone zostaną i wszystkie 


konania tego planu były przez 
nicgo porobione, lecz póżniej 
centralny, komitet uznał ten plan 
za nieodpowiedni, i zarzucono 
go. Kunicki zakończył swe prze- 
mówienie temi słowy: 

„Partja „Proletarjat* ze wstrę 
tem patrzy, na zabójstwa, lecz 
såm rząd zmusza ją do ucieka- 
do nich, mając za swych 
zentów takich ludzi, jak Jan- 
kuljo i Siekierżyński.* 

Ogromne wrażenie wywołało 
oświadczenie Popławskiego, ` że 
nie Pietrusiński, 'a' om własno- 
ręcznie zabił zdrajcę Helszera. 
Popławski szczegółowo opowie 
dział wszystkie okoliczności tej 
sprawy i dowiódł, 'iż Pietrusiń- 
ski w zabójstwie Helszera udzia 


łu nie przyjmował. Oświadcze- 
nie Popławskiego było niewygod 


Świadkowie umysłowo chorzy 


Badanie świadków i odczyty- 
wanie zeznań nieobecnych świad 
ków rozpoczęło się następnego 
dnia po badaniu podsądnych, i 
tu ujawniła się w całej swojej 
nagości taktyka, stosowana w: 
czasie prowadzenia śledztwa. — 
Liczni świadkowie oświadczyli, 
że protokuły ich zeznań były spo 
rządzane bez ich wiedzy lub w 
ich nieobecności, przyczem żan= 
darmi bardzo szeroko korzysta- 
li z ich nieznajomości rosyjskie- 
go języka. Niektórzy świadko- 
wie, zmuszeni podpisać okazane 
im protokuły, dopiero na prze- 
wodzie sądowym  dowiadywali 
się o treści ich i zaprzeczali te- 
mu, co w nich było zapisane. — 
Całkowity 'posłuch miały m- 
du zeznania. żandarmów, szp 
gów i prowokatorów lub zdraj 
ców. Tak, w wielce zagmatwa- 
nej kweśtji, kto zabił Helszera, 
sąd, nie zważając na przyznanie 
się Popławskiego i sprzeczności 
w zeznaniach Pacanowskiego, u- 
znał winę Pietrusińskiego li tyl- 
ko na zasadzie słów- Pacanow- 
skiego. 

Ważną rolę odegrały. na prze- 
wodzie sądowym zeznania cho- 
rych nmysłowo Zagórskiego i 


jakiemu Melle wyrok śmierci na] 
Skrzypczyńskiego, nie- wykona- 
ny na. skutek zdrady Melle'go. 
Stwierdziwszy: fakt zdrady Hel 

{ Pacanów] 
kiemu -do wykonania wydany 
przez centralny komitet wyroki 
śmierei na Helszera. 


prokuratora 


ne dła prokuratury, ponieważ 
dyskredytowało zeznania zdraj- 
cy Pacanowskiego, na których 
opierało się: oskarżenie całego 
szeregu podsądnych. 

Ossowski oświadczył, iż on 
był członkiem partji ,„Proletar- 
jat“ i z polecenia centralnego 
komitetu podjął się zabić Skrzyp 
czyńskiego. On sam. zaofiaro- 
wał swoje usługi centralnemu 
komitetowi. Partja, według: jego 
przekonania, dąży do socjalne- 
go przewrotu,.i główne jej: w o- 
becnym czasie zadanie -—— pro- 
paganda'i agitacja wśród robot- 
ników. Jednakowoż p: obec- 
nym ustroju politycznym i środ 
kach walki z socjalizmem; do 
jakich- rząd się ucieka; “partja 
nie może wyrzekać się -terory- 


Natalii Pol, cywilnej żony sę- 


two-:Skrzyp 

czyńskiego -było ` aktem samo- 
obrony ze strony partji. 2 

Zkolei sąd-przystąpił do: bada 

nia zdrajcy. Pacanowskiego. By- 


dokumenty, tyczące się „Prole-|ły student warszawskiego uni- 
farjatu“. Przygotowania do:wy-|wersytetu,. Pacanowski: z począt 


ku należał do partji  „Solidar- 
ność*, a gdy ta się rozpadła, prze 
szedł do  „Proletacjatu* “i był 
czynnym jego członkiem, ufrzy- 
mując stosunki z organizacjami 
robotniczemi Łodzi i Zgierza— 
Przyjmował udział w zabójstwie 
Helszera. Aresztowany w 1884 r. 
z. początku trzymał się bęz za- 


rzutu, lecz! następnie: *zaczął wy: | 


dawać towarzyszy, i, objawiw- 
szy pełną skruchę, opowiedział 
żandarmom wszystko, co -wie- 
dział lub czego-się tylko domy- 
ślał. ‘Na przewodzie sądowym 
potwierdził wszystko, co powie 
dział w toku śledztwa, opstając 
przy tem, ‘że. Helszera zabił” nie 
Popławski :a' Pietrusiński. Paca- 
nowski zakończył swe przemó- 
wienie  błagalną prośbą o zlito- 
wanie się nad nim. 


dziego Bardowskiego. W obłęd- 
nych wyjaśnieniąch Zagórskie- 
gor tkwiła cząstka prawdy; dzię. 
ki jego wskazówkom zwrócono! 
uwagę na Bardowskiego, u któ- 
rego zrobiono rewizję i znałezio 
no: rzeczówe dowody stosunków 
jego 'z_„Proletarjatem.Natalja 
Pol była badana kitka razy, prze. 
ważnie w nocy, w stanie pełnej 
niepoczytalności. 

Badanie podsądnych i:świąd- 
ków. odczytywanie zeznań: nie- 
obecnych świądków `i zaznają- 
mianie się sądu i siron z rzeczo- 
wemi dowodami. zajęły, zgórą 
trzy tygodnie. W. połowie czwar. 
tego tygodnia ‘rozpoczęły się: 
przemowy. -Pierwszy  przema- 
wiał prokurator Morawski,. do- 
wodzący, ponieważ działal- 
ność partji.,;Proletarjat* eałko- 
wicie podpada pod art. 249, — 
wszyscy jej członkowie zasługu- 
ją na karę śmierci, jako'najszko 
dliwsi anarchiści. Morawski; sta- 
rał się przedsta Rechniew- 
skiego, jako. najniebezpieczniej. 
szego. anarchistę, i,. przekracza- 
jąc ramy aktu oskarżenia, do- 
wodził, iż on odgrywał wybitna | 
róle i w »artji. „Woła ludu*. 

Wieeprokurator Bormietow i 


PIOTR BARDOWSKI 


ski w swych mowach oskarż 
cielskich powoływali się na'zr 
ślone fakty i opowiadali jakie: 
niepraw dopodobne historje z 
cia oskarżonych. Jeden t; ylko 
prokurator Dźurycz, osl 
cy Janowicza, Kona, Gostkiewi 
cza i Mańkowskiego, opierał się 
ycznym materjale i w spa 
sób umiarkówany popierał o- 
skarżenie. 


LUDWIK JANOWICZ 


Gen. gub. Hurko 
na sali 


Z obrońców. pierwszy- przema 
wiat-Spasowiez. W śmiałej. mo- 
wie, wygłoszonej w obecuusci ge 
nerał-gubernatora  Hurki, Spa- 
sowicz poddał rzeczowej kryty 
ce wszysikie-zeznania i dowody. 
tyczące się Rechniekiego, i do: 
wiódł całkowitej ich kruchości. 
Z drugiej strony twierdził, na 
zasadzie niezbitych faktów, wy- 
tonych na przewodzie sądo- 
wym, że. Rechniewski spędził o- 
statnie "miesiące 1883) rokir 
Petersburgu, nie mógł nrzeto po 
pełnić w Warszawie zarzucanych 
mu'czynów. Pozostaje jedno no- 
dejrzenie, że. Rechuiewski miał 
zamiar przyjąć udział w rewo: 
hicyjnej działalności, po prze- 
siedłeniu się do Warszawy. Je- 
żeli-on (i. miał taki zamiar, to 
jednakże wykónać go-nie mógł. 
ponieważ: został, ` aresztowany 
przed'przybyciem do Warszawy. 
Jedynie dwa fakty miożna zarzu 
cić Rechniewskiemau: napisał ar- 
tykuł, w którym władze. dopa- 
trzyły się obrazy majestatu (nie 
wydrukowany, lecz znaleziony u 
lego podczas-rewizji), iw chwi- 
Ji aresztowania: miał przy sobie 
pakiet z rewolucyjnemi wyda: 
nietwami. Za to może odpowi: 
dać z*art, 245, lecz w żadnym ra- 
ziez art. 249. Następnie Spa- 


P-o: wiceprokuratora  Rossow-| 


sowicz - scharakteryzował dzia- 


Y | ne i wywarła wielkie wrażenie. 


w! 


łąlność „Proletarjatu“ i dowo:| 
dził, że ona nie podpada pod art 
249. Nic nie dowodzi, żeby bez 
pośrednim celem partji „Prole- 
tarját“ było zbrojne powstanie 
lub natychmiastowe obaleni. 
becnego ustroju. Partja dą: 
w przyszł ci do rewolucji, lecz 
obecna jej działalność zasądzała 
się na socjalistycznej propagan 
wśród robotników 
Przypuśćmy, iż kiedyś ła dz 
łalność doprowadzi do gwałtow- 
nego przewrotu, Nawet i w tym 
wypadku byłoby absurdalnę što- | 
yn taką karę — 
na którą zasługują tylko bardzo 
oddalone następstwa. Nazywać 
politycznym terorem te nielicz- 
ne zabójstwa i zamachy, jakie 
wykonańe zostały przez. człon- 


Po Spasowiczu przemawiał Wa) 
ryński, który bronił się sam. — 
Mowa jego, trwała: zgórą godzi- 


Ot, w krótkiem streszczeniu: je-| 
go przemówienie: 


„Ja nie jestem prawnikiem i| 
dlatego nie będę się zatrzymy- 
wał na prawnej stronie sprawy, 
która była poddana krytyce w 
wspaniałej mowie adwokata Spa 
sowicza. Ja żwracam tylko ` u- 
wagę na jeden dziwny fakt z 
historji oskarżenia.. Po zaaresz- 
towaniu, mnie i kilku mych to- 
warzyszy oskarżano 'z 318 arto; 
po upł wie roku oświadczono 
nam, iż jesteśmy. oskarżeni z art. 
250;. nakoniec po: dwuch latach 
dowiadujemy się z aktu oskar 
żenia, że urząd prokuratorski o- 
skarża nas z art. 249. Osobiście 
bronić się nie mam zamiaru, Ja 
pragnę zobrazówać rzeczywiste 
nasze dążenia i naszą: działalność 


Proletarjatu, nie można. 
osoby, które padły o 
machów, nie były 
twowymi urzędnikami 
0 — szpiegi, prowo- 
z MAIADA 
swe przemówienie 
UW Nade a (O 


ków 


p: 8 
wszystk 


nizmu i PIRS 
kopywała socjalny 
sposobem, prawną osobą, posz- 
kodowaną 'w danym wypadku, 
jest polskie społeczeństwo. Lecz 
społeczeństwo pol 

w sądzie ze swą skargą, nie ż. 
kary na tych, co mu szkodę spo- 
wodowali, tutaj -niema jego 
przedstawicieli — oskarżają u- 
rzędnicy państwowi, wynajęci 
prokuratorowie. — 


ryńskiego 


ieh praw. Partja robotnicza or 
ganizuje robotniczą klasę i pro- 
wadzi z rządem i u- 


ilejowanemi klasami. M 
yli do tego; p wywo- 
ruch: robotniczy i zorgąnizo- 
wać: partję robotniczą w. Polsce. 


przyw. 


Wysiłki nasze cél osiągnęły 


Przed sądem. przeszedł liczy 
szereg świadków - -robolników. 


co ci świadkowie 
odpowied na pytanie, co oni 
wiedzą o dążeniach partji „Pro 
Tetarjat". Odpowiedzi ich możnu 
podprowadzić pod jedną ogólną 
formułę: partja dążyła do popra 
wy bytu robotnikó i 
wała środki do urzeczywistnie* 
nia tego. Sympatje robotników 
są po naszej stronic. My dumni 
jesteśmy, z tego, że rzucone przez 
nas ziarno przyjęło się i puściła 
korzenie: My — wrogowie rzą- 
du, my, i również wrogowie po- 


Sąd pamięta, 


ski zostały przedstawione w fał- 
szywem świetle. My, nie sektan: 
ei, my; nie oderwani od realne- 
go życia marzyciele, za jakich | 
nas uważa akt'oskarżenia. Socja | 
listyezna teorja otrzymała prawo 
obywatelstwa: w nauce; i za_ni 
przemawia ją realne fakty obec: | 
nego życia. Poważni myśliciele | 
stworżyli. druzgocącą krytykę 0-| 
beenego ustroju socjalnego. 
myśliciele «wskazują na zarodk 
lepszego ustroju, szybko rozwi- 


| warunków. Parlamenty i" nawet 
nieograniczone rządy przeprowa 
dzają drogą ustawodawczą refor 
my, : znajdujące się w pełnem 
przeciwieństwie do: panujących 
pojęć o władzy. ` Koncentra 
państwowej ziemi, odbywająca 
się 'w «wielu 
przejęcie gospodarki kolejowej 
przez państwo, wprowadzenie 
fabrycznego ustawodawstwa we 
wszystkich państwach — wszyst 
ko to głęboko charakteryzuje na 
sze czasy i przybliża moment 
zwycięstwa nowego socjalńego 
ustroju. My, nie ignorujemy 
tych faktów wyraźnie, wi- 
dzimy ich w; dla 
naszej sprawy, lecz jednocześnie 
jesteśmy przekonani, że wyżwo- 
je kłasy, robotniczej - -od dła- 
wiącego ją ucisku musi hyć.spra 
wą samych robotników. Wystęt | | 
pując na polityczną arenę, kląsa 
robotnicza "musi stworzyć” swo: | 
ją organizację.i w. imię określo- 
nych ideałów, prowadzić walkę 
z obecnym ustrojem socjalnym. 


my, 


Dążąc do. radykalnego prze- 
kształeenia socjalnego ustroju. 
partja robotnicza w obecnym 
czasie- prowadzi w»rzygotowaw- 
czą pracę, aby wyrobić u robot 
ników zrozumienie ich intere- 


sów. i przywołać ich do obrony 


które, przez: urząd. prokurator: |. 


jające się'na grimcie "obecnych |; 


krajach- Europy, | s 


ludzka 


szych. celów socjalnych. 


i uprzywilejowa- 


E które'w naszym Krů- 
ju są s n i niebęzpie m 
tdia nas przeciwnikiem. W na- 
szej działalności myśmy przede- 


w 
cj 


kiem rozpowszechniali so 
vezne zasady, wskazujące 
obotnikom ide »rzyszłego U- 
stroju, do którego pow. inni oni 
dąż, Myśmy również prowa- 
[azii ację w imię codzien 
nych interesów klasy robotni- 
czej, dowodząc robotnikom, jąk 
oni powinni bronić swych praw 
ą się domagać. Że 
a agitacja nie była pezowoc 
na, za dowód może służyć fakt. 
że warszawski: oherpoliemajster 
zmuszony był odwołać zarządze- 
nie, tyczące się sanitarnych 0- 
ględzin kobiet, pracujących we 
jabrykaeh. Pan prokurator o- 
„Proletarjał* -o` działał- 

styczną. Jednakowoż 
wa szpiegów i zdrajców 


zana jest koniecznoś 
środków bezpieczeńs W 
tak naturaln 
nego słowar 


pewnych 
« To jest 
że w ustawie taj- 
enia „Illumina- 
ego należały koro- 
ane osoby i nawet papieże, 
znajdował się paragraf, karzący 
miereią zdradę. Polityczny te- 
jror' jest jednym ze środków po- 
itycznej agitacji. Skierowany 
on przeciwko pewnym, je- 
można się tak wyrazić 
dowym posterunkom w. tym ce- 
lu, ażeby podkopać lub obalić 
u zny system. Ekono- 
miczny teror skierowany jest 
przeciwko ludziom, którzy ko- 


rzystają ze swęgo stanowiska na 
szkodę robotników, uciskają ich 


iza nic uważają ich 
Ekonomicz 


nie środek 


godność 
v teror — to 
do osiągnięcia nù 


Lecz 


11— „GŁOS 


PORANNY” — 1934 


Proce; .Proletariatu 


W 50. rocznicę męczeńskiej śmierci pierwszych 
w Polsce bojowników o prawa ludu roboczego 


Dokończenie 


przy pewnych warunkach -jest 
on jedynym środkiem walki ze 
złem, zakorzenionem “w obec- 
nym ustroju socjalnym. Organi 
zując klasę robotniczą dla wal- 
ki z obeenym ustrojem, myśmy 
nie organizowali przewrotu, myś 
my organizowali robotników dla 
przewrotu, My, wiemy, iż rosną- 
ce socjalne antagonizmy i wrzo- 
dy socjalnego organizmu pro- 
wadzą do wybuchu. My wiemy 
także, do jakich strasznych na- 
stępstw może doprowadzić, je- 
żeli my nie wypełnimy naszego 
zadania — nie przygotujemy kla 
sy robotniczej do rewolucji, nie 
ucżynimy jego ruchu zrozumia- 
łym, zorganizowanym i mają- 


Po Waryńskim mówili obroń- 
ty pozostałych oskarżonych. — 
Śmiałe mowy wygłosili Anc, Ka 
miński i Charitonow. Anc, obroń 
«a Popławskiego, był jedynym 
wokatem, który poruszył kwe 
stję socjalną i nie ułąkł się po- 
dzieć, i wa nauka rozpo- 
częła swój zwycięski pochód po 
ziemiach Polski. Większość a- 
dwokatów była tak przestraszo- 
na, iż uznała za pierwszy swój 
obowiązek oświadczenie przed 
sądem, iż absolutnie nie solida- 
ryzuje się z podsądnymi. Wogóle 
adwokaci uczciwie spełnili swój 
obowiązek z wyjątkiem Horodec 
kiego, obrońcy Kunickiego. Ho- 
rodecki spał podczas przewodu 
sądowego, w mowie swej poru- 
szał niezrozumiałe rzeczy, napa- 
dał w sposób wysoce nietaktow 
ny na podsądnych i wkońcu o- 
świadczył, iż on nigdy w życiu 
nie słyszał o „Woli ludu*, na 
co daje swoje... słowo honoru. 
Kunicki kilkakrotnie przerywał 
mu mowę i w rezultacie zrzekł 
się jego obrony. 

Kunicki gorąco przemówił w 
ostatniem swem słowie: 

„Pozwólcie mi, panowie sę- 
dziowie, w ostatniem mem sło- 
wie oczyścić się z tego brudu, 
jakim oblepili mnie prokurato- 
rowie i nawet niektórzy z adwo- 
katów. Przedstawiono mnie tu- 
taj, jako krwawego potwora. — 
Według słów moich oskarżycie- 
li, wszędzie, gdzie tylko ja się zja 
wiałem, lała się lub powinna by- 
ła lać się krew. Moje przekona- 
nia uznane zostały za szkodliwe 


niej wpłynąć na was, 


panowie 
sędziowie, prokurator podkre- 
Ślił fakt pełnej mej solidarności 
z partją „Wola ludu“, która do- 
konała czynu 1 marca (zabój- 
stwo Aleksandra II). Prawda, ja 
smudaryzuję się z „Wolą ludu“, 
ja byłem członkiem tej partji i 
podpisuję się pod wszystkiem, 
co przez nią było dokonane. To 
nie przestępstwo, a spełnienie 
świętego obowiązku. Cała moja 
wina polega na tem, iż kocham 
naród, za oswobodzenie którego 
gotów jestem przelać ostatnią 


cym określone cele i środki. Na 
przewrót, do którego dążymy, 
my patrzymy, jak na rezultat hi 
storycznego rozwoju i socjalnych 
warunków. My, go przewiduje- 
my i staramy się, aby on nas 
nie zastał nieprzygotowanymi. 


„Ja skończyłem, panowie sę: 
dziowie! Jakikolwiek wyrok na 
mnie wydacie, proszę was, nie 
wyodrębniajcie mego losu od 
losu mych towarzyszy. Ja byłem 
aresztowany wcześniej, aniżeli 
wszyscy moi towarzysze. Lecz 
to, eo oni wykonali, byłoby wy- 
konane i przezemnie, gdybym 
był na ich miejseu. Jam uezei- 
wie służył sprawie i gotów je- 
stem przynieść za nią w ofierze 
me życie“. w 


„adwokaci' 


kroplę mej krwi. Jeżeli zaczęliś- 
my stosować teror, to rząd zmu- 
sił nas do tego. Weźcie od nas 
takich ludzi, jak Jankuljo i Sie- 
kierżyński,  zaprzestańcie nie- 
ludzkich prześladowań i wtedy 
walka sama przez się straci 
swój ostry charakter. Czy sły- 
szycie płacz i jęki wśród publicz 
ności? To płaczą nasi najbliżsi 
— ojcowie, matki, żony. Zapytaj 


ra“ — dorzucił Fryderyks, i opo 
zycja sędziów jnż się nie pod- 
niosła. 

Wyrok. ogłoszony przez sąd w 
nocy z 19 na 20 grudnia (st. st.) 
1885 roku, był dla podsądnych 
zupełną niespodzianką. Po tem, 
co wyjaśniło się na przewodzie 
sądowym, i po mowach obroń- 
ców można było przypuszczać, 
że Pietrusiński, Bloch, Degurski 
i Helszer będą uniewinnieni, to 
samo myśleli o Słowiku, Dąbrow 
skim i Tomaszewskim. Rech- 
niewski, Bardowski i Luri za- 
pewnie zostaną zesłani drogą ad 
ministracyjną, tak przynajmniej 
myślała większość; tylko los Ku 
nickiego wzbudzał ogólny nie- 
pokój. — Tymczasem okazało 
się, iż ani przewód sądowy, ani 
mowy obrońców nie odegrały 
żadnej roli. Motywy wyroku po- 
wtórzyły dosłownie oddzielne u- 
stępy aktu oskarżenia. Wyssane 
z palca oskarżenia, obalone na 
przewodzie sądowym, znów po- 
jawiły się w motywach wyroku. 
Tak, naprzykład, wyrok uznaje 
Janowicza za winnego przygoto 
wania zamachu na Jankulja i 
Siekierżyńskiego, 
na to, iż sam prokurator zrzekł 
się oskarżenia co do tego punk- 
tu. Wogóle cały sąd był zwyczaj 


cie ich, czy uważają oni nas za 
przestępców? Wy możecie nas 
sądzić, możecie i osądzić, my 
umrzemy z poczuciem spełnio- 
nego obowiązku*, 


Feliks Kon wyjaśnił sądowi! 
przyczyny, które spowodowały. 
jego aresztowanie, gdy miał 20 
lat i był studentem I kursu pra- 


wa, — Ë 


„W, domu rodzicielskim — mó 
wił on — od najmłodszych lat 
wpajano we mnie przywiązanie 
do rodzinnego krajn, ojczyznę 
gorąco kochałem, a tymczasem 
w gimnazjum, a potem w uni- 
wersytecie uważano to za grzech 
i wydrwiwano wszystko to, co 
było dla mnie święte i nietykal- 
ne. Będąc uczniem gimnazjum, 
a następnie studentem, nie prze- 
stawałem być człowiekiem, na 
którego wywierają wrażenie fak 
ty codziennego życia.  Naprzy- 
kład, nie mogłem nie zwrócić u- 
wagi ña wielką ilość bladych, 
głodnych robotników, którymi 
perjodyczne kryzysy zapełniają 
ulice. Wszystkie te fakty wywo- 
ływały u mnie niezadowolenie z 
obecnego ustroju. Gdym się za- 
znajomił z nauką socjalizmu, 
nawskroś nią się przejąłem i za- 
cząłem szukać ludzi, przyjmują- 
cych czynny udział w walce z 
zastarzałym ustrojem socjal- 
nym. Gdy ich znalazłem, błaga- 
łem ich, aby mnie przyjęli do or 
ganizacji, abym „i ja mógł wy- 
pełnić swój obowiązek wzglę- 
dem narodu. Po upływie kilku 
miesięcy, gdy już czynnie praco- 
wałem, jako członek „Proletar- 
jatu“, zostałem aresztowany, a 
dzisiaj prokurator żąda dla 
mnie kary śmierci. Ani myślę się 
bronić i sczekuję swego losu z 
poczuciem spełnionego obowiąz- 
ku. — 


Wyroki śmierci na rozkaz 


Po wysłuchaniu ostatniego sło 
wa wszystkich oskarżonych, sąd 
udał się do pokoju narad dla 
sparządzenia wyroku. Niektórzy 
członkowie sądu uważali możli- 
wy wyrok śmierci li tyłko dla 
Kunickiegd, tymczasem prezes 
sądu Fryderyks i główny proku- 
rator Strielnikow żądali kary 
śmierci dla całego szeregu pod- 


sądnych. Gdy wysuwane przez 
Fryderyksa i Strielnikewa argu- 
menty nie dały oczekiwanego wy 
niku, wtedy prezes sądu wyjął z. 
portfelu pisemny rozkaz Hurki, 
żądający kary Śmierci dla Ku- 
niekiego, Bardowskiego, Lari, 
Ossowskiego, Pietrusińskiego b 


Szmausa. 
„Wy nyzykujecie sesje kazia: 


ną komedją, zainscenizowaną 
tylko dia formy; los oskarżo- 
nych był zgóry rozstrzygnięty 
|przez rząd, chcący teroryzować 
zwolenników socjalizmu w Pol- 
sce. — 

Sąd wojenny ogłosił następu- 
jący wyrok: 

I. Skazani na śmierć: 1) Piotr 
Bardowski, sędzia pokoju mia- 
‘sta Warszawy; 2) Stanisław Ku- 
nicki, b. student instytutn dróg 
i komunikacji; 3) Mikgłaj Luri, 


nie zważając | W: 


kapitan, wojenny inżynier; 4) 
Michał Ossowski, szewc z War- 
szawy; 5) Jan Pietrusiński, tkacz 
ze Zgierza; 6) Józef Szmaus, ślu 
sarz z Warszawy. 


T. Do ciężkich robót na lat 16 
z pozbawieniem wszystkich 
praw stanu: 7) Teofil Bloch, — 
tkacz ze Zgierza; 8) Piotr Dą- 
browski, szewc z Warszawy; 9) 
Leon Degurski, tkacz ze Zgie- 
rza; 10) Henryk Dulemha, ro- 
botnik mydlarni; 11) Adolf For 
miński, stolarz z Warszawy; 12) 
Stanisław Gładysz, pracownik 
biurowy z Warszawy; 13) Hila- 
ry Gostkiewicz, tkacz z Łodzi 
14) Jan Helszer, tkacz ze Zgie- 
rza; 15) Ludwik Janowicz, b. stu 
dent akademji rolniczej; 16) Jó 
zef Kmiecik, posłaniec z Warsza 
wy; 17) Mścisław Mańkowski, 
stolarz z Krakowa; 18) Edmund 
Płoski, kandydat praw 
toni Popławski, ślu 
20) Tadeusz Rechniew 
dent prawa; 21) Adam Sieroszew 
ski, stolarz s: 


asze 
Ludwik 
agrono- 


b. student 
micznego instytutu. 


TIL Do ciężkich robót na lał 
10 i miesięcy 8 z pozbawieniem 
praw: 25) Feliks Kon, b. student 
prawa; 26) zdrajea Salomon-Sta- 
nisław Pacanowski, b. studen! 
prawa. 


IV. Do ciężkich robót na 8 lat 
z pozbawieniem praw: 27) Stani 
sław Bugajski, tkacz ze Zgierza. 

V. Na osiedlenie w oddalonych 
miejscowościach Syberji z pozba 
wierniem praw: 28) Andrzej Igel 
strom, podporucznik saperów i 
29) Zacharjasz Sokolski, podpo- 
rucznik artylerji. 


Cztery szubienice 


Władze sądowe czyniły wysił 
ki, aby nakłonić skazanych do 
podania próśb o ułaskawienie. 
iWszyscy odpowiedzieli katego- 
ryczną odmową. Hurko biegu 
kasacyjnym skargom nie nadał. 
Pierwotny wyrok został zmie- 
niony w Petersburgu w sposób 
następujący: 

I. Karę śmierci otrzymali: — 
Bardowski, Kunicki, Ossowski i 
Pietrusiński; 

II. 20 lat ciężkich robót: Luri 
i, Szmaus; 

ITI. 16 lat ciężkich robót: — 
Bloch, Dąbrowski, Janowicz, 
Mańkowski i Waryński; 

IV. 15 lat ciężkich robót: To- 
maszewski i Helszer; 

V. 14 lat ciężkich robót: Rech 
niewski i' Sieroszewski; z 

VI. 13 lat ciężkich robót: Du- 
lemba, Gostkiewicz, Płoski i Po- 
pławski; 

VII. 12 lat ciężkich robót: For 
miński i Kmiecik; 

VIII. 10 lat ciężkich robót: De 
gurski, Gładysz i Słowik; 

IX. 8 lat ciężkich robót: Kon; 

X. 6 lat ciężkich robót: Bugaj- 
ski: 

XI. — Zesłanie do oddalonych 


miejscowości Syberji: zdrajca 


Pacanowski; 

XII. Osiedlenie w Syberji: Igel 
strom i Sokolski. 

28 stycznia 1886 roku wyroki 
śmierci zostały wykonane. Bar- 
dowski, Kunicki, Ossowski i Pie 
trusiński zostali powieszeni na 
stokach warszawskiej cytadeli. 
Czterdzieści dni oczekiwali oni 
wraz z towarzyszami rozstrzyg- 
nięcia swego losu, przebywając 
w pełnej nieświadomości. Wy- 
wołano ich pod różnemi preteksi 
tami do kancelarji, skąd im nie 
było już sądzone wrócić do to- 
warzyszy. 

Na dziedzińcu cytadeli wszys- 
cy czterej krzyknęli: „Niech ży- 
je rewolucja socjalna!“ 

Rząd przypuszczał, iż te dra- 
końskie wyroki całkowicie zdła 
wią polski ruch socjalistyczny. 
Tymczasem przeszło wszystkie- 
go kilka lat, i ruch ten wybuch- 
nął nowym, jeszcze jaśniejszym 
płomieniem, którego nie można 
już było zgasić żadnemi środka- 
mi, — 


Opracowane w listopadzie 
1935 r. 


Piotr Kon. 


' Klarnet 


Muzyka trafia jednym do ser 
ca. innym do nerwów, znaw 
com do ucha. Niemuzykalnych 
przenika fak ziawa mury. Eto 
jednak pozostaje w kontakc'e 
z duchami, o ile nie z partytu- 
rami, ten odczawa podczas mu 
zyk; tchnienie nadzmysłowego 
Świata. 

Septet 
cześć. 

Na Klarnecie gra stary gład- 
ko wygolony człowiek, . podob- 
ny do wiejskiego proboszcza. 
I on jest rodzajem wysłannika 
niebios. gdyż martwy przed- 
miot obdarza żywem technie- 
niem. Może wydobyć ze swego 
instrumentu póczuc'e mroku i 
więtośći, łaczące je w poczucie 
zmierzchu. jego drewnianej 
fuiarki wykwita. miodna sło- 
dycz ' miękkość aksamitu. 

Mąż i żona siedza w mierw- 
szym rzędzie parteru naprze: 
ko klarnec'sty. Na piersi kobie 
ly połyskuje motyl z błękitnej 
emali, Mąż myśli, że nie było- 
by nic dziwnego, gdyby motyl 
zerwał sie z piersi kobiety 
siadł na Śląacym =łodkie tonw 
klarnecie, 

A notem przychodz! mu 
myśl: 

— Czy gra sprawia radość 
staremu mnzykowi? Czy nada: 
ie ‘miona swym instrumentom? 
Czy je kocha? Czy posiada ca- 
ły ich zl ? Czy gra jego po- 
jedynie na ruchach pal- 
policzków i warg. czy 
cnd tonu powstaje noproslu z 
połączen'a mechanizmu ludzkie 
go z mechanizmem instrumen- 
tu? Czy też muzykant wkłada 
w grę cząstkę swej duszy? O 
ile to czyni, to gra tego klar- 
necisty jest przekonywnujacym 
dowodem moralności. Ten czło 
wiek z pewnością nie bije n- 
gdv swego psa. o ile g0 VO- 
siada, przechowuje troskliwie 
zużyte instrumenty, w'e zbywa 
ich włóczącym sie po domach 
handlarzom starzyzmy i nie 
pozwala trzenać nimi dywany. 
Dlatego klarnet staje sie w je- 
go rekach czarodziejską lasecz- 
ką. trzymającą na uwięz* złe 
duchy, nie zaś narzędziem za- 
robkowei pracy. Grajek zapala 


Beethovena, droga 


na 


z pewnością w dniu urodzin 
Beethovena trzy świece przed 
portretem mistrza: jedną dla 


genjusza, drugą dla męczenni» 
ka, a trzecia dla czarującego 
tonu jego klarnetu w septecie 

Czy można jednak grać pię- 
knie na klarnecie i być przy- 
tem złym człowiekiem? 

Być może! Pomimo to muzy- 
ka jest rozkoszą. 

Kontrabasy i instrumenty dę 
te umilkły i skrzypce szeptały 
coś tajemniczo i kojaco., Wśród 
tej ciszy zabrzmiał nagle głos 
rogu, radosny, niebiański, Coś 
narodziło się, dzieciątko przy: 
szło na świat. Trzej skrzypko: 
wie, szepczący coś zcicha, te 
trzej królowie ze wschod 
Kontrabas i fagot to wół i 
osioł. 

Klarnetow: wyznaczą rów» 
nież rolę w szopce. 

— W tem miejscu — szep- 
stają mi zawsze łzy 
Patrz, jakie brudne 
ma klarnecista — 


paznokcie 
dodała. 
— To twoja wina, że to spa, 


strzegłaś! Dlaczego chcesz sie” 
dzieć na przodzie? 4 

— Odpowiedź ta godna jest 
ciebie — rzekła żona. 

Mówiła tak głośno. że doko 
ła rozległo się energiczne: 
„DSE”. 

Podczas mastępnej pfzeręw 
wybuchła gorąca sprzeczka po- 
miedzy sąsiadami a malżeń 
stwem. Maż bowiem staje w 
obronie napadnietej żony nò 
wet wtedy, edy doskonale rw 
ramie, że nie ma słuszności, 


Alfred Polgar. 


U— „GŁOS PORANNY“ — 


1936 


ZŁUDZENIEi NADZIEJA 


są czynnikami zachowania gatunku ludzkiego 


Powiedział gdzieś Żeromski, 
że siła życiowa ludzi polega na 
złudzeniu. Krótkie to zdanie 
zawiera w sobie długa prawde, 
którą, jąk każdą prawdę wogó- 
te należy dopiero wyłuskać dro 
gą rozumowan:a. Ale robota to 
trudna, jeśli zważymy, że w po 
wyższem powiedzeniu Żerom- 
skiego jest mowa o „życiu“ i 
o „złudzeniu“, przyczem i je- 
— to są do dziś 
„niewiadome“... 


w to, co to jest „ży- 
cie”, ani nie pokustmy się o de 
finicje tego, co ludzie zwykle 
rozumieja pod słowem „„złudze- 
nie“, Bedziemy mówili o roli 
złudzenia w życia  ludzkiem 
tak. jakby te noiecia bvły te- 
dnoznaczn'e rozumiane przez 
wszystkich; w przeciwnym bð- 
wiem razie, gdybyśmy musieli 
wszystko określić solidnie, nie 
możnaby było an: e niczem 
mówić, ami o niczem pisać... 


Spójrzmy. fak mała dziew- 
czynka obchodzi się ze swoją 
lalką, Układa ją do smu, koły- 
sze, usypia, stroi, karmi, radu- 
le się jej radością, a przejmuje 
iej smutkiem. Mały chłopczyk, 
czupurny bęben jeszcze, hasa 
na kiju „nsby* jak ma koniu t 
wywijając  szabeTką  błaszaną 
stacza boie z nieprzyjaci 


Już w zabawach dzieci widzi ra 


dziec: jako zjawiska konkretne, | 


realne» Dzieci — do pewnego! 


okresn życia —nie 


lita, fantastycznych bajek dzie 
ci nie widza rzeczy niemożl:- 
wych. Księżyc. i chmary, pwiaz 


dy, zaczarowane ogrody, otehła' 


gie barwnych mórz, nieszczęsk 
we zaczarowane. królewny, ohy 
dne wiedźmy - czarownice, kra- 
snoludki i złote rybki i czapki | 
niewidki etc. —to. wszystko jest 
przez dzieci traktowane na „ser 
io, naprawde“, w tem wszyst 
kiem chciwa fantazja dzieci 
znaiduje marzycielskie nasyce- 
nie, Podobnie — istnieje pogląd 
'— gromady ludzkie, żyjące w 
okresie magii i czarów traktują 
wszelkie pomysły swych czaro- 
dziejów jako ziawiska zupełnie 
realne! Ale wracając do okresu, 
gdy-z dziewczynki panna wy- 
rasta, a z małego bebna- jak 
z iaia pisklę — młodzieniec sie 
wykluwa, cż młodzi ludzie szn- 
kaja znów w swych marzeniach 
młodości tego, czego nie widzą 
w otaczającej ich rzeczywistoś- 
ci. Najczęściej marzenia pozo 
staią marzeniami i twarda rze- 
czywistość życiowa uczy ich, że 
urojenia dawne były marna złu 
da. 

„Och, jakiem omamianiem 
jest życie! — woła Flaubert — 
jaką gorycza; niczem — jak ma 
rzeniem. Gdy spojrzysz ma liść 
- - ten więdnie w okamgnieniu, 
awocu się dotkniesz — a on już 
zepsuty: za rzeczą jakąś gonisz 
—a ta się w cień zamienia, wy- 
mykając sie tobie; pozostaje c* 
mniej niż nic: złudy wspomnie- 
nie i żal marzenia” (L'education 
dentimentale. str. 130). 


T nie należy mniemać, iż po- 
wyższy pogląd na życie iest wy 
mikiem jakiegoś specjalnego 
sceptycznego nastawienia. albo 
fakiegoś osoh'stego rozgorycze- 
nia. Weale tak nie jest. Przyi- 
rzawszy się bliżej temu zagad- 
nieniu, można z powodzeniem 
posławić tezę, 'ż każdy głębszy 


myśliciel, który sie nad życiem 
ludzkiem zastanawiał — wi- 
dział, 'ż w tem życiu wielką ro- 
le odgrywa element złudzenia. 
Taki trzeźwy myśliciel, jak Ana 
tol France, wypowiada w „Tais“ 
teze, iż „jeśliby trzeba było zbu 
rzyć wszystk'e marzenia i złu- 
dy ludzi, ziemia straciłaby awo- 
je formy i barwy, a my wszys 
cv pogrążylibyśmy sie w ponu- 
rej bezmyślności (str. 37). Inny, 
anglik John Galsworthy, twier 
dzi w swem znakomitem dzie- 
i |le „Saga rodu Forsytów*, iż „ży 
cie jest ogromnie nodobne do 
gromady małp, wdrapujących 
sie na drzewa po pikte orze- 
chy“ (t. 3 str. 137). Nie trzeba 
mnożyć cytat an: przykładów 
dla dowodzenia zjawiska, *ż 
dziś powszechnie w Iteraturze 
światowej TE sobie łożysko 
twierdze: Ż siła życiowa lu- 
dzi opiera się na marnem złn- 
dzenia... 


Ale tutaj należy zrobić pew 
ne rozluźnienie. Należy pam'e- 
tać o tem, że coś innego jest, 
jeśli się mówi, iż złudzenie jest! 
siłą życiową, a czemś innem 
jest sens, ukryte znaczenie, ja- 
kie sie temu twierdzeniu przypi 
suie. Stwierdzenie, że złudzenie 
gra w'elka rołę w życiu ludz: 
kiem, nie przesądza jeszcze 


sie tyłko w zładzeniach, pod- 
czas gdy „marzenie iest rohot 


samooszukańczą i bezpłodna“ 
to mamy tutaj podkreśloną u- 
jemna wartość elementu złudze! 
nia w życia lmdzkiem. Ale są 
i tacy. którzy stoja na przeciw- 
nym biegunie. Ciekawem bedzie 
ieśli przypomnimy, iż sowieck* 


pisarz Borys Pilniak w powieś-|: 


ci p. t. „Sobowtórzy* podaje 
rozmyślan*a swego bohatera Ła 
czinowa. siedzącego w nedza- 
cym samolocie. 


„Otoczony przez żywioły, Ła- | 
cz'now orzekł, że latał już wie 
lokrołn'e, przeważnie w wieku 
młodzieńczym pomiędzy dwuna 
stym a siedemnastym rokiem 
życia, w snach. I przyznał sie 
przed samym sobą, że te loty w 
snach były o wiele wspan'alsze, 
donioślejsze, straszn ejsze od lo 
tów prawdziwych! We śnie i w 
dzieciństw'e n'e było przeszkód, 
żeby polecieć na księżycowe lło 
ta, na księżyc i w nierzeczywi- 
stość, w fanfastyke. Tu, na sa- 
moloc'e, rzeczyw'stość była wy 
mierzona dokładnością mecha- 
niki, Łaczinow orzekł: roman- 
tyzowanie, wymyślanie, projek- 
towanie — jest o wele bardz'ej 
zajmujące, niż operowanie rze 
czywistością”. 


A od siebie dodaimy. że to, 
„wymyślanie“ jest nietylko bar! 
dziej zajmujące, ale i nowab- 
niejsze. 

Opowiadając swe wrażenia z 
wystawienia w Berlin'e sztuki 
Gorkija „Na dnie* wspomina 
Wiera Inber, iż najlepiej wypa- 
dła tam rola Łukasza pielgrzy- 
ma. W'ążę się to z tem, „iż w 
Niemczech w swoim czasie było 
niemało takich pielgrzymów, 
którzy wędrował: z- miasta do 


miasta, po starych niemieckich 
traktach. Siwe jch kedziory w 
natchnieniu spływały na koł- 
nierz. I każdemu, kto przycho- 
do nich ze swą troską. da- 
wał: pełną czare wzniosłego 
kłamstwa, zamiast gorzkich ni- 
gułek prawdy... _ 

Tutaj mamy uchwycona prat 
tyczną potrzeba złudzenia, któ- 
re jest przecież tem „wzniosłem 
kłamstwem“! Czara tego kłam 


stwa, wvychylona do dna. po 
krzepią człowieka w walce o 
byt! 


Można pójść jeszcze dalej i 
stwierdzić, iż właśnie złudzenie 
fest jednym z czynników samo- 
zachowawczych gatunku ludz- 
kiego! Co więcej, mamy nawet 


ciekawe rozważania  filozoficz: 
ne na ten temat. Znakomity Er- 
nest Renan, wielk: filozof fran- 
cuski XIX wieku, zastanawiając 
„|sie nad zagadkami natury. do- 
[chodzi da wniosku, że natura 
dba o cele ogólne, obchodzące 
wszystkich * cele te osiąga w 
ten sposób, że łudzi, oszukuje, 
że .wyprowadza w pole" jed- 
nostki. W jaki to czyni sposób? 
Przez wszczepianie w człowieka 
tego, co my nazywamy nożada- 
niem. 


+>— jest... sprężyną aktywności; 
żde pożądanie jest złudą, ałe 


się dopiero do dosy: 


[nk w fabryce gobelinów, któ* 
ry tkając, Kobierce. na wspak, 
lie widzi ich deseni On pratu- 
ie za kólka franków dziennie, 
my za lichszą jeszcze cenę, Kosr 
złudzenia, że czynimy do- 


Ale zdumiewające fest to, że 


człowiek żyje ' chce żyć. mimo, 
i nad nim „z całą świ 


domością dokonywa się... zbrod 
nia oszustwa dla celu. który so: 


bie stawia Świat : który nas o- 
mija". Świat łowi nas na swoją 
wedkę złudzeniem, iak rybak 
swoje rybę przynętą i człowiek 
ryba. łudząc się, że uchwyca 
smaczny kąsek, nołykają zdrad 
Fwy haczyk... 


Gdv już weszliśmy na grunt 
teorii naukowej, z której wyni 
ka. Że złudzenie służy celom n 
trzymania. czy też zachowania 
gatunku, nie od rzeczy hedzie 
zwrócić uwage. że ziawisko złu 
dzenia da sie również wytłuma- 
czyć z punktu wdzenia teorii 
psychologji indywidualnej Ad- 
lera. W myśl poglądów tej te- 
orii psychologicznej. każdy czło 
wiek poznaje jakoś wady i bra 
k? swej nsychieznei organizacji. 
W związku z tem powstają w 
nas pewne stany emocjonalne 
pewne dążności, by owe luki į 
wady usunać. Człowiek dąży do 
skampensowania. do wyrówna- 
nia tych braków. I jakże po- 
mocna- jest mu siła... złudze- 
na. B'edny i głodny marzy ^ 
chlebie į cieple. zmartwiony. 
któremu brak radości — marży 
o szczęściu, rodzice o dzieciach. 
a dzieci o rodzicach — jtd. itd- 


Warto również zwrócćć uwa 
ge i na jeszcze jedno ciekawe 
ziawisko naukowe, w którem— 
iak sadzi autor tych słów—ob< 
iawia się sihi'e element złudzć 
nia. Przypomnijmy sobie jak to 
od wieków, ba — od tysiącleci 
toczy sę walka między ideań- 
stami i realstami. Pierwsi pô- 


wiadają. że ten Świat jest nozor 
ne zładnw, drudzy 


pożątanie — mów! Renan | 


właśnie jest ono w nas za- 
one, Że czczość jego widri| 5 r 
Jta, stwłerdzafac. śż jest to świat 


[dba o rozpowszechn'enie gatun 
„ a człowiek jest iak „robot- 


szych badań fizycznych okreś! 


przeciwnie, iż ten świat, w któ: 
rym bezpośrednio żyjemy, je:t 
to Świat rzeczywisty. Świat rze 
czywisty i świat pozorny — oto 
kamień niezgody od początku 
powsłania myśl: filozoficznej 
Nie możemy wchodzić w anali- 
zę tego zjawiska, ale zamiast 
długich wywodów „naukowyc] 
czasem tę samą rzecz dobrze i- 
lustruje anegdota lub paradok« 


Otóż Nietzsche powiada gdz'eś 
tak: „Ten świat jest pozorny, 
więc istnieje świat rzeczywisty; 
ten świat jest ograniczony, więc 
mus: istnieć Świat pełen har- 
monji; ten Świat jest w ciąg- 
łem stawaniu się, istnieje więc 
świat będący w twaniu: to wszy 
stko są fałszywe wnioski... Do 
tych wniosków doprowadza nas 
cierpienie; naprawdę są to ży- 
czenia: oby był tak: świat; n'e- 
nawiść do świata, który spra- 
wia cierpienia, wyraża se w 
ten sposób, że wymyślamy sa- 
bie świat lepszy; uraza metafi- 
zyków do rzeczywistości jest 
tutaj twórczą”. 
Nachgel. Weke Bd. 15. Leipzig 
Kol. str. 287). 


Naszem zdaniem ten wspan.a 
ły błysk myśli rozjaśnia mroki 
zawiłych odwiecznych dysput 
schołastycznych, W wielkich sy 
stemach filozoficznych również 
grzebie stę złudzenie. Ci co o 
świecie myśłą, w.dząc zło i c'or 
pienie |- uciekają od tego świa 


pozorny, nierzeczywisty; sądzą 
natomiast. ;ż gdzieś tam (w ich |tv 
marzeniach może...?) daleko mn 
si być Świat prawdziwy, Świat: |- 
w którym jest dobrze, albo w 
każdym razie lepiej niż tutaj. 


Czy na zasadzie tego należy są- 
dzić, iż jest coraz wiecej ludzi 
w życin codziennem, a coraz 
więcej uczonych w teorjach na- 
ukowych — oddając się złudze. 
niom lub tym __pierwiastkom” 
przypisując wielką roleę—stwier 
dza jednocześnie tem samem, 
że tntaj : teraz jest coraz go- 
szej? Nie wchodzimy w to na- 
razie. Zwracamy 
uwage, że metaf: 


vka, pierwia- 
stek złudzenia — wdarły się do 
nauk fizycznych! Tłustrując 13 


przykładem, przytaczamy sło- 
wa nczonego Chłynowa... z po- 
wieści Al. Tołstoja. Chłynow — 
fizyk — mów:* tak: „Uderzył 
pan reką w drzewo i wydaje sið 
panu. że reka zetknęła sie ż 
pewna materja. Ale tego rodza- 
ju złudzenie godne jest człowie 
ka jaskiniowego. Materia przed 
miotów. którą  przyzwyczail'ś- 
my się rozpatrywać jako coś 
najbardziej realnego, materia. 
którą określamy słowam!: cież 
kie. lekkie — w rzeczywistość 
jest złudzeniem. Podnosi nan 
walizę, lub uderza pana kamień 


Wydaje się panu. że doznał pan 
bezpośredn'o działania ciężaru 
walizy lub kamienia. W rzecz 
wistości na podstawie najnow: 


iłan'e elektrycz 
nych ładunk zawartych w 
atomach materj: walizy lub też 
kamienia*. (Eksperyment inż 
Garina ssr. , 157). 


Krótki dobitnie mamy tutai 
sformułowaną tendencie, która 
mocno obiewia sie w teoriach 
fizycznych, a polegająca na tem 
by' do -nauk przyrodniczych 
wprowadzić pierwiastki) urojo 
ne, metafizyeme, by zdematerja 
Tizować materię. 


Ale spójrzmy na droge rozu 
mowań. kłórąśmy przebyli. — 
'Stwierdzikómey—na początku, ż 


my to iako dz 


— (Nietzsche. | 


dziś nikt nie neguie faktu, *ż 
siła złudzenia pobudza człow e- 
ka do działan'a.. Gdyby się Iu- 
dzie nie łudzili co do tego, że 
zdobędą wygrane, któżby kupo- 
wał losy na loterje? A więc 
fakt istnienia zładzena-w żv- 
ciu codziennem nie jest negowa 
ny. Co więcej, wykazaliśmy, że 
p:erwiastek złudzenia ma donio 
słą treść w życiu gatunku ludz- 
kiego. A j to jeszcze pie wv- 
czerpuje temału, gdyż jak się 
okazuje pod wiecznemi za 
mi sprawami filozofieznemi po 
kutuje również element złudze- 
nia, który ostatnio wkracza do 
nauk ścisłych. Ale obok stwier- 
dzenia tego stanu rzeczy wska: 


zaliśmy. że element złudzenia 
tam, gdzie istnieje — a istnieje 


prawie wszędzie —ma również 
wartość: dodatnią tub uiemną 
Jeśli po stwierdzeniu faktu, iż 
wszelkie nadzieje i plany okaza 
ły się złudne, człowiek stoczy 
sie na dno życia —lam wartość 
złudzenia, jako czynnika w dzia 
taniu Indzkiem, jest ujemna 
Odwrotnie, je pełna czara 
złudnego kłamstwa, pods 
ludziom wzamian gorzk! 
łek prawdy. pobudzi ich do pra 
cy złudzenie ma wartość no 
datnia. 


Ale stwierdzając te fakty nm 
simy jeszcze o jedna rzecz po: 
trącić, Z czego rodz” się ta wiel 
ka siła. jakiem jest zładzen'e? 
Z konfliktu życiowego — clicia 
łobv sie PRES eć Znakom; 
ią Gopkij U ipo 

SEA 

Rerdiożi natha Jego obaj: 

Łuniew.*nekany" życiem, mów: 


„Od maleństwa szukałem życia 
prawdziwego. a żyłćm jak trza- 
ska w rzeczce, + brzegu na 
brzeg mną rzucało, A wokół 
wszystko brudne, mętne. Nie 
było za cò schwytać... W:dzia: 
łem wkoło siebie tylko b ede. 
niesprawiedliwość, grabież i 
wszelaką nikczemność...“ I pod 
wpływem tego woła Łuniew: 


„Daj m w życiu coś takiego, 
czegohy  naimadrzejszy czło- 
więk eałą sw chytrościa nie 


mógł ani obwinić, an: unicwin- 


nić... Cog stałego... Znajdziesz? 
ie: znajdziesz, Niena tego w 
żyćiu.. Wszystko pstre.. T Au- 


sza ludzka pstra. 


Otóż z tego głobokiego Kon- 
ktu. jak! powstaje pomiędzy 
nieprawdz'wem, metnem, brud- 
nem życiem a dążnościa czło 
wieka do uchwycenia w życi 
czegoś stałego, mocnego, z tego 
tragicznego konfliktu cze 
swe soki złudzenia siła. Im w e 
cei brudu, niesprawiedliwos 
na świecie. wiecej dusza lud 
i — tem silniej nświa 
człowiek, iż teza 
wego elementu w” 
życu nie znajdzie. ho go tani 
nioma. T musj się człowiek uc'e 
kaé do łudzenia siebie, że może, 
że a nuż jednak tam w tem ży- 
ciu coś Dziś, gdv stary 
rok na fali czasu dopływa - da 
przystani z bagażem brudn i 
wszelkiej nstr - dziś w 
człowieku budz' s'e silniej złu- 
dzenie, że może z tei kapieli 
wyjdzie na lad Rok Nowy. no- 
v tego balastu cieżkie 
akim nas przytłacza rok 
rv. Im s'Iniejsze będzie to złu 
dzenie, tem szybciej złudzenie 
przestanie być złudzeniem, a - sťa 
nie ṣe realnością. Może zbuduje 
my ten mocny punkt oparcia’ 
W tem znaczeniu złudzenie jest 
siła twórczą i obv nia zawsze 
byłol Tia Epsztetn, 


Wielkie wy 


STYCZEŃ. 


Nr. 1: Francuski minister 
spraw zagranicznych, Laval, per 
traktuje w Rzymie z Mussol- 
nim na temat stosunków w Eu- 
ropie oraz w sprawie włoskich 
terenów kolonjalnych w Afryce 

Nr. 2: Podczas plebiscytu w | 
Zagłęciu Saary zwyciężają | 
n'emcy większością 90 proc. od 
danych głosów. 


LUTY. 


4 | 

Mussolini posiada w pogoto- | 

wiu 70 tvs. żołnierzy do wysła- 
nia na teren Afryki. 

Słerowiec „Macon“. z mary- | 
narki Stanów, Zjednoczonych | 
(ńaiwiekszy na świecie) ulega 
katastrofie. 

Król Siamu Prajadhipok ab- 
dyknie. i 


MARZEC. 


Rewolucja:w Grecji :' uciecz- 


ka Venizelosa. 

Francja składa w Genewie pf 
skarge na zbrojenia niemieckie. |4 

Niemcy wprowadzają powsze 
thna służbę wojskową. 

Nr. Lord strażnik pieczęc 
Eden wizytuje Stalina w Mo- 
skwie; pa%zem następuje zą9- 
da co do sprecyzowania warun 
ków angielsko - sowieckiego po 
rozumienia, 


KWIECIEŃ, 


Przedstawiciele wielkich mo- 
carstw, spotykała sie w Stresie 
i omąyjaj: zbrojenia niemiec- 
Ki A r 

Rada ligi narodów konstatuje: g 
że zbrojenia niemieckie są wy- 
kroczenienv' przeciwko traktato= | 
wi wersalskiemu. 

Nr. 4: W Brukseli zosłaje o- 
(warta wystawa- wszechówiato- 


wa. 


MAJ. 


Nr. 5: Olbrzymie uroczystoś- 
ci w Anglii z okazii 25-lelniego 
jabilenszu panowania króla Je- 
rzego V. 


rze 
Ingrida., 
Parlament szwedzki obchodzi 
500-na rocznite swego istnien'a 
Nr. 7; Umiera Marszałek Pol 
ski, ef Piłsudski, 
W Parvżu upada gabinet Flan 
d'na. 


CZERWIEC. 

Laval twórzy nowy rząd we 
Francji. 

W. Angli' Mac Donald podaje 
je do dymisii i Baldwin znowu 
wysuwa się na pierwszy plan 

Anglia zatwierdza rozbudowe 
floty ntemieck'ei do: wysokości 
35 proc, floty: ang'elskiej. 


Nr. 9: Po raz pierwszy po w! 
nie w Niemczech odbywa się| 
vobór rekruta, 


traktują w Paryżu, niestety bez- 
owocnie, w sprawie Abisynji. 


LIPIEC. 
Włosko '- abisyńskie rokowa- 
na pokojówe w Holandii zosta- 
fa przerwane. 


WRZESIEŃ. 


Senator amerykańsk: Huey 
Long pada ofiara zamachu. 
Nr. 13: Na zebraniu delega- 
SIERPIEŃ, tów lig: narodów minister spraw 
i h Anglii, str Samu- 
Nr. 8: Podczas katastrofy sa- Reda Sk mawia w apiaw'e 
sąfipagt ate krowa bo: go Ch 
wiska Astrid. tm co do popierania strony za- 
Francja, Anglia i Włochy per" atakowanej. i 


y 


1I— „GŁOS PORANNY“ — 1936 


rzenia w roku 1935 


Nr. 12: Anglja nieoczekiwa. 
nie wzmacnia swoją 
| Morzu Śródziemnem, 


Nr. 11: Poseł włoski hr. da| -Nr. 15: Król Jerzy powraca 
flote na |Vinci żegna się z cesarzem abi- |do Grecji. Odbywa się re:ty- 
|syńskim. tucia monarchii. 
Uchwalone przez radę ligi na 
rodów sankcje przeciwko Wło. 
chom wchodza w życie. 


GRUDZIEŃ. 


i SPOR Nr. 16: Podczas gdy: w Furó- 
R l yt a n iub [pie sytuacja: jest coraz, bardziej 
„2 + s naprężona Japonja konsekwent 
Wybory w Anglii przynoszą)| nie pracuje nad umocnieniem 
zwyciestwo Bakiwinawi. {swego nanowania na wschodzie. 


Nr. 10: Transporty wojsk włos] Nr. 14: Bose oddziały etiop- 
kich bez przerwy przejeżdżają |sk'e meżnie sławiaja czoła ko- 
przez kanał Suezk:. 1umnom wojsk włoskich 


PAŹDZIERNIK. 


©otnicy włoscy bombardują 
Aduę. Wojna się rozpoczeła. 

Liga narodów określa Wło- 
chy jako strone atakująca. 


LISTOPAD. 


13— „GLOS RORANNY*" 


— 1936 


Teatr na dobrej drodze 


W iakim kierunku winno iść rozszerzenie repertuaru? 


Nadesłane nam poniższe reflek- 
sje dają m. in. obraz zaintereso- 
wań teatralnych, nurtujących dzi- 
siejszy myślącą młodzież i zasłu- 
gują, aby się nad niemi zastano- 
wić. (REDAKCJA), 

Dużo się zmieniło teatrze 
miejskim od zeszłego sezonu. — 
Dotychczasowy zespół rozbił się 
zupełnie, a pozostały tylko frag 
menty. Przybyło wiele nazwisk 
nowych, tworząc zespół, pracu 
jący coraz harmonijniej. Łódź 
znowu ma teatr. I ma znowu to, 
co z łeatrem w pełnem znacze. 
niu wiąże się najściślej: ma a- 
tmosferę teatralną. 

Po jałowym okresie lat ubic- 
głych, kompromitujące sprowin 
cjonalizowaniu Łodzi, zaintere 
sowanie dla teatru nie zmalało, 
lecz się wzmogło. Teatr znowu 
wytworzył pole magnetyczne o 
wysokim potencjale, stał się a- 
cją i ośrodkiem życia kulin- 
ralnego. 


Ubytek niezauważony 

Jedną ze zmian, narzucają- 
cych się tuż przy wejściu do te- 
atru, jest zmiana na stanowisku 
pierwszoplanowem — w przed- 
sionku. Któż z nas nie pamięta 
owego słaruszka z siwą brodą 
w liberji ze złoconymi galona- 
mi, ku któremu zwracały się na- 


w 


sze oczy, ilekroć przekraczaliś- i 


portjerów i staruszków. Najw 
hitniejszą bod: cechą, kształ- 
tującą tę odrębność, była natu- 
ralna 
tyzm, 
najmniej ani wewnętrznego bo- 
gactwa treści, ani skomplikowa- 
nia. 

Być wszystko to 
brzmi paradoksalnie, gdy chodzi 
o: zwykłego portjera, wypełniają 
cego swajem y. przed- 
sionek teatralny. Ale jakoś przy- 
jemnie jest wspomnieć tę postać, 
która „z. czasem urosła nieomal 
do wielkości symbolu. 


Publiczność wróciła 

Drugą zmianą, uderzającą już 
wewnatrz teatru, jest widowni 
wypełniońa Roj- 
gwarno, duszno i węso- 
Wystarczy przypomnieć sa 


pokora -i swoisty « egó- 


nie mające w sobie by- 


może, że 


publicznością. 


no tam: 
ło. 
bie ubiegly rok o tej porze.i a 
ktarów ch przed pu 


my próg teatru? Jak wieczny 
symbol niezmienności, mimo czę 
slych zmian w konstelacjach ar- 
tystycznych, pozostawał na sta- 
nowiskt, uosabiając swą drob- 
ną postacią tajemniczy nimb te- 
alra 

Początkowo myślałem, że mo 
że uległ jakimś kataklizmom ma 


gistrackim,. lub nawiedzającym 


teatr wstrząsom. Ale dowiedzia- 
łem się, że przeszedł na emery- 
turę, 

Dziwne to, że byle głupiej far 
sie zwykliśmy poświęcać reflek- 
sje i szukać w niej jakiegoś „mo 
rału*, ezy syntezy, o której au- 
tor nawet nie śnił, a pracę czło- 
wieka, którego pochylone barki 
były przez wiele lat skojarzone 


z teatrem, sprowadzamy do cze- 
goś tak pospolitego:i poziomego, 
że nawet o tem wspomnieć nie 
warto. Pamiętam, jak w krót- 
kich porciętach i ostrzyżony jesz 
cze „na jeża“ — a było to względ 
nie nie tak dawno — oczekiwa- 
łem przed zamkniętemi drzwia- 
mi teatru, by móc się dostać 
gdzieś na krzywe załamania ga- 


lerji, na jakąś popołudniówkę. 


On wtedy. krzątał się w swoim |f 
i powoli. spełniał | > 
polecenia pani kasjerki. A w wol 


przedsionku 


nych chwiłach siadał na krześle 
i siedział, 
przed przechodzącemi osobami 
teatru uchylając złoconej czap- 
ki, okrywającej siwą głowę. — 
Wtedy powoli jakoś odruchowo 


okrążałem go półkolem, on zaś |? 


jakby od niechcenia, raczył in- 
formować o życiu teatru, zresz- 
tą bardzo mglisto i naiwnie. 

I dzisiaj dopiero, gdy staram 


od czasu do czasuj 


się wydedukować obraz psychicz 
ny tego słaruszka, widzę, jak| 
bardzo odrębny, był od innych 


dzi na dręczące je nyżania. — 


-| mi fotelami, 


1. Młode dziówozęta na Zachodzie 
š c za martwa natura. — 3. Wehikuł 
okres roku zmienia kierowcą 


lub przed garstką 
wybranej“ publiczności, wśród 
której dowcipy na temat gdy ona 
szuka, a-on pragnie, 
skretne uśmieszki 
i ocenić 


wywoływa- 


na u 


Obecna rzeczywistość teatral- 
na potwierdza nieraz już wyra- 
żone na łamach „Głosu -Poran- 
nego* przekonanie, że u łodzian 
bynajmniej nie wyczerpało się 
zainteresowanie dla teatru, że 
wystarczy tylko trochę dobrej 
woli i pracy, aby ich pozyskać 
z powrotem. 


Zelzzny repertuar 


Jednak wśród licznych zmian 
nie dostrzegamy. jednej. Chodzi 
żelazny repertuar, 

Czem wytłomaczyć faki 
my, pokolenie Tódzkie, 


o t. zw. 


młode 


jeszcze nie widzieliśmy ma sce: 


nie Mickiewicza, Słowackiego. 


Krasińskiego, Szekspira, Gothe 
go, czy Arystofanesa? 

Zdajemy sobie- sprawę, że te- 
atr miejski w bieżącym sezonie 
nie doszedł jeszcze do fortisima 
swych zamierzeń twórczych, ą 
„Poskromienie złośnicy* wyda- 
je.się być próbą pewnego wyrów 
nania. 

Ale nietylko o to chodzi. 'Naj- 
ważniejsze, by w repertuarze te 
alru miejskiego opracowano i u 
mocniona na stałe arcydzieła na 
szego. piśmiennictwa:. Wyspiań- 
skiego, Fredry, Słowackiego ete: 

Teatr miejski wystawił dwa 
lata temu „Pana Jowialskiego*, 
wystawił starannie i niemal bez 
arzułu, jeśli chodzi o wykona- 
nie i- reżyserję. Ale od tego cza- 
su niemal pozbawieni byliśmy 
zności z tem, co jest artystycz 
nie cenne głębokie 
wśród arcydzieł polskich. 

Nasze lzieła dramatycz- 


i treścią 


ATC 


Co nam przyniesie Rok Nowy? 


ne nie są skamieniałościami Nl- 
storycznemi i czcigodnymi za- 
bytkami, -są to żywe po dziś 
dzień szczyty twórczości. Prze- 
cież długo trzebaby szukać w li- 
teraturze świata takiej „Niebo- 
skiej komedji*, którą nie przez 
ekscentryczność, a jedynie dla 
jej wiecznej współczesności, 
możnaby zagrać... w marynar- 
kach. Przecież gdyby dzisiaj na- 
pisano taką scenę, jak ta, kiedy 
Horsztyński chce -się zabić, by 
dać wolność zdradzającej go żo- , 
nie, te wywołałaby ona entu- 
zjązm nawet wśród najwspółcze 
śniejszych, miłośników teatru. 
Rozumiem, że teatr miejski w 
dzisiejszym swym słanie i w wa- 
runkach, w jakich pracuje, nie 
jest w pełni przygotówany do 
wypełnienia tego zadania. Prag- 
nę jedynie zaznaczyć, , że liczne 
zastępy młodzieży oczekującej 
realizacji tego postulatu, zdają 
sobie sprawę, że jest to zadanie 
skomplikowane i trudne. 


Wołanie owspółcześnost 
W, obecnej sytuacji, gdy zain- 
teresowanie teatrem miejskim 
tak, się wzmogło, gdy znowu 
można serjo mówić o tej pła- 
cówce, wyłania się również spaa 
wa repertuaru MY, 
Większość teatrów drepcć dri 
siaj w szarzyźnie *omedji Haka 7 
wej, informując swych widzów 


tysiąc razy- lepiej. o. życja-. pes 
kot paryskich, aniżeli e żyche 
najciekawszych przedstawicieli 
gatunku homo. Ale teatr miejski 
w Łodzi nie może sobie pozwo- 
Jić na ten „luksus“, 

Każdy teatr musi mieć swoją 
odrębną fizjognomję zrtystycz- 
ną, a przedewszystkiem powi- 
nien dotrzeć do samej istoty i 
zainteresowań swych odbior 
ców. 

Teatr miejski w Łodzi osiąg- 
mie swój cel, gdy zadzierżgnie 
Ścisłe więzy z współczesnością i 
zdecydowanie tkwić będzie w po 
dłożu aktualnych zagadnień ży- 
cia; iWskazana byłaby przede- 
wszystkiem większa skrupulat- 
ność w.odróżnianiu Jiteratury 
dramatycznej od wyrobnictwa 
przebojowego, talentu od zręcz- 
ności, wizjonerstwa scenicznego 
od znajomości sceny... 

Chodzi o wprowadzenie na see 
nę łódzką dzieł współczesnych, 
o wprowadzenie autorów, któ: 
rzy mają coś do powiedzenia dzi 
siejszemu człowiekowi i powie- 
dzieli to już w formie dojrzałej, 
nadającej im prawo publiczno- 
ści. 

Nie chodzi o nazwiska. Zbył 
dobrze są znane. Nie chodzi rów 
nież o narzucanie dyrekcji hory- 
zontów i, ograniczeń. 

Chodzi wyłącznie o to, by te 
atr miejski stał się centrum, ul. 
Piotrkowską, arterją, przez któ- 
rą nieustannie krążyłaby myśl 


czasu anowu na 


społeczna, postuláty etyczne i 
idee estetyczne, nigdy na Zano, 


tradycyjnie ołów na wodę, szukając właściwej odpowie- | zawsze z pasją. 


À wówczas napewno pędzi 
dobrze Jerzy Gronis. 
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„GŁOS PORANNY” — 1936 


Genealogja teraźniejszości 


Nowa książka nestora pisarzy polskich Aleksandra Świętochowskiego 


Aulorytet moralny Aleksan“ 
dra . Świętochowskiego, pisarza | 
od przeszło pół wieku wywie- 
rajacego niewatpliwy wpływ 
na kulturalne życie Polski, jest 
jeszcze ciągle, w pewnych przy 
najmniej kołach inteligencji. 
znaczny. Piszemy: jeszcze, po- 
nięważ dawno już  przeminął 
okres, w którym pisarz ten był 
„posłem prawdy“, Jego nowa 


książka „Genealogia teraźniej: 
szości* jest próbą odszukania 
momentów, występujących w 
rzęczywistości współczesnej 
Polski,, w  dziajach przedroz- 
biorowych, ` Ale nietylko to: 
książka ta jest także ambitną 


rróba ukształtowania pewitych 
poglądów na aktualną : pray- 
szłą historję Polsk:. Niezwykle 
ciekawa, pisana z zadziwiająco 
młódzieńczym, jak na pisarza 
przeszło 
go, temperamentem , polemicz 
no '- publicystycznym, . jest 
część negatywna książki, ta 
część, w której starà się Świę- 
tochowski: uchwycćć istotne, ne 
skłamane oblicze Polski z lat 


"ezpośrednio przędrozbioro- 
wych, aby tam odnaleźć korze: 
nie dnia qdzisiejszego : żeby w 


ten sposób lepiej zrozumieć i 
ocenić światła ! cienie -współ 


ezegnośgjw 
Ówcześną „Polske, ` ówczesny 
naród > stanowiła, w. istocie, 


drobną garstka szlachty, która 
w ustroju napoły, a raczej zu- 
pełnie prawie feodalnym, sta- 
nowiła o. sprawach całości. 
Szlachta. ta, której iłość wyno- 
siła pyawdopodobnie nie wię- 
cej, niż 10 proc. ludności, by- 
ła już wtedy klasą społecznie 
przeżyta, pasorzytująca na ciele 
mnrodu, « przez swoją wszech- 
władze, 'którei broniła przed 
każdą ` próbą. „zamachu“ na 
jei prawa — była czynnikiem, 
xtóry niewatpliwie spowodo: 
„ wał katastrofę  państwowośc: 
polskiej, odzyskanej po unły- 
wię 150 lat. Są to fakty, usta- 
lone już oddawma przez histo- 
ryków £ zw. „szkoły krakow 
skiej". Świętochowski pozłębi» 
len obraz przez ukazanie szere 
zu postaci przodujących, w 
których jaskrawo odbił? się 
obraz , ogólnej demoralizaci: 
szlachty. di 
Poczynając od króla Stani- 
sława. Augusta. Poniatow:k 
nikczemnika i medznego osobni 
ka, który swoją. wyłączh ć nr 
osobisty interes óglądającą się 
polityką, był z jedaei strony 
naibardziei, iaskrawem. odbi- 
ciem ohydy tej klasy, z której 
wyszedł z drugiej zaś stront 
hył bezpośrednim winowajca 
rozbiorów, poczynając od. nie 
go, pəpizez szereg takeh po- 
staci, wciąż jeszcze wbiew fak 
tom  naioczywistszym, nieraz 
jeszcze ! dziś uchodzącym za 
postacie świetlane, jak „w.elka 
gromada łotrów / n'ezwykłej 
miary* z Adamem Ponińskim 
na czele, duchowieństwem, re- 
prezentowanem przez Łu 
skiego, Ostrowskiego, Młodzie- 
iowskiego, Sołtyka, Kossakow- 
skiego. Massalskiego i innych, 
poprzez twórców  Targowicy, 
Ksawerego Branickiego, Szczę* 
snego Potockiego, Seweryna 
Rzewuskiego, aż po drobnych, 
łotrów, dla oka historyka nie | 
raz wogóle nieuchwytnych — 
c'agn'e się długi spis łajdaków, 
ich przestępstw i podłości, be- 
dących wynikiem owego szła- 
rheckiego pojmowania moral- 
ności * odpów'edzialności spo- 
łecznej. 
Oczywiście nie byli to Im- 
dzie. przypadkowo łajdaccy w 
swych poczynaniach, Wykwitl” 


os'emdzies'ęcioletnie: |- 


on: z gleby społecznej, szla- 
chełczyzny, byli okazami, wy- 
hodowanymi, przez ustrój, ska- 
zany iuż na zagładę, a jeszcze 
Żerujący na dziewięciu - dze- 
siątych narodu, z których sześć 
dziesiątych stanowiły masy 
chłopskie, bezlitośnie wyżysk - 
wane, niedopuszczane do gło- 
su, żyjące w warunkąch u- 
podobniajacych ich życie do 
życia zwierząt. Całe życie 
szlachty, wypełnione pijatyka: 
mi, swoiście zrozumianem połi 
tykowaniem, używaniem życ'a, 


zupełnem bezprawiem : godze- 
niem się, w sprawach ogól- 
nych, na najmniejsze zło — 


przewija sie tu przed nam? w 
obrazie, któremu nie szczedził 
autor określeń i przykładów 
jaknajbardziej jaskrawych i do 
bitnych. 


Jednym .z podstawowych rv- 
sów charakteru tej szlachty był 
zanarchizowany indywidualizm. 
nieznający granio dla swych 
zachcianek i dla swej samowo- 
t, Ale najboleśniej może 
zdan'em Świętochowskiego — 
okazała się ta pasożytnicza ro- 
la społeczno - pol'tyczna szlach 
ty na polu osiągnięć 
nych. Bywały i na zachodzie 
Europy jednostki anarchiczne 
* zbrodnicze, ale nie brak by- 
tło starań o podniesienie po- 
żiomu kulturalnego. A w Pol- 
sce? Najjaskrawszym przykła- 
dem zupełnego zaniedbania 


kulturat | 


tych spraw jest chyba fakt, że 
najbardziej wpływowe osobi- 
stości były analfabetami, że 


nie było żadnych: starań o pod 
niesienie poziomu kulturalnego, 
wyznawanego wyłącznie przez 
nieliczne  wybitniejsze indywi- 
dualności. 

Od strony negatywnej. od o- 
pisu życia polskiego w latach 
przed j porozbiorowych, usiłu- 


je przerzuc autor most do 
czasów d: jszych. Te właś- 
nie pierwiastki, które odna- 


lazł w ówczesnej Polsce, odnaj 
duje też w Polsce dzisiejszej; 
one też, zdaniem autora, pro- 
wadza do n'ewałpliwei kata- 
strofy wbrew „terrorow: mo- 
carstwowe fanfaronady". Ale 
tu zaczyna się już pozytywna. 
a zarazem znacznie słabsza od 
poprzednich. druga część wy- 
wodów ctochowskiego. Au- 
tor bowiem niema tylko: ambi- 
ci: ocentania pewnych »rzeia- 
wów dziesieiszego dnia i dawa- 
nia pewnych wskazówek w. sto- 
sunku da najbliższej przyszło- 
ści. Jest o wiele bardziej dale- 
kowidzący — pragnie przyczy” 
nić się do wytykania dróg w 
ardzo nawet daleką. 
przyszłość. Zapomina, a raczej 


nie chce jedzie o tem, że 
sprawy przyszłości wszelkich 
narodów, rozstrzygają się na 
innej płaszczyźnie, na płaszczy 


źnie idei i haseł międzynarodo 
wych. Po tei linii idzie życie 


nasze. chociażby od czasów 
wojny świałowej. - Rozstczyga- 
nie przyszłości na ciasnej płasz 
czyźnie narodu. jednego na- 
rodu, pojmowanego w myśl ha 
seł solidaryzmu narodowego, 
jest już dziś tylko smutnym, a 
czasem nawet wrecz ohydnym, 
przywilejem czynników hamu- 
iacych w historii. Doceniając ` 
oceniając w pewnym stopniu 
słusznie czasy przeszłe. nie u- 
mie autor dostrzec istoty dn'a 
dziesiejszego. 

Pisząc o współczesnej kultu- 
rze polskiej, zauważa autor jej 
niski poziom. Ale, cytując licz- 
ne przykłady: ogromny 1ro- 
cent analfabetów, ilość dzieci, 
pozostających poza powszecle 
nem nauczaniem. zbliżającą się 
nikłą konsuncję 
dóbr wszelakich, złe drogi. mi- 
aimalne korzystanie z udogo- 
dnień cywilizacyjnych, zapomi* 
na Świętochowsk: o tem, że 
dotarcie kulturalnych ż cywili- 
zacyjnych wartości do klas upo 
śledzonych. że stworzenie za- 
równo dołów, jak i szczytow 
kulturalnych, możliwe jest wte- 
dy tylko. gdy odbierze się mo- 
nopol na kulture uprzywilejo 
wanym. gdy kulture te tworzyć 


będą ludzie mrzejeci wielką 
idga 
Idea ta nie może być, jakby 


to chciał Świętochowski, pozy- 
tywizm. który należy już dziś. į 


bez wzgledù na ocenę jego war 


do 


tości historycznej, za* 
mierzchłej przeszłości. 

„Przed 50 laty, z warszaw= 
skiei Szkoły Głównej wyszedł 


liczny zastęp młodych, świat- 
tych,  reformatorsko naslrojo- 
nych ideologów, którzy w spo- 
łeczeństwie © literaturze: wywo- 
łali głeboki, gwałtowny ruch 
umysłów, dotąd należycie nie- 


zrozumiany « niepeenibny, a 
pospolcie zwany  pozylywiz- 
mem" 

Streszczając kodeks pozyty* 
wisłycznych zaleceń, dodaje 
Świętochowski: 

c mądrzejszego nie mo 


wymyśleć dla wskazań te- 
raźniejszości*. 


Tylko że między temi wska- 
zaniami, q teraźniejszością le- 
ży nrzepaść pięćdziesięciu lat. 


przepaść, na klórą złożyły się 
którą pogłębiły lak wstrząsają- 
ce przeżycia. takie idee : ha- 
sła, że nie da się ona zasypać 
niczem. Wszelki powrót — 
wsvrstko jedno, w: ułoszony 
przez pewnych lozofów po- 
wrót do średniow'ecza, czy leż 
powrót do czasów z przed 
piećdziesięciu lat jest, poza 
szkodliwościn swoją, realnie 
niemożliwy. Nie umożliwi go 
nawet niewątpliwie szcze 
troska 0 przyszłość byłego ..po 
sla  orawdy* --— Aleksandra 
Świętochowskiego, 

L, l. 


„Ziemia obiecana” -- Łódź 


W 10 rocznicę śmierci Wł. St. Reymonta 


„Pewnego dnia" na „Ziemi o 
biecanei* będzie „Cmentarzy- 
sko“, Te tytuły, to :deologja 


Reymonta. Miasto to dla niego |ie tego ni nienawiść, 


polip,  któty niszczy piękno. 
Reymont miłośnik wsi, niena- 
widził miasta, którego rytm 
ma w sobie coś piekielnego | 
potwornego, Artysta widzi, że 
zamiast sielskiego piękna wsi 
zapanuje nad Światem fabrycz 


na brzydota. I miasto — zda- 
niem jego potworne — studju- 
ie Reymont.  Studjuje Łódź, 


|jrozrastającą sie błyskawicznie, 


wnika w kolisko interesów i 
ludzi, których bożkiem jest 
pieniadz. 


_ Rezultatem RAR po- 
bytu w Łodzi jest napisana w 
latach 1897 — 98 „Ziemia obie- 
cana", Miał wtedy pisarz lat 
30. ale juź życie niezwykłe. W 
czułem sercu ludzkiem stale 
gościła ronssowska tesknota do 
natury, tei wspaniałej antytezy 
łódzkiego piękła Reymont odzna 
czał sie olbrzymią pamięcią i 
świetną zdolnością obserwacji 
zewnętrznej — dlatego dzieło 
lat młodzieńczych „Ziemia 0- 
biecana" to istna gonitwa wra 
żeń i orzia epizodów. Bardzo 
często epizody nie mają związ- 
Ku z cełem dzieła, często nie 
uwypuklają niczego. W natło- 
ku epizodów, w ciżbie zaryso- 
wanych | przerysowanych po- 
staci ginie watek akcji i ugina 
sie rahityczna budowa powie- 
ści. Czy w „Ziem: obiecanej“ 
dał Reymont obraz Łodzi? 
Nie! — dał tylko obrazy z Ło 
dzi, ale nie ogarnął wzrokiem 
artysty całości życia Łodzi, By 
ło ono bardzo skomplikowane 
i-frudne do zrozumienia, szcze 
gólnie dla ludzi, przesłąkn:e- 


tych pesymizmem i wrogością, 


jak Reymont. Brak jest. dziełu 
Reymonta perspektywy j co 
ważniejsze — :de*; nie zastępu 
ni nad- 
miar epizodów, 


Co dostrzegł Reymont w Ło 
dz:? Było to wówczas już mia- 
sto 300 tys. Miasto wyścigu da 
miliona — to prawda, ale prze 
cież miasto tysiecy, które do 
miljona nie dążyły, Reymont 
dostrzegł tylko „górny“ tysiąc 
— fabrykantów i  karjerowi- 
czów, nadających ton, ałe mie 
słanow'acych istoty miasta. Nie 
odczuł Reymont psychik; ro- 
botniczego skupiska; dła niego 
robotnicy—to poczciwa wpraw 
dzie, ale ciemna, bezindywidn- 
alna masa; masa bezmyślm, 
wykonywująca ślepo, automa- 
tycznie wole swych panów. 
Był to wynik obserwacji ze- 
wnętrznej, bo w duszę masy 
Reymont nie zajrzał. Trzeba pa 
mietać, że ówcześni robotnicy 
byli już uświadomieni socjal- 
nie, że Reymont przebywał w 
Łodzi w kilka lat po buncie 
łódzkim (1892) — wspaniałym 
dowodzie solidarności i siły 
robotniczej. Reymont nie u- 
miał podejść do ziawiska Ło- 
dzi socjologicznie. Nie zajmo- 
wał go problem wałki kapita- 
łu z praca, ne obchodziły go 
niezmiernie ważne kwestje so- 
cjalne. Dostrzegł tylko huczą- 
ce piekło milionów i miljone- 
rów. konkurencyjną walkę fa- 
bryk — : to wszystko bez pod 
stawy społecznej. ..Ziemia ohie 
cana“ przez swą jednostronność 
iest fałssywym wizerunkiem! 
miasta. / Nie zdołał Reymsnti 
stworzyć iakiejś całości o Ło! 
dzi, jak to było w jego zamie-! 
rzeniu. Wieś stanowiła tereni 


kt*= Reymont doskonale znał 


i Koeliał, i dlatego Świetnie o- 
pisywał W epopei m ejskiej 
przedstawił czyteln'kowi całą 
pleiade tynów,. które stworzy- 
ło życje społeczne, ale ich ne 
pokochał, a wiec nie mógł zro 
zumieć. Wyrosły ze wsi, Ściśle 
zrośnęty z naturą, kierował 
sie Reymont instynktem i ra- 
sowością, co bardzo zaszkodzi- 
ło powieści. 


Trzy postacie wysuwają się 
w „Ziemi obiecanej“ na plan 
pierwszy: Karol Borowiecki, 
Maks Baum i Moryc Welt. Fa- 
brykanc!: polak, niemiec : żyd; 
przedstawiciele trzech łódz- 
kich typów. Postępują cynicz- 
nie i bezwzględnie w biegu do 
miljona. Reymont przeprowa- 
dza teże. że miasto nie służy 
ludziom, wyciaga z nich lepsze 
pierwiastki i zmusza do szala- 


nego biegu, g właściwy cel 
życia — szczęście zatraca się. 
Karol Borow'ecki, szłachic: 


przemysłowiec jest najbliższy 
sercu autora. W duszy Boro- 
wieckiego są pozostałości ety- 
ki, ale jest on właściw'e moral 
nie nijaki, nie ma charakteru 
i duszy. W porównan'u z inny- 
m. przemysłowcami jest Boro- 
wieck: mniej łódzki, ale bar- 
dziej ludzki Jego postęnowa- 
nie nie wypływa z tak s'inej 
namiętność: i miłośc pien'a- 
dza. jak n Moryca. Borowiecki 
zdobywa miljon (choć przez po 
sag), ałe zatraca w sob'e czło- 
wieka. 

I mów: Reymont, że w mie- 
ście - dżungli: sprzecznych jn- 
teresów najgorzej czuje się no- 
lak, nieco lepiej n'emiec, naj- 
lepiej żyd. Borowiecki wraz z 
Kurowskim miał reprezento- 
wać polski, wyższy poziom 
przemysłowców `: wyprzeć žv- 


„ |opozycja 


dowską tandetę, ale. Reymont 
nie szedł droga pseudonarodo- 
wej łatwizny. Ostremi moe'n- 
pnieciami kreśli środowisko 
żydowsk'ch fabrykantów; nie 
brak mu cierpkich słów, ale i 
pochwał przy opisie 


niemców, 
ale także chłoszcze bezlitośnie 


kołtunerię polska, owych 
Wilczków, Tchwiarzy i kręta- 
czy. Jego twardy ; ostry sto- 


sunek do tematu, ludzi i rzeczy 
spowodował, że pewne sprawy 
wyglądaja w powieści gorzej, 
niż w życiu. Epicka skłonność 
Reymonta sprawa. że w powie 
ściach jego nie wystepuje ten- 
dencja. Ale w „Ziemi obieca- 
nej“ przerwał epicki, spokojny 
itok opowieści * wyraził roman- 
tyczną tendencje antykap:tali- 
styczną. Wystąpił przec wko 
kapitalizmowi, jako czynn‘ko< 
wi  kszlałłującemu ujemnie 
psychike ludzką, Reymontowa 
przeciwko miastu i 
|kap:talizmowi. którego: rzeczy- 
wistość odmalował, ma źródło 
w umiłowaniu wsi i spokoju 


dworku szlacheck'ego | chaty 
wieśniaczej. 

Łódź, to olbrzymie Kotłow** 
sko trzech ras i najniższych in 


stymktów. W tym żŻarze, po- 
śpiechu : walce powstają częsta 
iednostk! wartościowe (mładzi* 
Blumenfeld, Horn. JTaskólsk*- 
Malinowski į t. p.), tych odtwa 
rzyć nie zdołał; traktuje je po- 
wierzchownie į epizodycznie 
Brek „Ziemi obiecanej* synte- 
zvy naukowej,  myśiowej. czy 
etvcznej, Nie mógł jej dać Rey 
mont, gdyż pochłaniała żo treść 
zmieniającego się życia, a z te 


matem nie łączył go żaden we- 
zeł uczuciowy. Łódź była mw 
obca... 


m. a 


